
[image: ]

 

Edgar Wallace

 

 

 

BRAMA ZDRAJCY

(The Traitor's Gate)

 

 

 

 

Przełożył

Jan S. Zaus

 

 

  


[image: ]

BRZOSKWINIA 2022


 

 

 

 

 

 

Nota wydawcy

 


Opracowano na podstawie edycji Wrocławskiego Wydawnictwa "Przecinek", Wrocław 1991.



[image: ]
 

Tower of London


 



 

 

 

 

 

Rozdział I


 

 



— Gwa-a-ardia! Na ramię br…ń!



Trzydzieści jeden karabinów ruszyło się jak jeden, trzydzieści 
jeden białych rąk wróciło do szwów trzydziestu jeden par spodni, jakby napędzane 
były jakimś nie­widocznym mechanizmem. Broń! zabrzmiało jak Brń!
i tak było zawsze w tym żołnier­skim żargonie. Szkarłatna linia stała bez ruchu, 
w idealnej prostej, z bermycami na głowach. Dźwięki grzmiącego marsza ustały 
wraz z ostatnią czwórką starej gwardii znikającą za węgłem White Tower.



— Ro-oo-zejść się!



Bobby Longfellow z brzękiem wsunął cienką szablę do pochwy, 
poprawił monokl, mocniej osadzając go w oku, i spojrzał na przy­sadzistą kaplicę 
św. Piotra w Okowach skąpaną teraz w pro­mieniach porannego, letniego słońca. 
Przy okazji zauważył niską, tęgą kobietę, która z przewod­nikiem w ręku zbliżała 
się ku niemu. Obok niego stał sztywno wyprostowany, zdziwiony sierżant i pod 
maską surowości na twarzy, jakby wyrzeźbionej w tekowym drewnie, lekko się 
uśmiechnął.



— Przepraszam pana bardzo.



Bobby miał ponad metr dziewięć­dziesiąt wzrostu. Głos doszedł do 
niego gdzieś z dołu, spojrzał zatem w dół.



Tęga kobieta miała na głowie kapelusz upstrzony drobnymi dżetami, 
płaszcz w groszki, a na szyi wielką kameę. Jej twarz była okrągła, duża, zdrowa 
i wyrażała roz­gorączko­wanie. Zauważył trzy podbródki i duży męski nos.



— Przykro mi... hm!



— Czy może mi pan powiedzieć, gdzie pochowano Lady Jane Grey Lady Jane Grey – Królowa Anglii przez 9 dni (od 10 do 19 lipca 1553 r.) ścięta 12 lutego 1554?



Miała głęboki basowy głos. Patrzył na nią jak człowiek, którego 
nagle oślepiło światło.



— Lady?...



— Lady Jane Grey, proszę pana.



Szukając pomocy, spojrzał na sierżanta; jego ręka w białej 
rękawiczce powędrowała do wątłego wąsa.



— Czy pani... hm... szukała na cmentarzu? — spytał z nadzieją w 
głosie.



— Na jakim cmentarzu, proszę pana?



Sierżant milczał, nie udzielając pomocy.



— No... Jakby to powiedzieć... Na jakim­kolwiek cmentarzu! 
Czy zna pan tę lady, sierżancie?



— Nigdy jej nie widziałem, sir.



Bobby mruknął z niechęcią, słysząc, że sierżant źle go zro­zumiał.



— Tę lady... jak jej tam? Grey...



Otyła kobieta chciała mu przyjść z pomocą.



— Ona jest pochowana obok Tower B... — powiedziała ostroż­nie.



Ręka Bobby’ego w białej rękawiczce wskazała szerokim ges­tem na 
otaczające ich budynki.



— To wszystko jest Tower, część B... Prawda, sierżancie? — 
zakończył cierpkim pytaniem.



Sierżant pomyślał, że to prawda.



— Lepiej niech pani spyta halabardnika pełniącego straż na zamku, 
proszę pani.



Mógłby zaprotes­tować, że zwrócono się do wystrojonego w pełny 
rynsztunek wojenny oficera gwardii, biorąc go za prze­wodnika, ale coś takiego 
nie przyszło mu nawet do głowy. Był to jego pierwszy dzień służby w Tower, 
służby, której raczej nie lubił. Nie lubił tych upalnych dni, tego obcisłego 
czerwonego munduru i tej bermycy, pod którą obficie się pocił. Tak naprawdę, to 
porucznik Robert Longfellow pragnął w tej chwili być kim­kolwiek, byle nie 
oficerem Regimentu Jego Królewskiej Mości z Gwardii Berwickiej.



Otyła kobieta zerknęła do przewodnika.



— Gdzie tu trzymają klejnoty koronne, proszę pana?



— W bezpiecznym miejscu, droga pani — odparł szybko Bobby.



Na szczęście pojawił się przewodnik i ku jego wielkiej uldze 
zaprowadził zwiedzającą do Wakefield Tower.



— Ależ przeraźliwie nieznośna! — jęknął Bobby. — Co, u diab­ła, 
powinienem jej powiedzieć, sierżancie?



— Nic, sir — odparł sierżant i Bobby odetchnął.



Poszedł do odwachu, gdzie znajdowały się pomieszczenia gwardii i do 
swego prywatnego apartamentu, a mrs Ollorby kon­tynuowała zwiedzanie, chociaż w 
istocie ta czerwo­nolica dama nie interesowała się ani klejnotami koronnymi, ani 
nie­szczęsną Lady Jane, której głowę odcięto od jej wątłego ciała zaledwie kilka 
jardów od miejsca, w którym zadawała pytania.



Ale tego ranka był też w Tower of London ktoś, kto ze wzruszeniem 
interesował się losem Lady Jane. Hope Joyner stała przy łańcuchu chroniącym małą 
kwadratową płytkę przed stopami grzeszników i święto­kradców i patrzyła na 
prosty napis. Następnie spojrzała na niewielką kaplicę, w której złożono 
szczątki dziewicy-żony.



— Biedna... biedna istota! — powiedziała łagodnie i Richard 
Hallowell powstrzymał się taktownie od uśmiechu.



Był świadkiem, jak młodość opłakiwała inną minioną młodość; ta 
piękna główka z krótko obciętymi włosami, pochylała się w smutku nad miejscem, w 
którym długie włosy Jane zostały zarzucone na jej głowę, aby kat mógł uderzyć 
bezbłędnie topo­rem. Mógł teraz podziwiać tak doskonały profil, jakiego dotąd 
jeszcze nigdy nie widział, i pogrążoną w bólu, pochyloną z wdzię­kiem postać, 
która teraz piękniejsza była, niż gdy stała wyprosto­wana jak trzcina. Jej żywa, 
młoda twarz o łagodnych rysach odcinała się teraz na tle poszarzałych od 
starości kamieni. Nie wiadomo dlaczego tragedia ambicji Somerseta nagle stała 
się bardziej wyrazista i prawdziwa w obecności tej żywotnej ekspresji 
młodzieńczej kobiecości.



— Tak... To straszne, prawda? Mieszkała w domu króla... Z te­go 
okna patrzyła, jak wynoszą jej zmarłego męża... Hope, wydaje mi się, że zrobiłaś 
z dzisiejszego ranka raczej smutną porę dnia!



Rzuciła mu smutny uśmiech i położyła rękę na jego ramieniu.



— A więc jestem niedobra, Dick! Chcę jednak to naprawić — czy ta 
błyszcząca wspaniałością postać to nie Bobbie?



Na werandzie budynku gwardii ukazała się właśnie wysoka, szczupła 
postać oficera gwardii.



— Tak, to istotnie Bobbie. Wrócił wczoraj w nocy i nawiązuje 
pierwszą znajomość z obowiązkami gwardii w Tower — zaśmiał się krótko. — To 
urodzony próżniak... Trochę pożytecznej pracy dobrze mu zrobi!



— Uśmiechnąłeś się dziś po raz pierwszy — zganiła go i chociaż mógł 
powiedzieć, że miał tego ranka mało okazji do śmiechu, nie powiedział nic.



Dick Hallowell w czarnym, doskonale skrojonym mundurze, przybranym 
czerwoną szarfą określającą rangę, był wyższy od niej o głowę. Ze swą wyrazistą 
twarzą, szarymi oczami miał w sobie coś z atlety i również coś z atlety było w 
jego zwinnych ruchach.



— Pokazałem ci już wszystko — powiedział. — Przy­puszczałem, że 
zajmie nam to cały dzień.



Zaśmiała się cicho.



— To nieprawda! Chciałeś pozbyć się mnie od chwili, gdy podszedł do 
ciebie twój służący. Ktoś czeka na ciebie, prawda? — zanim zdążył odpowiedzieć 
mówiła dalej: — Jestem urodzoną turystką, a poza tym znam dość dobrze Tower. Nie 
uwierzysz, ale chciałam zobaczyć, jak wyglądasz w mundurze.



Mówiąc to, stwierdziła ze strachem, że właściwie znają się bardzo 
krótko. Niecały miesiąc temu jej błąkająca się łódź skrzy­żowała drogę z jego 
łodzią w cienistym zakątku Tamizy. Ona dryfowała ku nie­znanemu prze­znaczeniu, 
pchana prądem w splą­taną łozinę, on wiosłował rozpaczliwie, by przyjść jej z 
pomocą, lecz powodowany jedynie uczuciem szczerego rozbawienia.



Zeszli po stoku w kierunku Lion Gate i zatrzymali się pod 
sklepionym przejściem, przyglądając się ponurej, drewnianej ba­rierze, za którą 
poniżej płynęła rzeka.



— Brama Zdrajcy!



Zadrżała, chociaż nie wiedziała dlaczego.



— Brama Zdrajcy — przytaknął. — W dzisiejszych czasach bardzo 
szanowane miejsce... Nigdy nie śniłoby ci się, że królowe i dworzanie stąpali po 
tych schodach. Tu jest miejsce, w którym królowa Elżbieta usiadła i oświadczyła, 
że zostanie przeklęta, jeśli pójdzie dalej.



Zaśmiała się i poszli dalej, minęli salutujące warty i doszli do 
zwykłego, normalnego świata Tower Hill, do miejsca pełnego wielkich wozów 
transpor­towych załadowanych skrzyniami i cuch­nącego rybami od pobliskiej 
Billingsgate.



Wielki rolls-royce Hope podjechał cicho do krawężnika i Dick 
otworzył drzwi.



— Kiedy mogę się z tobą zobaczyć?



Uśmiechnęła się.



— Kiedy tylko zechcesz. Moje nazwisko znajduje się w książce 
telefonicznej i jadam zwykle lunch w Embassy!



— Co teraz zamierzasz robić?



Skrzywiła się lekko.



— Czeka mnie niemiła rozmowa — odparła. Spojrzał na nią ze 
zdziwieniem. On również miał przed sobą coś podobnego, jednak nie zwierzył jej 
się z tego.


 


* * *



 



Czekał, aż samochód zniknie za rogiem, odwrócił się, zbiegł ze 
wzgórza, przeszedł przez most spinający fosę łukiem, ale teraz się już nie 
uśmiechał. Nawet niemy a zarazem wymowny apel ze strony Bobby’ego o jakiś odruch 
sympatii, gdy przechodził przez pokój gwardii, nie starł z jego twarzy wyrazu 
skupienia i powagi.



Przy wejściu do kwatery czekał służący Brill.



— Czeka tam dżentelmen, który polecił mi odszukać pana. Powiedział, 
że umówił się z panem.



Dick Hallowell wolno skinął głową.



— Przez kwadrans nie będę cię potrzebował, Brill — oświadczył. — 
Ale lepiej zostań w pobliżu i jeżeli ktoś będzie mnie potrzebował, powiedz mu, 
że jestem bardzo zajęty.



— Tak, Sir Richard.



— Brill, a ten... hm... dżentelmen mówił ci coś... o sobie?



Brill zawahał się.



— Nie, proszę pana. Wydaje się, że jest trochę zdenerwowany. 
Powiedział, że pan powinien być zadowolony z takiej kwatery, jak ta...



Znów się zawahał.



— Tak?...



— To wszystko, proszę pana... Wydaje mi się, że kpił. Pomyśla­łem, 
że to obraźliwe, proszę pana. Przychodzi tu i krytykuje. Nie sądzę, żeby miał do 
tego prawo.



— Tak... na pewno nie miał.



Dick wszedł po kamiennych stopniach, zatrzymał się przed drzwiami, 
skrzywił się i pchnął je, wchodząc nie­chętnie do środka. Przy oknie komfortowo 
urządzonego salonu stał mężczyzna. Wy­dawał się być zaabsorbo­wany 
rozgrywa­jącym się poniżej spektak­lem musztry gwardii. Jego twarz, częściowo 
zwrócona w kierunku wchodzącego Dicka, była chuda, mizerna i wyrażała 
nie­zadowo­le­nie. Ubrany był nędznie, na nogach miał rozdeptane buty. Jednak ta 
twarz i postawa w jakimś stopniu przypominały milczącego i opanowanego oficera.



— Halo!



Zwrócił się burkliwie do badawczo wpatrującego się w niego 
gospodarza, a to jego spojrzenie nie było bynajmniej uprzejme, ale również nie 
było obraźliwe.



— Halo... braciszku!



Dick milczał. Gdy tak patrzyli na siebie, podobieństwo się 
zwięk­szało, ale równo­cześnie i zmniejszało. Gdyby Graham Hallowell usunął ze 
swego głosu szorstkie brzmienie, wówczas głos ten byłby identyczny z głosem 
Dicka. Zapomniał jednak o sztuce uprzejmości, zapomniał, że kiedyś przewodził w 
znanej i eks­kluzywnej szkole, a potem był dumą i ozdobą uniwersytetu. Wszystko, 
o czym wiedział, sprowadzało się do tego, że został pokrzywdzony przez los i że 
jest człowiekiem, który nigdy nie ma szansy; osiągnął stan, w którym 
zostały mu tylko wspomnienia smutnych i przykrych zdarzeń w życiu.



— Twoje powitanie nie jest zbyt entuzjas­tyczne, Sir Richar­dzie! — 
zakpił. — Mogę się założyć, że nie zaprosisz mnie do waszego stołu na lunch. 
Powitaj swego brata, Grahama Hallowella – on przybył wczoraj z Dartmoor Dartmoor – ciężkie więzienie w Aglii i może 
ci opowiedzieć bardzo zabawne historyjki z tego Nagiego Piekła.



Jego głos natężył się prawie do krzyku. Dick stwierdził, że pił i 
znajdował się w stanie silnego upojenia alkoholowego.



— Nawet ten twój cholerny służący potraktował mnie tak, jakbym był 
trędowaty...



— Bo jesteś! — głos Dicka Hallowella był spokojny, opanowany i 
krysta­licznie czysty. — Trędowaty... To najlepsze dla ciebie określenie, 
Grahamie! Jest to coś gnijącego, coś, czego szanujący się ludzie pragną uniknąć. 
Coś nie­ludzkiego, nie­możliwego do przyjęcia ani przez Boga, ani przez 
człowieka. I nie krzycz, gdy do mnie mówisz, albo chwycę cię za kołnierz i 
zrzucę ze schodów. Jasne?



Wydawało się, że gość skurczył się ze strachu. Z szarżującego byka 
stał się żałosnym i skomlącym nie­szczęśnikiem.



— Nie zwracaj na mnie uwagi, Dick... Miałem dziś rano ciężki dzień, 
stary. Wyobraź sobie, jakbyś się czuł, gdybyś dopiero wczoraj został zwolniony z 
więzienia... Wstaw się w moje poło­żenie...



Dick przerwał mu.



— Nie mogę sobie wyobrazić, jakbym się czuł, gdybym w ogóle nadawał 
się do więzienia — powiedział zimno. — Nie mam tak bujnej wyobraźni. To 
nie­możliwe, abym postawił się na twoim miejscu, na miejscu człowieka, który 
odurzył i obrabował naiwne­go, młodego oficera gwardii. Zaufał ci, ponieważ 
byłeś moim przyrodnim bratem. Nie potrafię wyobrazić sobie, abym mógł uciec z 
żoną przyzwoitego człowieka i potem skazać ją na śmierć głodową w Wiedniu. 
Natomiast są inne rzeczy, które mogę sobie wyobrazić, ale wolę ich tu nie 
opisywać z detalami. Gdybym jednak mógł się wstawić w twoje położenie i 
spróbować zrozu­mieć, jak człowiek może tonąć w błocie, tak jak ty, może wtedy 
zrozumiałbym również, jak się czujesz w chwili odzyskania wol­ności. Czego 
chcesz?



Niespokojne oczy Grahama pobiegły w kierunku okna.



— Jestem spłukany — rzekł ponuro. — Myślałem o wyjeździe do 
Ameryki...



— Czyżby policja amerykańska narzekała na brak łajdaków, że chcesz 
jechać do Ameryki?



— Jesteś nieubłagany jak piekło, Dick.



Dick Hallowell się zaśmiał – ale nie był to wesoły śmiech.



— Ile chcesz?



— No... tyle, ile trzeba na drogę do Nowego Jorku...



— Z twoją przeszłością nie wypuszczą cię do Stanów... Chyba zdajesz 
sobie z tego sprawę.



— Mogę zmienić nazwisko — rzucił szybko.



— Ty nie chcesz jechać... Nawet nie masz takiego zamiaru.



Dick usiadł przy biurku, wysunął szufladę i wyjął książeczkę 
czekową.



— Wypisałem czek na pięćdziesiąt funtów. Wypisałem tak, że 
nie­możliwe jest zmienić tę cyfrę na pięćset, tak jak to zrobiłeś z moim 
ostatnim czekiem. Co więcej, będę na tyle ostrożny, że zatelefonuję do banku i 
zawiadomię ich, na jaką sumę wypisałem ci czek.



Wydarł czek i podał go na­chmurzo­nemu gościowi.



— I to są ostatnie pieniądze, które ode mnie dostajesz. Jeżeli 
sądzisz, że wydusisz więcej, nachodząc mnie i wszczynając awantu­ry – to możesz 
się łatwo domyślić, co nastąpi. Mój pułkownik i oficerowie wiedzą o tobie 
wszystko... Chłopak, którego nabrałeś, właśnie teraz pełni służbę w gwardii. 
Jeżeli będziesz mi sprawiał kłopot, każę cię zamknąć. Czy to jest dla ciebie 
jasne?



Graham Hallowell wsunął czek do kieszeni.



— Jesteś zimny jak głaz — jęknął. — Gdyby ojciec wiedział...



— Dzięki Bogu nie żyje! — odparł sucho Dick. — Wiedział jednak 
dosyć, aby umrzeć na atak serca. Tego ci nigdy nie zapomnę, Grahamie!



Graham ciężko dyszał. Jedynie strach powstrzy­mywał go przed 
wzbierającym w jego piersi atakiem wściekłości. Chciał zniszczyć, rozszarpać, 
upokorzyć znie­nawidzo­nego brata przyrodniego – ale zabrakło mu odwagi.



— Widziałem przez okno, jak rozmawiałeś z ładną laleczką...



— Zamknij się! — rzucił ostro Dick. — Nie mam ochoty rozmawiać z 
tobą na ten temat.



— No! No! — odzyskał trochę dawnej arogancji. — Ja tylko pomyślałem 
o tym, czy... czy Diana przypadkiem wie, że...



Dick podszedł do drzwi i otworzył je szeroko.



— Oto twoja droga — rzucił krótko.



— Diana...



— Diana jest dla mnie nikim. Możesz to sobie zapamiętać? Z pewnego 
powodu nie toleruję jej przyjaciół.



— Masz na myśli mnie?



Dick wskazał schody i mężczyzna wyszedł, wzruszając ramio­nami.



— To miejsce przypomina mi więzienie... Ale znajdę drogę do 
wyjścia.



— Najlepsza droga, którą powinieneś wyjść, jest dla ciebie 
zamknięta i zakratowana — Richard Hallowell uśmiechnął się ponuro.



— A jaka to droga? — spytał ironicznie Graham.



— Przez Bramę Zdrajcy! — rzucił Dick i zatrzasnął za nim drzwi.


 

 

 

 

 

Rozdział II


 

 



Telefon zadzwonił trzeci raz; wydawało się jakby dzwonek brzmiał 
nie­cierpliwie. Diana Montague położyła puszystego szpi­ca na poduszkę i leniwie 
sięgnęła po słuchawkę. Był to oczywiście Colley, kłótliwy i raczej skłonny do 
marnowania czasu na lamen­towanie o tym, jak długo kazała mu czekać.



— Gdybyśmy wiedzieli, że to Wasza Jaśnie Oświecona Wyso­kość, 
pod­skoczyli­byśmy na dźwięk pierwszego dzwonka — powie­działa ponuro. 
Przynajmniej dla Colleya brzmiało to ponuro, a Colley nienawidził sarkazmu u 
kobiet.



— Czy możesz pójść ze mną do Ciro na lunch? — spytał.



— Nie. Nie mogę się spotkać z tobą na żadnym lunchu — odparła. — 
Jem lunch u siebie, razem z mr Grahamem Hallowellem.



Wyraźnie był tą nowiną zaskoczony.



— Hallowell? Niezbyt dobrze cię słyszę, Diano. Może palisz właśnie 
papierosa?



Posłała pod sufit szarą chmurę dymu i strząsnęła popiół do 
kryształowej popielniczki.



— Nie — odparła — ale dzisiejszego ranka jestem niezbyt elokwentna. 
Mam przed sobą perspektywę spędzenia sam na sam z dżentelmenem, który właśnie 
wyszedł z więzienia i to właśnie tak silnie na mnie działa... A on nie jest 
typowy, Colley. Po pierwsze, nie został niewinnie skazany...



— Słuchaj, Di...



— Nie mów do mnie Di! — przerwała z gniewem.



— Diano. Wielki Dobry Chłopiec chce się z tobą spotkać... Szczerze! 
Tak powiedział.



— Powiedz zatem Wielkiemu Dobremu Chłopcu, że ja się z nim nie chcę 
spotkać — odrzekła chłodno. — Jeden kryminalista dziennie mi wystarczy.



Przez chwilę panowało milczenie.



— Och, powiedz coś! — przerwał ciszę w słuchawce. — Kpisz sobie ze 
mnie? Nie wierzę, że ty naprawdę będziesz jadła lunch z Hallowellem!



Położyła słuchawkę na stole i wzięła książkę. Kiedy Colley 
Warrington stawał się nieznośny lub próbował być szorstki, od­kładała słuchawkę 
na stół i pozwalała jej brzęczeć.



A Colley potrafił być bardzo dokuczliwy. Bywało, że kochał się w 
niej, ale bywało też, że wpadał we wściekłą zazdrość. Teraz właśnie miał napad 
gwałtownej miłości i to ją raczej nudziło.



Rozległo się delikatne pukanie do drzwi. Z szelestem taftowej sukni 
weszła Dombret. Diana nie­zmiennie ubierała swoje służące w purpurową taftę, 
kładąc nacisk na fartuszki żywcem wyjęte z muzycznych komedii i przybrania 
głowy, jakich używają w her­ba­ciarniach. Dombret miała dwadzieścia lat i była 
zgrabna, tak że strój ten leżał na niej dobrze, a wysokie nakrycie głowy 
nadawało jej wygląd rosyjskiej madonny.



— Zechce pani przyjąć miss Joyner, mademoiselle?



— Miss Joyner! — Diana wlepiła wzrok w służącą. — Jesteś pewna?... 
Miss Joyner?



— Tak, ma’am’selle. Bardzo piękna młoda dama.



Diana myślała.



— Dobrze, poproś ją.



Dombret zniknęła na kilka sekund.



— Miss Joyner.



Diana podeszła z wyciągniętą ręką i z olśniewa­jącym uśmie­chem na 
jak zwykle bladej twarzy. Dokładnie wiedziała, jak wygląda, była doskonale 
świadoma tego, że jest cudownie zgrabna i że ma piękne włosy.



— To zachwycające, miss Joyner, z pani strony, że...



Hope Joyner ujęła wyciągniętą rękę, jej czyste szare oczy spotkały 
wzrok Diany i nie było w nich cienia wrogości lub podejrzli­wości. Była o trzy 
lata młodsza, w wieku, kiedy trudno było pamiętać, jak wyglądało się rok temu; 
kiedy jej dziewczęcość prze­kształciła się w pewną tajem­niczość i kiedy jej 
smukłe ciało, którego kształt trudno było odgadnąć pod zwiewną sukienką, 
osiągnęło już dojrzałe kształty.



— Bałam się, że nie zechce mnie pani przyjąć — powiedziała.



A więc to była Hope Joyner?



Była zachwycająca. Diana miała daleko rozwinięty zmysł kry­tyczny, 
jednak nie mogła znaleźć u dziewczyny nic za­sługują­cego na krytykę: ani w 
kształtach, ani w głosie, ani też w ogólnym wrażeniu, jakie wywarła.



— Jest mi bardzo miło... Czy zechce pani usiąść?



Zgarnęła małego pieska i poduszki. Biedny piesek ostro 
za­­protes­tował, ale zmusiła go do milczenia. Klapsy i pieszczoty – to jedyne, 
czego doświadczał Togo. Jednak Hope nie skorzystała z zaproszenia i nadal stała 
z jedną ręką opartą o falistą poręcz kanapy.



— Otrzymałam od pani list... trochę dziwny list — powiedziała. — 
Chcę go teraz przeczytać, być może nie pamięta pani jego treści.



Diana nigdy takich rzeczy nie zapominała, ale nie wyraziła 
sprzeciwu, obojętnie przy­glądając się, jak dziewczyna otwiera torebkę i wyjmuje 
kopertę, a z niej kartkę ciemno­szarego papieru listowego. Bez wstępu zaczęła 
czytać:



 



Droga miss Joyner.



Ufam, że nie weźmie mi pani tego za złe, że piszę do pani w 
sprawie, która dotyczy mnie bardzo osobiście. Jednak znam panią na tyle, że 
wiem, iż uszanuje pani moje zaufanie, dochowa tajemnicy i nie potraktuje mojej 
prośby jako nie­rozsądnej. Krótko mówiąc, znajduję się w kłopotliwej sytuacji. 
Do czasu pojawienia się pani na scenie byłam zaręczona z Sir Richardem 
Hallowellem – chociaż teraz właśnie nastąpiło ochłodzenie naszych stosunków na 
tle sprawy rodzinnej, która i tak nie za­inte­reso­wała­by panią. Ostatnio 
często widywano go z panią i ludzie mówią o pani raczej nie­przychylnie, 
pytając, kim pani jest, skąd pani przybywa, jaka jest pani rodzina. Chociaż 
obchodzi mnie to...



 



Przerwała, aby odwrócić kartkę.



 



...obchodzi mnie to mniej niż perspektywy mojej własnej 
przysz­łości i mojego szczęścia. Szczerze kocham Dicka i on kocha mnie, chociaż 
teraz zaledwie ze sobą rozmawiamy, nie widując się. Czy mogę liczyć na pani 
szlachetność i poprosić ją, aby dała nam pani sposobność wznowienia naszej 
przyjaźni?



 



Skończyła czytać, schowała list do torebki i ostrożnie ją zamknęła.



— Nie sądzę, aby moja prośba była nie­rozsądna — stwierdziła zimno 
Diana.



— To znaczy, że ja mam się usunąć? — spytała spokojnie Hope. — 
Dlaczego właśnie ja? Pani ma doskonałą sposobność. Czy przypadkiem nie grzeszy 
pani zbytnią za­rozumia­łością?



Diana się zamyśliła, zagryzając wargi.



— Może i jestem zarozumiała... Istotnie, to był głupi list, ale 
byłam taka zrozpaczona. Oczywiście nie miałam na myśli tego, aby nie dbała pani 
o niego tak, jak dba się o... przyjaciela.



Hope potrząsnęła głową.



— Nie to mam na myśli. Przyszłam panią zapytać, czy nie jest pani 
zbyt zarozumiała i nie myli się przypadkiem co do tego, czy jestem zdolna do 
takich poświęceń?



Oczy Diany się zwęziły.



— Chce pani powiedzieć, że pani go... kocha?



Hope Joyner skinęła głową. Patrzyła prosto w oczy Diany.



— Dokładnie to właśnie chciałam powiedzieć.



Dianie zaparło dech w piersiach zanim odzyskała głos.



— Wstrząsające wyznanie! — powiedziała, ale Hope Joyner nie 
zwróciła uwagi na tę złośliwość. — Wnioskuję z tego, że moja rozsądna prośba nie 
wpłynie na pani... — przerwała, namyślając się nad doborem słów — ambitne plany?



— Ambitne plany? — spytała Hope z odcieniem naiwności. — Co pani ma 
na myśli: czy to, że lubię, czy też to, że kocham Dicka Hallowella?



Diana z całej mocy się hamowała. Nie spodziewała się wiele po swoim 
liście; napisała go w chwili jakiegoś dziwnego impulsu. Być może chciała w ten 
sposób rozdrażnić, a może zranić Dicka Hallowella. Mając teraz przed sobą tę 
promieniu­jącą pięknością dziewczynę, tak głęboko prze­świadczoną o swej 
miłości, do­strzegła w jej obecności jakby wyzwanie – zwłaszcza w jej 
nie­zachwianych, stanowczych oczach – a Diana nie lubiła być stawiana w takiej 
sytuacji! Ciekawe, jak bardzo w tej chwili ożywiła się u niej zamarła dotąd 
niechęć i jak martwy dotąd popiół wściekłości, która trawiła ją przez cztery 
lata, rozgorzał teraz i wybuchnął żywym ogniem. Przez ponure niebo przedarło się 
światło tego, co mogło nastąpić... Hope dostrzegła tę tłumioną wściekłość, 
zauważyła, że mimo uśmiechu Diana zaciska zęby z wściekłości.



— Pokażę pani coś.



Głos, którym mówiła, nawet Dianie wydał się obcy, a jednak był jej 
własnym głosem. Wyszła z pokoju i po chwili wróciła, trzymając w palcach małą 
skórzaną szkatułkę. Nacisnęła zatrzask i wieczko odskoczyło, ukazując 
pierścionek z trzema wspaniałymi diamentami. Wyłuskała go z uchwytu na dnie 
szkatułki i pod­sunęła nie­chętnym rękom Hope.



— Zechce pani przeczytać, co jest na nim napisane?



Hope posłuchała odruchowo, chociaż nie była ciekawa. We­wnątrz 
wyryte były słowa: Dick i Diana, 1922. Hope oddała pierścionek.



— No i co? — zapytała z naciskiem Diana.



— Czy to jest pierścionek zaręczynowy?



Diana skinęła głową. Hope patrzyła na nią zdziwiona.



— No i co?... Stwarza to nową sytuację? — spytała. — Czy to jest 
bardziej przekonu­jący argument niż te wszystkie, jakich pani dotąd użyła, abym 
nie widywała się więcej z Richardem Hallowellem? Wiem, że była pani z nim 
zaręczona, mówił mi o tym... W każdym razie powiedział mi, że był zaręczony z... 
kimś. Wielu ludzi zaręcza się więcej niż raz, prawda? Szczerze mówiąc, miss 
Martyn, nie wiem, czy jestem taką jędzą, czy też przemawia przeze mnie zdrowy 
rozsądek, ale czy rzeczywiście oczekuje pani ode mnie, że przestanę się spotykać 
z Richardem Hallowellem?



— Spodziewam się, że zrobi pani to, o co panią proszę — głos Diany 
brzmiał prawie opryskliwie. — Oczywiście — wzruszyła ramionami — to sprawa gustu 
i dobrego wychowania. Niech się pani nie spodziewa, że będę za panią myślała.



Jej oczy spoczęły na torebce.



— Być może napisałam nie­dyskretny list — powiedziała i wy­ciągnęła 
rękę. — Może mi go pani zwrócić?



Ich oczy znów się spotkały. Hope otworzyła torebkę i wyjęła list, 
przedarła go na cztery części i położyła na stole. Następnie skinęła głową, 
odwróciła się i tak szybko wyszła z pokoju, że Dombret, przyklejona uchem do 
dziurki od klucza, prawie wpadła do pokoju wraz z gwałtownie otwieranymi 
drzwiami.



Diana podeszła do okna, aby jeszcze zdążyć rzucić okiem na 
wychodzącą z domu Hope, jednak nie udało jej się tego dokonać.



Na Boga, dlaczego?... Diana Martyn dziwiła się; nie mogła 
wytłumaczyć sobie motywów, jakie nią kierowały. Przed laty zre­zygnowała ze 
wszystkich myśli o Dicku Hallowellu... A teraz był już tak odległym składnikiem 
jej życia. Próbowała przypomnieć sobie, dlaczego właściwie napisała ten list. W 
Dianie Martyn było dużo przewrotnej kokieterii, coś w rodzaju perwersji w 
rozumowaniu, co w przeszłości już nieraz wplątywało ją w wiele mniejszych lub 
większych awantur. Z niechęcią myślała o tym liście, gdyż dotyczył on Dicka 
Hallowella. Napisała go, będąc pod wpływem złośliwej przekory, nigdy nie 
wątpiąc, że Hope może pokazać go najbar­dziej za­inte­resowa­nemu człowiekowi i 
spodziewając się od Dicka jednej z tych burzliwych epistoł, do których był 
zdolny; z pewnoś­cią jednak nigdy nie spodziewała się, że w jej wspaniałym 
salonie zjawi się ta dziewczyna, ta chłodna, prowokująca piękność.



Próbowała właśnie uchwycić istotną przyczynę jej obecnego stanu, 
gdy do pokoju weszła Dombret i oznajmiła nadejście nowego gościa, który nieomal 
nadeptywał jej na pięty. Diana siedziała w wygodnym, obszernym fotelu przy 
oknie, skąd mogła swobodnie obserwować Curzon Street. Skrzyżowała ręce i 
położy­ła blady palec na ustach, a następnie poddała przybyłego badaw­czym i 
krytycznym oględzinom. Był to nędznie ubrany mężczyzna, z groźnym wyrazem twarzy 
i rękoma wepchniętymi w kieszenie. Zaczekała, aż drzwi się zamkną za Dombret i 
spytała:



— Dlaczego?



— Co dlaczego? — odparł szorstkim pytaniem.



— Dlaczego ta groźna postawa i ponury wyraz twarzy?



Graham Hallowell rzucił okiem na brudne ubranie i uśmiech­nął się.



— Zapomniałem się przebrać — powiedział.



Skinęła wolno głową.



— A więc widziałeś się już z Wielkim Richardem... i pewnie Wielki 
Richard wzruszył się, gdy pokazałeś mu w jakiej jesteś nędzy?



Opadł na obszerną kanapę, wyjął z kieszeni paczkę papierosów i nie 
odpowiadając na pytanie zapalił jednego.



— Masz jakiś specjalny powód, aby zjawiać się na Curzon Street w 
tak opłakanym stanie?... W każdym razie na mnie to nie robi żadnego wrażenia.



— Na nim też nie zrobiło — rzekł wydmuchując chmurę dymu pod sufit 
i obserwując, jak powoli rozprzestrzenia się po pokoju. — Dał mi nędzne 
pięćdziesiąt funtów. Niewiele brakowało, a cisnąłbym mu je w twarz.



— Ale tego nie zrobiłeś — zauważyła.



Już dawno przestał go denerwować wredny sarkazm w jej głosie; to 
była część jej psychiki i niejako moralny makijaż. Był czas, gdy takie subtelne 
docinki doprowadzały go do szaleństwa. Ale było to dawno temu.



— Przypuszczam — powiedziała w zamyśleniu — że liczyłeś na to, iż 
zapłaci tyle, ile zechcesz, abyś tylko zniknął mu z oczu, ale rzecz jasna nie 
zrobił tego! Chciałabym, żebyś znał Dicka tak dobrze, jak ja go znam.



— Znam go wystarczająco dobrze — warknął. — To faryzeu­szowska 
Świnia!



Opóźniała odpowiedź tak długo, jak tylko mogła, jej białe zęby 
zagryzały dolną wargę.



— Faryzeuszowska? Nie! Dick nie jest faryzeuszem. — I dodała po 
chwili: — Mam nadzieję, że nie mówił o mnie?



— Powiedział, że nie chce nic o tobie słyszeć, jeśli daje ci to 
jakąś satysfakcję.



Skinęła głową.



— To znaczy, że ty mówiłeś o mnie...



— Ma nową dziewczynę — przerwał Graham. — I ona jest piękna! 
Widziałem, jak się czule migdalili na placu Egze­kucji.



Nie wydawała się tym być za­inte­reso­wana i rozglądając się po 
salonie, układał w myśli pytanie, które chciał jej zadać wczoraj wieczorem, ale 
nie miał odwagi, ponieważ mimo wszystko bał się trochę tej kobiety.



— Pięknie tu sobie mieszkasz, Diano. Nie jestem specjalnie ciekaw, 
ale zastanawiam się, jak do tego doszłaś. Jeżeli dobrze pamiętam, gdy wtedy 
odszedłem, mieszkałaś w wynajętych, ume­blowanych pokojach. Dowiedziałem się, że 
zmieniłaś adres i teraz te wspaniałości przy­prawiają mnie o zawrót głowy.



Wiedział, że jej dochód wynosił kilkaset funtów rocznie, co mogło 
starczyć zaledwie na opłacenie czynszu za takie mieszka­nie. Trochę pisała, 
miała dobre układy na Fleet Stret, Fleet Stret – ulica, która w przeszłości była siedzibą licznych wydawnictw prasowych ale jej wrodzone lenistwo sprawiało, że to 
źródło nie przy­nosiło jej du­żych dochodów. Uśmiechnęła się trochę kwaśno.



— Boisz się naj­gorszego? Zbytecznie. Jestem teraz bardzo 
pracowita. Z pewnością słyszałeś o księciu Kishlastanu?



Potrząsnął przecząco głową.



— Nie? — wskazała szerokim gestem salon. — To jest wynik jego 
szczodrości!



Zaśmiała się, widząc wyraz konsternacji na jego twarzy.



— Jestem jego rzecznikiem prasowym — oświadczyła chłodno. — Nie 
brzmi to zbyt dobrze, ale dla mnie warte jest przeszło cztery tysiące rocznie i 
wydaje mi się, że uczciwie zapracowuję na te pieniądze. Książę ma żal do całego 
świata, a szczególnie do rządu. Przed dwoma laty przedstawił mi go Colley 
Warrington. Zdaje mi się, że próbował nabrać naszego przyjaciela, który przy 
okazji jest bardzo bogaty. Jednak nie powiodło mu się to, zatem pomyślał, że 
dobrze by było, gdybym u niego pracowała i natural­nie była dla Jego Ekscelencji 
bardzo sympatyczna, co w niedługim czasie doprowadziło do wykrycia słabych 
miejsc w jego złotej zbroi. Stracił dwie salwy...



— Co dwie?... — spytał zaintrygowany Graham.



— Dwie salwy — mówiła dalej. — Okazało się, że rząd fran­cuski 
wydał zezwolenie, aby naszego przyjaciela witano dziewię­cioma armatnimi 
salwami, jednak nastąpiły jakieś trudności – jakiś skandal – i salwy zredukowano 
do siedmiu. Na pewno myślisz, że podobne błahostki nie powinny martwić dorosłego 
mężczyzny, ale tego rodzaju nie­dopa­trzenie jest w Indiach nie­­dopusz­czalne. 
Książę podobno jest fanatykiem na punkcie dro­gich kamieni. W Indiach ma ich 
wspaniałą kolekcję...



— Jest żonaty? — spytał Graham podejrzliwie.



— Z całą pewnością dziewięcio­krotnie — odparła spokojnie. — Jednak 
nie widziałam ani jednej jego żony; trzyma je szczelnie zamknięte w ścisłej 
purdzie purda; parda – praktyka zapoczątkowana przez muzułmanów, a później przyjęta przez różnych Hindusów, zwłaszcza w Indiach, polegająca na odosobnieniu kobiet przed publicznymi obserwacjami poprzez ukrywanie w odzieży (włącznie z welonem) oraz stosowania w domu ogrodzonych ścian, ekranów i zasłon – tak to się chyba nazywa. Naprawdę stałam się dla niego użyteczna... 
Za­inte­reso­wałam jego osobą naszego ambasadora w Paryżu, a także napisałam o 
nim niezliczoną ilość artykułów.



Patrzył na nią podejrzliwie, trąc brodę.



— Grahamie — zaśmiała się — twoje oczy mówią: Wschód to Wschód, 
a Zachód to Zachód. I czuję, że za chwilę roz­poczniesz zwykłą sobie perorę 
z serii cenzorsko-obyczajowej.



— To wszystko jest dziwne — rzekł i zapalił cygaro.



Jej zachowanie w stosunku do niego nie było przyjazne; czuł to 
wyraźnie. Z wściekłością cisnął cygaro w kominek.



— Idę do domu się przebrać — warknął i wstał. — Nie podoba mi się 
ta historia z rzecznikiem prasowym, Diano.



— Nie będę z tego powodu mogła zasnąć — odrzekła chłodno. — 
Przy­puszczam, że zdajesz sobie sprawę z tego, że te czterysta funtów rocznie, 
które dawniej były moje, teraz już moje nie są. W chwili głupiego optymizmu 
złożyłam ten kapitał w ręce mło­dego dżentelmena, z nadzieją rychłego 
wzbogacenia się – i w ten sposób straciłam wspaniałego narzeczonego.



Mówiła to swobodnie i beztrosko, ale w jej głosie brzmiała skrywana 
gorycz i zrobiło mu się nieswojo.



— Wszystko dostaniesz z powrotem. Na nad­chodzące urodziny otrzymasz 
dwadzieścia tysięcy...



— Przedtem też tak mówiłeś — zakpiła — i że na dowód tego jest 
testament twojej matki! Na nieszczęście podjąłeś już ten spadek. Dowiedziałam 
się o tym, gdy tylko cię uwięzili — i dodała zmienionym głosem: — Idź do domu, 
ubierz się elegancko i wróć tu o pierwszej — spojrzała na cenny zegarek na ręce: 
— Nie pozostało ci już dużo czasu. Pospiesz się! Spodziewam się wizyty Colleya. 
Jeżeli nie zastanie tu ciebie, pomyśli, że go okłamywa­łam.



Odprowadziła go do drzwi pokoju i zamknęła je za nim, być może 
trochę zbyt szybko jak na jego godność, a następnie skrzywiła się i wróciła na 
kanapę, pozornie za­inte­reso­wana nową powieścią. W tym momencie zaanonsowano 
Colleya.



Colley Warrington był prze­raża­jąco chudym mężczyzną, z 
prze­dziwnie wąską głową pokrytą rzadkimi żółtymi włosami w ilości, która z 
trudem zakrywała tworzącą się łysinę. Miał długą i pomarszczoną twarz, jak 
człowiek, który przed­wcześnie się postarzał. Ludzie skłonni do pochopnych 
uogólnień nazwaliby go roz­pustnikiem i za­stana­wiali­by się, skąd bierze 
pieniądze na tę rozpustę.



W Londynie, w Nowym Jorku – w każdym tego typu centrum na świecie 
są ludzie, którzy ze spraw innych robią swoje własne. Są to specjalnie tacy, 
których nazwiska można znaleźć w tomach poświęconych haut ton. haut ton. (fr.) – panujący styl; wytworna modna



Colley znał ich wszystkich – mógł bez pomocy przewodnika czy innych 
informacji wymienić ich pretensje do wielkości, kim były ich matki lub inni 
krewni, a nawet znał kuzynów, o ile ci kuzyni mieli również aspiracje, aby stać 
się ważnymi. Znał ich dochody co do grosza i miejsca, gdzie tworzą lub niszczą 
swoją własność. Pójdźcie razem z nim przez Bond Street, a będziecie świadkami 
komedii lub tragedii, widział on bowiem w zwykłych zdarzeniach rzeczy, których 
normalny człowiek nie dostrzega.



— ...oto Lily Benerley w swoim rollsie. Dostała go od jakiegoś 
faceta z egipskiej ambasady... Paskudny cudzo­ziemiec. A oto stara Lady Vannery. 
Żłopie jak smok, ale ma pół miliona; jej siostrzeniec, Jack Wadser, odziedziczy 
tę forsę, jak stara kipnie... Ożenił się z Mildred Perslow... z tą dziewczyną, 
która zwiała do Kenii z Leightem Castolem, synem lorda Meusema...



Nieżyczliwi twierdzili, że Colley miał jakiś instynkt do czerpania 
z tych skandali zysków, kanciarz z umysłem oszusta – jak określił go 
nieudolnie pewien lord kanclerz. W klubie Paddock miał miejsce pewien skandal, 
jakaś dyskusja przy kartach. Colley spokojnie zrezygnował, postanowił się nie 
wtrącać. Nie było sprawy. Potem został wplątany w aferę szan­tażu Tarkingtona, 
ale w czasie gdy toczyło się śledztwo, stwierdził, że lepiej będzie wyskoczyć na 
chwilę do Aix-en-Provence. W sądzie nie wymieniono jego nazwiska, ale kiedy 
adwokat spytał: Gdy pisano te listy z pogróżkami, to, jak sądzę, wciągnię­ta 
w to była jeszcze inna osoba?, wszyscy wiedzieli, kim była ta inna osoba.



Takim właśnie człowiekiem był Colley Warrington, człowiek który 
wślizgnął się do salonu i stał, patrząc na Dianę.



— Halo, Diano!



Powitanie to nie brzmiało zbyt entuzjas­tycznie.



— Siadaj i nie patrz tak spode łba.



— Gdzie jest Graham? — spytał.



— Poszedł do domu przebrać się.



Usiadł ostrożnie na skraju krzesła i podciągnął doskonale 
zaprasowane spodnie, ukazując parę jedwabnych, białych skarpe­tek ponad 
błyszczącymi lakierkami.



— Chyba zgłupiałaś, że zadajesz się z Grahamem... Przecież znasz 
jego reputację.



— On również zna twoją — odparła z nikłym uśmiechem. — Sądzę, że 
twoja opinia o tym, kto jest, a kto nie jest dobry do tego, aby z nim utrzymywać 
znajomości, ma coś wspólnego z Graha­mem – z tą tylko różnicą, że on twierdzi, 
że ty należysz do ludzi, z którymi nie powinny pokazywać się uczciwe kobiety.



Colley mruknął coś pod nosem.



— Nie wyrażaj się ordynarnie i rozchmurz się. Chcę cię o coś 
spytać. Jesteś jak encyklopedia, Colley, a ja nigdy przedtem nie radziłam się 
ciebie. Kto to jest Hope Joyner?



Był wściekły, ale teraz pohamował złość.



— Hope Joyner? — zastanowił się. — To ta dziewczyna z wielkim 
mieszkaniem w Devonshire House? Ma dwa samo­chody, rollsa i wielkiego amerykana, 
kupę forsy i jest przyjaciółką Dicka Hallowella...



— To już wiem — przerwała niecierpliwie — ale kim ona jest?



Potrząsnął głową.



— Nie wiem. To osoba, która pojawiła się znikąd. Chodziła do dobrej 
szkoły... do jednej z tych dumnych w Ascot, gdzie nie liczy się pochodzenie, ale 
forsa. To dziwne, że się nią interesujesz! Niedawno rozmawiałem o niej z Bobbie 
Long­fellowem, z tym gwardzistą...



— Nie wiedziałam, że się z nim przyjaźnisz — przerwała szybko 
Diana.



— Nie przyjaźnię się z nim — przyznał szczerze — ale rozmawia się 
nawet z wrogami. Ona jest sierotą; jej ojciec był Chilij­czykiem i pozostawił 
jej cały swój majątek. Administruje nim Roke & Morty, a dlaczego robi to akurat 
Roke & Morty, to wiedzą tylko bogowie.



Zmarszczyła brwi. Nie znała tej firmy i zaczął jej wyjaśniać.



— To zwykli kryminalni prawnicy... oszuści, jak sądzę i wierzę, że 
wmieszani są w wiele spraw, jakie przechodzą przez Old Bailey. Old Bailey – Centralny Sąd Kryminalny Anglii i Walii powszechnie określany jako Old Bailey od ulicy, na której się znajduje Jeśli jakiś 
facet popadnie w bez­nadziejne kłopoty, zawsze znajduje u nich radę.



— Jaka jest jej przeszłość? — spytała Diana, zdecydowanie 
przerywając biografię tych inte­resu­jących dżentelmenów.



— Byłbym szczęśliwy, gdybym ją znał — Colley potarł rodzącą się 
łysinę. — Zwykle przebywała w Monk’s Chase, w majątku leżącym w Berkshire; to 
raczej ładny stary dom z czasów ostatnie­go Henryka...



— Na litość boską nie mów mi o architek­turze, bo zacznę krzyczeć! 
— przerwała znów Diana.



— W każdym razie mieszkała tam — kontynuował Colley pragnąc ją 
uspokoić i pamiętając, że przedtem wykazywała już zdolność do udzielania ciętych 
odpowiedzi. — Była pod opieką człowieka o nazwisku Hallett, starszego 
dżentelmena. Wydaje mi się, że spędziła tam wiele lat. Hallett większość czasu 
spędzał w Ameryce i dziewczyną w gruncie rzeczy zajmowała się jego gospodyni. Po 
opuszczeniu Monk’s Chase pojechała do szkoły, a ze szkoły do Paryża, aby tam 
dokończyć edukację. Zawsze miała pieniądze... Grube pieniądze! Roke & Morty 
wynajęli dla niej mieszkanie. To wszystko, co wiem. Dlaczego się tak piekielnie 
tym interesujesz?



Diana wydmuchała długą spiralę dymu, zanim odpowiedzia­ła.



— Interesuję się — odparła — ponieważ ta młoda i czarująca istotka 
ma być gnębiona w sposób zaplanowany i skuteczny.



Colley patrzył na nią zaskoczony i zdumiony, a następnie się 
uśmiechnął.



— Takie gnębienie będzie wymagało dużo zachodu, moja droga, a w 
dodatku w Londynie jest człowiek, który szaleje na jej punkcie...



— Wiem — przerwała gwałtownie. — To Dick Hallowell.



— Dick Hallowell! — zadrwił. — Ależ ja nie miałem jego na myśli.



Teraz ona była zaskoczona.



— Kogo więc miałeś na myśli? Kto się w niej kocha?



Colley lubił robić przed­stawienia; teraz też stał się teatralny i 
zadał cios:



— Nasz wychwalany mistrz i przyjaciel, Jego Ekscelencja książę 
Kishlastanu!



Książę! Diana nie mogła uwierzyć. Sądziła, że to nie­smaczny żart.



— Ależ on jej nawet nie zna — rzekła.



Colley skinął głową.



— Widział ją, moja droga, jest to miłość od pierwszego wejrzenia. 
Widzieć to kochać — jak mówi poeta. Każdego ranka regularnie jeździ do Row i 
wyczekuje na nią; płaci ludziom, aby się dowiedzieć, do którego teatru chodzi, 
żeby móc usiąść obok w loży i wpatrywać się w nią; myśli o niej prawie tyle, co 
o swoich gigantycznych perłach i tych salwach powitalnych. A dziś wieczo­rem 
mają się spotkać.



— Wieczorem? Kiedy?... Na przyjęciu? — pytała szybko.



Colley skinął głową.



— Tak, na przyjęciu, które Riki specjalnie organizuje, aby mieć 
możność spotkania swego bóstwa. A ty myślałaś, że po co urządza to przyjęcie? On 
nienawidzi Anglików i nie przyszło­by mu to do głowy, tak jak i ja nie wpadłbym 
na myśl, aby za nie płacić. Poznał Hope w naj­normal­niejszych 
okolicz­noś­ciach. W Stowarzy­szeniu Kobiet Wschodu. Wiesz, jakie to są 
banialuki... Chrońcie nasze brązowe siostry od grozy poligamii. To 
zupełnie proste poznać dziewczynę, jeśli się tego bardzo pragnie.



Diana wstała i zaczęła wolno spacerować po pokoju, z rękoma 
założonymi do tyłu.



— Nic mi o tym nie mówił — powtórzyła.



— A po co miałby ci mówić? — wycedził Colley. — Poza tym mężczyzna 
nie radzi się swoich... rzeczników prasowych w spra­wach miłosnych.



— Jesteś opryskliwy — stwierdziła Diana.



Podeszła do drzwi z zamiarem udania się do sypialni po chusteczkę. 
Kiedy je otworzyła, skamieniała ze zdumienia.



Przed drzwiami stała tęga kobieta w średnim wieku, z dużym, 
mięsistym, męskim nosem i błyszczącymi, wesołymi oczami.



— Kim... kim pani jest? — wykrztusiła Diana.



— Dzień dobry, madam. Nazywam się Ollorby.



Zaczęła grzebać w torebce, wyciągnęła z niej wizytówkę i wrę­czyła 
ją dziewczynie, która była tak zdziwiona, że nawet nie spojrzała na jej treść.



— Prowadzę biuro pośrednictwa służby. Jeżeli będzie pani 
potrzebowała służącej lub kucharki, będę wdzięczna, jeśli zatele­fonuje pani do 
mnie... Trzy, siedem, dziewięć, cztery, Soho...



— W jaki sposób pani tu weszła? — spytała Diana i dodała ze 
złością: — Co panią upoważniło, aby wtargnąć do tego mieszkania bez pozwolenia?



Rozejrzała się w poszukiwaniu Dombret.



— Tak, to moja wina — rzekła mrs Ollorby prawie uniżenie. — Drzwi 
były otwarte. Jeżeli kiedyś będzie pani potrzebowała służącej...



— Nie potrzebuję służącej i nie potrzebuję pani! — Diana wskazała 
drzwi wyjściowe i mrs Ollorby nie­speszona żwawo odeszła, co było dość 
nie­oczeki­wane, sądząc po jej wieku. Diana zatrzasnęła za nią drzwi i wróciła 
do Colleya.



— Jakieś kłopoty? — spytał leniwie.



— To tylko jakaś nachalna pośredniczka służby!



Z furią nacisnęła dzwonek i weszła Dombret.



— Jak śmiesz zostawiać otwarte drzwi?



— Ależ ja nie zostawiłam ich otwartych! — za­protesto­wała służąca.



— Nie łżyj! — wrzasnęła Diana. — Zostawiłaś otwarte drzwi i weszła 
nimi jakaś nachalna baba... Diabli wiedzą, jak długo tam stała przed drzwiami...



Na szczęście przybycie Grahama przerwało usprawiedli­wianie się 
oburzonej Dombret. Później Diana zapomniała o pewnej siebie pośredniczce i w 
czasie lunchu wszystkie jej myśli skiero­wane były tylko na jedną sprawę: książę 
Kishlastanu i jego zamiłowanie do błyskotek i rzeczy przy­ziemnych...


 

 

 

 

 

Rozdział III


 

 



Byli tacy, którzy sądzili, że Jego Ekscelencji księciu Kishla­stanu 
brakowało czegoś więcej niż uznania. Ten wysoki, szczupły mężczyzna, z twarzą 
charak­terys­tyczną dla typowego człowieka Wschodu, był obecnie nie tylko na 
banicji, na którą skazał go rząd francuski, ale również nie cieszył się uznaniem 
i popularnością w rodzinnych Indiach. Chociaż formalnie posiadał obywatelstwo 
francuskie – co stało się z chwilą, gdy uzyskał swój tytuł dzięki małemu 
skrawkowi terytorium, które należało do francuskiej kolonii, terytorium, którym 
jednak tak źle rządził, że wezwano go przed gubernatora Pondicherry – to jednak, 
ku zakłopotaniu rządu brytyjskiego, zakupił ogromne tereny leżące w obrębie 
Indii Brytyjskich.



Riki
, jak go nazywano, przybył do Londynu z niejasnym uczuciem doznanej 
krzywdy; ponieważ jednak był człowiekiem nie­zmiernie bogatym, znalazł wielu 
sympatyków w społeczeń­stwie, które skłonne jest wiele wybaczyć ekscen­trycznym 
władcom z kolonii.



Był codziennym gościem w Row, niezmordowanym uczest­nikiem premier, 
a jego przyjęcia, które nie miały równych w londyńskim sezonie, odznaczały się 
prze­pychem i hojnością. To prawda, że żaden z urzędników ministerstwa spraw 
za­gra­nicznych nie uczestniczył w tych przyjęciach, ale również prawdą jest, że 
księcia nie można było spotkać w kręgach stykających się ze światem oficjalnym. 
Chociaż ministerstwo spraw za­granicznych ukrywało swoje oblicze, jednak zawsze 
w sposób dyskretny było re­prezento­wane w czasie większych przyjęć Rikiego.



Dick Hallowell otrzymał oficjalne zaproszenie na takie przy­jęcie, 
a równo­cześnie zawiadomiono go prywatnie, że jego obec­ność w hotelu Arrid nie 
będzie nie­przychylnie widziana przez jego zwierzch­ników. Dick spędził cztery 
lata swojej młodości w Indiach i w tym czasie dowiedział się wiele o 
Hindustanie, a wiedzę tę rozszerzył jeszcze przez zamiłowanie do miejscowego 
języka. W Indiach był adiutantem generalnego gubernatora Bengalu, jednak śmierć 
ojca zmusiła go do powrotu do domu, celem przejęcia tytułu i dziedzictwa, a 
także po to, aby uporządkować do pewnego stopnia zaniedbany majątek.



Wszedł do pokoju Bobbiego Longfellowa i znalazł tego chude­go 
młodzieńca spoczywającego leniwie w wygodnym, głębokim fotelu, zagłębionego w 
studiowaniu sportowej gazety.



— Wielki Boże! Biedny poczciwcze! — wykrzyknął Bobbie po 
przeczytaniu zaproszenia, ale zaraz opadła mu szczęka. — Chyba nie chcesz, abym 
znów się spotkał z tym wariatem?



Dick się uśmiechnął.



— Nie wiem, dlaczego nazywasz go wariatem. Ale może 
rzeczywiście byłoby dobrze, gdybyś i ty tam poszedł. Zanudzę się tam na śmierć.



— Wariat! — prychnął Bobbie. — Oczywiście, że on jest kopnięty! 
Ledwo moja stopa stanęła w tych wieżycowych zaułkach, zaraz polecono mi, żebym 
zaprowadził go do skarbca. A ja nie rozróżniam skarbca od kurnika. Jednak jeden 
z tych ptaszków wystrojonych w uniform z czasów Elżbiety – no ten, którego 
nazywają halabard­nikiem, prawda?...



— Tak — potwierdził Dick.



Bobbie skinął głową.



— No więc jedna z tych kreatur wskazała mi drogę i musiałem wspinać 
się po tych upiornych schodach, żeby pokazać mu królew­skie klejnoty... Nigdy 
ich przedtem nie widziałem, więc w sumie nie było to dla mnie takie straszne.



— Dlaczego jednak nazwałeś go wariatem? — spytał ponownie Dick.



Bobbie odparł żywo:



— On ma fioła na punkcie klejnotów. Dosłownie nie mogłem go oderwać 
od korony. Przywarł do balustrady i wlepił w nią oczy. Powiedział coś 
inte­resują­cego do towarzyszącego mu Hindusa i było to z pewnością cholernie 
interesujące, tylko że ja nie zrozumiałem z tego ani słowa. Mówili po hindusku. 
Żałuję, że ciebie tam nie było, Dick. Jeden z jego ludzi powiedział mi, że 
książę szaleje na punkcie diamentów i podobno ma w swoim pałacu w Kishlastanie 
kamienie, których nie kupiłbyś od niego nawet za dziesięć milionów funtów! Kiedy 
opuścił wieżę klejnotów, był tak załamany, że wyglądał jak szmata. Chciał mi 
sprezentować kolczyki z perłami, ale powiedziałem mu: Drogi radżo, dawno już 
przestałem nosić kolczyki, przestały być modne.



Dick głośno się zaśmiał.



— Wszystko jedno, ale bądź dobrym chłopcem i pójdź dzisiaj 
wieczorem ze mną do Arrid — rzekł. — Mam polecenie być uprzejmym dla Jego 
Ekscelencji i nie będziemy tam dłużej niż pół godziny.



Bobbie jęknął, cisnął gazetę na naj­bliższe krzesło i wyprosto­wał 
się na całą swą imponującą wysokość.



— Czy mam założyć mój naszyjnik z pereł albo bransoletkę z rubinów? 
— spytał ironicznie. — A ja umówiłem się do teatru z najsłodszym stworzeniem na 
świecie...



— Jeszcze ciągle możesz tam pójść — rzekł Dick. — Przecież w Arrid 
nie będziesz dłużej niż pół godziny.



Kiedy tego wieczoru przybyli do hotelu, zauważyli, że główne schody 
wiodące na pierwsze piętro zapchane są tłumem wolno sunących znakomitych gości. 
Byli to prawie wszyscy, którzy coś znaczyli w Londynie: członkowie parlamentu, 
byli ministrowie, którzy re­prezento­wali partie nie mające szans, aby wrócić do 
władzy przez wiele lat i dlatego mogli tu pokazać się bez ryzyka kompromi­tacji, 
kobiety, które bywały wszędzie z wyjątkiem dwo­ru, podstarzali oficerowie z 
Indii (ci stale czuli się skrzywdzeni), dziennikarz, kilku pisarzy. 
Prze­ciskając się w tłumie, rozpoznali ich wszystkich.



— Tam jest Diana Martyn — rzekł nagle Bobbie. Dick spojrzał w górę 
i ujrzał ją na podeście opartą o balustradę i rozmawiającą z Colleyem 
Warringtonem. Kiedy ją mijali, obdarzyła go łaska­wym uśmiechem i chłodnym 
skinieniem głowy.



— To niespodziana przyjemność, Dick — powiedziała spokoj­nie.



Nawet Dickowi trudno było uwierzyć, że kiedyś był zaręczony z tą 
opanowaną, piękną dziewczyną i że kiedyś rozstanie się z nią było dla niego 
prawdziwą tragedią. Teraz mógł ją spotkać bez skrępowania, mógł ją nawet 
podziwiać w tej kosztownej sukni, z kolią wielkich szmaragdów wokół szyi, mógł 
zachwycać się jej piękną cerą i poważnymi oczami; była bowiem naprawdę piękną 
kobietą, jedną z tych, z którą mężczyzna chętnie się spotyka w czasie spaceru po 
Mayfair.



— Jeszcze się nie ożeniłeś? — spytała z uśmiechem.



— Jeszcze nie — odparł bez zmrużenia oka.



— Pewien mały ptaszek szepnął mi, że zamierzasz... — nie 
dokończyła.



— Ten mały ptaszek tym razem powiedział prawdę — przerwał, 
podejmując wyzwanie.



— Ależ to wspaniałe! — mruknęła i w następnej sekundzie rozdzielono 
ich.



Podszedł do drzwi salonu, w którym Jego Ekscelencja witał gości. 
Minęli ludzi cisnących się ku drzwiom i nagle Dick stanął oniemiały ze 
zdumienia. Na środku pokoju stał radża w jedwab­nej, ametystowej szacie, 
opasanej szeroką srebrną szarfą i ze sznurem pereł owiniętym wokół szyi. Jednak 
nie te wspaniałości Wschodu wprawiły Dicka w osłupienie. Do radży mówiła smukła 
dziewczyna w bieli. Była odwrócona tyłem do Dicka, ale roz­poznał ją 
natychmiast.



— Wielki Boże! — wyszeptał Bobbie. — Czy to nie twoja Hope?



— Nie wiem, co chcesz powiedzieć przez to twoja Hope — rzekł 
Dick z nie­potrzebnym gniewem. — To jest miss Joyner, jak mi się wydaje.



W tym momencie odwróciła głowę i przywitała go uśmiechem, gdy 
podchodził oddać sztywny ukłon Hindusowi.



— To cudownie, że pan przyszedł, Sir Richardzie — rzekł książę w 
swój afektowany sposób, a jego leniwe oczy pod opada­jącymi powiekami patrzyły 
na niego bez specjalnej życzliwości. — Miałem nadzieję zobaczyć pana w Tower, 
ale na moje nie­­szczęście nie było tam pana w czasie mojej wizyty. Zna pan miss 
Joyner?



Dick uśmiechnął się do dziewczyny.



— Stara znajomość, co? — spytał książę z lekką podejrzli­wo­ścią. — 
Jest pan bardzo uprzywi­lejo­wany.



Zaanonsowano następnego gościa – Dick odciągnął dziewczy­nę z koła, 
ku nie­zadowo­leniu radży.



— Co, na Boga, robisz na tej galerze? — spytał z bez­granicz­nym 
zdumieniem, a ona zaśmiała się cicho.



— Jestem jedną z tych, które działają w „wielkim świecie”. Nie 
wiedziałeś o tym, Dick? — odparła. — Działam w ruchu kobiet Wschodu, chociaż nie 
mogę twierdzić, że bardzo się na tym znam. Lady Silford prosiła mnie, ażebym 
weszła w skład jej komitetu.



Dick znał bardzo dobrze Lady Silford jako kobietę o niezwykle 
rozwiniętych ambicjach towarzyskich i równo­cześnie zbyt skrom­nych dochodach, 
aby je zrealizować. Ogólnie wiedziano, że w wielkim stopniu była subsydiowana 
przez tego bogatego Hin­dusa i nie miał naj­mniejszej wątpliwości, że chociaż 
Lady Silford bez wątpienia była sprawczynią zaproszenia, to z pewnością działała 
zgodnie z danymi jej instrukcjami. Przez chwilę był zmieszany, ponieważ niejedno 
wiedział o prywatnym życiu radży i znał opinie o nim.



— Nie sądzę, abym chciał mieć coś do czynienia z tymi tak zwanymi 
ruchami
— powiedział. — Jest dużo takich pożytecz­nych stowarzyszeń, które robią 
naprawdę wiele dobrego, ale Towarzystwo Kobiet Wschodu to zwykły szwindel i z 
tego powodu policja zabrania takich zgromadzeń.



— Wcale mnie to nie interesuje — wyznała, gdy podchodzili do drzwi.



Wchodząc do szerokiego korytarza spotkali się twarzą w twarz z 
Dianą, która powitała dziewczynę z zimną krwią, ale zarazem i z entuzjazmem, 
jakby łączyła je długa i zażyła przyjaźń.



— Otóż i nasza mała Hope! — zażartowała. — A czyż to nie jest 
ten...
zamierzony Dick?



Hope za­oszczę­dziła mu kłopotliwej odpowiedzi.



— Widziałam, jak pani szła po schodach, ale nie miałam okazji mówić 
z panią, miss Martyn — rzekła. — Chciałam pani coś dać...



Otworzyła torebkę i wyjęła z niej płaskie skórzane pudełko.



— Otrzymałam to przez specjalnego posłańca tuż przed wyj­ściem z 
Devonshire House — mówiła dalej. — W środku jest wizytówka radży. Myślałam, że 
zaszła jakaś pomyłka, ale może pani mogłaby ją wyjaśnić. Zechce pani?



Diana wzięła niechętnie pudełko.



— Nie mam pojęcia, o co chodzi... — zaczęła. — Co to jest?



— To sznur pereł — odparła spokojnie dziewczyna. — Może pani 
powiedzieć Jego Ekscelencji, że w Anglii nie ma zwyczaju, aby kobiety 
przyjmowały prezenty... nawet od książąt Złotego Wschodu?



Dick ujrzał, jak twarz Diany oblewa wymowny rumieniec.



— Dlaczego miałabym być pani posłańcem?



— Ponieważ — Hope uśmiechnęła się — wewnątrz znajduje się wizytówka 
radży, a na niej wypisany mój adres... pani pismem!



— Chwileczkę!



Głos Diany brzmiał twardo, wyciągnęła rękę, aby zatrzymać 
odchodzącą dziewczynę.



— Nie rozumiem, na Boga, dlaczego nie miałaby pani przyjąć tego 
małego prezentu, jeśli Jego Ekscelencja był tak łaskaw ofiarować go pani. A poza 
tym — nieznacznie wzruszyła ramio­nami — pani nie jest kimś ważnym. Wybaczy mi 
pani, że jestem szczera? Chciałam powiedzieć, że nie można znaleźć pani 
na­zwiska wśród osób z wyższych sfer albo u Debretta czy w innych tego typu 
książkach polecających.



— Ani też w Spisie Carlowa — uzupełniła chłodno Hope i Diana 
gwałtownie zaczerwieniła się ze złości.



Opuściła Dianę, pozosta­wiając ją z nikłym uśmiechem na twarzy, 
lecz Dick dostrzegł w jej oczach błysk, jakiego nigdy przedtem nie widział.



— Co to jest ten Spis Carlowa? — spytał, gdy wydostali się z tłumu.



— Nie wiesz? — zapytała niewinnie. — Carlow to wielka agencja 
handlowa, która wydaje bardzo poufną i tajną listę dla swoich klientów – a ja 
jestem jedną z ich klientek. Ten spis zawiera nazwiska tych wszystkich w Anglii, 
a specjalnie w Londy­nie, którzy żyją na tyle nie­rozsądnie, że mają styczność z 
przestęp­cami.



Dickowi zaparło dech w piersiach.



— Jesteś bardzo oryginalną dziewczyną!



— Czyżby? — zaśmiała się, chociaż jak nigdy w życiu nie miała 
ochoty do śmiechu. — Widzisz, ja jestem w dość oryginalnej sytuacji.



Rozstali się i do domu wróciła sama. Czuła zamęt w głowie, gdyż 
Diana Martyn wyraziła słowami wszystkie dręczące ją py­tania, które zadawała 
sobie przez minione pięć lat.



Była nikim – Diana mówiła prawdę. Poza faktem, że jej 
rodzice nie żyją, że miała zaangażowane kapitały w południowej Ameryce i 
pobierała książęce dochody płacone regularnie co kwartał za pośred­nictwem jej 
banku, który otrzymywał pieniądze od prawniczej firmy, o której nawet wiedziała, 
że zadaje się z podejrzanymi osobnikami – poza tym wszystkim tak naprawdę nie 
wiedziała, kim właściwie jest.



Nigdy nie widziała swojej metryki urodzenia, nie wiedziała, w jakim 
kraju jej oczy ujrzały po raz pierwszy światło dzienne. Tajemniczy mr Hallett 
mógłby jej to powiedzieć, ale ona nigdy nie spotkała mr Halletta. Wiedziała 
tylko, że był starym człowiekiem, że dużo podróżuje i że ciągle, odkąd pamięta, 
znikał jej z oczu. Jednak przez całe lata mieszkała w domu mr Halletta; 
przy­­jeżdżała tam podczas wakacji, gdy zaczęła uczęszczać do szkoły. Cieszyła 
się jego majątkiem, używała jego koni i była pod troskli­wą opieką jego służby.



Ten niespokojny człowiek, który nie­ustannie podróżował, raz był w 
Indiach, raz w Ameryce, raz w południowej Europie, stał się dla niej w końcu 
symbolem tego wszystkiego, co jest w życiu nie­uchwytne. Czasem go 
nie­nawi­dziła. Nigdy nie odpisywał na jej listy i nigdy też nie napisał do niej 
ani słowa. Otrzymywała prezenty na urodziny i na Boże Narodzenie; co roku 10 
czerwca przychodziły kwiaty, lecz nigdy nie ujrzała choćby linijki napisanej 
jego własną ręką. To nie był żywy człowiek, to jakiś mechanizm wykonujący 
bez­błędnie swoje obowiązki bez jakich­kolwiek uczuć i zawsze unikając 
zetknięcia się z nią osobiście. Była przekonana, że to nie był zbieg 
okolicz­ności, że opuszczał Monk’s Chase na dzień przed jej przybyciem na okres 
letnich wakacji i powracał w kilka dni po jej wyjeździe. Na swoje listy 
otrzymywała odpo­wiedzi od jego bankiera, podobnego do bankierów na całym 
świecie, brudnego starca, który mieszkał w obskurnym biurze przy Thread­needle 
Street i który nie interesował się nią bardziej niż sam mr Hallett.



W czasie gdy tej nocy służąca pomagała jej się rozbierać, myśli 
Hope krążyły wokół Monk’s Chase i małej szafki w bibliotece, na którą zwróciła 
jej uwagę gadatliwa niańka, mówiąc, że zawiera wszystkie tajemnice, których nie 
zna, a które pragnęła poznać za wszelką cenę. Może była to fantazja staruszki, a 
może tylko żart... Ale może jednak w tej szafce...



Kiedyś, w chwili dziecięcego pragnienia przeżycia przygody, 
przejrzała wszystkie klucze, jakie tylko mogła znaleźć, i próbowała je dopasować 
do zamka. Wreszcie znalazła właściwy, prze­kręciła go, gdy nagle do pokoju 
weszła służąca, co zmusiło ją do gwałtow­nego zamknięcia prawie już otwartych 
dębowych drzwiczek. Przez lata trzymała w ukryciu ten mały, cienki kluczyk, ale 
teraz już okazja do użycia go minęła.



Nikt! Tak, Diana Martyn nie myliła się. Kilka miesięcy temu taka 
szydercza uwaga wywołałaby u niej śmiech, lecz teraz – teraz istniały powody, 
aby zmazać tę skazę. Była wy­starcza­jąco prze­­widu­jąca, aby wziąć pod uwagę 
wszystkie możliwości dotyczące jej urodzenia. Wiedziała, że bogaci ludzie 
utrzymywali i wychowywali nie swoje dzieci; dotąd nie widziała w tym nic 
strasznego, teraz jednak, odkąd pojawił się w jej życiu Dick Hallowell, 
odczuwała pewnego rodzaju niepokój. Mogła powiedzieć mu wszystko, wszystko, o 
czym wiedziała, i być pewną jego uczuć. Mogła nawet dowiedzieć się naj­gorszego, 
bez obawy, że może to zmienić jego uczucia do niej.



Zbudziła się z myślą o Monk’s Chase i szafce, a po południu podjęła 
decyzję. Pośród jej drobiazgów znajdował się również dawno tam ukryty klucz do 
tylnych drzwi...


 

 

 

 

 

Rozdział IV


 

 



Kiedy lokaj Stimmings zaryglował i założył na noc łańcuch w 
wielkich wrotach Monk’s Chase, oznajmił swemu obojętnie nastawionemu do tego 
panu, że leje jak z cebra. Padało przez całe popołudnie, ale wieczorem, w 
czasie obiadu deszcz po prostu lał się strumieniami. Na skutek tej ulewy w 
zagłębieniu w pobliżu Lower Oaks utworzyło się prawdziwe jezioro, potoki wody 
płynęły w kierunku Black Wood i tylko środek brukowanej drogi nie był zalany. 
Wzbierająca woda oblewała wzgórza i zbierała się przy bramie, aby później 
miejscami spływać do rowu.



Noc czarna jak smoła, prze­pełniona pluskiem wody i deszczu, noc, 
kiedy ludzie siedzący w domach z prze­ciekają­cymi dachami myślą o ich 
uszczel­nieniu lub przeklinają swoich panów.



Dworcowa dorożka, prze­dzierając się przez ulewę, jechała po­woli 
od Worplethorpe; mono­tonnemu klapaniu kopyt starego konia melancho­lijnie 
akompaniował zgrzyt i jęk opasanych żelazem kół.



Zapukano w okienko, dorożkarz ściągnął namoknięte lejce. Zgrzytnęły 
otwierane drzwi starego powozu, wysunęła się smukła postać i zeskoczyła na 
drogę.



Była to dziewczyna otulona od stóp do głowy w błyszczący, czarny 
płaszcz nie­przema­kalny. Jej kapelusz nasunięty był prawie na oczy, do tego 
stopnia, że mogła być widoczna jedynie dolna część twarzy i to w mdłym świetle 
żółtej lampy.



— Dziękuję, to tutaj — powiedziała. — Potrzebuję godziny albo nawet 
mniej. Może pan do mego powrotu poszukać gdzieś schronienia.



Dorożkarz zamierzał coś odpowiedzieć, nachylił się i strumień wody 
spłynął z po­krzywio­nego ronda jego kapelusza.



— Pani nie zechce dojechać do Chase? Mogę panią dowieźć pod sam 
dom. Przecież całkiem pani przemoknie, panienko.



— Nie, dziękuję — rzuciła szybko. — Jeżeli zechce pan tutaj 
zaczekać... Nie chcę nikogo budzić... Nie chcę zbudzić całego domu.



Poszła przed siebie. Stary koń nawet nie podniósł głowy, gdy 
przechodziła przed nim.



Stróżówka przy bramie była milcząca i opuszczona, żelazna brama 
uchylona. Dawniej, jak pamiętała, mieszkał tu stary ogrodnik, ale umarł, gdy 
była w szkole. Brnęła po kostki w wodzie i błogo­sławiła, że w chwili zdrowego 
rozsądku założyła wysokie gumowe buty. Główny cel jej wyprawy został osiągnięty, 
teraz droga była mniej uciążliwa, gdyż wyraźnie ograniczały ją dwa rzędy 
wysokich topól, chroniąc przed zacinającym deszczem.



Gdy mijała domek stróża przy bramie, powinna była już dojrzeć 
budynek główny, jeśli w ogóle możliwe było coś dojrzeć. I właśnie ujrzała go, 
rozmazane kształty na wzniesieniu terenu. Był ciemny. Wyraźnie jej informacje 
były dokładne: mr Hallett kładł się spać wcześnie. Z bijącym sercem przeszła 
przez owalny trawnik, zieloną wyspę pośród żółtego morza (jeśli dobrze 
dojrzała), i skierowała się do wschodniego skrzydła.



Była szalona... Powtarzała to sobie w każdej następnej sekun­dzie. 
Szalona, że tu przyszła, szalona, mając nadzieję, że jej się powiedzie, szalona, 
że w ogóle podjęła takie zadanie. Czuła, że ogarnia ją bez­graniczny strach, gdy 
z kluczem w trzęsącej się ręce stała przed małymi drzwiami w szarej, pokrytej 
bluszczem ścianie. Nadszedł moment wykonania ostatniego aktu planu.



Jednak, jeśli to, co jej powiedziano było prawdą, to za tymi małymi 
drzwiami w ścianie znajdowało się rozwiązanie wszystkich tajemnic. Jeśli tak 
było, czyn jej był uzasadniony.



Włożyła klucz do zamka i obróciła go. Pchnęła. Drzwi nagle się 
otworzyły. Wyjęła z kieszeni małą elektryczną latarkę i oświetliła wąski 
korytarz, potem zamknęła za sobą drzwi i cicho stąpając na gumowych podeszwach, 
pokonała trzy kamienne stopnie prowadzące do drugich drzwi. Klucz, który 
otworzył pierwsze drzwi, otworzył i te. Teraz znalazła się w długim szerokim 
korytarzu o podłodze pokrytej miękkim dywanem. Miejscami stały tu małe grupki 
rzeźb, stare krzesła i fotele – tak dobrze jej znane, konwencjo­nalnie 
dekoracyjne wyposażenie.



Od czasu, kiedy była tu po raz ostatni, nic się nie zmieniło. 
Ciemne portrety w ciężkich złotych ramach, okrywające ściany gobeliny, długie, 
ciężkie zasłony na oknie przy końcu – och, jak dobrze to znała!



Tu nie dochodził już plusk deszczu. Za to słyszała wyraźnie głośne 
tykanie zegara dziadka w hallu. Gdzieś wyżej, w głębi domu, wiatr stukał otwartą 
okiennicą. Zaczerpnęła głęboko po­wietrza i szybko przebiegła przez galerię, 
skręciła w lewo i znalazła się w hallu. Znów stanęła i nad­słuchi­wała, 
próbowała przeniknąć wzrokiem ciemności. Upiorne światło ukazało dwa wysokie 
zakratowane okna, które mieściły się po obu stronach głównego wejścia. Raczej 
zgadywała, niż widziała kręcone schody prowadzące na piętro. Zebrała wszystkie 
siły, przeszła przez hall i delikatnie nacisnęła klamkę drzwi do biblioteki.



Na kominku płonął ogień, ogromny fotel przesłaniał palenisko, ale 
dojrzała na nim czerwień żaru. Okazało się, że pokój jest pusty. Poznała fotel i 
mimo woli skinęła głową. Często, jako długo­noga uczennica, używała go i 
siadając na nim zwinięta pochłaniała romanse Henty’ego. Powiodła wzrokiem po 
pokoju i zatrzymała go na szafce. Zacisnęła zęby i prawie przebiegła po miękkim 
dywanie, drżącymi palcami wyciągnęła z torebki cienki kluczyk i wetknęła go do 
dziurki...



Pusta! Otworzyła szeroko oczy ze zdumienia. Ciemna skrytka niczego 
nie ukrywała. Coś kazało jej odwrócić wzrok i prawie zemdlała. Sponad fotela 
unosiła się cienka smuga niebieskiego dymu.



— Czy mogłaby pani zamknąć za sobą drzwi? Trochę wieje.



Głos brzmiał łagodnie i był przy­tłumiony. Stała, wpatrując się w 
miejsce, skąd dochodził głos, a następnie z desperacją wyjęła z torebki mały 
browning.



— Nie ruszać się! — rzuciła ochrypłym głosem. — Mam... mam broń.



Z fotela uniósł się wysoki mężczyzna o siwych włosach, silnie 
zbudowany, w okularach częściowo zasłaniających twarz o regu­larnych i ładnych 
rysach. Ubrany był wieczorowo, chociaż jego żakiet uszyty był z czarnego 
aksamitu. W ustach trzymał wielką fajkę.



— Proszę podejść i usiąść... bliżej ognia — rzekł. — Musi pani być 
zupełnie prze­moczona.



Zawahała się, po czym wolno podeszła do niego, ściskając kurczowo 
pistolet w drżącej dłoni.



— Nie ruszać się! — z trudem poznawała własny głos. Nagle usłyszała 
jego głęboki, zduszony śmiech.



— Przypuszczam, że trzyma pani w ręce rewolwer lub coś równie 
dramatycznego? To bardzo źle! — I dodał: — Mówiłem poważnie o tych drzwiach – 
czy zechce pani je zamknąć? Bardzo łatwo się przeziębiam.



Podeszła do drzwi. Teraz miała okazję... ale czy zamierzała 
uciekać? W kilka sekund byłaby poza domem. Jednak on ją już widział; to niezbyt 
honorowo opuszczać ten dom w taki sposób i w dodatku będąc rozpoznaną. To 
dziwne, że w ogóle przyszło jej do głowy, co jest honorowe, a co nie, i to 
właśnie w takiej chwili.



Zamknęła drzwi i wróciła do kominka. Usiadł z powrotem w fotelu, w 
zębach nadal tkwiła fajka, twarz miał zwróconą w kierunku żarzących się węgli.



— Sądzę, że weszła pani tylnymi drzwiami? Muszę założyć na nich 
łańcuch... Może pani usiądzie?



Zawahała się.



— O tak, wiedziałem, że jest pani kobietą — ciągnął łagodnym 
głosem. — Odgadłem to, kiedy usłyszałem szelest pani spódniczki, chociaż to 
oczywiście mógł też być męski płaszcz. Czego pani chce?



Czuła suchość w gardle, usta miała zaschnięte, wreszcie z tru­dem 
wymamrotała:



— Chciałam coś... Myślałam, że to jest w tym pokoju. Nic 
wartościowego... dla nikogo, tylko dla mnie. Nie może się pan... domyślić? Chyba 
pan widział.



Uśmiechnął się powoli.



— Tak, mogę się domyślić, ale nie mogę widzieć. Jestem niewidomy.



Oznajmił to tak naturalnym tonem, że w pierwszej chwili nie 
zrozumiała.



— Niewidomy? — wykrztusiła. — Och! Bardzo mi przykro.



A jednak serce zabiło jej gwałtowniej. Nie widział jej... i nie 
rozpozna, jeśli ją później spotka.



— Ja... ja naprawdę nie chciałam pana okraść — powiedziała. — Ja... 
tylko... Moja rodzina wynajęła latem ten dom i... i zostawiłam tu coś, o czym 
nie chciałabym, żeby ktoś wiedział, że było moją własnością.



Poczuła się pewniej. Wiedziała, że latem w Monk’s Chase przebywała 
bogata, amerykańska rodzina.



— Ach, więc pani należy do rodziny Osbornów, prawda? A zatem, młoda 
damo, jeśli pani to znajdzie, to proszę wziąć ze sobą. Przykro mi, że panią 
przestraszyłem.



Spojrzała w kierunku otwartej szafki.



— To już zostało stąd zabrane — powiedziała. — A teraz muszę już 
iść... Czy mogę?



Wstał i przeszedł przez pokój, idąc macał palcami meble. Bezbłędnie 
zwrócił się w prawo, przeciął hall i wszedł do małego bocznego korytarza. Przez 
chwilę stał na zewnątrz tylnych drzwi, a deszcz spływał po nim.



— Dobranoc — rzekł. — Mam nadzieję, że pani nie przemoknie.



Czekał, aż umilkną jej spieszne kroki, potem odwrócił się, zamknął 
na klucz i zasuwę drzwi i wrócił do biblioteki.



Po wejściu do pokoju zaświecił wszystkie światła i podszedł do 
fotela przed kominkiem. Przez pięć minut siedział bez ruchu ze zmarszczonym 
czołem, następnie wolno napełnił fajkę, zapalił ją i zdjął ciemne okulary. 
Chwycił leżącą na krześle gazetę i kon­tynuował lekturę przerwaną odgłosem 
otwieranych tylnych drzwi. Czytał bez pomocy szkieł, miał tak dobry wzrok, że 
mógł przeczytać nawet najmniejszy druk.



— Biedna Hope Joyner! — mruknął, pykając fajkę. — Biedna Hope 
Joyner!


 

 

 

 

 

Rozdział V


 

 



— Muszę powiedzieć ci prawdę — rzekła Hope Joyner z de­speracją, 
ale Dick Hallowell się zaśmiał.



— Olśniewający eksperyment; chyba to jakoś zniosę — po­wiedział. — 
Co cię dręczy, moja droga?



Chwycił silnie jej ręce i przez chwilę trzymał je nie­ruchomo, aż 
do momentu, gdy gwałtownie mu wyrwała.



— Może nie zechcesz... mnie znać po tym, co ci powiem — rzekła 
porywczo. — Pamiętasz, co... co powiedziała o mnie Diana Martyn?



— Diana mówi tyle o wszystkich, że już nie mogę nadążyć — odparł 
Dick z uśmiechem.



— Naturalnie, że pamiętasz! — wykrzyknęła. — Powiedziała, że ja 
jestem nikim.



— Ależ to absurd — rzekł Dick — przecież jesteś tutaj, bardzo 
namacalna i piękna, nalewasz mi herbatę w swoim rozkosznym i luksusowym salonie; 
jesteś równie realna jak hotel Ritz, który właśnie mogę widzieć przez okno.



— Nie wygłupiaj się — zganiła go. — Ona chciała przez to 
powiedzieć, że... że nie wiadomo, skąd pochodzę, że nie mam rodziców... A to, że 
w ogóle istnieję jest tylko jakimś przy­padkiem... Och, czy to nie okropne? Co 
ty sobie o mnie pomyślisz! Znasz się na heraldyce, wiesz, co się ogólnie sądzi o 
takich odrażających sprawach.



— Ach! — odparł Dick. — Ale czy to jest naprawdę aż taki problem? 
Tego rodzaju historie zdarzają się w najlepszych rodzi­nach... Nie jestem tak 
zupełnie pewien, czy i w mojej rodzinie nie wydarzyło się coś podobnego!



Zaskoczyło ją to, że tak łatwo zaakceptował jej wyznanie. Przez 
chwilę czuła ulgę, ale wkrótce ogarnęło ją ponownie zde­­nerwo­wanie.



— Tego nie wiem. Ale najgorsze, że nie wiem, co miało miejsce w 
mojej rodzinie — rzekła. — To dla ciebie musi być okropne, że musisz myśleć w 
ten sposób o mnie!



— Wcale w ten sposób nie myślę, myślę tylko o tym, że jesteś 
naj­ukochańszą dziewczyną pod słońcem, że chcę się z tobą ożenić, natychmiast 
gdy opuszczę armię, i żyć razem z tobą długo i szczęśliwie.



— Nie kpij, Dick... proszę! Czy nie widzisz, w jakiej strasznej 
sytuacji się znajduję? Nie wiem, kto przysyła mi pieniądze, nic nie wiem o moich 
rodzicach, jestem... nikim! Ciągle wracam do tego. Dotychczas nigdy o tym nie 
myślałam, ale teraz... tak, teraz, gdy wszedłeś w moje życie, nabrało to dla 
mnie wielkiego zna­czenia.



— Wszedłem w twoje życie, ale zaraz znajdę się w wodzie — zauważył 
praktyczny Dick. — Wydaje mi się, że będę musiał zaraz kupić do mojej kwatery 
łódź... a może raczej jakieś lazurowe pole, chociaż rzeka łez jest tylko rzeką, 
a nie lazurem...



Milczała, tonąc w zamyśleniu. Zmarszczyła czoło i jej brwi zbiegły 
się w jedną linię. Nagle powiedziała:



— Chcę ci o czymś opowiedzieć — i krótko, bez uspra­wiedli­­wienia, 
opisała mu swą wyprawę do Monk’s Chase.



Dick słuchał z uwagą i kiedy skończyła, oświadczył:



— Podejmując takie ryzyko popełniłaś małe głupstwo — i spy­tał: — 
Kim jest ten Hallett?



Potrząsnęła przecząco głową.



— Nic o nim nie wiem, z wyjątkiem tego, że jest bardzo bogaty i na 
tyle, na ile się orientuję, dość obojętny wobec mojej osoby. Ma duży majątek w 
Kent. Spędziłam tam prawie całe dzieciństwo.



— Nigdy go nie widziałaś?



Zaprzeczyła.



— Nigdy. Przez cały czas podróżował. Kiedy ja byłam w domu, on 
wyjeżdżał za granicę. Pytałam prawników, czy jest jakimś moim krewnym, ale oni w 
tej kwestii byli zgodni.



— A więc nie jest? — spytał Dick.



— W żadnym razie. Znał moją matkę... sądzę, że był tam jakiś dawny 
romans, ale, rzecz jasna, nigdy nie miałam okazji, aby prze­dyskutować tę sprawę 
z mr Hallettem. Jest moim opiekunem zgodnie z testamentem mego ojca... to znaczy 
przy­puszczam, że nim jest.



— Widziałaś ten testament?



Zaprzeczyła ruchem głowy.



— Niczego nie widziałam, Dick. Wiem tylko, że wypłaca mi duże sumy 
i kiedy spotykam się z nie­właściwymi ludźmi – jak to raz miało już miejsce – 
otrzymuję ostrą reprymendę od prawni­ków pouczających mnie, abym nie zawierała 
nie­pożądanych zna­jomości. To właśnie oni w tym celu dostarczają mi listę 
Carlowa.



— Nie masz więc żadnych krewnych?



— Nikogo — odparła nieco poirytowana, ale zaraz się roześmiała. — 
Widzisz więc, że jestem nikim!



— Przypuszczam, że niedługo otrzymasz od swoich prawników list 
dotyczący mojej osoby — zażartował. — Jeżeli ja sam nie jestem nie­pożądaną 
znajomością, to w każdym razie mam z pew­nością nie­pożądanych krewnych!



Rozmyślał właśnie o jednym z tych nie­pożądanych krewnych idąc 
przez Picadilly i nie­przypad­kowo natknął się przy wejściu na Circus twarz w 
twarz z bratem. Graham Hallowell nie przed­stawiał teraz widoku nędznego 
włóczęgi, który niedawno złożył mu wizytę w Tower. Był teraz od­zwiercied­leniem 
mody i od czubka głowy nakrytej szarym homburgiem do lakierków mógł służyć jako 
model reklamowy. Dick się zatrzymał, przez moment był zaskoczony, ale zaraz 
uśmiechnął się i poszedłby dalej, gdyby Graham nie zastąpił mu drogi.



— Jeżeli jesteś zdolny udźwignąć ciężar tego, że możesz być 
widziany na ulicy z więziennym ptaszkiem, to chciałbym zamienić z tobą kilka 
słów, Dick — rzucił zimno.



— Jeśli o mnie chodzi, to jest mi wszystko jedno — odparł brat — 
ale jeśli idzie ci o pieniądze, to...



Wargi Grahama wykrzywił ironiczny uśmiech.



— Czy ty nie potrafisz myśleć o niczym innym, jak tylko o 
pie­niądzach? — zapytał. — Nie, chcę pomówić z tobą o Dianie.



Uśmiech znikł z twarzy Dicka Hallowella.



— To jest jeszcze bardziej bez­nadziejny temat... — zaczął.



— Ona chce być tylko twoją przyjaciółką i to wszystko — rzucił 
gniewnie Graham. — Nie ma sensu wszczynać wendety. Czy nie możesz zapomnieć, że 
kiedyś pragnęła kogoś bardziej niż ciebie?



— Jeżeli pamiętam o tym — odparł szybko Dick — to tylko z uczuciem 
wdzięczności... że mogę jej za to podziękować. — Spojrzał na zegarek. — Obawiam 
się, że nie mogę poświęcić ci więcej czasu, za pięć minut mam spotkanie z 
przyjacielem. Możesz jednak powiedzieć ode mnie Dianie, że nie mam jej tego za 
złe. Twoja uwaga o wendecie jest absurdalna. Pragnę tylko więcej jej nie 
widzieć; nie dlatego, że ona mogłaby wzniecić we mnie jakąś niechęć, ale 
dlatego, że według mnie jest uosobieniem fałszu i perfidii i wydaje się nawet 
absurdalne, aby dodawać do tego coś tak nie­słychanie nie­istotnego, jak – 
nie­lojalność.



Z tymi słowami lekko się skłonił i odszedł, a Graham stał na 
chodniku, patrząc, jak przechodzi przez ulicę i znika w tłumie, który przelewał 
się w dół Regent Street.



Diana czekała na niego w salonie i kobiecym instynktem przeczuła, 
że spotkał się z bratem.



— Był jak zwykle cudownie opanowany — warknął Graham, padając na 
fotel i szukając w kieszeni papierośnicy. — Przebaczył ci, ale nie chce mieć z 
tobą nic do czynienia.



— A ty czego się spodziewałeś?



— Pomyślałem, że byłoby lepiej, abyśmy się pogodzili. Ale on jest 
twardy jak żelbet.



Stała, patrząc w dół na niego, wolno wybijając stopą jakiś takt i 
trzymając palec na ustach. Patrzyła na niego badawczo.



— Jesteś głupi — rzekła. — Rozmawiałeś z nim o jakiejś stałej 
pensji, którą rodzice wypłacają dzieciom?



Graham Hallowell zaśmiał się ochryple.



— O pensji? Myślisz, że Dick w ogóle od­powiedział­by mi na to? 
Nie, on stłamsiłby tę myśl, zanim rozpoczęłaby się jaka­kolwiek dyskusja. Poza 
tym, jeśli Trayne ma dla nas jakąś po­ważną robotę, to zarobię kupę forsy, a w 
dodatku bez żadnego ryzyka.



Diana zagryzła w zamyśleniu wargi.



— Co to za robota? — spytała.



— Diabli wiedzą! — Był zde­nerwo­wany. — Trayne nie mówi przez 
telefon, do czego potrzebuje ludzi. Jeszcze z nim nie pracowałem. A ty, Diano?



Uchyliła się od odpowiedzi.



— On jest bardzo hojny — przyznała — i... bardzo nie­­bezpieczny.



— Dlaczego jest nie­bezpieczny? — spytał szybko.



— Myślę, że tego rodzaju ludzie są nie­bezpieczni — odparła stale 
zamyślona. — Praca, którą mi dawał, nie była nie­bezpieczna, ale teraz wiem, że 
była potrzebna do zrealizo­wania jakichś jego planów. To było dwa lata temu. 
Miałam wprowadzić lorda Firlinghama do jednego z domów gry Trayne’a – tego, 
który prowadził przy Portland Place. Miałam udawać, że znam jakichś ludzi i 
mieliśmy wstąpić tam w drodze powrotnej z opery. Firlingham w czasie jednej z 
gier w bakarata zostawił czterdzieści tysięcy funtów. Nie wiedziałam o tym, 
ponieważ pozostawiłam go tam w momencie, gdy wygrywał. Zaczęłam podejrzewać, że 
grali na „jelenia”, gdy otrzymałam dwa tysiące funtów.



— Dwa tysiące funtów! — zagwizdał. — Ten facet nieźle płaci.



— Wydało mi się to wstrętne — zadumała się — ale Firlingham to 
bydlę; jeden z naj­bardziej od­pycha­jących typów, jakich spot­kałam w tym 
mieście.



Spojrzała na zegar stojący na gzymsie kominka.



— Musimy już iść.



Graham spojrzał na nią zaskoczony.



— Ty również idziesz do Tigera?



Skinęła głową.



— Przez trzecią rękę otrzymałam od Jego Wysokości instruk­cję, że z 
pożytkiem dla ciebie powinnam ci towarzyszyć — odparła sucho.



Blisko Soho Square znajduje się lokal klubu Mousetrap, 
społecznej instytucji, do której należą ludzie o naj­wybitniej­szych nazwiskach 
w kraju. Spotkania, jakie tu się odbywały, choć niezbyt modne, należały do 
szczególnie luksusowych. Ogól­nie wiedziano, że grano tu bardzo wysoko. Jednak 
klub naj­bardziej znany był ze swej oryginalnej kuchni i umiarkowanych cen.



Pomimo plotek, że grano tu w sposób nie­legalny, klub nigdy nie 
podpadł policji. Niekiedy wśród gości pojawiali się nawet wysocy urzędnicy ze 
Scotland Yardu, ale nie widzieli nic godnego potępienia w brydżu, gdzie 
wygrywano lub tracono pięć­dziesiąt funtów za sto punktów. Ponieważ jednak 
stawki w brydżu są czysto indywidualną sprawą i obchodziły tylko komitet klubu, 
nie podjęto w związku z tym żadnej akcji. Bakarat. Tak, jeśli grano w bakarata, 
to tylko bez oficjalnej wiedzy i zgody władz klubu i oczywiście na takich 
seansach nie było nikogo obcego, chyba że został wprowadzony za odpowiednią 
gwarancją. Poza tym nigdy nie było cienia wątpliwości, że gra była nie­uczciwa, 
a jednak mr Trayne, który grał bardzo wysoko i czasami trzymał bank, zawsze 
wstawał od stołu wygrany.



Goście rozeszli się po lunchu, gdy Diana i jej towarzysz weszli do 
spokojnego westybulu.



— Mr Trayne jest w sekretariacie — wyszeptał siwy portier i poszli 
za nim do tylnych pomieszczeń korytarzem pokrytym dywanem. Stanęli przed 
pali­sandro­wymi drzwiami. Portier za­pukał.



Głos zza drzwi polecił wejść, portier nacisnął klamkę, otworzył 
drzwi i odsunął się na bok prze­puszczając ich, po czym zamknął drzwi za nimi.



Człowiek, który podniósł niebieskie oczy i patrzył na nich 
obojętnie, zbliżał się do pięć­dziesiątki. Jego krótko ostrzyżone włosy były 
siwe, gładko wygolona twarz prawie pozbawiona zmar­szczek. Nawet gdy siedział, 
widać było, że jest wysokiego wzrostu, w szerokich ramionach czuło się siłę. 
Niedopałek cygara tkwił między tak równymi i białymi zębami, że z trudnością 
można by uwierzyć, iż obdarzyła go nimi natura. Był to Tiger Trayne, raczej lew 
niż tygrys, ale bardziej ludzki, niż mogła tego spodziewać się Diana.



Podniósł się bardzo wolno, wyjął spomiędzy zębów cygaro i wrzucił 
je do ognia na kominku.



— Witamy w naszej norze — rzekł z nikłym błyskiem rozbawie­nia w 
oczach. — Pani oczywiście jest Dianą Martyn?



Mówił powoli, jakby ostrożnie i miał głęboki, dźwięczny głos. Diana 
pomyślała, że nigdy jeszcze nie spotkała nikogo, kto by ją tak mile zaskoczył. 
Teraz mogła domyślać się, dlaczego ten bystry umysł w wielu sprawach 
kryminalnych tak zręcznie uchodził przed karzącą ręką sprawiedli­wości. 
Pamiętała wszystko, co mówił jej Colley: pułapki, jakie na niego zastawiano, 
metody, jakimi chcia­no go ująć na gorącym uczynku. Najlepsze umysły obu 
kontynen­tów głowiły się, jak tego tygrysa złapać w sidła, ale za każdym razem 
sprytnie ich unikał.



— Powinien pan mnie pamiętać, mr Trayne — powiedziała i zagadnięty 
ukazał zęby w uśmiechu.



— Częścią mojej metody jest nie pamiętać nikogo i spotykać nawet 
naj­bliższych przyjaciół jak obcych, których należy przed­­stawiać na nowo. To 
bardzo skuteczna metoda – musi pani jej spróbować.



Mówił do niej, ale patrzył na Grahama.



— A pan to oczywiście mr Hallowell! Zechcą państwo usiąść? Może 
kawy?



Nacisnął dzwonek i po chwili wydał polecenia, chociaż nie pojawił 
się służący ani też nie mówił do telefonu. Wyraźnie ze ściany odezwał się głos:



— Oui, monsieur. oui, monsieur (fr.) – tak, proszę pana






— To mój mały głośnik — wyjaśnił. — Znajduje się w ścianie, nie 
może go pani zobaczyć.



— Nie boi się pan, że ktoś może pana pod­słuchiwać? — spytała Diana 
ostrożnie, ale on tylko się roześmiał.



— Oni mogą mnie słyszeć tylko wtedy, gdy ja sobie tego życzę. 
Przebywał pan na wsi?



Skierował to pytanie do Grahama, który dobrze znał żargon swych 
nie­dawnych towarzyszy i zrozumiał teraz delikatną aluzję dotyczącą jego 
uwięzienia.



— Tak — odparł krótko.



— To niemiłe... To bardzo niemiłe — głos Tigera Trayne’a brzmiał 
łagodnie i współ­czująco. — Z pewnością nie musiałby pan wyjeżdżać na wieś, 
gdyby ktoś za pana myślał. Generałowie nie potrafią prawidłowo trzymać bagnetów, 
a najlepsi i naj­odważ­niejsi żołnierze mogą stać się jedynie nie­udolnymi 
generałami.



Podał Grahamowi pudełko z cygarami i gdy ten wybrał jedno, mówił 
dalej:



— Nie można odnieść sukcesów na polu zbrodni, jeśli nie przyswoi 
się mentalności policji. Należy myśleć tak, jak myśli detektyw. Włamywacz 
planujący skok w pierwszym rzędzie nie może myśleć, że grozi mu wytropienie i 
złapanie. Kiedy skok się uda, musi stworzyć takie ślady, aby każdy, nawet 
naj­głupszy amator mógł na nie trafić. Nowo­czesne bitwy wygrywa się przez 
powtórne ataki wroga, ale na pozorowane pozycje.



Nie przerywali mu, zdając sobie sprawę – przynajmniej Diana zdawała 
sobie z tego sprawę – że to nie jest człowiek mówiący dla samej przyjemności 
mówienia do kogoś ani też ktoś, kto lubi chwalić się przed kimś i wzbudzać 
podziw dla swej mądrości, ale ktoś, dla kogo każde słowo ma specjalne znaczenie.



— A zatem, gdybym to ja przy­gotował plan wielkiej kradzieży... Ale 
oto jest już kawa.



Ukryta winda działała bez­szelestnie. Gdy Trayne podszedłszy do 
ściany, odsunął na bok płytę kasetonu, ukazała się srebrna taca z czekającymi na 
niej napełnionymi filiżankami. Wyjął tacę, postawił ją na stole, zasunął kaseton 
i słuchając, czekał przez chwilę z pochyloną głową. Wyraźnie zadowolony wlał 
sobie dużą porcję śmietanki, zamieszał i wypił jednym haustem.



— Tak więc, gdybym zaplanował wielką kradzież, coś, co mogłoby 
przynieść mężczyźnie i kobiecie, którzy braliby w niej udział — przerwał — 
pięć­dziesiąt tysięcy funtów, byłbym bardzo ostrożny i wszystko przy­gotował­bym 
bardzo szczegółowo. Musiałbym mieć mężczyznę, który zręcznie wspina się po 
drabinie, potrafi skakać z dużej wysokości. Kazałbym prze­studiować mu książkę 
musztry wojskowej (a najlepiej, jakby kiedyś służył w wojsku...), a z niej 
odpowiednie rozkazy i regulamin; kazałbym, aby zapoznał się z rozkładem czasu 
w...



— Co to za robota? — przerwał nie­cierpliwie Graham.



Zimne oczy zwróciły się na niego.



— A czy ja mówiłem o jakiejś pracy? — spytał Tiger Trayne 
uprzejmie, ale prawie z wyrzutem. — Przed­stawiłem tylko kilka podstawowych 
zasad.



Diana rzuciła Grahamowi ostrzegawcze spojrzenie.



— Siedziałem tutaj dziś rano — kontynuował Trayne — i ma­rzyłem. 
Nie wiem nawet, co mnie wprawiło w taki nastrój — może przebieg wczorajszego 
procesu w Old Bailey. Jacy głupi są ci nasi kryminaliści! Oto wysyła się na 
ciężkie roboty nieudolnego włamywacza, któremu włamanie przyniosło zaledwie sto 
funtów. Co za absurd! Przecież mógł o wiele mniej ryzykować i mniej pra­cując, 
zyskać pięć­dziesiąt tysięcy funtów, nie będąc złapany. Pięć­­dziesiąt tysięcy 
funtów! — zadumał się. — To przecież kupa forsy!



Przerwał w oczekiwaniu na komentarz, ale ostrzeżony nakazu­jącym 
milczenie spojrzeniem Diany, Graham Hallowell nic nie powiedział.



— Zwykłego włamywacza nie czeka sława — rzekł Trayne, patrząc 
nie­widzącym wzrokiem przez okno na Soho Square. — A wierzcie mi, dla człowieka 
z wyobraźnią sława coś znaczy. Gdybym był włamywaczem, chciałbym widzieć 
sprawozdanie z mojego czynu na pierwszej kolumnie gazet, chciałbym, żeby to, co 
zrobię, było tak sensacyjne, że mówiłby o mnie cały świat.



Znów przerwał, zagryzł wargi i powoli skierował wzrok na Dianę, a 
potem przeniósł go na Grahama.



— Minęło trzysta lat, jak pewien włamywacz dokonał 
naj­słyn­niejszej kradzieży wszystkich czasów. Był zwykłym pijakiem, 
fan­faronem, ale prawie udało mu się zbiec bez użycia samolotu, motorówki czy 
czegoś takiego, czego używa się w dzisiejszych czasach. Ten pułkownik Blood...



Diana wydała mimowolny okrzyk, ale dla Grahama Hallowella to 
nazwisko wyraźnie nic nie znaczyło.



— Pułkownik Blood popełnił głupi błąd, w wyniku którego otrzymał 
to, na co zasłużył... Powiesili go? Zapomniałem. Chyba wieszają za kradzież 
klejnotów koronnych...



Graham Hallowell zerwał się na równe nogi, otworzył usta w niemej 
zgrozie i osłupieniu.



— Klej... klejnoty koronne? — wykrztusił.



— Ich wartość... wynosi, powiedzmy, milion funtów — Tiger Trayne 
nie zwracał na niego uwagi. — A ponadto przed­stawiają nie­określoną wartość 
związaną z kultem tego rodzaju precjozów, a tej wartości oszacować nie sposób. 
Powiecie, że to szalony pomysł? I ja też byłem o tym przekonany, gdy po raz 
pierwszy za­stana­wiałem się nad tym. Wtedy sądziłem, że taki pomysł może wpaść 
tylko do głowy szaleńca. Jakiż bowiem pożytek miałby z tego człowiek, który 
chciałby jedynie włożyć na głowę koronę królów Anglii? I to nie po to, aby 
wzbudzić podziw swych obdartych podwładnych, ale samotnie, w mroku gorących sal 
pałacu Kishlastanu, do których nie ma dostępu nawet harem?



Nawet Diana nie wytrzymała i spytała nie­dyskretnie:



— Ma pan na myśli księcia Kish...



Uciszył ją jednym ruchem ręki.



— Nie znam żadnego księcia. Indie nie należą do krajów, które mnie 
interesują. Ja tylko snuję zwykłe marzenia. Pomysł sza­leńca... Jednak szaleńcy 
bywają czasem geniuszami i w ich szalo­nych umysłach niekiedy rodzą się 
wspaniałe plany. Szczególnie wtedy, gdy ogarnięci są obsesją. A ta obsesja 
przybiera specy­ficzną postać. Niektórzy mężczyźni marzą o kobietach, inni o 
wła­dzy. Znałem człowieka, który dzień i noc rozmyślał o cribbage, cribbage (fr.) – gra w karty 


inny 
znów kolekcjo­nował porcelanę i potrafił płakać, gdy stłukł talerz. Są też i 
tacy, którzy mają fioła na punkcie klejnotów, cennych kamieni... — westchnął. — 
Właściwości ludzkiego mózgu nigdy nie można uogólniać; są tak dziwnie 
zróżnicowane. — I do­dał na inny temat: — Pięćdziesiąt tysięcy funtów to duże 
pienią­dze. A wszystko to w ciągu kilku tygodni. I, o ile postępuje się zgodnie 
z instrukcjami... praktycznie nie ma żadnego ryzyka... Kilka rozbitych głów, ale 
przypuszczam, że wśród nich nie będzie pańskiej... — przerwał i dorzucił 
usprawied­liwia­jąco: — Jeżeli oczywiście przyjmiemy coś tak 
nie­prawdo­podobnego, że wziąłby pan udział w takiej przygodzie.



Graham Hallowell siedział pobladły i drżący. Chrząknął, ale mimo to 
jego głos zabrzmiał chrapliwie:



— Czy teraz powie pan coś bardziej konkretnego? — spytał.



Tiger Trayne wstał i podszedł do sejfu w ścianie, otworzył go 
kluczem przy­moco­wanym do łańcuszka w kieszeni i wyjął owiniętą
> 
w brązowy papier książkę wielkości grubego zeszytu. 
Przerzucił szybko strony i Graham dojrzał, że była zapisana pismem maszy­nowym.



— To jest mój mały utwór literacki, jeden z nie­licznych, jakie 
napisałem — wyjaśnił mr Trayne, wolno zapalając cygaro i opiera­jąc łokieć na 
książce. — Wziąłem przykład od innego autora i umieściłem akcję w Ruritanii. W 
tej Ruritanii jest zamek zwany Strong, czyli Siła. Wznosi się on nad brzegiem 
szerokiej rzeki i ma pięć tysięcy lat. W zamku jest silnie strzeżona wieża, w 
której mieszczą się klejnoty panującego księcia. W chwilach wolnych od zajęć 
opracowałem plan, w którym rezolutny i bystry mężczyzna, działający według 
ścisłych instrukcji, z powodzeniem wykradnie te klejnoty. Tak, to bardzo 
pomysłowa opowieść. Wykonałem tę książkę w takim formacie, że wygodnie mieści 
się w kieszeni i jeżeli przeczyta pan te moje wypociny, zorientuje się pan, że 
klejnoty nazwałem owocami, a gwardia to stróż. Gdyby przy­padkowo 
książka dostała się w nie­powo­łane ręce, nie­poinstruo­wana i nie wprowadzona 
osoba nie mogłaby jej zrozumieć. Pytanie brzmi — niedbale przewrócił kilka 
kartek — czy jest pan dostatecznie za­inte­reso­wany, aby zapoznać się z tą 
interesującą historią?



Graham skinął głową.



— W dzisiejszej porannej prasie znajduje się ogłoszenie o małym, 
umeblowanym domku — rzekł mr Trayne. — W Mega phonie na stronie 
dziewiątej, w trzeciej kolumnie, można prze­czytać, że jeśli ktoś zdecyduje się 
wynająć go na miesiąc lub dwa, wówczas agenci skłonni są za­propo­nować 
przy­stępną cenę. Do­zorca będzie miał tę książkę pod swoją opieką i nie wątpię, 
że jeśli się go uprzejmie poprosi (a nawet bez pytania), wówczas udostęp­ni ją, 
bowiem będzie ją można znaleźć każdego wieczoru o ósmej na biurku. O drugiej w 
nocy będzie zabierana z powrotem, jednak w ciągu najwyżej jednego miesiąca 
należy zapamiętać każde za­pisane tu słowo.



Wyjął notes, a z niego wycinek z gazety i wręczył go Graha­mowi.



— Tu jest to ogłoszenie.



— Napiszę jeszcze dzisiaj — rzekł gwałtownie Graham.



Mr Trayne skinął głową, schował książkę do sejfu, wyprostował się i 
skierował rozbawiony wzrok na Dianę.



— Dla pani mam również mały romansik do przeczytania, miss Martyn — 
rzekł — ale o tym chciałbym z panią porozmawiać później.



Podszedł do okna, wyjrzał na zewnątrz i włożył ręce głęboko do 
kieszeni. Podążając za jego wzrokiem, Diana ujrzała znajomą postać i zadrżała.



— Jakie to dziwne! — wykrzyknęła.



— Co jest dziwne? — Tiger Trayne nawet nie drgnął.



— Przecież to ta nachalna kobieta, która przyszła do mnie dziś rano 
i spytała, czy nie potrzebuję służącej! Ta kreatura wtargnęła do hallu i 
znalazłam ją przy drzwiach mojego salonu.



— Naprawdę? — mr Trayne nie zmienił pozycji. — To fascynu­jące! Ma 
pani na myśli tę otyłą kobietę... Zaraz, zaraz, jak się przedstawiła?



— Ollorby — odparła Diana.



Trayne skinął poważnie głową.



— Podała pani swoje prawdziwe nazwisko — rzekł. — To jest Jane 
Ollorby.



— Pan ją zna? — była zaskoczona.



— Tak, znam ją — odparł wolno Tiger Trayne. — To jedna z 
naj­zdolniejszych kobiet-detektywów na służbie Scotland Yardu. Mam nadzieję, że 
przed znalezieniem jej u drzwi pani salonu nie rozmawiała pani o niczym 
istotnym.



Diana poczuła, że krew odpływa z jej twarzy.



— Ale... czego ona mogła chcieć ode mnie? I jak się tu znalazła? 
Czy mnie śledziła?



Była trochę wytrącona z równo­wagi.



— To bardzo prawdo­podobne. Zwykła ciekawość to cecha wszystkich 
kobiet, lecz ciekawość mrs Ollorby ma inne podłoże.



Odwrócił się z uśmiechem do Diany.



— Detektyw śledzi nie­koniecznie dlatego, że on lub ona coś wiedzą, 
ale ponieważ chcą się czegoś dowiedzieć. Ja jestem stale śledzony i tak się do 
tego przy­zwycza­iłem, że nie mogę się już bez tego obyć! Ona prawdo­podobnie 
chce się dowiedzieć, dlaczego mr Graham Hallowell przychodzi do pani albo, jeśli 
zna powody, to jakie są jego plany na przyszłość. Scotland Yard bardzo 
interesuje się byłymi więźniami.



— A więc ona mnie śledzi? — spytał z wściekłością Graham. — Ja ją 
nauczę...



— Niczego jej pan nie nauczy — głos mr Trayne’a brzmiał łagodnie, 
lecz stanowczo. — Pozwoli pan, aby to robiła... Za­ręczam panu, że to bardzo 
dobrze działa na oczy.



— Ona wygląda bardziej jak praczka — powiedziała ze zdzi­wieniem 
Diana.



— O tak, wyprała już dużo brudów, a większość publicznie — rzekł 
ironicznie Trayne. — A pierze dobrze, zapewniam panią! Być może... — zawahał się 
— być może byłoby lepiej, miss Martyn, gdyby to pani wynajęła ten domek w Cobham 
i zaprosiła do niego swego przyjaciela Hallowella. Mogłaby pani na tyle złamać 
na­kazy przy­zwoi­tości? Myślę, że tak, ponieważ... — ściągnął brwi — nie mogę 
sobie dokładnie przypomnieć, jak dawno poślubiła pani naszego przyjaciela 
Grahama, ale wydaje mi się, że miało to miejsce na miesiąc przed jego 
uwięzieniem.



Diana zagryzła wargi, ale nic nie powiedziała. A zatem ten mały 
sekret nie był już tylko jej własnością!



— Miało to miejsce w Worcester­shire, prawda? — spytał Trayne z 
miną człowieka, który usiłuje sobie przypomnieć coś, co wymknęło mu się z 
pamięci. — Pod nazwiskiem... ale co to ma za znaczenie?



— Wydaje mi się, że żadnego — odparła Diana zimno. — Ma pan 
doskonale zorga­nizo­wane biuro informacyjne, mr Trayne.



Uśmiechnął się.



— No, tak... jest raczej kompetentne — rzekł. — A zatem pani i pani 
mąż możecie spokojnie razem prze­studiować tę książeczkę.



— Przypuśćmy, że ja w to nie wchodzę, to co wtedy? — spytała Diana. 
— Czy to robi jakąś różnicę?



Trayne wzruszył szerokimi ramionami.



— Różnicę między pięć­dziesięcioma a stu tysiącami — rzekł — a może 
nawet i więcej. Proszę sobie wyobrazić, miss Martyn, ten rwetes, jaki zrobi się 
na świecie. Pamięta pani zniknięcie Mony Lisy? Proszę to pomnożyć sto 
razy. Owoc – będziemy to tak nazywać – przepadł. Wypłaty dokonał człowiek, który 
polecił go zabrać. A jaką sumę zapłacą ci, którzy pragną go odzyskać? A oni 
wcale nie chcą śledztwa. Oni w ogóle nie chcą, aby sprawa ujrzała światło 
dzienne, a zatem nie pragną kary.



— Chce ich pan wy­manew­rować... — zaczął Graham.



— Nie jestem au courant au courant (fr.) – bardzo dobrze, na bieżąco (orientować się w czymś) z nowo­czesną gwarą złodziejską, a 
szczególnie amerykańską.






Spojrzał uważnie na rosnący, długi popiół na końcu cygara.



— Myślę, że czas się już rozstać — oznajmił. — Jestem bardzo 
ciekaw, co zrobi mrs Ollorby... Jestem przekonany, że wraz z waszym odejściem 
klub Mousetrap nie będzie już dłużej za­szczycany jej kłopotliwymi 
obserwacjami.



Kiedy wychodzili dodał:



— Przy okazji, mr Colley Warrington nie należy do mojego
wtajemni­czenia. Mówię to, gdybyście przypadkowo myśleli, że jest inaczej.



Podkreślił słowo mojego i kiedy jechali do domu, Diana 
zastanawiała się, do jakiego to wtajemni­czenia nie należał Colley Warrington. 
Graham myślał zupełnie o czymś innym. Od czasu do czasu oglądał się do tyłu i 
patrzył przez tylne okienko samochodu, wypatrując mrs Jane Ollorby, która 
śledziła ich odjazd sprzed klubu z nie­zwykłym za­inte­reso­waniem.


 

 

 

 

 

Rozdział VI


 

 



Jego Ekscelencja książę Kishlastanu siedział w swoim prywat­nym 
pokoju na dywanie, ze skrzyżowanymi nogami. Czarne oczy utkwił w próżni, jego 
szczupłe brązowe ręce bawiły się zawieszo­nym na szyi łańcuchem ze szmaragdów. 
Chwilami wyjmował z kieszeni małe złote pudełko, zagłębiał palce w żółtym 
proszku, który zapełniał je do połowy, a po zamknięciu pudełka brał szczyptę 
proszku i kładł go na języku. Potem pudełko znikało w obszernych fałdach 
jedwabnej szaty. Obok leżał plik wycinków z gazet. Po chwili z wyraźnym 
obrzydzeniem chwycił je, przeczytał jeden, a potem drugi...



Rikisivi, książę Kishlastanu, był wychowankiem ekskluzywnej 
angielskiej szkoły. Znał doskonale język angielski. Jednak żywił taki wstręt do 
swych zwierzchników, że prowadził wszystkie oficjalne rozmowy za pośred­nictwem 
tłumacza. Jego antypatia była istotnie szczera. Był potomkiem stu królów, którzy 
panowali zanim John Company pojawiła się w Indiach. Nadała ona nowe prawa 
życia i śmierci i zaprowadziła nowe porządki – czasem mądre, częściej jednak 
brutalne dla miejscowej ludności, która czciła członków rodu jego ojców, tak jak 
czciła wiele innych bóstw. Powszechnie mówiono, że usunięto jednego z panujących 
i zastąpiono go innym. Mogli polecić mu przenieść się do Paryża i przejść na 
pensję urzędnika państwowego, podczas gdy jego następca zarządzał kolosalnym 
bogactwem, które gromadzone było przez tysiąc lat.



Przestępstwa, które zaprowadziły go przed oblicze guberna­tora 
Pondicherry, trudne są do opisania. Było to dokonane z zimną krwią morderstwo, 
torturowanie kobiety, zniknięcie in­nej. Piękna Euro­azjatka, która zniknęła 
pośród kolumnady jego pałacu, doprowadziła go prawie do ruiny. Gdyby ją znaleźli 
i zaczęli zadawać pytania, ruina byłaby całkowita. Ale nigdy jej nie znaleźli i 
nigdy nie znajdą, póki ziemia nie wyda zmarłych, póki pewien cudownie piękny 
ogród nie zostanie przekopany łopatami szukających.



Wspomnienie o udanym wprowadzeniu w błąd tych prze­biegłych 
urzędników, będących doradcami tubylczego władcy i ich szpicli zawsze wprawiało 
go w dobry humor. Zakosztował urojo­nych owoców nie­omylności. To, co zostało 
raz zrobione, mogło zostać wykonane po raz drugi i to bez niczyjej wiedzy. Ale, 
pomyślał, gdy jego czarne oczy bez ruchu wpatrywały się w przestrzeń, to jedna 
sprawa na pół dobrowolne, tajne sprowa­dzenie dziewczyny z bazaru w Kishlastanie 
do jego białego pałacu, a inna sprawa transport przez tysiące mil morza i lądu 
zupełnie niechętnej ofiary jego kaprysu. W Kishlastanie nie będzie oglądało jej 
żadne oko, nie będzie jej słyszało żadne ucho, żaden język nie będzie mógł nic 
powiedzieć – dla swego ludu był bóstwem. To mogła być wspaniała zemsta na tych, 
którzy trakto­wali go lekceważąco i którzy skrycie grozili jego księstwu...



Jednak jak to wykonać? Myślał już nad tym z tuzin razy, rozpatrywał 
sto sposobów, ale nic mu nie odpowiadało.



Za pokrytymi zasłoną drzwiami usłyszał delikatne pukanie i nacisnął 
dzwonek, sygnalizując, że gość może wejść. Był to jego tłumacz, który powiedział 
do księcia coś cichym głosem.



— Wprowadź go — zgodził się książę i ceremo­nialnie wprowa­dzono 
zgiętego w ukłonie Colleya Warringtona.



Czy przynosi mu rozwiązanie? Rikisivi czekał z przy­mrużo­nymi 
oczami.



Mr Warrington był jednym z tych kilku faworytów, którzy mogli 
uzyskać audiencję o każdej porze. Był dla Hindusa użytecz­ny w różnych sprawach; 
w rzeczy samej ciekawe było, jak łatwo Rikisivi prze­stawiał tok swoich myśli na 
tematy, które go na­prawdę interesowały. Jednak teraz, zanim doszli do tak 
życiowego problemu, jakim była sprawa Hope Joyner, rozmawiali o wielu innych 
sprawach.



— Z naszej strony to może być łatwe — stwierdził z prze­ko­naniem 
Colley. — A czy będzie możliwe przewieźć ją przez Indie do Kishlastanu, to pan 
wie lepiej niż ja. Ja nawet nie wiem, jak wygląda wybrzeże Indii... Można tam 
przybić do brzegu w jakimś odosobnionym miejscu i...



Radża skinął głową.



— Wszystko może okazać się zupełnie proste — rzekł — bardziej 
proste niż tu w Anglii. Kobieta podróżuje tam za zasłoną i będzie to łatwiejsze 
niż tu na przykład kupić samochód. Jednak tutaj... — potrząsnął głową.



— Tutaj to może być nie­bezpieczne — dokończył Colley i dodał: — 
Ale nie nie­możliwe. Tak naprawdę, radżo, jest to kwestia pieniędzy. A w jaki 
sposób pan chce wrócić do Indii?



— Linią P & O — odrzekł książę i Colley pogładził w 
za­myśleniu podbródek.



— Można by wynająć jacht — powiedział — ale i to byłoby 
ryzykowne... Może pan, książę, mógłby wejść w skład załogi... To dałoby się 
zrobić.



Wymienił sumę... Ogromną... Lecz Riki zlekceważył problem kosztów 
nie­cierpliwym ruchem ręki.



— Pieniądze... to nie ma znaczenia. Pan potrzebuje nie pienię­dzy, 
lecz realnej pomocy. A ten Trayne...



— Tylko nie Trayne — zaprzeczył zdecydowanie Colley. — Wiem, że 
księcia wiążą z nim jakieś interesy i nie jestem ciekawy, jakie to są interesy. 
Jednak Trayne mógłby nas pogrążyć. Jest trochę zbyt wrażliwy, jeśli chodzi o 
kobiety.



Opowiedział historię dotyczącą owej „wrażliwości” Trayne’a – 
historię prawdo­podobną, jeśli znało się dobrze Trayne’a. Byłaby zupełnie 
prawdziwa, ale wmieszał w nią, ku przestrodze księcia, coś, co brzmiało jak 
wątek korsarstwa na pełnym morzu. Mr Trayne prowadził rozległe interesy i jego 
aktywna działalność obejmowała pół świata.



— Nie, ja jej nie znam — stwierdził Colley, odpowiadając na zadane 
przez księcia pytanie . — Jednak mam przyjaciół, którzy dobrze ją znają. Jest 
piękna... I sądzę, że chyba nie poszłaby dobro­wolnie?



Hindus wpatrywał się w niego uważnie.



— Czy wyglądam na takiego głupca, żebym miał ją o to pytać? — 
spytał z naciskiem. — Nie, i tak już się z nią nie zobaczę. Posłałem list z 
uspra­wiedli­wieniem mego nie­rozważ­nego kroku z tymi perłami. To koniec naszej 
znajomości. Ale miss Martyn zna tę dziewczynę. Czy ona może panu pomóc?



Colley się zawahał.



Nie miał żadnych wątpliwości co do podłości roz­waża­nego czynu. 
Życie spędzone w slumsach zniszczyło w nim wszystko to, co mogłoby zmusić go do 
odrzucenia oferty księcia. Całe życie kupczył tego rodzaju delikatnym i 
wątpliwym towarem. Honor, ta nie­uchwytna substancja, zwana też szacunkiem do 
samego siebie, moralność – wszystkie te wzniosłe i czyste strony życia były 
feno­menal­nymi zjawiskami, które można było czasami za­uważyć u innych mężczyzn 
i kobiet. Natomiast on miał własne pojęcie o tych wartościach i nie pozbawiony 
był własnych, specy­ficznych ideałów. Naj­prostszy człowiek, bez naj­mniejszych 
artystycznych zdolności, może podziwiać piękno Corota bez pragnienia, aby samemu 
wziąć się za malowanie albo nie wyka­zując żadnej ochoty, aby żyć między tymi 
leśnymi cudami prze­­niesio­nymi na płótno przez tego genialnego malarza. Colley 
mógł podziwiać piękno i nie­winność tak, jak rzeźnik może podziwiać barana przed 
zarżnięciem. Jest to typ zupełnie ab­strakcyj­nego podziwu, nie­związanego z 
za­inte­reso­waniami. Colley chlubił się, że nie był nikomu winny ani pensa i 
nigdy nie kazał ani sekundy czekać kobiecie na umówione spotkanie. Jego 
perwersyjność polegała na tym właśnie, że posiadał takie drobne zalety.



Pojechał do mieszkania Diany i dotarł tam akurat na czas, aby 
ujrzeć Grahama i Dianę wchodzących do bramy. Dostrzegł, że są dziwnie milczący i 
pochłonięci jakimiś myślami.



— No i czego chciał Trayne? — spytał, wchodząc do pokoju.



— Nic takiego — Diana nie chciała o tym mówić.



— Dziwny facet... ten stary Trayne. To cwaniak. Podobno mówi 
wszystkimi europejskimi językami, z wyjątkiem węgierskiego! A przy okazji, 
Diano, czy widziałaś się ostatnio z tą małą Joyner?



Diana spojrzała na niego podejrzliwie.



— Mówiąc mała Joyner masz na myśli tę tajemniczą młodą 
osóbkę z Devonshire House? Nie, nie jesteśmy na towarzyskiej stopie. A dlaczego?



Mógł zlekceważyć to pytanie, ale odpowiedział wykrętnie:



— Wydawało mi się, że idąc tutaj widziałem ją... — i spytał: — 
Czego chciał Trayne?



Diana lepiej kłamała.



— Otwiera nowy dom gry przy Portland Square — odparła gładko — ale 
powiedziałam mu, żeby na mnie nie liczył.



Obserwował ją badawczym wzrokiem i odgadła jego nie­­dowierzanie, 
zanim powiedział:



— To nie w typie Trayne’a. On nie ma zwyczaju radzić się obcych, 
zanim coś zacznie.



— A może chciał porozmawiać o Hope Joyner? — odparła Diana cierpko 
pytaniem na pytanie.



Był to strzał w ciemno, ale zauważyła, że zmienił się na twarzy.



— On? — spytał szybko. — Co on o niej chciał wiedzieć?



W tym momencie prawie się zdradził. Był zaskoczony. Jednak opanował 
się szybko, bowiem czytał w jej twarzy i za­śmiał się.



— Właściwie to nie dziwi mnie nic, co robi Tiger — rzekł z udaną 
obojętnością, która nikogo nie zwiodła. — A czy jego propozycja – sądzę, że 
uczynił jakąś propozycję – dotyczyła też Grahama?



W jego głosie zabrzmiała nuta szyderstwa. Nigdy nie ukrywał 
niechęci do Grahama i Diana często zastanawiała się, czy Colley Warrington zna 
jej tajemnicę, która nie była już tajemnicą dla Tigera Trayne’a.



— Nie przypuszczam, aby Tiger był ci wdzięczny za wtykanie nosa w 
jego tajemnice — ciągnął Colley. — To dziwny facet, jak już mówiłem, i im mniej 
się ma z nim coś wspólnego, tym większy ma się spokój.



Skierował rozmowę na inny temat. Nagle Diana zadała za­skakujące 
pytanie i po raz pierwszy Colley nie mógł udzielić informacji.



— Mrs Ollorby? — spytał. — Nic nie wiem, żebym kiedy­kolwiek 
słyszał o tej damie. Krąży ona po naszych orbitach?



Wyraźnie nic o niej nie wiedział i Diana nie uważała za stosowne 
zadawać dalsze pytania na ten temat.



Mrs Ollorby stała się dla Diany czymś wysoce de­nerwu­jącym, 
postacią, która stale przewijała się przez jej myśli. A naj­gorsze było to, że 
mrs Ollorby w gruncie rzeczy była osobą tak bardzo bez znaczenia. Jeśli ta 
kobieta śledziła, to obiektem jej za­inte­re­so­wania był Tiger Trayne. 
Prawdziwym wy­tłuma­czeniem nie­pokoju Diany mogło być to, że nigdy dotąd nie 
miała nawet naj­mniejszego problemu z policją. Czyżby miała teraz tego 
doświadczyć? Nie była to myśl przyjemna.



Wraz z mijającymi godzinami prze­raża­jący plan Trayne’a po­woli 
stawał się coraz bardziej klarowny, zaczynało jej coś świtać. Spędziła bezsenną 
noc, prze­wracając się z boku na bok, i zanim nadszedł świt, była już na pół 
zdecydowana, aby nie wchodzić głębiej w tę sprawę, o czym zawiadomiła Grahama, 
gdy zaraz po śniadaniu przyszedł się z nią zobaczyć.



— Jeśli kryje się za tym planem Trayne, to nie ma żadnego 
nie­bezpie­czeństwa — stwierdził Graham i zaśmiał się ironicznie. — 
Pięć­dziesiąt tysięcy funtów może dla ciebie nic nie znaczy, bo masz w 
perspektywie fortunę radży, ale dla mnie to dużo



pieniędzy. Mam dość psiej poniewierki, chcę wreszcie naprawdę żyć.



— Ale mrs Ollorby... — zaczęła.



— Mrs Bzdura! — zakpił. — Co ona ma z nami wspólnego? Przecież 
śledzi klub Mousetrap.



Diana potrząsnęła głową.



— To dlaczego przyszła do mojego mieszkania? — naciskała. — 
Dlaczego stała, podsłuchując, pod drzwiami? Jestem zupełnie pewna, że Dombret 
powiedziała prawdę, twierdząc, że zamknęła drzwi wejściowe – ta kobieta musiała 
mieć do nich własny klucz. Boję się i ty też bałbyś się, gdybyś się bardziej nad 
tym zastanowił.



Zagryzł wargi i zmarszczył czoło.



— Powinniśmy dokładnie opowiedzieć Trayne’owi o tej kobie­cie — 
oświadczył. — Jeżeli zobaczę się z nim dziś rano, zapytam, co o tym sądzi.



Kiedy zadzwonił do klubu, mr Trayne był nieobecny – albo polecił, 
żeby tak mówiono. Siwowłosy portier (rozpoznał go po głosie) sugerował, że mr 
Trayne prawdo­podobnie jest na aperitifie w Brasserie Royale. Graham, 
przyjmując tę informację za dobrą monetę, powędrował na Piccadilly i gdy z 
trudem znalazł miejsce w długiej sali przy jednym z marmurowych stolików, ujrzał 
wcho­dzącego Trayne’a z cygarem w zębach. Rzucił badawcze spojrze­nie po sali i 
powoli podszedł do stolika, przy którym siedział Hallowell. Graham opowiedział 
mu, co zdarzyło się poprzedniego dnia, i ku jego zaskoczeniu Tiger wziął jego 
opowieść poważniej niż wczoraj.



— Co o tym mówiła miss Martyn?



— Teraz już nie pamiętam — rzekł Graham. — Oczywiście mogła przyjść 
do jej mieszkania przypad­kowo, ale...



Trayne potrząsnął głową.



— Mrs Ollorby nie robi nic przypad­kowo! — oświadczył stanowczo. — 
Ja przed tą kobietą chylę czoła! Zatem, gdyby to był przypadek, dlaczego 
udawała, że przyszła w sprawie pracy? Nie, to nie był przypadek. Przyszła w 
określonym celu, weszła do środka, ponieważ coś podejrzewała. Ale, na Boga, co 
mogła podejrzewać? A może wiedziała, że ja chcę się widzieć z miss Martyn?



Skubał w zamyśleniu wargi.



— Możliwe, że węszyła nie za naszą damą, ale za panem — rzekł. — A 
to jest raczej alarmujące.



— Niepokoi to pana? — spytał Graham.



Na przystojnej twarzy Trayne’a ukazał się uśmiech.



— Mnie nie — odrzekł prawie wesoło. — Przypadkowo wiem, jakie 
stanowisko zajmuje Ollorby w Scotland Yardzie.



Wyjaśnił, że ta otyła kobieta kiedyś była tylko policjantką i awans 
na oficjalne stanowisko w komendzie głównej zawdzięcza­ła wyjątkowej pamięci do 
pewnej twarzy. Kiedy ujrzała fotografię Berta Howle’a, fałszerza poszukiwanego 
przez wszystkie policje w Europie, nie tylko rozpoznała go, ale również 
za­areszto­wała i w towarzystwie tylko jednego policjanta zaprowadziła na 
poste­runek.



— Jej obecne zajęcie to włóczyć się tu i tam i wyszukiwać zbrodnie 
— wyjaśnił Tiger. — Nigdy nie słyszałem, żeby robiła coś konkretnego. Jej 
zadanie polega na dawaniu pracy mężczyznom pracującym jako detektywi. I trzeba 
przyznać, że ma szczęście!



Wyliczył mnóstwo spraw, które dzięki węszeniu tej kobiety wyszły na 
światło dzienne. Graham zaskoczony był ogromem i ważnością jej pracy.



— Jest oficjalnym najemnikiem Scotland Yardu — mówił dalej Tiger — 
ale niech się pan nie martwi tym, że się panem interesuje. Sam fakt, że pana 
śledzi, nie świadczy o tym, że pana podejrzewa, ale o tym, że ma nadzieję 
podejrzewać!



Nie poświęcił już więcej uwagi mrs Ollorby.



Graham spodziewał się dalszych szczegółów dotyczących jego 
wielkiego planu i wydawało się, że rozmowa zostanie podjęta w miejscu, w którym 
została przerwana wczoraj, kiedy Tiger Trayne spytał go, czy napisał już do 
agenta o wynajem domku. Wyraźnie jednak jego nowy szef nie zamierzał dalej 
omawiać tego tematu i skierował rozmowę na wspólnych znajomych. Dopiero gdy 
Graham płacił rachunek i Trayne wstał, wrócił do sprawy Tower, ale w tak 
niejasny i pośredni sposób, że dopiero po jego odejściu młody człowiek 
zorientował się, że jego słowa dotyczyły tego planu.



— Przypuszczalnie nie interesuje pana żegluga morska? — spytał bez 
związku.



Graham potrząsnął głową.



— Zna pan Pretty Anne? Słyszał pan kiedyś lub widział ten 
statek?



— Nie — odparł zaskoczony Graham. — Co to jest? Łódź rybacka?



— Nie, to nie jest łódź rybacka.



Trayne był bardzo ostrożny, zachowywał się prawie tak, jakby chciał 
ocalić skórę przed sądem i starannie dobierał słowa.



— Pretty Anne
 to statek pełno­morski, niezbyt duży, i 
jak sądzę, nie jest sklasy­fiko­wany jako A-1 u Lloyda. Na pańskim miejscu 
za­inte­resował­bym się Pretty Anne i postarał zawrzeć znajomość z 
szyprem i kapitanem — przerwał. — Nazywa się Eli Boss i nie jest... jakby to 
powiedzieć?... nie jest absolwentem uniwersytetu! Nie spotka go pan w klubie 
Master Mariners i wydaje mi się, że jego ulubionym miejscem pobytu jest dom 
o nazwie Trzech Wesołych Marynarzy w Limehouse.



Graham słuchał zdumiony.



— Chce pan, abym się z nim spotkał? — spytał, a mr Trayne się 
uśmiechnął.



— Pragnę, aby zrobił pan to, co pan zechce; ja naprawdę nie 
nalegam, żeby wynajął pan ten domek na wsi. Jeżeli jednak zrobi pan to, będę 
bardzo zadowolony. Również nie żądam, aby zawarł pan znajomość z kapitanem 
Bossem, ale gdyby pan przypadkiem znalazł się z nim na stopie towarzyskiej, 
również byłoby mi bardzo miło — przerwał i dodał: — Czy może pan zaczekać tu 
jeszcze przez pięć minut po moim odejściu? Nie chciałbym, aby widziano nas razem 
na ulicy.



Graham nagle przypomniał sobie pytanie, które chciał zadać.



— Gdyby nam się udało, otrzymali­byśmy pewną sumę, mr Trayne — 
prawie wyszeptał. — Ale co się stanie, jeżeli popełnimy błąd nie z naszej winy?



Trayne uśmiechnął się kwaśno.



— Nie możecie popełnić żadnego błędu — odparł po prostu. — Nad tą 
małą przygodą czuwa mózg!


 

 

 

 

 

Rozdział VII


 

 



Hope Joyner otrzymywała niewielką pocztę i chociaż różne informacje 
i reklamy przychodziły w normalnych ilościach, jej prywatna ko­respon­dencja 
była nikła. Tego ranka, gdy w czasie herbaty służąca przyniosła listy, ujrzała 
znajomą niebieską koper­tę. Jej prawnicy rzadko pisywali, a ilekroć napisali, 
zwykle było to coś nie­przyjem­nego, więc i teraz nie spodziewała się niczego 
dobrego.



 



Droga miss Joyner - 
 brzmiał list. - 
Dowiedzieliśmy się, że zna pani mr Hallowella. Jesteśmy przekonani, że pani 
opiekunowie nie pochwaliliby tej znajomości i naszym obowiązkiem jest 
po­infor­mo­wanie pani, że Hallowell, chociaż człowiek wykształcony, został 
zwolniony z więzienia, gdzie przebywał skazany za szalbierstwa i malwersacje. W 
tej sytuacji znajomość winna zostać zerwana, gdyż w przeciwnym wypadku może 
przynieść przykre konsekwencje.



Pozostajemy z szacunkiem dla pani...



 



Zmarszczyła czoło, ale potem powoli jej twarz rozjaśnił uśmiech, 
ponieważ zrozumiała, co się stało. Życzliwy szpieg, który ją śledził, popełnił 
omyłkę i pomylił Dicka Hallowella z jego bratem. Powinna się bardzo zmartwić, 
ale ta omyłka była tak oczywista, że mogła się tylko roześmiać.



Biedny Dick! Jakiż to złośliwy cios pomylić się do tego stopnia, 
aby wziąć go za jego nie­szczęsnego brata. W pierwszej chwili chciała odpisać, 
prostując pomyłkę, ale psotne poczucie humoru powstrzymało ją od tego. Może 
otrzyma jeszcze więcej tego rodzaju epistoł i to ciekawszych? To może być bardzo 
interesu­jące zebrać taką kolekcję, z której może potem skorzystać Dick, a 
dopiero później odpowiednio odpisać autorowi listów i udowod­nić mu pomyłkę.



Służąca przygotowała kąpiel i teraz wybierała dla niej bieliznę.



— Jakaś kobieta chciała się z panią widzieć dziś rano, proszę pani. 
Nie podobała mi się, więc powiedziałam jej, że pani wyszła... Wyglądała tak, 
jakby szukała pracy.



Hope potrząsnęła głową.



— Wolałabym, żebyś nie odsyłała ludzi, zanim nie dowiem się, kim są 
i czego chcą — powiedziała, nie po raz pierwszy zresztą w takich 
okolicz­nościach.



— Bardzo mi przykro, proszę pani — odpowiedziała stereo­­typowo 
Janet. — Ale ja to zrobiłam, bo myślałam, że...



Janet była dobrą służącą, chociaż lubiła się narzucać, ale Hope 
podejrzewała, że jej prawnicy – mający zwykle doskonałe infor­macje o niej, jej 
postępowaniu i o jej znajomych – być może zawdzięczają je tej właśnie 
dziewczynie.



Kończyła już się ubierać i włożyła suknię, gdy weszła Janet i 
oświadczyła, że kobieta wróciła.



— To mrs Johnson, proszę pani — powiedziała, jakby chciała naprawić 
swój poprzedni błąd, a była bezspornie winna, na co wyraźnie wskazywały słowa 
jej pani. — Ona przyszła w sprawie Stowarzy­szenia Młodych Kobiet Indyjskich.



Te słowa nie spowodowały, że „mrs Johnson” została serdecz­niej 
przyjęta. Hope zdecydowała, że tego rodzaju filantropia jednak nie należy do jej 
specjalności i napisała już list z rezyg­nacją. Zawahała się.



— Za chwilę ją przyjmę — odparła i w kilka minut później poszła do 
małego saloniku, gdzie znalazła tęgą kobietę o szero­kich ramionach i męskiej 
twarzy spoglądającą w zadumie przez okno na Piccadilly. Pytające spojrzenie Hope 
spotkało się z roz­­braja­jącym uśmiechem.



— Proszę mi wybaczyć, że niepokoję panią o tak wczesnej porze, miss 
Joyner — powiedział gość. — Sądzę, że będę mogła zaoszczędzić sobie wielu 
kłamstw, mówiąc, że nie jestem ze Stowarzy­szenia Młodych Kobiet Indyjskich i że 
prawdziwe moje nazwisko brzmi Ollorby.



To oświadczenie nic nie znaczyło dla Hope, ale następne słowa były 
nie­pokojące.



— Wołałabym, aby nikt nie dowiedział się, że tu byłam — 
kontynuowała. — Tak naprawdę, miss Joyner, jestem z komendy policji.



W tym momencie z niezwykłą zręcznością, niczym presti­digi­­tator, 
wyjęła wizytówkę i Hope przeczytała:
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Patrzyła na gościa zaskoczona.



— Detektyw? — spytała, a mrs Ollorby uśmiechnęła się jeszcze 
szerzej.



— Chciałabym nim być, miss Joyner — odparła szybko. — My, tęgie 
kobiety, mamy czasem takie romantyczne chwile. Ale ja jes­tem tylko mrs Ollorby, 
która spędza życie na wtykaniu swego obrzydliwego nosa w cudze sprawy. Pan Bóg 
niektóre z nas stwo­rzył jako istoty piękne, a inne jako użyteczne. Zawsze kiedy 
patrzę w lustro, stwierdzam, że należę do tych użytecznych. Biedny Ollorby był 
prawdziwym bohaterem! Ten człowiek miał swoje



wady, ale w pewnym sensie był bardzo odważny. Być może miał też 
poczucie humoru, chociaż nigdy nie dał tego po sobie poznać i jedyną śmieszną 
rzeczą, którą uczynił w życiu, było poślubienie mnie!



Miała grzmiący, dudniący głos i Hope mimo woli się uśmiechnęła, gdy 
mrs Ollorby trajkotała nadal bez widocznego związku.



— To zabawne, jak pracuje mózg zbrodniarza — mówiła dalej. — Nigdy 
jeszcze nie ujęłam w poważnej sprawie złego człowieka, który nie zauważyłby i 
nie wytknąłby mi mojej brzydoty. A wtedy właśnie jest odpowiednia pora, aby 
robić podobne uwagi! Na­tomiast w innych okolicz­nościach porównywano mnie już 
do wszystkich domowych zwierząt, z wyjątkiem kury... i chyba jeszcze kaczki. Ale 
mnie to nie wzrusza. Gdybym się tym przejmowała, dawno bym już padła trupem. 
Miałam już takich w Old Bailey, którzy oświadczali, że raczej woleliby dostać 
dodatkowe dziesięć lat niż poślubić mnie, ale mam nadzieję, że były to tylko 
żarty.



Przerwała, aby zaczerpnąć tchu. Jej bystre oczy z humorem i 
niewinnie spoglądały na dziewczynę.



— Z pewnością teraz dziwi się pani, dlaczego odwiedziłam pani 
piękne mieszkanko. Oczywiście, że nie po to, aby mówić o sobie, tylko o pani, 
miss Joyner. Jest pani członkinią Stowarzy­szenia Młodych Kobiet Indyjskich, czy 
nie tak?



Hope potrząsnęła głową przecząco.



— Byłam, ale złożyłam rezygnację.



— Och! — mrs Ollorby, która była osobą dobrze po­informo­­waną, 
teraz była zaskoczona tym oświadczeniem. — A więc tak... — powiedziała. — To 
znaczy, że nie chce pani, abym jej coś opowiedziała o tym szwindlu... Czy mr 
Hallett jest pani przy­jacielem?



To zaskakujące pytanie przez chwilę odebrało dziewczynie mowę.



— Spotkałam go tylko raz — odparła i zaraz dodała z uśmie­chem: — 
Czy to jakiś zdesperowany zbrodniarz?



Mrs Ollorby potrząsnęła głową.



— O ile wiem, nie ma w nim nic z desperata — powiedziała. — A poza 
tym on jest niewidomy, a niewidomi zbrodniarze to rzadkość. Interesuję się nim 
tylko w pewnym stopniu. Ale intere­suje mnie tylu ludzi... Weźmy na przykład 
księcia Kishlastanu – to taki miły facet...



— Ja uważam, że jest odrażający — stwierdziła Hope i mrs Ollorby 
znów się uśmiechnęła.



— Czy miss Diana Martyn... jest pani przyjaciółką?



— Nie — zaprzeczyła Hope.



— Hm! — mrs Ollorby potarła jeden ze swych licznych pod­bródków. — 
Oczywiście nie może pani znać Grahama Hallowella, ale, jak sądzę, zna pani jego 
brata? To bardzo sympatyczny młody człowiek. Niedawno widziałam go w Tower. 
Chwileczkę, ale... — Skrzywiła się na jakąś przykrą myśl. — Czy przypadkiem nie 
widziałam tam razem z nim i pani? — dodała.



— Mogła pani widzieć — odparła Hope trochę chłodno.



— Tower zawsze przyprawia mnie o zawrót głowy — oświad­czyła mrs 
Ollorby. — To zamrożona historia! Chodzi tam pani często, miss Joyner?



Hope wskazała krzesło i kiedy kobieta usiadła, sama również zajęła 
obok drugie krzesło.



— A teraz, proszę, niech pani nie będzie taka tajemnicza. Po co 
pani do mnie przyszła? — spytała krótko. — Jeżeli chce pani zapytać o coś, co 
mogłabym pani wyjaśnić, to oczywiście zrobię to. Ale niepokoją mnie ludzie o 
niejasnych zamiarach.



— Mnie również — powiedziała mrs Ollorby zupełnie nie­zmieszana. — 
Powiem pani, po co do pani przyszłam, miss Joyner. — Otworzyła przepastną 
skórzaną torbę, którą trzymała pod pachą i wyjęła z niej skórzaną aktówkę, a z 
niej po krótkim poszuki­waniu kawałek papieru, na którym coś było napisane. — 
Teraz postawię pani szczere pytanie i proszę mi darować, jeśli przyjmie je pani 
jako imperty­nencję. Jeżeli zadzwoni pani i poleci wyrzucić mnie tej małej 
roz­trzepanej, pulchnej służącej, nie będę tym zaskoczona.



Ta uwaga dotycząca Janet, która istotnie była pulchna i 
roz­­trzepana, zmusiła Hope do uśmiechu, ale równo­cześnie z cieka­wością 
oczekiwała na pytanie.



— Pani jest przyjaciółką Sir Ryszarda Hallowella z Gwardii 
Berwickiej i teraz zadam pani pytanie wprost: jest pani z nim zaręczona?



— Nie — odparła Hope.



— Czy on jest pani bardzo serdecznym przyjacielem?



Dziewczyna się zawahała.



— Tak — odparła wreszcie — on jest moim bardzo serdecznym 
przyjacielem.



— Czy aż tak bardzo drogim i serdecznym przyjacielem — mrs Ollorby 
mówiła bardzo wolno — że uczyniłaby pani dla niego wszystko?



Hope patrzyła badawczo na gościa.



— Nie rozumiem... — zaczęła.



— Jesteście kochankami? — spytała bez­ceremo­nialnie mrs Ollorby i 
odpowiedzią na to pytanie był ciemny rumieniec, który pokrył twarz dziewczyny. 
Zanim Hope zdołała wydobyć głos, mrs Ollorby mówiła szybko dalej: — Pomyśli 
pani, że jestem bezczelna i będzie pani miała rację! Ale chciałam pani 
powiedzieć, młoda damo, że Sir Richard Hallowell jest według mojej oceny dobrym 
człowiekiem i chciałabym, aby się pani dobrze zastanowiła, zanim poprosi go o 
coś, czego porządny człowiek nie powinien robić!



Hope zdolna była tylko bezradnie potrząsnąć głową. Po chwili 
odzyskała głos.



— Nie mam naj­mniejszego pojęcia, do czego pani zmierza, mrs 
Ollorby — wyjąkała — ale może pani być pewna, że nigdy nie zrobię czegoś 
takiego, co mogłoby zaszkodzić Richardowi i jestem doprawdy zaskoczona, że w 
ogóle mogła pani o tym pomyśleć i nawet sugerować coś podobnego...



— Niczego nie sugeruję — powiedziała dobitnie mrs Ollorby — 
zastanawiam się tylko... — zawahała się — czy przypadkiem czegoś nie 
spaskudziłam i nie narobiłam bigosu. Z pewnością dałam pani powód do gniewu, 
nawet jeśli pani się nie gniewa. Prosiła pani kiedyś Richarda Hallowella, aby 
oddał pani jakąś przysługę... przysługę, która mogłaby spowodować jakieś 
zaniedbania w jego obowiązkach?



— Oczywiście, że nie prosiłam! — odparła Hope z oburzeniem. — 
Doprawdy, mrs Ollorby, jest pani bardziej niż tajemnicza.



— Czyżby? — mrs Ollorby wyraźnie okazywała skruchę. — Nie tylko 
tajemnicza, jestem czymś gorszym! Widzi pani, miss Joyner, znajduję się w bardzo 
delikatnej sytuacji. Wiem dużo rzeczy, o których nie powinnam wiedzieć... Gdyby 
pani wiedziała tyle, co ja, z pewnością nie poruszałaby się pani w tym wszystkim 
jak w buszu — westchnęła ciężko. — Ale pani nie wie! Oczywiście nie zna pani 
Tigera Trayne’a? Ma się rozumieć, że nie – on nie obraca się w pani kręgach. A 
także mr Graham Hallowell... jego chyba też pani nie zna? — przerwała.



— Znam go — odrzekła Hope spokojnie. — To brat Sir Richar­da i 
miał... kłopoty. To prawda, że Richard i on niezbyt się lubią i oczywiście nigdy 
nie zostałam mu przed­stawiona, chociaż...



Przerwała i uśmiechnęła się przy­pomi­nając sobie list, który 
nadszedł rano.



— Chociaż są ludzie, którzy myślą, że go pani zna? — wtrąciła 
trafnie mrs Ollorby.



Zamknęła z trzaskiem torbę.



— Sir Richard Hallowell to uroczy młody człowiek — rzekła. — Nie 
znam nikogo, kogo bym bardziej podziwiała... no, chyba że jeszcze panią! To jest 
bezczelne pochlebstwo, ale szczerość jest moją słabością.



Wyciągnęła wizytówkę, którą jej Hope przedtem zwróciła i na 
odwrocie szybko coś napisała ołówkiem wyjętym gdzieś z prze­pastnych kieszeni, a 
następnie wcisnęła kartkę w rękę dziewczyny.



— To jest mój prywatny adres. Nie będzie mnie przez kilka dni, ale 
jeżeli będzie pani miała jakieś prywatne kłopoty albo będzie się pani czymś 
martwić, to proszę do mnie za­tele­fonować, dobrze?



— A jakie mogłabym mieć kłopoty? — spytała dziewczyna na pół 
rozbawiona, na pół zirytowana.



Mrs Ollorby wzruszyła szerokimi ramionami.



— Bóg wie — powiedziała pobożnie. — Londyn jest miastem, w którym 
łatwiej mieć kłopoty, niż złapać odrę w ochronce — po­deszła do drzwi. — Byłabym 
szczęśliwa, gdyby chciała pani spełnić jedną moją prośbę, miss Joyner... Proszę 
nic nie mówić tej małej służącej – ani o mnie i jak się naprawdę nazywam, ani o 
tym, co robię.



Zanim Hope zdążyła odpowiedzieć, że nie ma zwyczaju zwie­rzać się 
służbie, mrs Ollorby odeszła.



Tęga kobieta szła szybko przez Piccadilly w kierunku Circus, nucąc 
głębokim basem jakąś melodię, na pozór obojętna na otaczający ją świat, na to, 
co się wokół niej dzieje. W pewnej odległości za nią szedł wychudły, wysoki, 
rudo­włosy młodzieniec w prze­raża­jących rogowych okularach. Miał na sobie 
trochę za mały garnitur, o zbyt krótkich rękawach, a spodnie nie zakrywały nawet 
kostek u nóg. Nie spuszczał oczu z mrs Ollorby i szedł za nią do metra, a nawet 
znalazł się w tej samej windzie, którą wyjechali na Tottenham Court Road. Tęga 
kobieta skręciła na Charlotte Street, a za nią jej cień i kiedy weszła do bramy, 
młodzieniec się zatrzymał, zaczekał kilka minut, potem rozejrzał się po ulicy i 
wszedł do bramy, a następnie, wyjmując z kieszeni wielki klucz, stanął przed 
zakurzonymi drzwiami.



Bez pukania otworzył drzwi i znalazł się w małym saloniku.
> 
Mrs Ollorby zdjęła beret i gdy wszedł, nawet nie odwróciła 
głowy. Młody człowiek usiadł na twardej kanapie i czekał.



— No i co, Hektorze? — spytała.



— Jakiś człowiek szedł za tobą do stacji metra przy Tottenham Court 
Road, ale potem znikł mi z oczu — powiedział Hektor łamiącym się głosem.



— Co to był za człowiek? — spytała jego matka, gdyż taki był jej 
stosunek po­krewieństwa z tym wychudłym młodzieńcem.



— On, mamo — Hektor potarł zmarznięty nos — wyglądał na 
obco­krajowca. Czekał przed mieszkaniem, gdy wychodziłaś. Stałem za nim i 
widziałem, jak cię śledzi. Bawi mnie to — Hektor zmierzwił rude włosy — że kiedy 
ja ich śledzę, oni wcale nie zwracają na mnie uwagi.



Mrs Ollorby uśmiechnęła się szeroko.



— Nie ma nic pewniejszego na świecie, Hektorze, jak to, że i oni 
również ciebie śledzą! — odparła wprawiona w dobry humor. — Jesteś jak czerwona 
latarnia morska, Hektorze, nie można cię nie zauważyć. Ale to utrudnia im plany, 
kiedy wiedzą, że też są tropieni. Oto dlaczego jesteś taki pożyteczny.



Spojrzał na nią ze smutkiem.



— Nie widzę, żebym był taki pożyteczny, mamo — rzekł z 
po­wątpie­waniem, ale zaraz dodał z nadzieją: — Mógłbym jednak ufarbować 
włosy...



— Wyglądałbyś strasznie — odparła mrs Ollorby i poklepując go po 
ramieniu, dodała: — Nie martw się, Hektorze, jeszcze kiedyś zostaniesz 
detektywem. Dziś rano mówiłam o tobie z komisarzem. Oni nigdy nie dopuszczą cię 
do czynnej służby w komendzie głównie z powodu twojego krótkiego wzroku, ale 
dostaniesz taką pracę, że jeszcze zobaczysz swoje nazwisko w gazetach, wierz mi.



Słowa matki wyraźnie go pocieszyły, gdyż największą ambicją mr 
Hektora Ollorby było pójść w ślady ojca. Zmarły mr Ollorby był odznaczonym 
sierżantem policji i to właśnie pozwoliło mu podczas wojny wprowadzić żonę do 
komendy policji.



W pokoju znajdował się aparat telefoniczny. Wykręciła numer 
ministerstwa skarbu, oddalając ruchem głowy posłusznego syna. Rozmawiała pełne 
dziesięć minut, a Hektor w tym czasie stał na straży w korytarzu. Po chwili 
matka wyszła, zatrzymała się na schodach i wydała instrukcje służącej do 
wszystkiego, potem poszła położyć się do swojego pokoju. Wczoraj poszła spać 
późno, a i teraz wszystko wskazywało na to, że następna noc też może być 
bezsenna.



Na Charlotte Street zapadał zmrok, gdy wychodziła z domu. Przebrała 
się i była to zmiana na gorsze. Wyglądała teraz jak kobieta znajdująca się w 
skrajnej nędzy. Jej ubranie było stare, jednak schludne, jej ciemny beret oraz 
zdarte buty miały w sobie coś z daremnej walki z okolicznoś­ciami, w jakich się 
znalazła. Zaczekała, aż się zupełnie ściemni i ruszyła dalej, taszcząc ze sobą 
zniszczoną, płócienną torbę. Wybiła dziesiąta, gdy dotarła do bocznej uliczki w 
londyńskim East Endzie. Przeciskając się przez gromady wrzeszczących dzieci 
dotarła do numeru 27 i zapukała.



Od nie­chlujnej kobiety, która otworzyła drzwi, wionął na nią 
dławiący zapach alkoholu. Patrzyła krótko­wzrocznymi oczami na gościa 
nie­wyraźnie wyłaniają­cego się z mroku w mdłym świetle małej lampki oliwnej.



— Halo! — mruknęła niechętnie. — Więc przyszła pani... A ja już 
myślałam, że spiszę panią na straty.



— Nie widzę powodu, żeby spisywać mnie na straty, przecież 
zapłaciłam z góry — powiedziała ironicznie mrs Ollorby.



Gospodyni mruknęła coś pod nosem, wpuściła ją, prowa­dziła przez 
brudne schody, kopniakiem otworzyła drzwi małego pokoiku i wskazała niezbyt 
czyste łóżko, które wraz z małą umywalnią i krzesłem stanowiło całe wyposażenie 
tego aparta­mentu.



— Ja kobitom z reguły nie wynajmuję — powiedziała — ale pani ni ma 
cały dzień, a to robi różnicę.



Mówiła niechlujnie i tak też się zachowywała. Wyraźnie chciała 
podkreślić, że akceptuje nowego lokatora dlatego tylko, że mrs Ollorby zapewniła 
ją, że nie będzie zajmowała pokoju od dziewiątej rano do szóstej po południu. 
Zmniejszało to pracę gospodyni i prawdę mówiąc – pozwalało na dodatkowe zarobki. 
Mogła bowiem w tym czasie umawiać się z różnymi ludźmi, którzy nawzajem się 
popierają, o ile oczywiście dodatkowo nie wynajmo­wała pokoju na dzień stróżowi 
z doków.



W tym niewielkim domu gospodyni nazwiskiem Haggitty wy­najmowała 
pokoje siedmiu lokatorom. Marudząc przy drzwiach, skrzyżowała brudne ręce na 
jeszcze brudniejszym fartuchu, który miał wskazywać, że właśnie jest bardzo 
zapracowana, ponieważ trzej stali goście wyszli do miasta.



— I w ogóle nie chciałabym zrazić tych trzech dżentelmenów — 
mówiła. — Czasem nie ma ich dziewięć, dziesięć miesięcy, a forsę płacą 
punktualnie jak w zegarku... To marynarze... Jeden jest nawet kapitanem statku. 
Tamtych dwóch to jego synowie... On jak nie jest pijany, to jest miły jak 
rzadko.



Ci uprzywilejowani lokatorzy zajmowali dwa pokoje. Kapitan mieszkał 
w najlepszym (o ile można go było tak określić) – od frontu.



— Chciałam właśnie z panią o tym pomówić, mrs... Jak się pani 
właściwie nazywa?



— Brown — odparła mrs Ollorby.



— Wzięłam panią z musu — kontynuowała gospodyni — ale nie chcę żeby 
pani wchodziła w drogę kapitanowi, on jest taki suchy... i nawet za milion 
funtów nie chciałabym, żeby był nie­zado­wo­lony.



Wyraźnie ta suchość kapitana odnosiła się nie do jego urody, 
a raczej do jego charakteru. Siedząc tej nocy na łóżku i czytając książkę przy 
świetle małej latarki elektrycznej, którą wyciągnęła z worka, mrs Ollorby 
usłyszała niepewne kroki kapitana, a potem nie­zrozu­miałe słowa jakiejś nuconej 
przez niego piosenki. Tupał podkutymi butami po nie­pewnym podeście i po chwili 
usłyszała, jak trzasnął drzwiami, wprawiając tym w drżenie cały dom.



Mrs Ollorby czekała na przyjście pozostałych członków rodziny 
kapitana, ale oni nie nadchodzili i po chwili usłyszała odgłos otwieranych drzwi 
– to wychodził kapitan. Zaczekała, aż opuści dom, odłożyła książkę, otworzyła 
ostrożnie drzwi i nad­słuchi­wała. Gospodyni leżała już na swym nędznym barłogu 
w kuchni. Z dołu dobiegało chrapanie...



Bez szmeru, gdyż mrs Ollorby miała teraz na nogach pantofle na 
grubej miękkiej podeszwie, przebiegła podest, pokonała krót­ki bieg schodów na 
drugie piętro i spróbowała, czy otwarte są drzwi do pokoju uprzy­wilejo­wanego 
lokatora. Nie były zamknięte na klucz. Pchnęła je, weszła do pokoju i zapaliła 
latarkę.



Pokój był trochę lepiej umeblowany. Stała tam toaletka i mały 
stolik wyraźnie zastępujący biurko; na stoliku leżało dużo po­roz­rzu­canych 
papierów, kawałek bibuły i stała buteleczka z atramen­tem. Szybko przerzuciła 
papiery i stwierdziła, że dotyczyły za­kupionych przed kilkoma dniami zapasów na 
statek. Zbadała łóżko, odwróciła poduszkę i znalazła pod nią zniszczony 
notatnik, w którym nic nie było poza kartką papieru pokrytą jakimiś cyframi i 
rysunkami. Posiadała wy­starcza­jącą znajomość żeglugi, aby się zorientować, że 
są to wykresy opracowanego przez kapita­na kursu. Przy każdej pozycji statku 
widniała data i odczytała pierwszą na dzień 26., ale zamiast miesiąca figurował 
znak zapytania.



Umieściła papier na swoim miejscu i kontynuowała poszukiwa­nia. 
Nagle usłyszała wyraźne głosy dochodzące z ulicy i zgrzyt klucza w bramie 
frontowej. Poruszając się z niezwykłą zręcznością, wróciła do swojego pokoju i 
zamknęła za sobą drzwi, zanim na schodach zabrzmiały pierwsze kroki.



Teraz kapitan już nie był sam; towarzyszyło mu dwóch męż­czyzn. 
Usłyszała, jak idą do pokoju kapitana, ciche głosy i trzask zamykanych drzwi. 
Ostrożnie wyszła na schody, które piekielnie skrzypiały pod jej ciężarem, 
pochyliła głowę i słuchała.



— ...ten człowiek... jak on się nazywa?... On czegoś się boi... Ten 
szczwany lis mówił...



Ktoś przeszedł przez pokój. Błyska­wicznie wróciła do pokoju i 
słuchała przez uchylone drzwi. Szpicel nie miał łatwej roboty w tym domu, gdzie 
każda deska skrzypi pod stopami. Po upływie kwadransa usłyszała, jak dwaj 
mężczyźni wyszli i udali się do innego pokoju z burkliwym Dobranoc, stary!
Mrs Ollorby cicho zamknęła drzwi i położyła się na łóżku w ubraniu. Po kilku 
minutach zasnęła.



Z głębokiego snu obudziły ją kroki schodzącego kapitana. Po 
krótkiej przerwie poszli za nim jego synowie. Był jasny dzień. Mrs Ollorby 
szybko zrobiła toaletę i wyszła na ulicę. Śniadanie zjadła w barze na rogu 
Victoria Dock Road, a pół godziny później stała na zadeszczonym i zimnym 
nadbrzeżu, obserwując z za­inte­­reso­waniem mały pordzewiały parowiec 
zakotwiczony na środku kanału. Podszedł do niej włóczęga portowy, węsząc okazję 
na­piwku, który w tych okolicz­nościach był więcej niż uzasadniony, gdyż ów 
włóczęga był istną kopalnią wiadomości.



— Ten mały stateczek, pszepani? Chce się pani na niego dostać? Mogę 
w pięć minut załatwić łódkę.



— Nie — rzekła mrs Ollorby — nie mam zamiaru tam płynąć.



— Nie ma pani krewnych lub znajomych na pokładzie? — zapytał, gotów 
pomóc za wszelką cenę. — A może chce pani przekazać list?...



— Jak się nazywa ten statek? — spytała mrs Ollorby.



— Ten statek?... To Pretty Anne! — zachichotał do siebie. — 
Zabawna nazwa dla takiego statku, prawda? Jednak pamiętam go, jak pływał na 
liniach w Cardiff, a wtedy był to najlepszy statek, jaki kiedykolwiek pływał po 
Tamizie. Było to przed katastrofą w Kornwalii... Wpadł na skały... Mówią, że 
kupił go stary Boss za pięć­dziesiąt funtów. Teraz pływa na nim razem z dwoma 
synami. Jeśli w ogóle pływa, to wychodzi w morze tylko w porze przy­pływu.



A więc taka była historia Pretty Anne. Statek ulega 
katastrofie, zostaje skreślony z spisu Lloyda, a następnie sprzedany za 
śmiesz­nie niską cenę na licytacji temu szczęściarzowi Eli Bossowi. A nasz 
kapitan to istotnie wielki szczęściarz – już dwa razy uniknął więzienia, raz za 
brutalne zrzucenie człowieka do mo­rza, a raz za przemyt sacharyny.



— Czy znam go? — włóczęga splunął pogardliwie do wody. — Mogę 
powiedzieć, że znam. A kto nie zna Eliego? To parszywy pies!... Nie pływa z 
Białymi, tylko z Hindusami i taką inną hołotą. Obłowił się na przewozie alkoholu 
do Ameryki, a także na wszystkich tego rodzaju brudnych szwindlach. Nigdy nie 
miał uczciwego ładunku, ponieważ nikt nie chce ubezpieczyć jego statku.



— Wobec tego w jaki sposób się utrzymuje? — spytała mrs Ollorby.



Włóczęga znów splunął.



— Teraz otrzymuje ładunki z Bremy — wyjaśnił. — Beczki rumu dla 
zachodniego wybrzeża albo broń... Zarobił kupę forsy na wojnie w Maroku.



Mrs Ollorby spojrzała na statek z nowym za­inte­reso­waniem. Ten 
obskurny statek o pozbawionym jakiego­kolwiek koloru kadłubie, wysokim pokładzie 
dziobowym i jedynym grubym masz­cie wydawał się pozbawionym proporcji 
potworkiem. Był brudny, zardzewiały, z tak odpadającą farbą, że przy­pominało to 
raczej jakiś kamuflaż.



— Dowodzi nim stary, pomaga mu jeden z jego chłopców, a drugi 
obsługuje maszynę. Załoga składa się z sześciu ludzi.



— Pod jaką flagą pływa? — mrs Ollorby wskazała na brudną szmatę 
zwieszającą się z masztu.



— Pod portugalską. Nie wpuszczono by go na Tamizę, gdyby 
przypadkiem został zarejestrowany w tym kraju.



Pretty Anne
 wyraźnie miała też i dobre strony, jak o 
tym wkrótce dowiedziała się mrs Ollorby.



— Może rozwinąć dwanaście węzłów i przy­puszczam, że mogą z niej 
wyciągnąć nawet do piętnastu, chociaż nie wi­działem, żeby Eli wydawał pieniądze 
na węgiel — wyjaśnił włóczę­ga. — Nigdy nie słyszałem ani też nie widziałem, aby 
była w doku od czasu tej katastrofy w Kornwalii, dokąd stary pływał, żeby 
założyć jej nowe poszycie. Od tygodnia nie pali pod kotłami — mówił gadatliwy 
włóczęga. — Powiadają, że stary Eli liczy każdy kawałek węgla wrzucony na 
palenisko... Ten facet jest cholernie skąpy!



Mrs Ollorby dała mu nad­spodzie­wanie hojny napiwek, opuści­ła 
nabrzeże, poszukała telefonu i po chwili rozmawiała ze swym rudym synem.



— Przyjdź tu zaraz, Hektorze — poleciła. — Ubierz się ciepło, bo 
noce są zimne. Chcę żebyś trochę za mnie popracował. I słuchaj, Hektorze: w moim 
pokoju, w szafie, wisi lornetka polowa, weź ją ze sobą.



Przerwała rozmowę i wykręciła inny numer. Był to numer ministerstwa 
skarbu, ten sam, jaki wywołała już przedtem z domu, a zaciekawiony szef policji 
notował pod jej dyktando.



— Ma pani jakiś pomysł dotyczący gry, jaka się toczy? — spytał.



Mrs Ollorby zawahała się.



— Mam pełno pomysłów — odparła ostrożnie — ale fakty to właśnie mój 
słaby punkt.



Czekała na syna prawie godzinę. Wreszcie się zjawił, otrzymał 
instrukcje i pieniądze na utrzymanie. Na szczęście mogła skorzy­stać z 
za­inte­reso­wania i pomocy włóczęgi, który miał zwyczaj spędzać cały rok z 
rękami w kieszeniach, obserwując rzekę – z czego zresztą wyraźnie czerpał pewne 
zyski. Teraz chętnie zgodził się towarzyszyć chłopcu.



— Nie wydaje mi się, aby mogła pani dużo zobaczyć, madam — rzekł. 
— Pretty Anne nie popłynie w dół rzeki prędzej niż za tydzień. Powiedział mi 
tak jeden z tych smoluchów. Nie ma teraz żadnego ładunku, mogę na to przysiąc! 
Stary Eli musi wpierw skądś wytrzasnąć jakiś ładunek. Nie było jeszcze wypadku, 
aby Pretty Anne odpływała Tamizą tylko z balastem.



— Tydzień lub dwa nic dla mnie nie znaczą — rzuciła wesoło mrs 
Ollorby i mówiła prawdę, ponieważ była kobietą obdarzoną nie­zwykłą 
cierpliwością.


 

 

 

 

 

Rozdział VIII


 

 



Wielki regiment ma wielkie tradycje, a jedną z tradycji Gwardii 
Berwickiej było prawo do wyboru żon dla oficerów. Żaden oficer służby czynnej 
nie mógł się ożenić z aktorką, nawet gdyby była czarująca i sławna.



Bobbie Longfellow, który jadł obiad en famille en famille (fr.) – w rodzinie


 z 
pułkownikiem Honourable Johnem Ruislipem i jego żoną, wrócił do swojej kwatery 
nieco przy­gaszony. Jeśli wesoły dowódca Gwardii Berwi­ckiej miał nieco mętne 
pojęcie o prawie wyboru żon, jego sroga małżonka (trzecia córka lorda Sanfielda) 
znakomicie uzupełniała jego braki.



Bobbie, mimo młodego wieku, miał wyrobione pojęcie o sprawach tego 
świata, a ponieważ żona jego prze­łożo­nego czyniła aluzje do nie­właściwości 
zawierania związków małżeń­skich nie w swojej klasie, a szczególnie dlatego, że 
jej uwaga na ten temat miała istotne znaczenie, mr Longfellow czuł się trochę 
nieswojo.



— Pierwszym istotnym warunkiem szczęśliwego małżeństwa jest rodzina 
— oświadczyła jej lordowska mość, przebierając w palcach ogromny szmaragd 
tkwiący w pierścionku zdobiącym jej mały palec. — Jeżeli nie ma tradycji 
rodzinnych, wówczas małżeństwo jest tylko pomyłką.



Ta niska, piękna kobieta o cienkich wargach nigdy nie była tak 
pewna siebie, jak wtedy, gdy obracała dookoła małego palca trochę za mały 
pierścionek ze szmaragdem.



Bobbie przeszedł już obok drzwi kwatery Dicka, lecz się zatrzymał, 
cofnął i zapukał. Wesoły głos Dicka zaprosił go do środka.



— Jak Salomon, w pełnej chwale i krasie — mruknął Dick, patrząc z 
uznaniem na paradny mundur oficera. — Byłeś na proszonym obiedzie, Bobbie?



Sam zdjął swój szkarłatny mundur i założył lekką piżamę, a na nią 
jedwabny szlafrok. Pracował właśnie nad wydatkami kom­panii. Bobbie wybrał 
starannie papierosa i odpowiedział:



— Strasznie wymęczył mnie ten staruszek. I jego stara — dodał. — 
Naprawdę jej lordowska mość to prze­raża­jąca osoba. Zawsze wywiera na mnie 
takie wrażenie, jakby uważała, że wszystko zmieniło się na gorsze od czasu, 
kiedy była panną, a ja jestem jedną z tych rzeczy, które uległy zmianie!



Dick zachichotał.



— Biedny, stary Bobbie! — rzekł ze współ­czuciem. — Ja miałem mój 
oficjalny obiad już przeszło miesiąc temu.



— Pułkownik nie jest taki zły — skarżył się Bobbie, padając na 
głęboki fotel i wyciągając długie nogi. — A przy okazji – czy wiesz, że 
przyjaźni się z Dianą?



Dick się uśmiechnął.



— Diana ma wielu przyjaciół... Zdaje mi się, że znają się od dawna. 
Czyżby chwalił się tym przed tobą?



— Nie mówił mi o tym w obecności swojej żony — powiedział Bobbie 
trochę bez związku. — Zwierzył mi się, gdy zostaliśmy sami nad tym bełtem...



— Jego porto należy do najlepszych w regimencie — za­pro­tes­tował. 
Dick.



— Może i jest — przyznał Bobbie. — Nigdy nie lubiłem czerwonego 
wina. Przytępia mój wspaniały umysł.



— Czy pułkownik mówił coś więcej o Dianie?



— Powiedział, że jest bardzo czarująca — przyznał Bobbie — i 
żałował, że jego lady skreśliła ją z listy gości. My wszyscy uważamy, że jest 
piękną i czarującą osóbką, ale... No, wiesz, jakimi to słowami wyraża się 
ten stary piernik w chwilach szcze­rości lub wylewności.



Nastąpiła długa cisza. Dick zajął się swymi rachunkami i próbował 
się skupić nad długimi kolumnami cyfr. Nagle Bobbie zaczął:



— Wymieniła miss Joyner — rzucił, a Dick szybko odwrócił się. — 
Kto?... Lady Cynthia?



Bobbie skinął głową.



— A cóż ona miała do powiedzenia o miss Joyner?



— Niewiele. — Młodzieniec był wyraźnie zakłopotany, ale to jego 
zakłopotanie nie zmyliło Dicka, który wiedział, że Lady Cynthia Ruislip miała 
zdecydowanie mało miłych rzeczy do po­wiedzenia na temat jakiej­kolwiek kobiety. 
— Zastanawiała się, kim jest miss Joyner — mówił dalej Bobbie — i niewiele 
pomogło, gdy stary John przerwał jej z galanterią i rzekł, że jest najmilszą z 
dziewcząt, jaką kiedy­kolwiek spotkał i nawet napomknął coś, że znał jej 
rodzinę.



Dick lekko się uśmiechnął.



— A co na to Lady?



— Wiesz przecież, jak ona się zachowuje w takich okolicz­noś­ciach. 
Ale właśnie to, czego nie powiedziała, spowodowało, że krew mi uderzyła do 
głowy. Ten jej wyraz twarzy... To uniesienie brwi i pogardliwe opuszczenie 
kącików ust... To wszystko sprawi­ło, że chciało mi się krzyczeć. Oczywiście 
wykluczyła starego z gry dwoma ostrymi spojrzeniami – udowodniła mu, że nic nie 
wie o Hope Joyner i jej rodzinie. Była na niego wściekła.



Dick powoli wrócił do rachunków, ale trzymał tylko pióro w ręku, 
nie pisząc nim. Bobbie to zauważył.



— Przypuszczam... — zaczął, ale przerwał.



— Co przypuszczasz? — Dick nie odwrócił głowy.



— Przypuszczam, że wszystko dobrze się układa?... Myślę, że...



— Masz na myśli mnie i Hope Joyner? Nie ma nic do układania, ale 
mam płonną nadzieję, że ona uzna mnie za godnego siebie partnera. Dlaczego o to 
pytasz? Taki mózg jak twój powinien już wieki temu odkryć ten fakt oczywisty.



Bobbie wstał i się prze­ciągnął.



— Nie wiem — powiedział ostrożnie — ale wydaje mi się, że stara 
Cynthia zawzięła się na tę panienkę. Nie mam naj­mniej­szego pojęcia dlaczego, 
wiem tylko, że szykanuje wszystkich, którzy nie mogą udowodnić pochodzenia od 
krwio­żerczych Planta­genetów. A tak przy okazji – pułkownik mówił mi w 
za­ufaniu, że jest zaproszony do radży na obiad.



— Do radży Kishlastanu? — spytał zaskoczony Dick. — Nie wiedziałem, 
że są przyjaciółmi.



— Podobno pułkownik spotkał go w Indiach — wyjaśnił Bobbie. — W 
każdym razie będzie z nim jadł obiad jutro wieczo­rem. Wspomniał też ostrożnie, 
że będzie tam Diana Martyn. Oczywiście nie mówił tego wszystkiego w obecności 
żony.



— Piekielny diabeł z tego radży — Dick Hallowell zmarszczył czoło. 
— W minis­terstwie spraw zagranicznych mówią, że to wariat. Wice­minister 
pragnął, abym wykonał dla niego jakieś delikatne zadanie.



Bobbie się uśmiechnął. Myśl, że na przykład ktoś mógłby się do 
niego zwrócić z prośbą, aby wykonał dla niego jakieś delikatne zadanie, 
kiedy i tak stale był do jego dyspozycji, raczej go bawiła.



Porucznik Bobbie Longfellow z Gwardii Berwickiej był, mimo swego 
tępego i bez­myślnego wyglądu, bardzo bystrym młodzień­cem, a jeśli ta jego 
bystrość na­faszero­wana była iluzjami, to te iluzje były malownicze i 
romantyczne.



Ambicją Bobbiego – która pewnego dnia miała się ziścić – było 
dostać się do departamentu wywiadu wojskowego w ministerstwie wojny, i cały 
wolny czas poświęcał fascynującym studiom na ten temat. Był dumny ze swoich 
detek­tywis­tycznych zdolności,



chociaż nie wiedział o tym, że to łączyło go z rudo­włosym synem 
mrs Ollorby.



Po rozmowie z Dickiem wrócił do swojej kwatery i przez dłuższy czas 
rozmyślał nad nie­pochlebną oceną, jaką wyrobiła sobie Lady Cynthia o 
dziewczynie, która miałaby zostać przy­jęta do zaklętego kręgu Gwardii 
Berwickiej. Na tyle znał Hope Joyner, że wiedział, iż niczego o sobie nie 
ukrywała i że tajemnica jej pochodzenia była również i dla niej taką samą 
tajemnicą jak i dla ludzi z zewnątrz. A więc było tu pole do popisu dla świetnie 
za­powiadają­cego się detektywa i oficera wywiadu. Czy mógłby bez niczyjej 
pomocy, a tylko przy użyciu zwykłej dedukcji oraz przy dużej dozie szczęścia 
odnaleźć w ludzkiej kniei jej drzewo genea­logiczne? Jedno jest pewne – 
naj­nędzniejszy włóczęga wycierający ulice ma swoje drzewo gene­a­logiczne 
wywodzące się od Adama i Ewy czy też od tych pierwotnych zwierząt, o których 
ewolucjoniści mówią, że są naszymi przodkami.



Bez wiedzy przyjaciela znalazł nowy cel w życiu. Robił długie i 
ważne wycieczki, rozmawiał z ekspertami od genealogii – mógł to wszystko robić, 
ponieważ był bogaty i prosił ich, aby skon­centro­wali się na dacie dziesiątego 
czerwca jakiego­­kolwiek nieznanego roku, gdyż właśnie każdego roku dziesiątego 
czerwca Hope Joyner otrzymywała kwiaty od swego nie­znanego opiekuna.


 

 

 

 

 

Rozdział IX


 

 



Dom w Cobham, jak odkrył Graham Hallowell, kiedy wszedł w jego 
posiadanie, usprawied­liwiał (stwierdził to z głębokim przeko­naniem) jego 
wygórowaną cenę, jakiej zażądał agent. Do chwili, gdy nie musiał zapłacić ani 
jednego penny, jego oburzenie było zbędne. Był to piękny, niewielki budynek w 
stylu Tudorów, stojący w ogrodzie o powierzchni więcej niż jednego akra i 
od­izolowany od otaczającej go okolicy, ponieważ w promieniu pół mili nie miał 
żadnych sąsiadów. Droga, przy której stał, biegła w odległości ćwierci mili od 
głównej szosy prowadzącej do Portsmouth, a przy tym miał lepsze połączenie z 
Londynem, niż z po­czątku przy­puszczał. Była to wspaniała letnia posiadłość, ze 
wspaniałym ogrodem mieniącym się różnymi kolorami, z kępami malowniczych krzewów 
i niewielkim basenem przy­stoso­wanym do pływania.



Diana nie pojechała z nim do Cobham.



— Jeżeli śni ci się, że zakopię się na wsi i rozbiję w proch moją 
reputację, to ty i Trayne grubo się mylicie — powiedziała. — Mogę tam pojechać i 
zjeść z tobą lunch, a może nawet zatrzymać się aż do obiadu, ale nic ponadto!



— Sądzę, że zdajesz sobie sprawę z tego, że w końcu jesteś moją 
żoną? — spytał sarkastycznie Graham.



— Próbuję, ale w chwilach depresji doprawdy trudno mi o tym 
pamiętać — rzuciła stanowczo Diana. — Ale wydaje się, że ty też zapominasz, że 
ja mam mnóstwo obowiązków w mieście.



Graham bał się tej kobiety, z którą, jak teraz zgodnie oboje do 
tego doszli, związał się aktem małżeńskim w chwili jakiegoś nie­zrozumia­łego 
zaćmienia. W tym małżeństwie nie było miłości, nie było też nawet wzajemnego 
szacunku. Pewnego grudniowego poranka szaleństwo i strach przywiodły ich przed 
oblicze urzędni­ka magistratu i żadne z nich nie przestało żałować tego 
nie­przemyśla­nego kroku.



Tak więc Graham pojechał sam, za­stana­wiając się, co też tam dla 
niego przy­goto­wano. Dom zastał pod opieką ogrodnika, milczącego, ponurego 
człowieka, który mieszkał w małym domku znajdującym się w rogu tej nie­wielkiej 
posiadłości. Żona ogrodnika była jedno­cześnie kucharką i gospodynią, a pomagała 
jej córka, wystraszona szesnasto­letnia dziewczyna. Graham podejrzewał, że była 
nie­dorozwi­nięta umysłowo.



Ponury ogrodnik pokazał mu cały dom, w którym, jak odkrył 
Hallowell, większość pokojów była zamknięta na klucz. Do jego dyspozycji 
pozostawiono dwie sypialnie, salon, jadalnię i małą bibliotekę – pokój ten tak 
nazywano, chociaż nie było w nim wiele książek. Ogrodnik, mimo że oszczędny był 
w słowach, zachowywał się z pełnym szacunkiem. Jego żona, choć kobieta pospolita 
i trochę odrażająca, świetnie gotowała i Graham się za­domowił, aby pędzić 
nudne, lecz wygodne życie; tylko ogród różany obiecywał pewną odmianę w 
monotonii człowiekowi, który kochał kwiaty. Teren był większy, niż tego 
oczekiwał. Posiadłość sięgała aż po dziki, gęsto poszyty las. Za kurtyną tego 
lasu Graham odkrył ciekawą konstrukcję.



Była to kwadratowa kamienna wieża wysokości około trzy­dziestu 
stóp, pozbawiona okien i widocznie wewnątrz oświetlano ją elektrycz­nością, 
ponieważ zauważył przy­moco­wany do ściany kabel. W jednym z boków wieży ukryte 
były małe drzwi, tak niskie, że musiałby się nisko pochylić, aby wejść przez nie 
do środka.



Pomyślał, że jest to może jakiś magazyn i obszedł budowlę dookoła. 
Nie zauważył innego wejścia, wrócił więc do frontu, gdzie znalazł czekającego na 
niego ogrodnika, który śledził jego ruchy z za­inte­reso­waniem.



— Co to za budynek? — spytał Graham.



Ogrodnik, zanim udzieli, odpowiedzi, rzucił okiem na wieżę. — To 
stary spichlerz — rzekł. — Teraz nie jest używany.



— Ale doprowa­dzono do niego elek­tryczność? — podsunął gość.



— Musi mieć światło — odparł ogrodnik obojętnie. — To taniej niż 
wykuwanie okien w murach.



Więcej na ten temat nie mówili i razem wrócili do domu. Graham 
zapomniał o kwadratowej kamiennej wieży. Dopiero później miał się dowiedzieć, 
jak wielką rolę miała ona odegrać w wielkim planie.



— Tu jest klucz do biurka — rzekł ogrodnik, gdy weszli do gabinetu. 
— Przyniosę panu filiżankę herbaty.



Wyszedł, zamykając za sobą drzwi. Graham przyglądał się ma­łemu 
kluczykowi i zastanawiał się, dlaczego tak formalnie został mu wręczony, 
ponieważ był to jedyny klucz, jaki otrzymał. Potem nagle przyszło mu coś do 
głowy, podszedł do małego dębowego biurka i stwierdził, że żadna z szuflad nie 
jest zamknięta, z wy­jątkiem jednej. Otworzył ją otrzymanym kluczem i wysunął. 
Zawierała wielką kopertę zaadresowaną do niego, plik grubych pustych kopert i 
trzy klucze. W za­pieczęto­wanej kopercie znalazł mniejszą, w której było 
dwadzieścia pięć funtów i arkusik papieru z napisanym na maszynie tekstem bez 
podpisu i bez wstępu:



 


W 
Crown Garage wynajmie pan samochód, który być może będzie panu potrzebny. Mawsey 
zaopiekuje się nim i zapewni garaż. Byłoby dobrze, gdyby udał się panu jutro 
wieczorem do „Trzech Wesołych Marynarzy” i zawarł znajomość z Elim Bossem, który 
będzie tam na pana oczekiwał. Należy pojechać samochodem do Greenwich, tam 
zostawić pojazd i dalszą drogę odbyć autobusem przez Blackwall Tunnel do Poplan. 
Pozostały odcinek należy po­konać pieszo. Nie rozmawiać o niczym z Elim Bossem, 
pana rola polega tylko na zawarciu z nim znajomości. Musi pan popłynąć do Indii 
wraz z transportem owoców. On zatrudni pana na statku w roli pomocnika 
pokładowego i załatwi panu ekwipunek. Ma polecenie zapewnić panu wszelkie 
wygody, będzie więc dobrze, jeśli powie mu pan, jakie są pańskie wymagania. 
Naj­ważniejsze, aby dostał pan kabinę, którą można zamknąć z zewnątrz i od 
środka na klucz. Proszę dać mu najlepszy zamek, jaki zdoła pan kupić, ale nie 
wolno dawać mu kluczy. Zorganizowałem już niewielki sejf, który zostanie 
umieszczony w kabinie. E.B. jest przekonany, że pan przemyca kokainę. Nic nie 
wie o owocach. Później, gdy dowie się pan szczegółów całej operacji, proszę 
napisać, co pan o niej sądzi i zostawić w biurku, w tym samym miejscu, w jakim 
znalazł pan ten list, który musi pan spalić w obecności Mawseya.



 



To było wszystko i kiedy Mawsey (widocznie tak się nazywał 
ogrodnik) przyniósł filiżankę herbaty, Graham spalił przy nim na kominku list, 
przy­tknąwszy ogień do narożnika i uważając, aby całkowicie spłonął. Obaj 
milczeli. Przekonał się już, że próba podjęcia jakiej­kolwiek rozmowy jest 
bezcelowa i gdy ogrodnik zdusił nogą ogień, zrozumiał, że zna treść listu tak 
samo, jak i on.



— Gdzie jest Trzech Wesołych Marynarzy? — spytał.



Mawsey uważnie obejrzał efekt swojej pracy i starannie oczyś­cił 
but przy pomocy miotełki.



— Nie znam żadnych publicznych lokali w najbliższej okolicy — 
odparł.



Mówił niechętnie i to w taki sposób, jakby ważył każde słowo.



— Przypominam sobie, że gdy byłem chłopcem pewien lokal nosił nazwę 
Trzech Wesołych Marynarzy. Było to gdzieś przy Victoria Dock Road.



Po tych słowach opuścił pokój. Graham widział, jak kopie w 
ogrodzie, i zastanawiał się, jaką rolę w tym wszystkim odgrywa mr Mawsey, 
człowiek który mimo wszystko kocha kwiaty. Istotnie, kiedy nowy lokator domu 
wyszedł dołączyć do niego, ogrodnik wykazał prawdziwy i głęboko ludzki entuzjazm 
dla jakiejś rzadkiej odmiany astra, jaką udało mu się wyhodować.



Mrs Mawsey podała obiad i został sam aż do dziesiątej, gdy do 
pokoju wszedł bez pukania ogrodnik, zamknął za sobą drzwi i wyjął z kieszeni 
marynarki nową za­pieczęto­waną kopertę. Wid­niało na niej nazwisko G. 
Hallowell, a gdy rozerwał wypchaną kopertę, wyjął z niej identyczną książkę 
z tą, którą widział w ręku Tigera Trayne’a.



Pomiędzy okładką a pierwszą stroną leżała kartka papieru.



 



Zanim odda pan książkę z powrotem Mawseyowi, musi ona zostać 
włożona do koperty, którą należy za­pieczę­tować. Kopertę znajdzie pan w 
trzeciej szufladzie biurka. Tak należy robić co wieczór. Spal tę kopertę.



 



Graham wykonał polecenie pod czujnym wzrokiem ogrodnika.



— W porządku, Mawsey — rzekł, kartkując książkę. — Zawo­łam was, 
gdy skończę.



Ogrodnik potrząsnął głową.



— Bardzo mi przykro, sir — oświadczył szorstko — ale mam tu 
pozostać tak długo, jak długo będzie pan czytał. On nie życzy sobie, aby robił 
pan jakieś notatki lub kopie.



— Kto to jest ten on? — spytał Graham, ostrożnie sondując, 
czy ogrodnik wie, że jest to Tiger Trayne.



— Nie znam jego nazwiska — brzmiała nie­obiecu­jąca od­powiedź.



Od dziesiątej do pierwszej Graham ślęczał nad maszyno­pisem. Wpierw 
przeczytał całość, aby wyrobić sobie ogólne pojęcie o schemacie całego planu. 
Nieraz się zatrzymywał i bladł wobec śmiałości zamierzenia. Kiedy wreszcie 
dobrnął do końca, roz­począł od początku i czytał wolno, strona po stronie, 
starając się zapamiętać każdy ważny szczegół. O pierwszej w nocy maszynopis 
zaczął mu się rozpływać przed oczami, przerwał, odszukał kopertę i 
za­pieczę­tował w niej książkę. W tym czasie Mawsey siedział sztywno, z rękoma 
na kolanach, wyraźnie nie­zmęczony tym czuwaniem. Raz Graham przerwał czytanie i 
za­propo­nował mu papierosa.



— Nie palę i nie piję — odparł krótko i Hallowell czytał dalej, 
zapominając o nie­wygodach swego anioła stróża.



Ogrodnik wziął zalakowaną kopertę, ostrożnie schował ją do kieszeni 
i z życzeniami dobrej nocy odwrócił się do wyjścia.



— Jutro wieczorem nie będzie mnie tutaj — oznajmił Graham.



— Wiem — brzmiała odpowiedź.



Graham spojrzał na niego zaskoczony.



— Nasz przyjaciel ma do was duże zaufanie — stwierdził.



— Do pana również, sir, ale więcej powodów ma do tego, aby mnie 
ufać — odparł krytycznie.



Następnego dnia rano Hallowell poszedł do wioski po książki i 
gazety, bowiem nuda zaczęła mu już ciążyć. Odszukał Crown Garage i wynajął małe 
coup>é. Tego wieczoru, nie spiesząc się, pojechał do miasta.



Do Greenwich dotarł krótko po zachodzie słońca i skierował się do 
Trzech Wesołych Marynarzy.



Był to niewielki lokal, ale bardzo wesoły. Narożny dom był brudny i 
śmierdział gazem od lamp oświetle­niowych. Było to tradycyjne miejsce spotkań 
wszystkich prostych i twardych ludzi morza, a i niejeden zwykły bandzior 
wydeptywał tu kurz na podłodze baru. Prawdę mówiąc, w części tego domu zwanej 
salonem
ułożono już wiele podejrzanych planów.



Graham Hallowell pchnął drzwi i wszedł do tego sanktuarium. Zastał 
w nim dwóch gości. W narożniku baru o kształcie litery L siedział jakiś 
włóczęga w kapeluszu nasuniętym na oczy i drzemał z rękami założonymi na 
brzuchu. Oparty o cynkowy kontuar stał wysoki, masywny mężczyzna ubrany w 
zielony sur­dut na niebieskim swetrze i w zatłuszczonej czapce na siwych 
włosach. Szczeci­niasty siwy wąs i gęsta stalowo­siwa broda sięgają­ca szyi 
nadawały pewnych regularnych cech pozbawionej symetrii twarzy. Czerwony, 
spasiony, ze złamanym nosem, z małymi prze­­krwionymi oczkami – wyjątkowo 
odpychająca kreatura; Graham Hallowell, który się już spotykał z nie­wiary­godną 
brzydotą umysłu i ciała w czasie pobytu w Dartmoor, pomyślał, że mimo wszystko 
nigdy jeszcze nie widział istoty ludzkiej do tego stopnia skrzyw­dzonej przez 
los. Gdy tylko Graham wszedł do baru, wielki mężczyzna rzucił na niego krótkie 
spojrzenie, a potem nie zwracał już na niego więcej uwagi, aż do chwili gdy 
usłyszał:



— Chce się pan napić? — spytał nowo przybyły.



Obrzucił Grahama przekrwionymi oczkami i odparł krótko:



— Gin.



Kapitan Eli Boss nie był rozmowny. Graham nie miał pojęcia, jak się 
przedstawić, zaczął więc mówić o kaprysach pogody, chociaż wyraźnie kapitan nie 
był tym tematem specjalnie za­­inte­reso­wany. Połknął gin, popił wodą i 
przeciągnął się.



— Idę do domu — oświadczył. — Może zechce się pan ze mną przejść?



Miał głęboki, zachrypnięty głos, który zdawał się dochodzić gdzieś 
z podziemi i zapraszając na wspólny spacer ledwie rzucił okiem na Grahama.



Przez dłuższy czas szli w milczeniu, kierując się w stronę 
Silvertown i dopiero, gdy dotarli do bezludnej nędznej ulicy, olbrzym się 
odezwał:



— Szef mówił, że pan chce mieć kabinę zamykaną na klucz... To 
wyrzucanie pieniędzy, ale dostanie ją pan i sejf także. Poślemy po to do Tigleya 
na Little Perch Street; zwykle zaopatruję się w tym sklepie... Zapewnię panu 
takie wygody, jakich żądają, ale Pretty Anne to nie Mauretania
i proszę o tym nie zapominać... Zwykłe, proste jedzenie, ale za to dużo – oto 
moje motto. Gra pan w karty? A konkretnie, w euchre?



Graham nie znał euchre i kapitan zamruczał swoje 
nie­zadowo­­lenie z powodu jego braków w wykształceniu.



— To niech pan lepiej zabierze ze sobą trochę książek — mruknął. — 
Ja i moi chłopcy nie czytamy za wiele.



— Kiedy ma pan zamiar odpłynąć? — spytał Graham.



Eli Boss obrzucił go badawczym spojrzeniem.



— A kiedy pan? Oto jest właściwe pytanie — wychrypiał. — Wystarczy 
koło dwudziestego szóstego?



Hallowell, któremu ta data nic nie mówiła, stwierdził z 
prze­rażeniem, że dwudziestego szóstego to już niedługo.



— Przypuszczam, że tak — odrzekł.



— Ten nasz stateczek trochę skacze po falach — kapitan wyraźnie 
lubił mówić o Pretty Anne. — Jednak ja klasyfikuję go w A1 i to przy 
każdej pogodzie. Dajcie mi statek, który pływałby równo po morzu, które... Te 
sztywne skrzynie natychmiast wy­wracają się przy większej fali... Tak, proste, 
zwykłe jedzenie, ale za to dużo... Na Pretty Anne nie ma wiele rozrywek. 
I posłuchaj pan – weź pan lepiej na pokład własny trunek. Mnie wystarczy gin i w 
czasie chłodnej wachty rum. Wyczyściłem kabinę Joego... to mój mechanik... Jest 
w samym środku statku, za mostkiem. To najlepsza dziura na statku, ale w 
tropikach gorąca jak samo piekło.



— Może wezmę elektryczny wentylator — podsunął Hallowell, ale 
kapitan parsknął.



— Tylko nie elektryczny! A zresztą po co? Na moim statku nie ma 
elektrycz­ności. Żadnych takich dziwactw. Mnie wystarczy oliwa. Mam dynamo, ale 
jest nieczynne. Dynamo napędzane jest maszyną parową, a maszyna parowa to 
węgiel, a węgiel to pieniądze.



Miał zwyczaj zmieniać temat i nie­spodzianie wracać do tego, o czym 
mówił przedtem.



— Joe będzie ze mną, a Fred zajmie kabinę map — mruczał. — Oni 
lubią mieć swoje własne kabiny, ale przecież nie zawsze ma się to, co się lubi.



— A więc ja ich obu wyrzucam?



— Nie obu, tylko Joego — rzekł kapitan Boss. — Kabiny Freda 
potrzebuję dla...



Graham usłyszał, jak jego zęby stuknęły wraz z szybko zamy­kanymi 
ustami, tak jakby chciał powstrzymać zbyt długi język.



— Po co wiezie pan koko aż do Indii? — dopytywał się Eli. — 
Lepszym miejscem jest Brema, można tam dostarczać całe tony. Brałem już z Buenos 
Aires towar za milion dolarów i łatwo poszło.



Zatrzymał się przy końcu ulicy i wepchnąwszy ręce głęboko w 
kieszenie, patrzył na swego towarzysza.



— No, teraz już pójdę dalej sam — oświadczył. — I niech pan 
pamięta: Tigley, przy Little Perch Street. Fred wprawi panu zamek — przerwał, 
jakby próbował sobie coś przypomnieć, a następnie dodał krótko: — Cześć! — i 
przeszedł na drugą stronę ulicy.



Graham nie znał dobrze Canning Town i dla bezpie­czeństwa wrócił tą 
samą drogą. Przy końcu długiej i ponurej ulicy zboczył w kierunku Victoria Dock 
Road i dotarł do tej ruchliwej arterii, przy której mieściła się wystawa 
obrazów, w momencie gdy właśnie tłumnie wychodzili z niej zwiedzający. Z trudem 
torował sobie drogę przez tłum, przeszedł przez most kolejowy i stanął na 
chodniku, czekając na autobus, który miał go zawieźć z powrotem do Blackwall 
Tunnel. Jednak na tej ulicy znajdował się normalny przystanek, z którego 
autobusy zabierały pasażerów, nie zatrzymu­jąc się poza przystan­kami. Musiał 
więc zawrócić. Dochodził już do gromadki ludzi wyraźnie oczekujących na autobus, 
gdy nagle stanął twarz w twarz z tęgą kobietą. Odwróciła się szybko, jednak nie 
dość szybko. W świetle ulicznej latarni dostrzegł jej duży, męski nos i liczne 
podbródki, które natychmiast rozpoznał. A gdy rozpoznał, poczuł, że zaczyna mu 
gwałtownie pulsować krew w żyłach. To była mrs Ollorby!


 

 

 

 

 

Rozdział X


 

 



Wrócił do Greenwich, odebrał samochód i natychmiast, za­miast 
wrócić do Cobham, poszukał telefonu, który był czynny w nocy. Gdy go znalazł, 
za­tele­fonował do Mousetrap. Mr Trayne był na miejscu i wkrótce usłyszał 
jego głos w słuchawce.



— Spotkałem naszą przyjaciółkę — powiedział ostrożnie Graham. — 
Pamięta pan tę kobietę, którą widzieliśmy wtedy przez okno?



— Mrs O.? — brzmiało krótkie pytanie i kiedy Graham przytaknął, 
dodał: — Gdzie?



— W Canning Town. Myślę, że mnie śledziła.



Minęła dłuższa chwila, zanim Trayne odpowiedział.



— Wyjedzie pan natychmiast. Zabierze mnie pan z Wardour Street. Czy 
ma pan zamknięty samochód? Dobrze! Będę na pana czekał za dwadzieścia minut.



Graham ruszył w drogę i na pustej Wardour Street od razu za­uważył 
swego szefa. Zwolnił i Trayne wskoczył zręcznie do środka.



— Do Regent Parku, na Outer Circle — polecił Trayne. Milczeli, aż 
dojechali do pustej części parku i zaczęli wolno krążyć po Outer Circle.



— A teraz niech pan mówi o tej kobiecie.



— Niewiele jest do opowiadania — rzekł Graham z wes­tchnie­niem 
ulgi. — Nie widziałem jej aż do chwili, gdy ją spotkałem na tym przystanku 
autobusowym, ale jestem głęboko przekonany, że śledziła mnie przez cały wieczór.



Znów zapadło głębokie i długie milczenie.



— Ciekaw jestem, co ona właściwie wie? — mruknął Trayne. — Czy była 
w Wesołych Marynarzach, gdy pan tam przyszedł?



Graham potrząsnął przecząco głową.



— Poznałbym ją natychmiast — odparł. — Nie, myślę, że zauwa­żyła 
mnie po moim rozstaniu się z kapitanem... Mogę przysiąc, że nie było na ulicy 
nikogo, gdy z nim rozmawiałem.



— Hm... — Trayne nie był przekonany. — Ta gruba baba jest niezwykła 
— stwierdził z niechętnym uznaniem. — Nie byłbym skłonny przysiąc, że nie 
śledziła pana aż od Cobham. Co pan myśli o Bossie? — spytał nagle.



— O kapitanie? To niezbyt miły egzemplarz.



— Nie ma w nim nic ponad jego użyteczność — oświadczył Trayne. — To 
typ, który nabrałby własnego syna. Pracował już dla mnie, ale nie przy tak 
poważnym zadaniu. Jest coś, o czym muszę pana uprzedzić: on nie może wiedzieć, 
co pan naprawdę wiezie do Indii, w przeciwnym razie towar nigdy tam nie dotrze. 
Jak długo jest przekonany, że przewozi pan kokainę, nie ma nie­bezpie­czeństwa.



— Istnieje możliwość, że się dowie?



Trayne potrząsnął głową.



— Nie, chyba że statek pozostanie w Kanale. On twierdzi, że ma 
telegraf, ale ja na szczęście wiem, że to tylko atrapa dla zmylenia fachowców z 
naszego ministerstwa handlu... Miał kiedyś być za­czartero­wany przez angielską 
firmę. Kiedy zawiezie pan swoje graty na pokład, weź pan ze sobą ze dwa karabiny 
i nie mniej niż sto nabojów... Mogą się przydać.



— Czy on wie, że pan jest w to zamieszany? — spytał z ciekawością 
Graham i ku jego zdziwieniu starszy pan odpowie­dział stanowczo:



— Nie. On myśli, że „służy” u mojego przyjaciela. Eli robi 
wszystko, żeby mu się przysłużyć. To jego kompleks – chce zawsze ludziom służyć 
i zasługiwać na wdzięczność. W gruncie rzeczy jest pospolitym bydlakiem, ale 
jego zbydlęcenie nie powin­no pana martwić.



— Dlaczego twierdzi pan, że jest bydlakiem? — spytał Graham.



— To z powodu kobiet — brzmiała lakoniczna odpowiedź. — Stawał 
przed władzami trzy razy i raz omal na dobre nie wpadł na długie lata w wyniku 
afery z dziewczyną w Truro. Może pomyśli pan, że to nie­możliwe, ale Eli jest 
pod wraże­niem swojej wyjątkowej urody i myśli, że jest pięknie zbudo­wany! To 
taki fioł, a jego synowie są tacy sami – a nawet gorsi, ponieważ wzmagają 
jeszcze próżność tego starego rozpustnika. Czasami przypomina mi zmurszały, 
robaczywy grzyb... Pieniądze są jego bogiem, a jedyną rzeczą od nich ważniejszą 
– kobiety. Na szczęście nie będzie pan miał z tym komplikacji, gdyż w 
kon­trakcie, który zawarł ze mną, a raczej z moim mitycznym przy­jacielem, jest 
klauzula, że kobiety nie mają wstępu na pokład, a cena, którą mu płacimy, jest 
tak wysoka, aby zależało mu na dotrzymaniu warunków umowy.



Nie mówili więcej o mrs Ollorby, a wkrótce potem Graham wysadził 
Trayne’a przy Gower Street i naj­krótszą drogą wrócił do domu. Było już bardzo 
późno, gdy przyjechał, ale ogrodnik czekał na niego i od progu przywitał go 
pytaniem:



— Czy spodziewał się pan telefonu około jedenastej?



— Ja? — zdziwił się Hallowell. — Nie. A dlaczego?



— Może miała do pana tele­fonować żona?



— Nie, to zupełnie nie­prawdo­podobne. Nie sądzę, żeby znała ten 
numer.



— Jednak ktoś go znał bardzo dobrze — rzekł ogrodnik. — Dzwoniono 
do pana o jedenastej... To była kobieta. Podała pańskie nazwisko i spytała, 
kiedy pan wróci.



— Co odpowiedzieliście?



— Powiedziałem, że nie wiem, o kogo jej chodzi. Nie przed­stawiła 
się, ale zostawiła wiadomość, którą zapisałem.



Graham poszedł za nim do gabinetu i znalazł tam arkusz papieru, na 
którym ogrodnik napisał nie­regu­larnym, nie­wyrobio­nym pismem:



 



Nie ma bezpieczniejszego miejsca jak pokój numer 79 w 
B Ward. B Ward (ang.) – Oddział B



 



Graham zbladł jak papier. Numer 79 to był numer celi, w któ­rej był 
zamknięty, a B Ward był jednym z promieniście rozcho­dzących się bloków w tym 
małym piekle, które nazywa się Zakła­dem Więziennym w Dartmoor.


 

 

 

 

 

Rozdział XI


 

 



Książę Kishlastanu potrafił wydawać przyjęcia pospolite i wul­garne 
w swej ostentacji i splendorze, ale równo­cześnie musiał też organizować obiady, 
które były szczytem eks­kluzyw­nego smaku. Jego Ekscelencja w nie­pokalanym, 
wieczorowym stroju nie różnił się niczym od innych mężczyzn, z wyjątkiem 
miedzianej cery i białego turbanu na głowie. Wszedł do swojej wykładanej 
dre­wnem sali jadalnej i sprawdził, jak jest zastawiony stół.



Mr Colley Warrington, który przyszedł na pół godziny przed 
pierwszym gościem, wyraził swoją aprobatę menu, jako ekspert w tym zakresie.



— To mile połechce pułkownika — rzekł i wskazał palcem pozycje 
dotyczące win.



Książę wydął wąskie usta.



— Jeśli o mnie chodzi, ten obiad będzie męczarnią. Jestem zupełnie 
pewny, że można było skłonić miss Joyner, aby przyszła... gdyby tylko zechciano 
pokonać wszystkie trudności — rzekł roz­­drażniony.



— Wasza Ekscelencja się myli — odrzekł z uśmiechem Colley. — 
Zaproszenie jej byłoby błędem. Oczywiście odmówiłaby, co z kolei 
unie­możli­wiło­by mi zagłębienie się w jej... hm... małe sprawy, bowiem taka 
odmowa byłaby równo­znaczna z zerwaniem jakich­kolwiek kontaktów.



— Nawet nie napisał pan do niej! — rzucił ze złością Rikisivi. — 
Pozostawił ją pan w mniemaniu, że... jak to wyrazić?... że wy­rzuci­li­śmy ją 
jak zepsutą zabawkę. Że się wstydzimy z powodu tych pereł i teraz nie mamy 
odwagi znów się z nią spotkać. A ja chcę ją tu mieć! Chcę! Potrzebuję jej! Jest 
mi niezbędna! Jestem nie­­szczęśliwy, gdy jej nie widzę. Gdyby pan napisał...



— Napisałem — rzekł Colley, pozornie zajmując się ustawia­niem 
krzeseł przy stole. Mówił dalej, nie patrząc na Jego Eksce­lencję: — Napisałem 
jej, że wydaje pan przyjęcie i że jednym z gości będzie pułkownik Hallowell, ale 
nie sądzę, aby mimo to zechciała przyjść.



— Do tysiąca diabłów! — zaklął książę. — Dlaczego napisałeś jej o 
tym, głupcze?



— Ponieważ — wyjaśnił zimno Colley — należało dać jej do 
zrozumienia, że w sposób delikatny chroni pan jej reputację. W tym celu dodałem 
jeszcze, że będzie tu Diana, a nie sądzę, aby była zachwycona, że pułkownik 
spotka się z nią na tym przy­jęciu.



— Ależ Diana wcale nie musi tu przychodzić! — wybuchnął Riki.



— Ma się rozumieć, że nie — odparł chłodno Colley. — Tylko, że ja, 
pisząc w ten sposób, zmusiłem małą Joyner do zajęcia jakiegoś stanowiska. Teraz 
będzie musiała odpisać, że bez wzglę­du na to, czy Diana będzie na przyjęciu, 
czy też nie będzie, przyjmie pańskie zaproszenie lub też, że przyjmie je kiedy 
indziej.



— A kiedyż to ma pan zamiar ją znów zaprosić? — książę Kishlastanu 
był więcej niż zły.



— Po pańskim wyjeździe na Wschód, Wasza Ekscelencjo — powiedział 
wolno Colley. — I kiedy Wasza Ekscelencja będzie już tam przebywał parę dni, 
wówczas spotkam się z Hope Joyner. To naprawdę konieczne — kontynuował — aby 
pana nie było w Londynie, kiedy... to się wydarzy. Pan musi być na morzu razem z 
całą załogą P & O Line, aby mogła ona zaświadczyć o pańskiej niewinności.



Książę się zamyślił.



— Myśli pan, że się panu powiedzie?...



— Jestem pewien sukcesu — stwierdził Colley stanowczo. — Czy wolno 
mi powiedzieć Waszej Ekscelencji, że istnieje jeszcze inny powód, aby pan 
wyjechał? Nie chcę wścibiać nosa do pańskich spraw ani też szukać dalszych 
informacji poza tymi, których łaskawie mi pan udzielił, a które dotyczą pewnego 
przed­się­wzięcia i spoczywają w rękach mego przyjaciela. Ale mogę tylko 
powiedzieć jedno: byłoby bardzo wskazane, gdyby Wasza Ekscelencja wyjechał przed 
zrealizo­waniem tego małego pla­niku.



— Wyjadę w tydzień później — odparł książę nie­cierpliwie. — Nie 
mogę wyjechać tak nagle, to wymaga wielkich przygotowań całej mojej świty.



— Mam wszystko za­rezerwo­wane — powiedział ostrożnie Colley — na 
Poltanie,
który odpływa w sobotę.



Książę wpatrywał się w niego na pół wściekły, na pół zdziwiony.



— Może książę uważa, że to jest z mojej strony impertynencja, ale 
muszę zabezpieczyć interesy Waszej Ekscelencji. Dziś po południu zadałem sobie 
wiele trudu, aby dowiedzieć się, co pożytecznego mogę jeszcze załatwić. Na 
szczęście udało mi się pokonać trudności i dokonałem tej rezerwacji na 
Poltanie.
Spo­rządziłem więc prowizoryczną umowę dla Waszej Ekscelencji.



Książę zagryzł nerwowo wargi.



— Może ma pan rację — rzekł. — Jest pan prze­biegłym i 
prze­­widu­jącym człowiekiem. Omówimy tę sprawę, kiedy goście się rozejdą.



Byli nieobecni w salonie, gdy przyszedł pierwszy gość – była nim 
Diana, promieniu­jąco piękna, jak pomyślał olśniony Colley. Miała na sobie 
szaro­srebrną suknię, która do tego stopnia tono­wała jej dojrzałą piękność, że 
wyglądała jak młoda dziewczyna. Nawet książę musiał to przyznać. Weszła do 
jadalni, rzuciła okiem na stół i zamieniła dwie karty, po czym wróciła, aby ich 
o tym zawiadomić.



— Chcę siedzieć obok pułkownika — rzekła. — Jeżeli posadzi pan tam 
Jane Lyson, może go zanudzić na śmierć. Co więcej, ona nie­nawidzi jego żony i 
nie oparłaby się pokusie, aby mu tego nie powiedzieć.



— Może powinienem był zaprosić Lady Cynthię? — spytał z 
powątpie­waniem książę.



— I tak by nie przyszła — odparła rzeczowo Diana. — Nie 
przyszła­by, wiedząc, że ja tu będę. A mnie szczególnie zależy na tym, aby 
spotkać się z pułkownikiem.



Rozmowę przerwało przybycie hinduskiego urzędnika z młodą i 
obwieszoną klejnotami małżonką, a wkrótce po nich nadszedł Ruislip, który, jeśli 
nie był w towarzystwie swojej małżonki, był bardzo jowialny, żeby nie powiedzieć 
– swawolny.



— Czyżby to była Diana! — wykrzyknął, chwytając ją za obie ręce i 
wpatrując się w nią z podziwem. — Jest pani coraz młodsza! To pewne, że z Dicka 
Hallowella jest skończony głupiec!



Nikt nie wiedział lepiej od pułkownika, że ta głupota Dicka była 
całkowicie uzasadniona i ten jego okrzyk był jednym z tych okazjo­nalnych 
powiedzonek, za pomocą których w towarzystwie udaje się, że się nie dostrzega 
pewnych faktów i przez to czerpie się rozkosze z towarzys­kiego spotkania.



— Halo, Colley! Nie widziałem pana od lat — z gestem światowca 
podał mu na pół serdecznie miękką dłoń. — Kimkolwiek był pułkownik Ruislip, to z 
pewnością nie był głupcem. Colley Warrington był jednym z tych ludzi, których 
się spotyka, ale nigdy nie szuka. — Muszę z panem zamienić słówko, Colley... Od 
lat nie słyszałem o jakimś wielkim skandalu.



Gdyby powodzenie przyjęcia zależało od wesołości i jowial­ności 
gospodarza, to stałoby się stypą, gdyż Jego Ekscelencja siedział przy jedzeniu 
posępny i prawie nie rozmawiał z jakąś ważną damą siedzącą po jego prawej 
stronie.



— Dick? O tak, oczywiście często go widuję.



— To bardzo dobry oficer — rzekł pułkownik, siorpiąc wino z miną 
konesera. — Dzięki Bogu uchroniliśmy go od tych lata­jących ludzi! 
Przy­puszczalnie wie pani, że chciał się przenieść do lotnictwa po tych... hm... 
małych kłopotach z panią? Pewnie byłby z niego dobry lotnik... Wziął mnie raz do 
Aldershot i omal nie umarłem ze strachu. Wolę solidny grunt pod stopami... a 
jeszcze lepiej podkute końskie kopyta...



— Czy to prawda, że się znów zaręczył?



Pułkownik poczuł się trochę nieswojo.



— Tego nie mogę pani powiedzieć, moja droga. Nigdy nie zaj­muję się 
zaręczynami moich podwładnych, chyba że dojdą do skut­ku, że tak powiem. Stoję 
in loco parentis in loco parentis (łac.) – na miejscu rodzica wobec batalio­nu i oni muszą i tak mi o tym w końcu 
powiedzieć... Ale w tym wypadku nie miałem jeszcze żadnego oficjalnego 
za­wiado­mienia.



— Będzie je pan miał — odparła słodko Diana. — Miss Hope Joyner... 
Zna ją pan?



— Tak, spotkałem ją — rzekł pułkownik niedbale i próbował zmienić 
temat. — Piekielnie atrakcyjna dziewczyna. Moja żona kiedyś mówiła mi o niej...



Lecz Diana sprowadziła go z tej fikcyjnej drogi, do której 
zmierzał.



— Mam nadzieję, że Dick będzie bardzo szczęśliwy — po­wiedziała, a 
w jej głosie zabrzmiała słodka rezygnacja, której wymagał poruszony temat.



— Jestem tego pewny — zamruczał pułkownik i dodał jeszcze coś o 
tym, że Hope będzie ozdobą regimentu.



— Czyżby? — spytała niewinnie Diana, a pułkownik poruszył się 
nie­spokojnie na krześle.



— No tak, myślę, że tak — mówił pospiesznie. — To bardzo miła... i 
piękna dziewczyna...



Następnie, ku swemu własnemu zaskoczeniu, w zamiarze zmia­ny tematu 
wpadł w pułapkę zastawioną przez Dianę.



— A tak przy okazji, kim są jej rodzice?



Diana mogła teraz skon­centrować uwagę na zawartości swego talerza.



— Czy ona w ogóle ma jakąś rodzinę? — spytała.



— Nie żyją? — zapytał pułkownik. — No... no... Jaka szkoda!



— Nikt nie wie, czy zmarli — rzekła Diana i bojąc się, że temat 
może się urwać dodała: — I nikt tego nie wie mniej niż sama Hope.



Pułkownik zmarszczył brwi.



— To raczej poważna sprawa — rzekł spokojnie.



Diana wzruszyła kształtnymi, białymi ramionami.



— To prawda — powiedziała. — Nie ma nic bardziej po­ważnego niż 
właśnie ten problem.



Bardzo krótko naszkicowała dzieje Hope Joyner i chociaż 
przedstawiła je niezbyt dokładnie, ponure możliwości dotyczące nie­wiado­mego 
pochodzenia Hope zostały wy­starcza­jąco wyraźnie podkreślone.



— Oczywiście Dick, poślubiając ją, nie mógłby pozostać w 
regi­mencie — szczebiotała dalej Diana. — A poza tym nie sądzę, aby nawet 
zechciał...



— Przeciwnie, on ma zamiar dalej służyć w regimencie — burknął 
pułkownik. — W przyszłym miesiącu awansuje na kapi­tana i wiem, że chce dowodzić 
batalionem, tak jak jego ojciec. Hallowel­lowie służyli w Gwardii Berwickiej od 
samego początku.



— A więc jakiś czas będzie musiała obyć się bez Hallowella — 
rzuciła Diana wesoło. — Przecież to naprawdę jest nie­możliwe, jak pan myśli, 
pułkowniku?



Nie odpowiedział. Przynajmniej dla jednego gościa wieczór był już 
stracony. Kiedy znowu podjął rozmowę, poruszył temat, które­go Diana chciała za 
wszelką cenę uniknąć.



— Dick ma mnóstwo problemów z tym swoim półbratem — rzekł — chociaż 
nie okazuje tego po sobie. Ta dziewczyna jest naprawdę czarująca, to prawdziwa 
dama, i byłbym naprawdę zadowolony tym wyborem Dicka, ale...



Spojrzała na niego i słodko zagruchała:



— Oczywiście, że byłby pan zadowolony. I Lady Cynthia z pew­nością 
też?...



Ujrzała, jak się skrzywił i wiedziała, że strzał trafił do celu.



Kiedy wyszli już wszyscy goście, z wyjątkiem Diany i Colleya, 
radża, który stawał się coraz weselszy w miarę, jak przyjęcie zbliżało się do 
końca, spytał:



— Rozmawiała pani z pułkow­nikiem na temat Hope Joyner? Co mu pani 
o niej powiedziała?



Diana uśmiechnęła się.



— Co mogłabym mu powiedzieć z wyjątkiem tego, że jest słodka i 
czarująca? — odparła niewinnie. — Ale w istocie nie mówiłam wiele o niej, a 
raczej o Dicku Hallowellu. Richard ma zamiar się z nią ożenić.



Zobaczyła, jak jego twarz się zmieniła.



— Ożenić?... — zwrócił się do Colleya: — Nie wiedziałem o tym.



— Istnieje między nimi pewna więź — odrzekł ostrożnie Colley.



— Nie sądzę, aby byli zaręczeni.



— On jest w niej zakochany — rzuciła swobodnie Diana — a to prawie 
równo­znaczne z zaręczynami. Oboje są zamożni i wolni. Dlaczego więc nie mieliby 
się zaręczyć? Dick Hallowell może oczywiście opuścić regiment. Damy berwickie 
nigdy nie do­puściłyby, aby taki nikt wszedł do ich grona.



— Co pani ma na myśli mówiąc taki nikt? — natarł na nią 
Riki, patrząc groźnie spod zmarsz­czonych brwi. — Nikt? To miss Joyner jest 
nikim?



— O, la, la! — Diana z trudem udała roz­bawienie. — Ileż to 
oburzenia w słowach Waszej Ekscelencji! A przecież to pan, książę, pierwszy 
winien zdawać sobie sprawę, jak ważną rzeczą jest pochodzenie... pan, który bez 
naj­mniejszego problemu może wykazać swoją linię przodków od tysiąca lat.



Na to książę trochę się uspokoił, ponieważ był chorobliwie dumny ze 
swego pochodzenia.



— Mówienie w mojej obecności nie­pochlebnie o miss Joyner jest 
zwykłą głupotą — oświadczył. — I to z wielu powodów. Zgadza się pan ze mną, 
Colley?



Colley się zgodził.



— Nie może istnieć żadna, nawet naj­mniejsza sugestia, że ktoś, kto 
jest choćby minimalnie związany z Kishlastanem, jest w ja­kimś stopniu nie w 
porządku.



— Bezwzględnie — rzekł Colley i Diana spojrzała na niego 
zaskoczona.



— Czy istnieją jakieś specjalne zamiary związane z Hope Joyner? — 
spytała.



— Naturalnie, że nie — odparł szybko Colley — ale całkowicie 
zgadzam się z Jego Ekscelencją: nie chcemy robić sobie wrogów.



Cała pani raison d’être raison d’être (fr.) – racja bytu


 powinna być nastawiona na to, aby 
rozszerzać krąg przyjaciółek, nawet gdyby to były pani rywalki.



Jeżeli spodziewał się z jej strony wybuchu złości, to się 
roz­cza­rował. I ona również za­absorbo­wana była nowym problemem. Tu rodził się 
jakiś plan związany z osobą Hope Joyner i Diana nie należała do tego planu. 
Wiedziała, że zwrócenie się do Colleya o informacje mogłoby być celowe, ale 
równo­cześnie bez­uży­teczne. Może Graham był w to wciągnięty?



Nazajutrz rano, gdy jeszcze mleczarze stukali na ulicy swymi 
pojemnikami, zadzwoniła po swój mały samochód i pojechała do Cobham. Zastała 
Grahama przed nie­tkniętym i zimnym już śniadaniem. Gdy wchodziła, zerwał się 
przerażony.



— Och, to tylko ty? — rzekł. — Jesteśmy zaszczyceni.



Spojrzała na niego ze zdziwieniem i stwierdziła, że jego twarz 
miała teraz ten sam zielonkawy odcień, jaki widziała już przed­tem... tego 
ranka, gdy go aresztowano.



— Co cię gnębi? — spytała.



— Nic. — Pochylił się i przysunął jej krzesło. — Jeśli chcesz, 
możesz nalać kawy... Ja nie mam siły.



Usiadła bez słowa, nalała i podała mu filiżankę, nie spuszcza­jąc 
oczu z jego twarzy. — O co chodzi? — spytała znowu.



— Nic takiego — rzucił okiem na drzwi, których nie domknęła, wstał 
i zamknął je. Wrócił na miejsce i opowiedział jej cichym głosem o wypadkach 
minionego wieczoru.



Kiedy skończył, potrząsnęła głową.



— Nie, ja do ciebie nie tele­fono­wałam. To z pewnością była ta 
wredna baba.



— Ależ ona była przekonana, że ja jestem w Londynie — upierał się.



Diana się uśmiechnęła.



— Oczywiście, że była przekonana o tym, iż jesteś w Londynie, ale 
przekonana była również o tym, że jej słowa zostaną zapisane i wiadomość ci 
przekazana, gdy tylko wrócisz do domu. Trudno uwierzyć, że ona jest detektywem, 
ale należy sądzić, że z całą pewnością różni się od swoich męskich kolegów.



Ściągnęła w zamyśleniu brwi. Diana była bystrą kobietą i szybko 
orientowała się w sytuacji. Była odważna i zdecydowanie górowała nad partnerem, 
z którym los ją połączył.



— Gdzie byłeś, gdy mówił ci o tym sejfie?



— To Trayne mówił mi o nim. Kapitan wielkich mórz też coś wspominał 
o sejfie, ale wtedy staliśmy w takim miejscu, że jestem przekonany, iż nikt nas 
nie mógł podsłuchać.



Skinęła powoli głową.



— Nikt nie mógł przeczytać listu, oprócz ogrodnika.



Nagle uśmiechnęła się.



— Dowiedziała się o tym od Trayne’a. Wie, że kupił sejf i kazał go 
przesłać kapitanowi Bossowi. To wyjaśnia sprawę.



— Ale w jaki sposób dowiedziała się, że to ma jakiś związek ze mną?



— To proste — odparła Diana spokojnie. — Mrs Ollorby widziała cię z 
Bossem. Wiedziała, że sejf został zamówiony celem dostarczenia go na... jak się 
nazywa ten statek? Tak, na Pretty Anne. Nic łatwiejszego, jak dodać dwa 
do dwóch. Prawdo­podob­nie chciała się upewnić, czy za­tele­fono­wałeś do 
Trayne’a, gdy otrzymałeś tę wiadomość?



Skinął głową.



— Rzecz jasna, że zadzwoniłeś do niego! A ona miała kogoś, kto 
pod­słuchiwał. Zastałeś Trayne’a?



— Nie, wyszedł — rzekł Graham.



— Na twoje szczęście! — ostrzegła go. — Nie martwię się tą Ollorby: 
ona ma wyczucie i lubi zgadywać. Zgaduje dobrze, ale nie jest zupełnie pewna, 
czy dobrze odgadła. Chciałabym ci udzie­lić dobrej rady: trzymaj się z daleka od 
telefonu... Nie daj się nakryć...



Rozległo się pukanie do drzwi i zanim Graham zdążył odpowie­dzieć, 
do pokoju wślizgnął się ogrodnik i zamknął za sobą drzwi.



— Zna pan mrs Ollorby? — spytał stłumionym głosem.



Zbyt zaskoczony, aby zareagować, Graham tylko skinął głową. — Chce 
się pan z nią widzieć?



— Widzieć ją?... — spytała zdumiona Diana. — Czy... jest tutaj? 
Spojrzeli na siebie, Graham i jego żona.



— Chce się pan z nią widzieć? — ogrodnik powtórzył pytanie.



Diana pierwsza przemogła paraliżujące uczucie zaskoczenia tą 
wiadomością.



— Gdzie? Tutaj?



— Tutaj — powiedziała i gdy Graham otwierał usta, aby 
za­protes­tować, uciszyła go ruchem ręki.



Po chwili ciszy nagle otwarły się drzwi i weszła mrs Ollorby tonąca 
w uśmiechach i promieniu­jąca na cały pokój radością.



— Witam, witam... kochani! Jak się macie? — jej głos był obraźliwie 
wesoły, nie było w nim już nic z owej pokory i słu­żalczości, które tak wyraźnie 
było widać wtedy, gdy odwiedziła Dianę. Mówiła teraz jak równy do równych. — 
Błogo­sławione są słońce i kwiaty! O Boże, te drzewa i szmer liści... Wydaje mi 
się, że znów jestem dzieckiem! Niektórzy kochają morze — trajkotała — ale ja 
wolę wieś, łonkę i te pikne kląby z kwiatów! (tylko na specjalne okazje nie 
wyrażała się poprawnie po angielsku). I te krzywe kominy! Statki też mają 
kominy... Takie klejące się z brudu czarne przedmioty... Ale na statkach nie ma 
sosen, skal­nych ogródków... Prawda, miss Martyn?



Diana milczała.



— Najlepszą rzeczą na statku — kontynuowała nie­speszona mrs 
Ollorby — jest jego imię... Imię, które zresztą i tak nic nie oznacza. Weźmy na 
przykład Pretty Anne – przecież nie ma w nim nic ładnego pretty (ang.) – ładny; ładna; ładne! Nic, nawet 
kapitan! Wolałabym mieszkać w małym domku na wsi... Takim jak ten... I mieć małą 
skarbonkę. A nie włóczyć się po Atlantyku z ciężkim, nie­poręcznym sejfem.
> 
A szczególnie gdybym była mężczyzną, który miał kiedyś małe 
kłopoty... Zgadza się pani ze mną, miss Martyn?



Ogrodnik stał przy drzwiach skamieniały ze zdumienia tym 
nie­spodzianym wy­stąpieniem. Jednak Diana odzyskała już głos i ze śmiechem 
zaczęła:



— Nie potrafię wprost...



Ale tęga kobieta przerwała jej.



— Nie potrafi pani zrozumieć, co ja robię w tym waszym rozkosznym, 
małym domku? — spytała mrs Ollorby z szerokim uśmiechem. — Wie pani, miss 
Martyn, właśnie za­stana­wiałam się, jak pani zacznie i czy to właśnie będzie 
Nie potrafię... albo może: Zechce pani łaskawie wytłumaczyć..., a 
może: Jak pani śmie?... Kiedy się tak pani nad tym zastanowi, wówczas 
dojdzie pani do wniosku, że jesteśmy wtedy bardzo mało oryginalni – ponieważ 
wówczas, gdy starczy nam inteligencji na wymyślenie czegoś oryginalnego, 
zabraknie nam inteligencji, aby zapanować nad nerwami.



Rozejrzała się po jadalni o ścianach wyłożonych boazerią, spojrzała 
na zdobiące fryz niebieskie kafelki z chińskiej porce­lany, przeniosła wzrok na 
politurowany stół, wazon z bukietem róż i na muślinowe firanki łagodnie 
spływające przy oknach, unoszone teraz łagodnym, porannym wietrzykiem.



— Tak, to bardzo miły domek — stwierdziła, kiwając z uzna­niem 
głową. — Oczywiście widziałam go już przedtem. Tiger Trayne wynajął kiedyś ten 
dom Johnny’emu Delbourne... Chyba wiecie, że Tiger Trayne jest właścicielem, 
prawda?... Wynajął go, zanim Delbourne włamał się do banku. Pewnie spotkał go 
pan w Dartmoor, mr Hallowell. Dostał dwadzieścia lat. Często za­sta­na­wiałam 
się, dlaczego Tiger nie porzuci klubu Mousetrap i nie spędzi tutaj reszty swoich 
dni. Prawdopodobnie nie ma tu myszy mousetrap (ang.) – łapka na myszy, którą warto by złapać.



Odwróciła się i napotkała wzrok ogrodnika, który patrzył na nią 
wzrokiem bez wyrazu i skinęła mu przyjaźnie głową.



— Mr Mawsey, prawda? Kiedyś Colter, potem Wilson... Już prawie 
zapomniałam te wszystkie nazwiska, ale pamiętam, co pan zmalował. Jak się miewa 
pańska kochana małżonka? — spojrzała na jego zielony fartuch i pokiwała głową. — 
Ogrodnictwo... To bardzo stary zawód... A może lepiej rolnictwo? Bardziej 
do­chodowe dla mrs Mawsey albo Wilson czy jak tam teraz się nazywa. Przecież to 
lepsze niż wy­chowy­wanie dzieci.



Zwróciła wesołe oczy na bladą Dianę, a Diana z zamierającym sercem 
zauważyła, jak Mawsey wymyka się przez uchylone drzwi i znika. Mrs Ollorby jakby 
czekała na jakąś dalszą uwagę nie­chętnej gospodyni, ale Diana była na tyle 
mądra, aby nic nie mówić.



— To naprawdę urocze miejsce — powtórzyła mrs Ollorby, potrząsając 
głową z głębokim podziwem. — Gdyby to było moją własnością, hodowałabym tu na 
pewno kury. Nie ma to jak jakieś pożyteczne hobby... Na przykład jakaś hodowla. 
Gdy byłam dziewczynką, pisałam pamiętnik. Do­prowa­dzałam moją matkę do rozpaczy 
i skrajnego prze­rażenia, gdy widziała, jak wycinam z niedzielnych gazet 
artykuły o zbrodniach i wklejam je do zeszytu. Jeszcze do dziś mam ich... ot, 
takie stosy... — tu pokazała ręką na wysokość ramienia. — Zawsze chciałam wyjść 
za policjanta, chociaż nigdy nawet nie śniłam, że będę pracowała w Scotland 
Yardzie. Hektor, to mój syn, i to najlepszy ze wszystkich synów, chociaż trochę 
krótkowidz... często mi mówił: Mamo, po co trzymasz te wycinki, skoro i tak 
pamiętasz wszystko, co tam napisano? A ja pamiętam wszystko, to fakt. Wydaje 
mi się, że dopiero wczoraj byłam w Old Bailey i widziałam... Jak on się nazywa? 
Mawsey? I widziałam Mawseya, jak właśnie dostaje wyrok skazujący na pięć lat. 
Mawsey to specjalista od kas. Jeden z naj­lepszych. Mówią, że opanował metodę 
cięcia stali w takim stopniu, że zadziwiłby wszystkich naj­większych gangsterów 
w Ameryce. To napawa nas dumą z własnego kraju, czyż nie, miss Martyn?



— Dlaczego mamy honor panią dzisiaj gościć? — spytała Diana, 
opanowując się wreszcie.



— Chciałam odetchnąć świeżym powietrzem... Tak, bardzo tego 
potrzebowałam — odparła mrs Ollorby. — Przez dwa dni żyłam w slumsach, 
mieszkałam w domu przy nędznej, brudnej uliczce. Nawet towarzystwo kapitana Eli 
Bossa nie wynagrodziło mi tego... Dzisiejszego ranka jestem bardzo gadatliwa... 
A to dlatego, że tak długo się tam dusiłam. Powiedziałam więc do Hektora: 
Pojadę do Cobham i zobaczę się z miss Martyn albo z mr Hallowellem, a może przy 
okazji ustrzelę dwa ptaszki jednym strzałem i przy tym oszczędzę jej dużo 
przykrości. A może też i mr Hallowellowi.



Uśmiechnęła się zagadkowo do pobladłego Grahama.



— Moi drodzy, wiecie, co was naj­bardziej niepokoi? — po­trząsnęła 
smutno głową. — Powiem wam: wy nie wiecie, co ja właściwie wiem! Nie ma nic 
bardziej de­nerwują­cego. Nie możecie przecież być pewni, ile zgaduję, a ile – 
jak to się mówi – wiem z książek.



— Słyszeliśmy o pani, mrs Ollorby — teraz przemówił Graham.



— No cóż, staję się sławna — mrs Ollorby prawie triumfowała. — A to 
ciekawe, ponieważ bardzo rzadko staję na ławie świadków i doprawdy nie wiem, 
skąd mógłby mnie pan znać. Chyba że mówił o mnie Tiger. Widziałam was wszystkich 
w oknie i od­gaduję, że... A zwykle dobrze zgaduję, za to mogę ręczyć.



— Pani nie grzeszy skromnością — Graham Hallowell zdążył się już 
opanować. — A w dodatku jest nudna. W każdym razie dla mnie. Jeżeli ma pani do 
nas jakiś interes, to proszę powiedzieć wprost. Jeżeli nie... to proszę nam 
wybaczyć, ale...



— Jak zawsze uprzejmy — mruknęła mrs Ollorby. — Prawie mógłby pan 
być księciem Kishlastanu, który nigdy nie zabije bajadery, bajadera – hinduska tancerka jeśli wpierw nie 
zdejmie czapki, a właściwie turbanu, z głowy. Czy zamierza się pan wybrać w 
dłuższą podróż, mr Hallo­well?



Graham wstał od stołu, otwarł drzwi i wskazał dróżkę w ogro­dzie.



— Chce pan, żebym już sobie poszła? Wydaje mi się, że pana nudzę, 
jednak zwykle ludzie uważają, że jestem zajmująca. Hektor mówi, że może mnie 
słuchać godzinami; ale oczywiście Hektor jest moim synem i... Do widzenia, mrs 
Hallowell.



Diana nie odpowiedziała na jej lekki ukłon.



— Do widzenia, mr Hallowell.



Graham zamknął jej drzwi przed nosem, a mrs Ollorby od­wróciła się 
i poszła ścieżką, mrucząc basem jakąś melodię. Jej twarz rozjaśniał przy tym 
szeroki uśmiech. Można by wybaczyć komuś postronnemu, jeśli przy­puszczał­by, że 
właśnie wyszła od kogoś, kto ją szalenie rozbawił.



Obserwowali ją przez okno tak długo, aż jej beret nie znikł za 
żywo­płotem, a potem spojrzeli na siebie w milczeniu.



— Co ona może wiedzieć? — spytała spokojnie Diana.



— Nawet nie jestem w stanie zgadywać. Chyba niewiele, inaczej 
byłaby bardziej konkretna — powiedział Graham w za­myśleniu. — Jej rola nie 
polega na dokonywaniu aresztowań, jej rola polega na rozdawaniu ostrzeżeń.



Diana skinęła głową.



— Trzyma w ręku kilka luźnych nici i próbuje podsunąć je nam tak, 
abyśmy je ze sobą powiązali — powiedziała. — Kapitan Boss – to ten człowiek, 
który jest właścicielem statku? A zatem widziałeś tę kobietę wczoraj wieczorem w 
East Endzie i oczy­wiście to ona tele­fono­wała tutaj. Ale nie wie, Grahamie, 
ona tylko zgaduje, ona nie wie! Czy nie widziałeś, jak przez cały czas czekała, 
abyśmy z czymś się wyrwali, z czymś, co umożliwiło­by powiązanie luźnych końców 
tych nici, jakie ma w ręku?



Rozległo się delikatne pukanie do drzwi i wszedł ogrodnik. Jego 
chuda twarz była wykrzywiona gniewem.



— Poszła? — spytał ochrypłym głosem.



— Zna ją pan? — rzuciła szybkie pytanie Diana.



— Tak, znam ją — Mawsey nie miał ochoty się zwierzać. — Ale lepiej 
znałem jej męża; był detektywem w Scotland Yardzie. On... — zawahał się. — On 
nieomalże wpakował moją żonę w poważne kłopoty, a była niewinna jak nowo 
narodzone dzie­cię.



— Czyżby ona przysporzyła panu jakichś poważnych kłopotów? — 
zaniepokoiła się Diana.



— Nie, nie ona, to jej mąż — poprawił ją Mawsey.



— Przypuszczam, że to wszystko jest prawdą?



Napotkał pytające spojrzenie Diany i przytaknął.



— O tak, siedziałem — powiedział bez skrępowania. — Ciekaw jestem, 
co ona wie... Zgadywanie to jej hobby... Przy­puszczam, że wiecie o tym? Tak 
dobrze zgaduje, że wpakowała do więzienia wielu ludzi, ponieważ byli tak głupi, 
że już za pierwszym razem zdradzili się zaskoczeni przez nią. A wy, czy nie 
powie­dzieli­ście przypadkiem czegoś za dużo? — spytał szybko i kiedy 
potrząsnęli równo­cześnie głowami przecząco, dodał: — Nawet nie sądzę, że byście 
mogli. Ta stara to trucizna, nie zapominajcie o tym. Ona zrobi to, na co 
policjant-mężczyzna nigdy by się nie odważył, i co najgorsze – udaje jej się! Co 
jeszcze mówiła? Muszę wszystko przekazać szefowi. Za kilka minut spodziewam się 
od niego telefonu.



Diana powtórzyła możliwie wiernie treść rozmowy.



— O kilku rzeczach wie dość dobrze — zgodził się Mawsey — jednak 
nie podejrzewa, jaka jest struktura całego planu. Widziała pana razem z Elim 
Bossem, wie, że rozmawiał pan z szefem, a resztę może tylko zgadywać.



Bez swego zwykłego jeśli pan pozwoli podszedł do okna i 
wyjrzał na zewnątrz.



— Jeszcze nie odeszła — powiedział cichym głosem. — Cieka­we, na co 
jeszcze czeka?



Mrs Ollorby przeszła na drugą stronę drogi i stanęła pod wielkim, 
roz­łożystym drzewem, obserwując dom. W ręce trzymała kawałek białego papieru i 
raz czytała coś z niego, a raz zerkała na dom. Nagle Diana dostrzegła, że 
ogrodnik ze­sztywniał.



— Musi przejść przez pole probostwa — rzekł i rozglądając się 
dookoła, stwierdził, że otyła kobieta odchodzi. — Dam jej tak popalić, że 
zapamięta to na całe życie.



Wybiegł z pokoju i w kilka sekund później Graham ujrzał, jak 
biegnie drogą ze strzelbą prze­wieszoną przez ramię. Biegnąc, zdjął z ramienia 
strzelbę i zaczął ją ładować.



Ścieżka prowadząca przez pole należące do probostwa była skrótem 
wiodącym do głównej szosy zwanej Esher Road. Jest to jednak jeden z tych skrótów 
wątpliwie oszczędza­jących czas. Dróżka, którą biegł teraz Mawsey, okrążała 
plantację jodeł i gdy dotarł do zakrętu za laskiem, zaczął poruszać się 
niezwykle ostrożnie. Teraz mógł ją widzieć, szła żółtą ścieżką, nie dalej jak 
dwadzieścia jardów od niego. Ze złośliwym uśmiechem przyłożył kolbę do ramienia 
i wypalił dwa razy. Mierzył wyżej, ponieważ chciał ją tylko przestraszyć i kiedy 
jej beret dał nura w dół, zaczął wić się ze śmiechu. Ale tylko przez sekundę. 
Wielka torba, którą trzymała pod pachą, otworzyła się... coś pojawiło się w ręce 
mrs Ollorby...



— Bang!



Zamarł ze zgrozy, ujrzawszy czerwony błysk wykwitający z jej ręki. 
Kula oderwała korę młodego drzewka i przeleciała ze świstem obok jego ucha. 
Wyskoczył zza drzew i zaczął dziko wymachiwać rękoma.



— Hej! Co pani robi? — krzyczał.



Mrs Ollorby podeszła do niego z browningiem w ręce i sze­rokim 
uśmiechem na pulchnej twarzy.



— Chyba nie powie pan, że pomylił mnie z jakimś ptakiem — podniosła 
rękę w geście wymówki. — W ogólnym sensie mogę uchodzić za ptaka... za starego 
ptaka... Ale z tych gatunków, które odpowiadają strzałem na strzał.



— Ale, co u diabła, pani zrobiła? — wykrztusił blady z prze­rażenia 
ogrodnik. — Ja chciałem tylko zażartować... Chciałem panią przestraszyć i to 
wszystko.



— A czy ja się z tego nie śmieję? — zapytała mrs Ollorby, 
opuszczając na biodro pistolet, a wraz z nim obie ręce, jak absurdalnie krótkie 
umięśnione ogony. Był to widok śmieszny, ale przy tym niemal odrażający. Beret 
się prze­krzywił, zakrywając figlarnie jedno oko, zwykle czerwona twarz była 
jeszcze czerwieńsza i mokra teraz od potu. Miała wiele pod­bródków i teraz 
sprawiały one wrażenie, jakby należały do oskubanego, gruchają­cego gołębia. Nie 
bała się, śmiała się i paplała:



— Gdybym tylko pomyślała, że czyha pan na mnie jak jakiś 
bez­względny morderca, wówczas natychmiast pokaza­łabym panu drogę prowadzącą na 
posterunek policji w Kingston, mój panie. Ale ja wiem, że to był tylko taki 
niewinny, wesoły dowcip.



Naprostowała beret, odgarnęła włosy, które opadały jej na czoło i 
obejrzała osmoloną prochem rękę.



— Trzymaj się — powiedziała nagle, odwróciła się i podeszła do 
miejsca, gdzie zostawiła swą wielką torbę.



Stał, jakby zapuścił korzenie, i tkwił tak, aż zniknęła za gęstwiną 
Sutton Holme, a następnie wrócił do drogi, gdzie zastał za­niepoko­jonego 
Grahama.



— Co pan zrobił? — spytał gwałtownie Graham.



— Chciałem ją tylko nastraszyć — mruknął ogrodnik.



— Nastraszyć!? Słyszałem trzy strzały!...



— Ona miała broń — odparł sucho ogrodnik. — I słuchaj, Hallowell, 
nic nie mów szefowi o tym, co się tu stało.



Graham nie przyrzekł tego, ale odszukał Dianę, która była w 
saloniku, i wyjaśnił jej dowcip ogrodnika. Diana wolno skinęła głową.



— Teraz muszę już szybko wracać do domu — oświadczyła. — Stara 
prawda, że wszyscy przestępcy są głupcami, wydaje się sprawdzać! Czyja mam o tym 
powiedzieć Trayne’owi, czy też ty to zrobisz?



— Lepiej, żebyś ty to zrobiła — rzekł Graham. — Jednak nie 
chciałbym, aby się dowiedział zbyt szybko...



Niedługo potem Diana odjechała.



Po przyjeździe zastała u siebie w mieszkaniu człowieka, które­go 
bardzo chciała widzieć. Była jednak trochę zaskoczona, że Tiger popełnił taką 
nie­dyskrecję i zjawił się u niej w biały dzień. Była to jego pierwsza wizyta w 
jej domu, dlatego też równo­cześnie była trochę za­niepoko­jona. Musiał to 
odczytać z wyrazu jej twarzy w momencie, gdy wchodziła do salonu i zobaczyła, 
jak siedząc na kanapie czyta jakieś ilustrowane czasopismo.



— Ja też mam mieszkanie w tym domu — oświadczył nie­­spodzie­wanie. 
— Mam je już od dwóch lat. Wie o tym policja, chociaż wyraźnie widać, że pani 
nie wiedziała. Co to za kłopoty z Mawseyem?



— Skąd pan wie? — spytała zdumiona.



— Telefonował do mnie pani mąż, ale nie życzyłbym sobie, aby tak 
chętnie posługiwał się telefonem. Usunę go... Mawsey jest pracowity, ale głupi. 
Nie sądzę, aby z tego kawału, jaki wywinął mrs Ollorby, wyniknęły jakieś 
komplikacje, jednak muszę go usunąć w cień, ponieważ może nam się jeszcze 
przydać dwu­­dziestego szóstego.



— Mr Trayne, dlaczego zatrudnia pan takiego człowieka?



Uśmiechnął się pobłażliwie, a Tiger Trayne miał miły uśmiech.



— Jak już mówiłem, to dobry pracownik, a poza tym mam pewne 
zobowiązania względem jego żony... niewielkie, przyznaję, a w dodatku ona nie 
jest świadoma tego faktu. Jednak lojalność to moja słaba strona.



W zamyśleniu ogryzała paznokcie.



— Powiedział pan: dwu­dziestego szóstego?



Tiger skinął głową.



— To bardzo niedługo...



— Aż do dzisiejszego ranka nie wiedziałem, że tego dnia ma służbę 
Richard Hallowell i że dowodzi gwardią.



Otworzyła usta zdumiona.



— Richard Hallowell? Co on ma z tym wspólnego?



— Wszystko — odrzekł. — Pani nie czytała książki? Potrząsnęła 
przecząco głową.



— Przypuszczam, że nasz przyjaciel Graham nie miał czasu wyjaśnić 
pani wszystkiego... Dzień dwu­dziestego szóstego od­powiada nam z wielu powodów. 
Jest przypływ, księżyc we właści­wej fazie – chociaż właściwie w ogóle nie 
powinno być księżyca – i, co naj­ważniejsze, jest to na kilka dni przed 
otwarciem sesji parlamentu. Wtedy to właśnie są wydawane insygnia królewskie. 
Nie wiem tylko, jaka będzie pogoda, ale mam nadzieję, że będzie padał deszcz.



— A więc chce pan gdzieś ukryć ogrodnika?



Skinął głową.



— W każdym razie usunę go — odparł. — Teraz potrzebuję innego 
człowieka, kogoś, kto jest dobrym krawcem...



Mimo zaskoczenia musiała się roześmiać.



— Po co panu dobry krawiec? A poza tym, mr Trayne, przyrzekł mi pan 
ładną sumkę — przy­pomniała. — Co więc mam w zamian za nią zrobić?



Spojrzał na nią z za­inte­reso­waniem.



— Pani zadanie jest niezwykle proste. Chcę, żeby pani zjadła obiad 
z Lady Cynthią Ruislip.



Diana patrzyła na niego z za­cieka­wieniem.



— Obiad? Ja? — zaśmiała się pogardliwie. — Czy ma pan pojęcie, co 
Lady Cynthia Ruislip mogłaby mi na to powiedzieć? Jaką wiadomość przyniósłby mi 
służący? Ten pomysł to absurd. W tym względzie nie mogę nic zrobić.



Wstał z kanapy, starannie złożył ilustracje i odłożył ją na 
miejsce.



— Przeciwnie, może pani zrobić bardzo dużo. Była pani zaręczona z 
bratem Grahama Hallowella czy nie?



Przytaknęła.



— To porządny facet? — spytał. — Nic o nim nie wiem. Wiem jednak, 
że należy do ludzi uczciwych.



— On jest... — zaczęła, ale przerwał jej ruchem ręki.



— Nie chcę o nim wiedzieć więcej niż to, jak się prezentuje w 
mundurze, a to akurat wiem bardzo dobrze. Mam dwadzieścia zdjęć migawkowych 
zrobionych w różnych okresach czasu, więk­szość bez jego wiedzy. Ale pani, wtedy 
w roli narzeczonej, spotykała się z Lady Cynthią?



— Tak — odpowiedziała wolno Diana zaciekawiona, do czego zmierza.



— A zatem ona panią zna – a to jest dla pani plus. Nie ma zatem 
żadnego powodu na świecie, aby nie mogła pani zjeść obiadu w Tower wieczorem 
dwudziestego szóstego!



Spojrzała na niego z przerażeniem.



— Ależ... to jest całkowicie nie­możliwe! — wykrzyknęła.



— Spodziewałem się, że tak pani odpowie — rzekł z uśmie­chem.



— Powiedzmy, że zjem tam obiad... Co z tego za pożytek? — wtrąciła. 
— Nie przyszło panu do głowy, że jeśli na Grahama padnie jakieś podejrzenie, a 
ja spędzę wieczór na obiedzie w Tower, to i ja również będę podejrzana?



Pochylił głowę.



— Może mi pani zaufać, że wziąłem pod uwagę wszystkie możliwości — 
rzekł spokojnie. — Wystarczy, że będzie pani tam na obiedzie. Posłuchaj, 
Diano... jeśli możesz mi wybaczyć tę bez­pośredniość — dodał i skłonił się 
lekko.



Nie miała ochoty na certowanie się i nie­cierpliwie machnęła ręką.



— Londyński Tower to jeden z najbardziej malowniczych 
ana­­chronizmów — powiedział. — Istnieją w Tower pewne zwyczaje i praktyki, 
które sięgają średnio­wiecza. Między innymi jest pewien zwyczaj posługiwania się 
hasłem w nocy... Tak, muszę zdobyć to hasło. Rano dwudziestego szóstego będę 
wiedział, że jedno z czterech słów będzie tym hasłem. Które z nich? To właśnie 
zostanie zadecydowane w ostatniej chwili, w ostatniej minucie.



Uśmiechnęła się.



— I jak pan myśli, kto dostarczy mi tej informacji? — spytała 
ironicznie.



— Pułkownik — odparł. — Pani przybędzie do Tower o siód­mej, ubrana 
wieczorowo.



— A pięć po siódmej będę musiała wyjść — powiedziała z błys­kiem w 
oczach. — Pan nie zna Lady Cynthii!



— Kiedy dostanie się pani do kwatery pułkownika — konty­nuował, nie 
zwracając uwagi na jej wybuch — służący zechce panią zaanonsować, gdyż zapewne 
zna panią i pójdzie do pułkownika...



— Nie do pułkownika, pójdzie do Lady Cynthii — przerwała Diana.



— Do pułkownika — powiedział z naciskiem Tiger. — Lady Cynthii tam 
nie będzie. Na godzinę przed obiadem zostanie do kogoś wezwana. Nie potrzebuje 
się pani bać. Lady Cynthii Ruislip nie będzie w Tower. Jednak pułkownik będzie 
na miejscu, trochę zdumiony, a może i trochę zmieszany. Powie pani, że ktoś, 
kogo wzięła pani za Lady Cynthię, za­tele­fonował do pani i zaprosił na obiad. 
Oczywiście zdziwi to pułkownika, a pani przy okazji napomknie, że aby przyjść do 
Tower na obiad, musiała pani odłożyć jakieś ważne zajęcie. Cóż innego może w tej 
sytuacji zrobić pułkownik, jeśli nie poprosić, aby została pani na obiedzie i 
nie pogardziła jego po­częstunkiem? A to, jak pani wyciągnie od niego hasło... — 
wzruszył ramionami — to już pani sprawa. O dziesiątej powie pani, że chce już 
iść do domu i poprosi go, aby panią odprowadził. Nie odmówi, ponieważ jest 
dżentelmenem,



a szczególnie dlatego, że tymczasem Lady Cynthia zawiadomi go, iż 
nie wróci przed północą.



— Jest pan bardzo pewny, że wypadki tak się właśnie potoczą? — 
rzuciła ze złością.



— Jestem pewny, bo to ja spowoduję, że się tak potoczą — odrzekł mr 
Trayne. — W drodze powrotnej z Tower podejdzie do pani gazeciarz. Powie pani do 
niego nie, jeżeli hasłem będzie pierwsze z czterech słów, dziękuję, 
nie, jeśli to będzie drugie słowo, i tak dalej. Jestem przekonany, że będzie 
to jedno z na­stępujących czterech słów: Newport, Cardiff, Monmouth
lub Bristol. Proszę to zapamiętać. Gdy pułkownik odprowadzi panią do 
domu, to co ma pani dalej robić?... Otóż zatrzyma go pani u siebie tak długo, 
jak tylko to będzie możliwe, a po jego wyjściu pójdzie pani grzecznie do łóżka i 
zacznie marzyć o... — rozłożył szeroko ręce — o czymś bardzo miłym.



Podeszła do okna i wyjrzała na ulicę. Serce biło jej szybciej na 
myśl o czekającej przygodzie, a przede wszystkim na myśl o pięć­dziesięciu 
tysiącach funtów, które teraz nie wydawały się już tak olbrzymią sumą. Czy 
powinna się teraz wycofać? Nie martwiła się o Grahama; nie zna­czył on wiele w 
jej życiu. W więzieniu czy też poza nim Graham Hallowell działał na własną 
od­powie­dzialność i tylko jej prze­szka­dzał. Zastanawiała się nad tym, czy się 
z nią rozwiedzie, jeśli... Niestety, mógł nie dać jej powodu, aby to ona 
wystąpiła o rozwód.



— Bardzo mi się to nie podoba... — zaczęła, ale coś nakazało jej 
odwrócić głowę.



Pokój był pusty. Tiger Trayne wykorzystał psycho­logiczny moment i 
ulotnił się.


 

 

 

 

 

Rozdział XII


 

 



Pięćdziesiąt tysięcy funtów! Próbowała wykrzesać z siebie odrobinę 
entuzjazmu do tego planu. Książę Kishlastanu był hojny, ale w każdej chwili mógł 
się znudzić. Był to człowiek niestały i teraz, kiedy znalazł inną, a w dodatku 
lepszą, zemstę na ludziach, którzy go poniżyli, jej źródło dochodów może 
wyschnąć. Diany nie obchodziło, czy to, co ma uczynić, jest dobre czy też złe, 
kon­centro­wała się tylko na problemie, czy to jest bezpieczne. Miała niejasną i 
niepewną świadomość popełniania zbrodni zwa­nej zdradą stanu, za którą 
groziła kara śmierci. A jednak... jej rola w tej grze była tak niewielka, a 
Trayne, wierny swym zasadom, będzie ją na tyle chronił, że wykrycie jej udziału 
było bardzo mało prawdo­podobne.



Zdecydowana była na jedno: nie zajrzy do książki, którą Graham 
czytał nocami; nie pozwoli też, aby zapoznano ją ze szczegółami całego planu.



Dick Hallowell... Jaką nie­świadomie grał w tym rolę? Ten zamach ma 
mieć miejsce w noc, kiedy on będzie na służbie, i dlatego odczuła pewną złośliwą 
przyjemność, że zostanie w to wciągnięty. Dick dostałby szału, gdyby się 
dowiedział, że ucięła sobie małą pogawędkę z pułkownikiem. W każdym razie 
zrobiła rysę na ich planie małżeńskim. Wiedząc coś o jego miłości i przywiązaniu 
do regimentu, nie wątpiła, że kiedy będzie musiał wybrać pomiędzy tą dziewczyną 
bez pochodzenia a karierą w ba­talionie, wybierze karierę.



Wpadł jej do głowy pewien pomysł, usiadła więc przy biurku, 
napisała małą notatkę, adresując ją do porucznika R. H. Longfellowa, i 
specjalnym posłańcem przesłała do Tower. Bała się, że Bobbie może nie będzie 
mógł przyjść... Znała go jednak z czasów Eton i zawsze był dla niej miły. Bardzo 
chciała wiedzieć, jaka teraz panuje atmosfera w Tower – szczególnie, jaki jest 
stosunek Dicka do niej. Kiedy o czwartej po południu weszła Dombret i 
zaanonsowała przybycie młodego oficera, przywitała go tak gorąco, że raczej 
zmieszało to Bobbiego Longfellowa.



Nie czuł się swobodnie, co spostrzegła na pierwszy rzut oka i co 
było niezbyt pocieszające. Bobbie wyglądał jak człowiek złapany na gorącym 
uczynku, jąkał się, przepraszał, że tak dłu­go jej nie odwiedzał, a potem zaraz 
oświadczył, że ma spotka­nie o piątej... Spotkanie, jak natychmiast odgadła, 
było zmy­ślone.



— Z pana to mały świntuszek... Tak długo pan mnie nie odwiedzał! — 
powiedziała beztrosko. — Jak się miewa Dick?



Bobbie odchrząknął.



— O, bardzo dobrze — odparł nie­zręcznie.



— Mówił mu pan, że idzie do mnie? — w jej oczach zabłysły iskierki 
przekory i nie była zaskoczona, gdy przytaknął.



— No, nie wiem doprawdy, czy powinienem... ale tak zrobiłem.



— Bobbie, jestem bardzo ciekawa, czy Dick się ożeni?



Bobbie spojrzał na sufit, jakby tam szukał odpowiedzi, ale kiedy 
jej nie znalazł, wreszcie odpowiedział, że na ten temat nie ma żadnych 
informacji. Nie był to dobry początek rozmowy, ale stopniowo tak krążyła, że 
wreszcie doszła do tematu, w którym pojawił się pułkownik i dotarła do ich 
spotkania wczorajszego wieczoru. Od pułkownika do Lady Cynthii było już blisko.



Bobbie stwierdził, że była taka jak zawsze.



— Chciałabym, aby Cynthia tak bardzo mnie nie nie­nawidziła — 
westchnęła Diana. — Dawniej była dla mnie taka dobra i miła... Kiedy była młodą 
dziewczyną, należała do naj­weselszych dziew­cząt w Londynie. Moja matka 
opowiadała mi, że wokół niej było mnóstwo skandali.



Bobbie patrzył badawczo na Dianę.



— Teraz nie ma żadnych skandali wokół Jej Lordowskiej Mości — 
rzekł. — Teraz, Diano, ona jest zupełnie inna. Przypomina bardziej lodową górę 
niż żywego człowieka. Zawsze mnie po prostu zamraża.



— Mówił pan kiedyś przy niej o mnie? — spytała Diana trochę bez 
związku.



Bobbie był wyraźnie za­niepoko­jony.



— Nie pamiętam — odparł trochę głośniej niż zamierzał. — Może... 
Bardzo możliwe.



Teraz Diana zdobyła się na przebiegły manewr.



— Czy sądzi pan, że mógłby pan przyjść na małe przyjęcie 
dwudziestego piątego? — spytała.



Bobbie szybko obliczył dni.



— Przykro mi, ale dwudziestego piątego będę miał tę przeklętą wartę 
— odparł. (Czyżby w jego głosie brzmiała ulga?) — Dick ma służbę dwudziestego 
szóstego... Mamy teraz mało oficerów; trzech jest chorych, a Joyson i Billingham 
na urlopie. Służba w Tower należy do naj­cięższych, jakie miałem. W tej 
cholernej fortecy jest więcej wartowników niż w nie­jednym wojskowym obozie.



Następnie spytał ku jej zaskoczeniu:



— Pani nie lubi Hope Joyner?



— Hope Joyner? Oczywiście, że lubię, Bobbie! Myślę, że jest 
wyjątkowo czarująca. Nie znam jej zbyt dobrze... ale kto ją zna? To raczej 
tajemnicza istota, prawda?



— Nie wiem — odrzekł sztywno Bobbie. — Nie jest bardziej tajemnicza 
niż jakakolwiek inna kobieta. Myślę, że to wesoła i miła dziewczyna.



— I z pewnością będzie dla Dicka dobrą żoną — powiedziała 
spokojnie. — Będzie mu jednak bardzo przykro opuścić regiment.



Podjął to wyzwanie z młodzieńczym entuzjazmem.



— Dlaczego miałby opuszczać regiment? — spytał z naciskiem. — 
Przecież ona nie jest żadną chórzystką albo... hm... osobą, wokół której krążą 
jakieś skandale, czy też kimś skompro­mito­­wanym.



— Ale to jednak jest oczywiste, że będzie musiał opuścić regiment — 
powiedziała drwiąco. — Wie pan tak samo dobrze jak i ja, Bobbie, że Hope Joyner 
nie ma żadnej nici, która łączyłaby ją z kimkolwiek, kogo znamy lub kogo nie 
znamy.



Bobbie zmarszczył się i po­czerwieniał.



— Jeżeli Hope Joyner nie jest dobra dla Gwardii Berwickiej, to 
Gwardia Berwicka nie jest dobra dla mnie! Nie jestem tak bardzo związany z 
gwardią, abym musiał w niej pozostać choćby o jeden dzień dłużej niż Dick. Nigdy 
nie słyszałem, aby ktoś powiedział jedno złe słowo o Hope. Wszyscy twierdzą, że 
jest czarująca.



Po krótkim milczeniu Diana wycedziła:



— Czy ten pogląd podziela również Lady Cynthia? — Jednak Bobbie nie 
odpowiedział na to pytanie.



Mógłby jednak opowiedzieć kilka zajmujących rzeczy, po­nieważ 
Bobbie Longfellow osobiście zajął się sprawą tajemniczej dziewczyny.



— Nie będę zaskoczony — rzekł z wahaniem, chciał bowiem, aby to, co 
powie, było bardzo oględne i wyważone — jeśli coś więcej będzie wiadome o miss 
Joyner i to jeszcze przed zaręczynami.



Diana spojrzała na niego badawczo.



— Co tak tajemniczo? — spytała. — I kto to panu powiedział?



Bobbie nie mógł udzielić odpowiedzi. Chciał dziś wieczorem złożyć 
wizytę w Monk’s Chase, chociaż mr Hallett o tym zamiarze nie miał naj­mniejszego 
pojęcia.



— Nie byłbym zaskoczony, gdybyśmy dużo odkryli — odparł 
nie­zręcznie.



Diana nie mogła ukryć rozbawienia.



Bobbie schodził po schodach nieco zdziwiony, dlaczego Diana po 
niego posłała, i głęboko prze­świadczony, że w tej uroczej kobiecie jest bardzo 
dużo z kociej natury. Mieszkanie Diany mieściło się na pierwszym piętrze. 
Doszedł właśnie do westybulu, gdy otwarły się drzwi, wyszedł z nich mężczyzna i 
szybko go minął. Bobbie dostrzegł jego twarz i stwierdził, że jest mu znana, 
chociaż w tym momencie nie wiedział skąd. Ujrzawszy przy drzwiach wyjściowych 
portiera, skinął na niego.



— Znam tego dżentelmena. Może mi pan przypomnieć, kto to jest?



Portier spojrzał za znikającą postacią.



— To mr Trayne, sir. Człowiek bardzo dobrze znany w całym mieście.



— Trayne?... — Bobbie zmarszczył czoło. — Chyba nie Tiger Trayne? 
Czyżby to był ten facet, który... — Chciał powiedzieć: który ma pod sobą 
wszystkie szulernie, ale doszedł do wniosku, że lepiej będzie milczeć.



— Tak, sir, to ten mr Trayne — portier również był dyskretny i 
pamiętał, że Tiger Trayne był właścicielem tego domu i jego chlebo­dawcą.



Oczywiście! Bobbie przypomniał sobie teraz pewną szaloną noc, która 
zakończyła się w luksusowym lokalu w West Endzie, gdzie w grupie osób 
zgromadzonych przy pokrytym zielonym suknem stoliku rzucano złoto, próbując 
wyzywać boginię fortuny. Bobbie wtedy przegrał – niewiele, gdyż grał ostrożnie, 
jak często czynią to ludzie bardzo bogaci.



Idąc w kierunku Piccadilly próbował wywołać z pamięci pewne niemiłe 
plotki, jakie krążyły wokół Diany, plotki, które, prawdę mówiąc, nie były 
pozbawione prawdy. Działała przecież kiedyś jako agentka Trayne’a, sprowadzając 
młodzież do jego zielonych stolików, chociaż sama nigdy nie brała udziału w 
grze.



O Traynie wiedział tyle, ile wie przeciętny człowiek. Był 
awantur­nikiem wplątanym w setki ciemnych transakcji, człowie­kiem, który 
obracał się w dobrym towarzystwie i miał wpływowych przyjaciół w najmniej 
spodziewanych miejscach.



Bobbie posiadał niewielki dom przy Curzon Street. Poszedł teraz do 
siebie, aby się przy­gotować i prze­studiować nadesłane mu przez jego agentów 
notatki. Nie znalazł w nich nic obiecu­jącego. Pochodzenie Hope Joyner tonęło w 
ciemnościach. Gdzie­­kolwiek zwracało się śledztwo, wszędzie napotykano mur 
wznie­siony przez prawników o niezbyt dobrej reputacji, którzy admi­­nistro­wali 
jej majątkiem i dostarczali wszystkiego, czego potrzebowała. Długie i żmudne 
poszukiwania w rejestrach nie dały żadnych pozytywnych efektów. Nie odnaleziono 
testamentu, na podstawie którego dziedziczyła.



Dzięki wielkiej prze­biegłości odkrył, że ma dwadzieścia trzy 
la­ta, całą więc uwagę skoncentrował na dniu jej urodzin, który wy­padał 
dziesiątego czerwca 1901 roku. Jednak mimo że w Somerset House niczego przed nim 
nie ukrywano, w spisach nie figurowała żadna Hope Joyner urodzona w tym dniu. 
Wydawało się, że najprościej byłoby pójść i porozmawiać ze ślepym mr 
Hallowellem, jednak kiedy nadchodziła wyznaczona godzina, coś ulotniło się z 
wiary Bobbiego. Zwierzył się ze swych wątpliwości szefowi wynajętych agentów, 
mało­mównemu prywatnemu detektywowi:



— Nie mam locus standi locus standi (łac.) – prawo lub możliwość wniesienia powództwa do sądu lub stawienia się przed sądem — mówił zniechęcony. — Modus 
operandi modus 
operandi (łac.) – sposób działania jest wspaniały, lecz locus standi nie da się roz­pracować.



— Przecież może pan powiedzieć, że jest pan przyjacielem rodziny — 
podsunął jego asystent.



Bobbie zaprzeczył ruchem głowy.



— Jakiej rodziny? — spytał z nieugiętą logiką. — Przecież ona nie 
ma rodziny, więc jak może istnieć jej przyjaciel? A jeśli istnieje, to nie mogę 
przecież krążyć po całym kraju i szukać ich śladów!



— Wobec tego może poda się pan za przyjaciela miss Joyner? — 
podsunął detektyw i Bobbie natychmiast wpadł w gniew.



— Przecież mówiłem już tysiąc razy, biedny głupcze — wybuch­nął 
po­iryto­wany — że nazwisko miss Joyner nie może w tej sprawie wypłynąć na 
wierzch i że nikt nie może nawet się domyślać, że ja się tym zajmuję! To jest 
naj­ważniejsze!



W spokojny, cichy letni wieczór dotarł do Monk’s Chase i wysiadł z 
samochodu w tym samym miejscu, w którym mniej więcej przed tygodniem Hope Joyner 
rozpoczęła swą deszczową drogę. Brama była otwarta, a stróżówka wyraźnie 
opuszczona. Odważnie ruszył drogą i po chwili znalazł się przed głównym 
wejściem. Nacisnął dzwonek i wkrótce drzwi cicho się otworzyły, ukazując 
statecznego lokaja.



— Mr Hallett, sir? A jest pan umówiony?



Bobbie ostrożnie wyjaśnił, że nie był umówiony, ale że specjal­nie 
przyjechał z Londynu, aby porozmawiać z właścicielem Monk’s Chase.



— Mogę zobaczyć — powiedział lokaj, wprowadził Bobbiego do małego 
salonu i wyszedł na chwilę. Wrócił z prze­prosi­nami.



— Mr Hallett nie czuje się dobrze — oznajmił — i prosi, żeby pan 
był tak łaskaw i powiedział, o co panu chodzi, sir. Właśnie wrócił z Paryża i 
jest bardzo zmęczony.



— Nie może mi poświęcić nawet pięciu minut? — spytał ten 
zdesperowany i napisał na kawałku papieru swoje imię i nazwisko, po czym włożył 
go do koperty i wręczył lokajowi ze słowami: — Weź i doręcz mu to.



Lokaj potrząsnął głową.


— Mr Hallett jest ślepy, sir. 
Pewnie pan o tym nie wie.



Bobbie klął w duszy swoją głupotę.



— Czy mr Hallett nie ma jakiegoś sekretarza lub kogoś w tym 
rodzaju, kto mógłby mu to przeczytać?



— Obawiam się, że nie, sir — odparł lokaj.



A więc i tu wyrósł nowy prze­raża­jący mur! Bobbie usłyszał, jak 
zatrzaskują się za nim drzwi, obracając wniwecz cały jego wysiłek. Wściekły 
powlókł się drogą, minął bramę i doszedł do szosy. I tu los przyszedł mu z 
pomocą. Przed maską jego dwu­osobowego samochodu stał człowiek, przypatrując się 
ze starczą ciekawością maskotce, która zdobiła chłodnicę. Był to bardzo stary 
męż­czyzna. Obejrzał się.



— Ta młoda dama wygląda, jakby była zmarznięta — zaśmiał się. — W 
tych stronach nigdy jeszcze nie widziałem czegoś podobnego!



— Wierzę panu — odparł Bobbie. — Od dawna już pan tu mieszka?



— Od dziewięć­dziesięciu ośmiu lat — brzmiała wstrząsająca 
odpowiedź.



— Na Mojżesza! — wyksztusił Bobbie. — Pewnie dobrze zna pan całą 
okolicę!



— Ma się rozumieć — odrzekł stary z dumą. — Pamiętam jeszcze Monk’s 
Chase z czasów lorda Wilsome’a.



— Potem to miejsce kupił mr Hallett? — spytał z 
za­inte­reso­wa­niem Bobbie.



— Tak — odrzekł stary w zamyśleniu. — Wydaje się, że jeszcze 
wczoraj miały tu miejsce te wszystkie przykre wypadki, ten cały harmider, gdy 
uciekł z młodą damą, a jego ojciec przyjechał tu, aby go zabić... A była to 
bardzo dystyngowana dama...



Bobby cały zesztywniał z wrażenia i ciekawości.



— Kiedy to było?



— O... przed laty... przed laty... Była wtedy wojna w Afryce. Mój 
wnuk dostał postrzał w nogę i ma do dziś rentę. Biedny chłopiec...



Bobbie przerwał te rodzinne wspomnienia.



— Czy ktoś tu jeszcze o tym pamięta?



— Tu, w wiosce? — spytał niepewnie stary. — Oni nic nie wiedzą! To 
wszystko nowi... Tylko ja i właściciel The Plough, który jest tu już od 
ponad dziesięciu lat!



— Jak się pan o tym dowiedział? — spytał Bobbie.



Stary uśmiechnął się złośliwie.



— Moja synowa była kucharką w Chase i tam coś niecoś usłyszała.



Z dalszej opowieści Bobbie mógł się zorientować, że ta nieznana, 
dostojna dama była zamężna z człowiekiem dużo od niej starszym i uciekła od 
niego z bardziej atrakcyjnym mr Hallettem. Została jednak zabrana przez 
oburzonych ro­dziców (podczas gdy jej mąż wykazywał w tej sprawie przedziwną 
apatię, a prawdo­podobnie był nią najmniej za­inte­reso­wany i, jak się wydaje, 
bez żadnej widocznej przyczyny wkrótce potem umarł). Po śmierci męża wyszła 
ponownie za mąż.



— Wszystko było trzymane w wielkiej tajemnicy — rzekł stary. — 
Zatuszowano... Tak, to właściwe słowo, wszystko zatuszowano. Niedawno słyszałem 
— paplał dalej stary — że ta dama jak-jej-tam znów wyszła za mąż.



— Za mr Halletta? — szybko podsunął Bobbie.



— Nie — stary potrząsnął głową. — On nigdy się nie ożenił. Coś tam 
o nim wykryto... Nie mam pojęcia, co. Ale ta Lady Cynthia...



Bobbie musiał się oprzeć o gorącą jeszcze chłodnicę, ale z 
podniecenia nic nie czuł.



— Lady Cynthia? — wykrztusił. — O, moja prababko!



— Ach tak? — mruknął tajemniczy tubylec. — Nie chcę nic mówić o 
pańskich krewnych.



— Lady Cynthia... Czy pamięta pan, za kogo wyszła?



Stary potrząsnął głową.



— Nie wiem. Nie znam też nikogo, kto by ją znał. Widziałem ją tylko 
raz... Wysoka, piękna, z wielkim, zielonym pierścieniem na małym palcu. Mówią, 
że wart był pewnie ze sto funtów.



Bobbie czuł zawrót głowy. Znał ten wielki szmaragd. Jakże często 
widział go błyszczący na małym palcu Lady Cynthii Ruislip, gdy jej zimne 
przenikliwe oczy taksowały cnoty i wybryki otaczają­cych ją niżej postawionych 
osobników!



Stary już nic więcej nie mógł mu powiedzieć, odszedł więc, nieco 
zamroczony wysokością napiwku, który Bobbie wcisnął mu do sękatej ręki. Mr 
Longfellow przysiadł na błotniku i skrył twarz w dłoniach.



Jedno było pewne: musi jeszcze dziś zobaczyć się z mr Hallettem.



Poszedł drogą, aż wreszcie dotarł do wsi i pierwszą rzeczą, którą 
zobaczył, była wspomniana przez starego gospoda o nazwie The Plough. Jej 
właściciel był jednym z tych ludzi, którzy znali historię wielkiej przygody mr 
Halletta. Wszedł do pustego salonu, gdzie za kontuarem stał starszy mężczyzna, 
czyszcząc szklanki. Przywitał go, ale nie był tak rozmowny, jak ten tajemniczy 
staru­szek przy samochodzie. Upłynęło sporo czasu, zanim wreszcie coś 
powiedział.



— Przypuszczam, że rozmawiał pan z Grammerem Hollandem? Ten stary 
paple jak baba! Wiem o tej sprawie bardzo niewiele i nie chcę szerzyć plotek, a 
szczególnie o takim dżentelmenie, jakim jest mr Hallett. On jest... No, nie jest 
co prawda moim gościem, ale nieraz robiliśmy razem pewne interesy...



— Znał pan tę kobietę?



Właściciel gospody zaprzeczył.



— Nie, sir, nigdy nie wypytywałem się na ten temat. Mam tylko pewne 
domysły... Jednak domysły to nie dowody, prawda? Wiem tylko, że wyszła później 
za mąż za oficera gwardii.



Widocznie to było wszystko, gdyż Bobbie więcej już z niego nie 
wydobył.



Pozostał jeszcze przez godzinę w gospodzie, a gospodarz podał mu 
wcale znośny obiad i gdy tylko zapadł zmrok, wyszedł na zwiady. Chciał wrócić do 
Tower przed północą, ponieważ nie zapisał się w książce wyjść i bał się, że 
strażnika, który zapisywał wracających, zastąpi zmiana pełniąca służbę od 
północy do trze­ciej rano.



Było już prawie ciemno, gdy szedł w kierunku domu, nie wprost jak 
przedtem, lecz boczną ścieżką, która bez obawy wykrycia mogła go zaprowadzić 
naprzeciw zachodniego skrzydła budynku Halleta. Kiedy tam dotarł, było już 
zupełnie ciemno, jednak z ostrożności wybrał drogę przez szeroki trawnik, 
doszedł do skrzydła i wolno posuwał się wzdłuż frontowej ściany, mijając – 
chociaż ich nie zauważył – drzwi, przez które niegdyś weszła do Monk’s Chase 
Joyner.



Musiał teraz przejść obok głównego wejścia, gdzie ścieżka była 
wysypana żwirem. Zawahał się, czy nie pójść dalej przez trawnik gdy między 
drzewami, gdzieś daleko na drodze ujrzał światła samochodu.



Rozejrzał się, szukając miejsca, gdzie mógłby się ukryć. Było tylko 
jedno: nisza uformowana przez mur portu. Przywarł do ściany między murem a 
filarem, mając nadzieję, że nie odkryją go światła samochodu. Widocznie nie 
zobaczyli go, gdyż szofer zatrzymał pojazd przed drzwiami, wysiadł i zapukał do 
drzwi.



— Będzie za minutę — powiedział cichy głos i szofer wrócił na swoje 
miejsce w samochodzie.



Bobbie czekał, serce zaczęło mu bić szybciej. Jeżeli ten, o którym 
mówił głos, był mr Hallettem, to co miał teraz zrobić? Miał wyskoczyć zza 
filara, chwycić go za rękę i powiedzieć: Chcę z panem zamienić kilka słów!? 
A może...



Nie miał jednak dużo czasu do namysłu. Na schodach rozległy się 
szybkie kroki. Mr Hallett zbiegł do samochodu. Zatrzymał się na sekundę, zapalił 
papierosa i w świetle zapałki Bobbie Longfellow ujrzał jego wyrazistą twarz...



I wtedy zdał sobie sprawę, że nie jest to odpowiednia chwalą, aby 
się przedstawiać.


 

 

 

 

 

Rozdział XIII


 

 



Graham Hallowell przeżył dużo niemiłych chwil; chwil wątpli­wości, 
niepokoju i zwykłego strachu. Samotność i odosobnienie dawały mu aż nadto dużo 
czasu do rozmyślań. Raz za­tele­fonował do Diany, aby nakłonić ją do przyjazdu. 
Jednak Diana miała coś ważnego do załatwienia i odmówiła. Pomyślał, że łże, ale 
tym razem oskarżył ją niesłusznie.



Ogrodnik Mawsey odszedł, a na jego miejsce został przyjęty młodszy 
mężczyzna, który równie dokładnie i rzetelnie spełniał swoje obowiązki.



Tymczasem Graham nauczył się prawie całego planu na pamięć i im 
więcej go poznawał, tym bardziej przekonywał się, że jest niezwykły. Bowiem to, 
co przedstawiał Trayne, było tajemnicze aż do szaleństwa. Nie mówił nic o tym, w 
jaki sposób zostaną zabra­ne klejnoty. Jednak rola Grahama w planie została 
określona jedno­znacznie. Znał dobrze zwyczaje w Tower, a szczególnie dobrze 
znany mu był fakt, że straż otaczająca wieżę z klejnotami koronnymi jest 
szczególnie silna. Gdy jego niepokój przekroczył już wszelkie granice, 
postanowił przede wszystkim przekonać się, jakie należy pokonać trudności.



Wybranej soboty, w dzień na poły świąteczny, kiedy wiedział, że 
Tower będzie tłumnie zwiedzany, zajął miejsce w kolejce do kasy i kupił mały, 
zielony bilet, który uprawniał go do wejścia do skarbca. Razem z tłumem 
zwiedzających przeszedł pod pierwszym sklepieniem w murze obronnym i doszedł do 
Bloody Tower.



Strażnik mógł zechcieć skierować go na inną drogę, ponieważ 
zwiedzający powinni zrobić odpowiednią rundę i postępować zgodnie z kierunkiem 
zwiedzania, ale zezwolił mu iść wprost, gdy pokazał zielony bilet. Teraz musiał 
poczekać, stale bojąc się, że może go rozpoznać ktoś ze znajomych. Ujrzał 
oficera gwardii, ale był obcy, odetchnął z ulgą. Wreszcie mógł już wejść po 
kamien­nych stopniach do Wakefield Tower, gdzie wystawiono klejnoty koronne.



Pierwsze, zewnętrzne, drzwi wykonano z masywnego dębu i – jak się 
domyślił – obite były blachą stalową. Dopiero kiedy osiągnął podest na poziomie 
drzwi wiodących bez­pośrednio do skarbca, doznał pierwszego wstrząsu. Drzwi 
prowadzące do po­miesz­czenia, w którym prze­chowy­wano skarby koronne, składały 
się z dwóch stalowych skrzydeł. Były to masywne drzwi, grubości czterech cali. W 
środku pomiesz­czenia stała stalowa klatka z kratami wypełnionymi grubymi 
płytami ze szkła. Kiedy zajrzał do środka, zobaczył niewielki, pneumatyczny 
aparat zamykający, który dopowiedział mu resztę. Mógł się domyślać 
funkcjo­nowania urządzeń za­bezpiecza­jących. Przy naj­mniejszym 
nie­bezpie­czeń­stwie strażnik pełniący specjalną służbę naciskał ukrytą 
dźwignię i stalowe zasłony opadały z trzaskiem.



Na noc zasłony opuszczane były albo ręcznie, albo auto­ma­tycznie. 
Widział też wielkie stalowe klamry, które je za­bezpie­czały. Klejnotów prawie 
nie dostrzegał. Nie interesował go zgub­ny blask rubinu Czarny Książę, 
ani wspaniałość afrykańskich diamentów.



Zastanawiał się, gdzie może się mieścić elektryczny alarm, który 
przy pierwszej próbie usunięcia krat lub tafli szklanych uruchomi dzwonki w 
całym Londyńskim Tower. Połączenia byty nie­widoczne, jednak z pewnością gdzieś 
się mieściły. Powoli, wraz ze zwiedzającymi, okrążył klatkę i z ulgą wyszedł na 
świeże powietrze.



W pobliżu Wakefield Tower wznosi się wielki, wyjątkowo brzydki 
budynek gwardii, zwany odwachem, zbudowany z czerwo­nej cegły, najbardziej 
ana­chroniczna budowla w Tower. Odszukał przewodnika i poprosił go, aby pokazał 
mu wnętrze małego kościółka – tego naj­smutniej­szego miejsca 
chrześci­jaństwa. Jednak tutaj nie zatrzymały go zbroje złożone na posadzce 
ponad ciałami zmarłych ani też olbrzymie nieznane grobowce ofiar Pretendenta.



— ...Tak, sir, w nocy specjalna warta pilnuje skarbca. Właściwie są 
dwie warty.



— Przypuszczam, że dobrze pilnują? — spytał z obawą Graham.



— Czy pilnują?... — przewodnik się zaśmiał. — No chyba! Czasami 
bywa, że nocą zdarzy się fałszywy alarm spowodowany krótkim spięciem, a wtedy 
całe Tower staje pod bronią!



Ładna perspektywa — pomyślał ponuro Graham, opuszczając za 
przewod­nikiem posępną fortecę. Miał zamiar zaraz wrócić do Cobham, ale poczuł, 
że musi zobaczyć się z Dianą i chciał teraz skorzystać z tej szansy. Nie 
uspokoił go widok Colleya Warringtona rozpartego na kanapie w salonie, bowiem 
Colley coraz bar­dziej nabierał manier gospodarza w tym mieszkaniu. Po chłodnym 
i zdawkowym skinieniu głowy można by sądzić, że jest już prawie jego 
właścicielem.



— Halo, Graham! Mówiono mi, że zostałeś wieśniakiem!



— Jest Diana? — spytał Graham krótko.



— Czy tu jest? O tak, jest... Właśnie wybieramy się na herbatkę do 
Carltona.



— Lepiej znajdź sobie inne towarzystwo, mam ochotę z nią 
porozmawiać.



Bezczelny wzrok Colleya mógł przyprawić o szaleństwo.



— Patrzcie, ale z niego wielki szef! — powiedział kpiąco. — Na 
nie­szczęście tak się składa, że Diana jest zajęta... Ma do załatwienia pewną 
sprawę.



— A więc nie załatwi jej! — niewiele brakowało, a z wściekłości 
zdradził by się, że jest jego żoną. Szczęściem Diana w tym momencie weszła i 
natychmiast poznała po wyrazie jego twarzy, że coś jest nie w porządku.



— Chcę z tobą prywatnie pomówić, Diano. Colley powiedział mi, że 
zabiera cię na herbatę. Czy to możliwe, abyś odłożyła tę imprezę na później?



Spojrzała na Colleya.



— Myślę, że tak — odparła ku jego zdumieniu.



— Ależ, droga Diano... — zaczął.



Jednak potrząsnęła głową.



— Przykro mi, Colley, ale myślę, że to jest ważniejsze... Jeśli 
pozwolisz, to przyjdę do hotelu około szóstej.



Kiedy Diana mówiła tym tonemt wówczas wszelki sprzeciw 
był daremny i mr Colley Warrington, wracając do swoich sprawdzo­nych metod, 
uśmiechnął się, z wysiłkiem opanowując wściekłość.



Odprowadziła go do drzwi. Kiedy znaleźli się w korytarzu, 
powiedział do niej ściszonym głosem:



— Nie sądzę, aby mądrze było wtajemniczać w to naszego przyjaciela 
Grahama... Myślę o tym, o czym roz­mawiali­śmy dzisiaj po południu.



Nie odpowiedziała. Zamknęła za nim drzwi, spiesznie wróciła do 
Grahama.



— Co się stało? — spytała.



Patrzył na nią przez pół­przymknięte powieki.



— Ten facet miał ci do powiedzenia coś takiego, czego nie mógł 
powiedzieć tutaj? — spytał z naciskiem. Nie był zazdrosny, ale teraz nerwy 
odmówiły mu posłu­szeństwa.



— Dziś po południu poprosił mnie o rękę — odparła spokojnie — i na 
odchodnym poprosił mnie, abym zachowała przed tobą w tajemnicy jego interesującą 
propozycję. Colley jest obleśny, ale pożyteczny. A teraz mów, o co chodzi?



Chodził tam i z powrotem po dywanie, z rękoma w kieszeniach.



— Trayne jest szalony... Szalony jak marcowy kocur. Byłem w Tower i 
obejrzałem sobie skarbiec. Chyba łatwiej obrabować bank Anglii!



W krótkich słowach opisał jej za­bezpie­czenia, jakie zastoso­wano 
przed rabunkiem klejnotów.



— Ten stary kretyn jest chyba uwsteczniony o dwieście lat — 
stwierdził. — Ten skarbiec to prawdziwa kasa pancerna. Naj­­sprytniejszy 
włamywacz świata, Anglii lub Ameryki nie otworzy tych stalowych drzwi, nie 
mówiąc już o klatce. Wszędzie są dzwonki alarmowe, a połączenia ukryto 
prawdo­podobnie w ścia­nach. To wszystko przekracza ludzkie możliwości.



Gryzła wargi w zamyśleniu.



— Nie sądzę, żeby Trayne porywał się na rzeczy nie­możliwe. 
Rozmawiałam o nim dziś po południu z Colleyem i on mówił, że to naj­zdolniejszy 
człowiek na świecie, jeśli chodzi o tego rodzaju przedsię­wzięcia.



Patrzyła na niego długo i poważnie.



— Twoja rola, Grahamie... Czy myślisz, że jest nie­bezpieczna?



Potrząsnął przecząco głową.



— Jest niebezpieczna, ale możliwa do wykonania. W istocie myślę, że 
to jest naj­sprytniejsza część jego planu. Znam rygor wojskowy... Pamiętaj, że 
byłem przecież w Sandhurst, a potem przez dwa lata w Westshires. O to się nie 
martwię; mam silne nerwy i potrafię nad nimi panować. Ale sam rabunek! To mnie 
dobija. Trayne przeznaczył na to tylko kwadrans. W ciągu tego kwadransa można 
jedynie rozwalić te drzwi dębowe i to przy dużym szczęściu. W Dartmoor mówiłem z 
wieloma włamywa­czami... Vrenehy, który obrobił Southern Bank, mówił mi, że 
nawet naj­zdolniejszy włamywacz nie załatwi nowo­czesnego sejfu prędzej niż w 
trzy godziny. Trzeba by całego weekendu, aby to załatwić, a w dodatku musieliby 
mieć swobodę ruchów, bez tych elektrycznych pułapek... Ale to przecież 
nie­możliwe! Absolutnie nie­możliwe, Diano! Muszę się widzieć z Trayne’em.



— Jutro wieczorem jedzie do Cobham — rzekła. — Przy­słał mi 
wiadomość, prosząc, abym się tam też stawiła. Musimy to wszystko wyjaśnić, 
Grahamie. Zaczyna mi się już robić nie­dobrze!



Obserwowała, jak zapalał papierosa i rzucił przez pół pokoju 
zapałkę do kominka. W Grahamie zaczynało się rodzić coś w rodzaju uczciwego 
człowieka, tylko że to, co kiełkowało nie rosło prosto, na drodze jego duchowego 
rozwoju istniały jakieś drobne przeszkody, które przeszkadzały mu rozróżnić 
uczciwość od drogi występku. Kiedyś kochała go, burzliwie, szalenie – i nigdy 
nie przestała go lubić. W tej chwili jego wątpliwości i ogarniającą go depresję 
odczuwała jak coś, co przypominało jej dawne gorące uczucie. Musiała w duchu 
przyznać, że nie było to przyjemne.



— Załatwimy to jutro wieczorem, Grahamie... i załatwimy to razem — 
powiedziała.



Natychmiast zauważył zmianę w jej głosie i spojrzał na nią z uwagą. 
Może i on także dostrzegł w niej coś więcej niż łączące go przykre więzy, gdyż 
jego napiętą dotąd twarz rozjaśnił teraz lekki uśmiech – był to pierwszy 
uśmiech, którym obdarzył ją od czasu wyjścia z więzienia.



— Może nie warto robić wokół tego tyle hałasu — rzekł. — Stary 
Trayne nie jest przecież kompletnym idiotą. Chyba zdaje sobie sprawę z trudności 
tak samo, jak ty i ja.



— Czy ta książka mówi coś o tym? — spytała. — Mam na myśli sposób, 
w jaki należy włamać się do Wakefield Tower.



Zaprzeczył.



— Gładko przechodzi obok tego tematu — rzekł i znów się uśmiechnął. 
Nagle wyciągnął rękę. — Cieszę się, że do ciebie przy­szedłem, Diano. Nie wiem, 
czy to atmosfera tego pokoju, czy też twoja osobista zasługa, ale teraz czuję 
się znacznie lepiej.



Ale nie pozostawił Diany w podobnie dobrym nastroju; do innych jej 
zmartwień doszło jeszcze jedno, które dotychczas nie istniało – niepokój o jego 
bezpie­czeństwo.


 

 

 

 

 

Rozdział XIV


 

 



Dick Hallowell rzadko odwiedzał żonę pułkownika i Lady Cynthia była 
wyraźnie zdziwiona, kiedy został jej za­anonso­wany. Siedziała na skraju niskiej 
kanapy, przy stoliku nakrytym do herbaty. Była to osoba sztywna, o delikatnych 
rysach i ustach trochę zbyt wąskich, aby były piękne. Bobbie określał Lady 
Cynthię Ruislip jednym zdaniem: Kiedy na nią patrzysz, myślisz, że ma 
trzydziestkę; kiedy jej słuchasz jesteś przekonany, że ma chyba ze sto lat! 
Cały urok i świeżość młodej dziewczyny zakłócała zgorzk­niałość doświad­czonej 
kobiety, a cała ta kombi­nacja tkwiła w tej apatycznej i ociężałej damie.



— To naprawdę wielki zaszczyt, Dicku — wycedziła. — Pan przybywa 
pierwszy. Czy mam zadzwonić, aby panu przy­niesiono herbatę?



— Proszę tego nie robić. Chciałem się z panią widzieć przed 
wszystkimi — odparł.



Był to tak zwany podwieczorek u Lady Cynthii, ciężki moment 
dla podwładnych, bowiem Jej Lordowska Mość miała nie­wyczerpane źródła 
informacji i wielu młodych ludzi stało osłupiałych, słuchając jej relacji z 
przygód, które, jak sądzili, kończyły się w momencie, gdy dali napiwek 
policjantowi albo zdołali załagodzić sprawę z komisarzem, który miał obowiązek 
eskortowania ich z nocnego klubu, gdzie coś nabroili, do siedziby gwardii.



— Proszę siadać. Nie chce pan herbaty... Pan chce porozma­wiać... 
Oczywiście o miss Joyner — powiedziała rzeczowo Lady Cynthia.



Mimo woli krew napłynęła Dickowi do twarzy.



— Tak, o miss Joyner. Prosiłem, aby jutro przyszła do mnie na obiad 
i za­stana­wiałem się, czy pani, Lady Cynthio, mogłaby wystąpić w roli 
gospodyni?



Jej bystre, niebieskie oczy przeszyły go na wylot i 
od­powie­dzia­ła po chwili milczenia:



— Ma się rozumieć... Z przyjem­nością. To ta miss Hope Joyner, 
która mieszka w Devonshire House... Wszyscy o niej mówią, a mówią, że jest 
wyjątkowo ładna.



— Tak, jest wyjątkowo ładna — przyznał gorąco Dick.



Zauważył prawie nie­dostrze­galne wzruszenie ramion i przy­­gotował 
się na to, co teraz nastąpi.



— Ona zapewne pochodzi z tych york­shire’owskich Joynerów? Albo 
może z warwick­shire’owskich... Kiedyś, dawno temu znałam tę zacną rodzinę.



— Nic nie wiem o jej rodzinie — powiedział odważnie Dick. Brwi Jej 
Lordowskiej Mości uniosły się ze zdziwienia.



— Czyżby? Chyba nie chce pan powiedzieć...



— Chciałem przez to powiedzieć, że nie znam jej rodziny i nie 
sądzę, aby ona ją znała. Jest prawdziwą damą i jest urocza. Mam nadzieję, że 
powita ją pani w regimencie, Lady Cynthio.



Spuściła wzrok na stolik z zastawą do herbaty i wreszcie 
westchnęła.



— Nie uważa pan, że to dość kłopotliwe? Chyba zdaje pan sobie 
sprawę, Dick, jak winniśmy być ostrożni, gdy chodzi o... kobiety, które 
poślubiają nasi ludzie? Mam nadzieję, że będzie pan szczęśliwy, cokolwiek się 
stanie... to znaczy, czy zostanie pan w regimencie, czy też nie.



— Proszę, niech pani teraz nie decyduje o tym, czy zostanę, czy 
nie... to znaczy, czy pozostanę w regimencie, Lady Cynthio — odparł, zdobywając 
się na maksimum cierpliwości — zanim jej pani nie pozna.



— Oczywiście — odrzekła natychmiast. — Ale może nie pytał jej pan 
jeszcze o jej... o jej rodzinę?



— O, tak, pytałem — odrzekł spokojnie Dick i wstał, gotując się do 
odejścia. — Mogę więc spodziewać się pani o ósmej?



Podała mu pokrytą pierścion­kami rękę i uśmiechnęła się.



— Mam nadzieję, że wszystko się dobrze ułoży, Dick — zagruchała 
beztrosko. — Byłaby to wielka strata dla regimentu, gdyby musiał nas pan 
opuścić.



Wychodząc z kwatery pułkownika, niemal wpadł na Bobbiego.



— Idę złożyć moją cotygodniową ofiarę — rzekł Bobbie po­sępnie. — 
Jak się ma stara?



— Stara jest sama — rzucił wściekle Dick. — Życzę ci dobrej zabawy.



— O, mój Boże! — westchnął Bobbie i kazał się wprowadzić.



— Właśnie chciałam się z panem widzieć!



Nigdy jeszcze nie spotkał Jej Lordowskiej Mości tak wesołej i 
pełnej entuzjazmu. Gnębiony wyrzutami sumienia szybko prze­biegł myślami 
wszystkie swoje wyczyny z ostatniego tygodnia, ale w żaden sposób nie mógł sobie 
wytłumaczyć, co wprowadziło w tak pogodny nastrój Lady Cynthię.



— Przed chwilą rozmawiałam z Dickiem Hallowellem. To pański dobry 
przyjaciel, jeśli się nie mylę?



— Dość dobry! — odparł Bobbie ostrożnie, nie­zupełnie pewny, co 
zechce od niego wyciągnąć, jeśli stwierdzi, że ich przyjaźń jest wystarcza­jąco 
dobra.



— Kim jest ta nie­szczęsna dziewczyna o nazwisku Joyner?



— To bardzo miła i elegancka dama — odparł wolno Bobbie.



— Zaręczył się z nią?



Bobbie zaprzeczył.



— Ale chce się zaręczyć?



Bobbie przytaknął.



— Nie może mu pan tego wy­perswa­dować?



— Proszę posłuchać, Lady Cynthio — Bobbie zmuszony był 
odpowiedzieć. Patrzyła na niego badawczo, a w jej głosie brzmiała stanowczość. — 
Myślałem, że w regimencie nie­pożądane są jedy­nie kobiety z przeszłością?



Uśmiechnęła się powoli.



— Ależ, my właśnie takich chcemy — odparła wesoło. — Z 
przeszłością, którą można ustalić na przestrzeni stu lat czy coś w tym rodzaju.



— A nie wystarczy dwadzieścia lub trzydzieści lat? — spytał Bobbie, 
czym spowodował, że znów spojrzała na niego badawczo. — To znaczy, że... czy 
uważałaby pani, że... — wyschło mu w gardle, czuł, że jego język stał się suchy 
jak drewno, po prostu bał się tej pięknej kobiety — ...że ona mogłaby zostać 
za­akcepto­wana przez... regiment... gdyby... gdyby wydarzyła się jakaś 
skandaliczna sprawa dwadzieścia pięć albo dwadzieścia sześć lat temu? — wyjąkał.



W regimencie zastanawiano się, czy kolory Lady Cynthii są 
naturalne, czy też może rumieńce na twarzy zawdzięcza sztuce makijażu. Bobbie 
znał już teraz prawdę, ponieważ jej twarz nagle stała się blada jak ściana.



— Niezupełnie pana rozumiem, mr Longfellow.



— Pytam po prostu — kontynuował z uporem — czy czas może zatrzeć 
tego rodzaju rzeczy, czy jest to może coś takiego, jak prawo jazdy, które należy 
odnawiać co trzy lata? A może jest to karta z Księgi Wyroków, której strony są 
nie­naruszalne i zakryte na wieczność?



— Nienaruszalne? Zakryte na wieczność? Nie rozumiem tego — 
opanowała się. — O kim pan mówi? Jaka ona miała jakąś skandaliczną sprawę 
dwadzieścia pięć lat temu?



— Nie mówiłem przecież ona. — Bobbie mógłby rżeć z ra­dości, 
oceniając swoją przebiegłość.



— Przecież mówił pan o jakiejś kobiecie! — upierała się.



— Mówiłem o nikim — wyparł się Bobbie. — Spytałem tylko, czy należy 
do tego rodzaju spraw wracać.



Odetchnęła głęboko, na policzki powoli wracał zwykły rumie­niec.



— Takie zagadki przy­prawiają mnie o ból głowy.



W tym momencie zjawił się adiutant i komendant kompanii Bobbiego. 
Lady Cynthia nie ukrywała zadowolenia.



— Dostałem cię, stara! — pomyślał Bobbie.



Przechodząc przez plac, tak był pogrążony w myślach, że prawie 
zapomniał zasalutować długo­nogim strażnikom stojącym przed odwachem i pod 
osiemset­letnim portykiem Bloody Tower.



Sierżant warty przy bramie po drugiej stronie mostu nad fosą 
nadzorował musztrę karnego oddziału. Stanął na baczność, widząc swego 
zwierzchnika, a Bobbie coś sobie przypomniał, stanął i za­dał pytanie.



— Tak, sir — odparł sierżant — Sir Richard właśnie wyszedł.



Bobbie pobiegł co sił i zdążył jeszcze złapać przyjaciela, gdy ten 
wsiadał do taksówki.



— Jadę w tym samym kierunku — powiedział i wcisnął się za nim do 
środka.



Spojrzał na zachmurzoną twarz Dicka i roześmiał się.



— Cynthia była dziś wyraźnie w formie. I mnie też prawie rozłożyła. 
Wnioskuję z twojego ponurego nastroju, że rozmawia­łeś z nią o Hope Joyner?



Dick skinął głową.



— Wydaje mi się, że za­decydo­wała już o moim odejściu z regimentu 
— odparł sucho. — I doprawdy nie wiem, jak z nią walczyć. Pułkownik i tak był 
bardzo wyrozumiały z powodu Grahama, a zatem w mojej sprawie będę chyba musiał 
ustąpić. Nie widzę szansy pozostania w armii, chociaż zrywa to nasze rodzinne 
tradycje. Najbardziej złości mnie to lekce­ważenie Hope.



Bobbie coś sobie przypomniał.



— Wspomniałeś Grahama. Był dziś po południu w Tower.



Dick spojrzał na niego zaskoczony.



— Do diabła, po co!? Kto ci o tym mówił.



— Widział go mój ordynans. Krążył jak turysta wokół skarbca.



Dick się zmarszczył.



— Graham nie należy do tych, którzy lubią tłum zwiedzających i 
dzień świąteczny jest ostatnim dniem na świecie, w którym mógłbym się go tutaj 
spodziewać. A poza tym on przecież zna Tower tak dobrze, jak ja. To dziwne.



Myślę, że jednak nie tak dziwne, jak sądzisz — rzekł Bobbie. — To 
był właśnie naj­odpowied­niejszy dzień przyjścia do Tower, kiedy jest tak dużo 
ludzi, że można przejść nie­zauważony w tłumie.



Dick potrząsnął głową.



— Dlaczego miałby się ukrywać w tłumie? — spytał. — Skar­biec? Nie 
wiedziałem, że Graham ze względów patriotycznych interesuje się klejnotami 
koronnymi.



Gdy mijali Trafalgar Square, ciągle jeszcze myślał o swoim 
przyrodnim bracie, ale rozmyślania przerwał mu Bobbie, zwraca­jąc się z pozornie 
nie­związaną prośbą:



— Chciałbym, abyś mi coś przyrzekł. Nie rezygnuj ze służby w armii 
i z regimentu. Nic nie mów o tym pułkownikowi ani w ogóle nikomu, że zamierzasz 
zrezygnować. Nie mów nic do czasu, aż całej sprawy nie omówisz ze mną.



Dick się uśmiechnął.



— Poza tobą jest tylko jedna osoba na świecie, z którą mógłbym o 
tym mówić, Bobbie — odparł. — Spotkam się z nią za pięć minut.



Wchodząc do pięknego westybulu Devonshire House, bał się tego 
spotkania. Nie chciał jej zranić jakimiś uwagami dotyczą­cymi jej pochodzenia i 
sama myśl o tym wydawała mu się wstrętna.



Przecież wszystko wyczyta na jego posępnej twarzy, gdy tylko 
wyjdzie do hallu, aby się z nim przywitać – i tak się też stało, gdyż uśmiech 
natychmiast zgasł na jej twarzy. Nagle, bez jakiego­­kolwiek wstępu, otoczył ją 
ramieniem i pocałował. Nigdy przed­tem tego nie uczynił i czuł, że cała drży. 
Nie wy­powie­dzieli ani słowa, nie wyszeptali żadnych trwożliwych wyznań – 
jakiego­kol­wiek wyznania. Otaczając ją nadal ramieniem, wszedł z nią do salonu.



Przez chwilę patrzyli na siebie poważnie i badawczo.



— Nigdy nawet nie marzyłem, że będę mógł zrobić coś podob­nego — 
powiedział po prostu. — Ale... stało się.



I dodał, nie czekając na jej odpowiedź:



— Widziałem się z Lady Cynthią Ruislip... żoną pułkownika. Dziś po 
południu.



— A ona nie za­akcepto­wała mnie — powiedziała szybko. — I nigdy 
nie zaakceptuje... ponieważ jestem nikim. Czy nie tak, Dick?



Skinął głową. Nie była to chwila sposobna do wyjaśnień.



— Kto ci o tym powiedział? — spytał.



Potrząsnęła głową.



— Nikt. Wiem o tym już od dawna... Czułam to. Czy to znaczy, że 
musiałbyś opuścić regiment?



— W każdym razie musiałbym wystąpić z armii... — zaczął.



— Nie mówisz mi całej prawdy. Musiałbyś opuścić wojsko, ponieważ 
oni nigdy mnie nie zaakceptują. Nie mogę na to pozwolić.



Jej głos brzmiał stanowczo, nigdy nie widział jej tak opano­wanej i 
spokojnej. Ta jej powaga po­wstrzymy­wała go przed gwałtownym protestem, który 
cisnął mu się na usta.



— W każdym razie nie teraz. Musisz dowiedzieć się, kim jes­tem, 
Dick... na złe i na dobre. Myślę, że Lady Cynthia ma rację... Bardziej niż gdyby 
się sprzeciwiała, aby do regimentu miała wejść córka kominiarza.



— Rzucę armię — powiedział z uporem, ale ona z uśmiechem 
potrząsnęła głową.



— Dick, nie wiesz nawet, ile mnie to kosztuje wysiłku, ale mówię 
nie — powiedziała, patrząc mu prosto w oczy. — Wszystko, co jest we mnie, mówi 
tak, i to tak głośno, że dziwię się, iż tego nie słyszysz!



— Ależ, Hope, ja chcę ciebie! — uwięził jej dłonie w swoich. 
— Nie pozwolę ci odejść. Nic, na Boga, nie skłoni mnie, abym miał cię stracić! 
Kocham cię! Całe moje życie jest w tobie!



Odpowiedziała mu wolno, z ociąganiem:



— Nie możesz zrezygnować, Dick. Nie pozwolę na to... Nie mogę...



I znów znalazła się w jego ramionach, z twarzą ukrytą na jego 
piersi, a on, czując, że cała drży, przytulił ją mocniej.



 


* * *



 



Kiedy mr Trayne udawał się w podróż, działał szybko i stoso­wał 
wszystkie możliwe środki ostrożności, tak aby nie mógł go wyśledzić żaden 
detektyw. Miał samochód, który mógł poruszać się szybciej od innych i to po 
naj­gorszej drodze, a przez to zdolny był umknąć przed każdym pościgiem. Jeżeli 
policji przyszłoby do głowy ostrzec jakiś posterunek leżący na jego drodze, 
wówczas okazać by się mogło, że telefon właśnie jest nie­czynny. I w taki oto 
sposób unikał śledzenia, aż do miejsca prze­znaczenia. Jechał naj­dziwniej­szymi 
drogami i do Cobham dotarł o zmierzchu, okrężnie przez Reading. Diana była już 
na miejscu i piła filiżankę marnej kawy, którą przy­goto­wała jej nowa kucharka. 
Mr Trayne wszedł do małego saloniku, rozejrzał się, aby stwierdzić, czy w oknach 
zamknięto okiennice i zaciągnięto kotary, rzucił kape­lusz na kanapę i usiadł.



— Czy krawiec jest zadowolony? — spytał.



— Tak — odparł krótko Graham. — Zrobił mi dziś miarę. — Doskonale! 
— Uśmiechnął się żartobliwie do poważnej Diany. — Co pani tak zesztywniała ze 
strachu? — spytał. — Chyba wiem dlaczego. Graham przedstawił pani mój plan?



— Tak, powiedział mi wszystko, co wie — powiedziała dwu­­znacznie.



— Właśnie — zaśmiał się cicho. — I zapewne to, czego pani nie 
powiedział i czego pani nie wie, wprawiło panią w prze­rażenie?



— Trayne, to jest absolutnie nie­możliwe do zrealizo­wania! — 
wtrącił Graham nie­cierpliwie. — Byłem w Tower, obejrzałem skarbiec i... to jest 
nie­możliwe! To jest naj­bardziej szalony plan, jaki kiedy­kolwiek obmyślono. 
Przecież, aby rozwalić drzwi skarb­ca, potrzeba wielu godzin. Przy­puszczalnie 
wie pan o tym, że te drzwi wykonane są ze stali, wie pan, że każdy kawałek kraty 
jest połączony z elektrycznym alarmem? W chwili, gdy pan coś ruszy lub przerwie, 
włączy się cały system alarmowy w każdym punkcie tego piekielnego miejsca — 
zakończył zdyszany.



Trayne nie był roz­gniewany, spodziewał się tego, był wyraźnie 
roz­bawiony.



— Wiem, że pan był w Tower, mogę nawet podać numer biletu, który 
pan kupił, nazwisko przewod­nika oprowadzają­cego pana po kościele, to, co pan 
do niego mówił i wszystko to, co on powie­dział do pana. Twierdzi pan, że to 
nie­możliwe? — patrzył na Grahama przenik­liwym wzrokiem. — Pan sobie wyobraża — 
mówił dalej wolno i dobitnie — że jestem skończonym idiotą, który nie wie o tym, 
że tam są stalowe drzwi i alarm?... I sądzi pan, że dostarczył mi ważnych 
informacji?



Sarkazm w jego głosie zirytował Grahama.



— Oczywiście, spodziewałem się, że pan rozeznał teren, ale nawet 
jeśli...



— Ale nawet jeśli tak, to nadal uważa pan to za nie­możliwe? Czy 
domyśla się pan, jak długo nad tym pracowałem?



Teraz włączyła się Diana.



— Książę Kishlastanu jest w Londynie dopiero pół roku...



— Książę! — rzucił pogardliwie. — On jest tylko odbiorcą tego, co 
na mnie czeka od dziesięciu lat. Dziesięciu? Nie, to dwanaście lat temu powstał 
pierwszy plan uwolnienia zarządu Tower od tak kłopotliwego depozytu. Przez 
dwanaście lat obserwowałem te insygnia, że stało się to już po prostu moim 
hobby. Znam je tak dobrze, że mógłbym z pamięci narysować berło, łyżkę 
korona­cyjną, każdą koronę, każdy diadem. Mógłbym odtworzyć szlif wielkiego 
diamentu, mógłbym podać co do milimetra wielkość rubinu Czarny Książę...



Przerwał, zaśmiał się krótko, obciął koniec cygara i zapalił.



— Mógłbym powiedzieć coś więcej. Jestem jednym z tych niewielu 
ludzi z zewnątrz, którzy potrafią obsługiwać te stalowe zasłony w kratach 
klatki. Znam na pamięć każde połączenie alarmu. Te stalowe drzwi wejściowe – to 
moi dobrzy znajomi. Posłuchajcie!



Zniżył głos, oparł się łokciami na stole i pochylił do Grahama 
Hallowella.



— Kiedy opiekun insygniów chce wyjąć jakąś koronę albo berło, to 
czy musi zaraz wyłamywać stalowe drzwi? Czy alarmuje całe Tower? Czy używa 
palnika, aby dostać się do klatki?



— Ma się rozumieć, że nie — odparł nie­cierpliwie Graham. — 
Przecież ma odpowiednie klucze...



— Zgadza się. Bierze klucze, odłącza alarm i w ciągu pięciu minut 
zabiera to, czego potrzebuje. I to jest dokładnie to samo, co i ja zrobię!



Siedział przez chwilę w milczeniu, paląc cygaro, z oczami 
wlepionymi w ścianę. Nie przerywali tej jego medytacji, aż wresz­cie sam spytał:



— Zwiedził pan już okolicę?



Przez moment Graham myślał, że użył jakiejś przenośni.



— Mam na myśli okolicę tego domu.



— O, tak... Trochę spacerowałem. A dlaczego?



— Widział pan kamienną wieżę?



Istnienie tej masywnej budowli zupełnie wywietrzało Graha­mowi z 
głowy.



— Spichrz? Tak.



Trayne zachichotał.



— Spichrz! To dobre! A więc nie budziliśmy pana w nocy?



Graham spojrzał na niego zdumiony.



— Budzić mnie?... Pan tu był?



Trayne potwierdził.



— Co noc. Było nas sześciu. Chciałby pan obejrzeć ten „spichrz”?



Zadając to pytanie, wstał.



— Chwileczkę, mr Trayne. Chciałbym pana o coś zapytać — wtrąciła 
Diana. — Nikt od pana nie wie lepiej, jakie będą konsekwencje, jeśli wpadniemy. 
A jednak tylu ludzi jest w to wtajemni­czonych: Graham, ja, a teraz wspomniał 
pan, że zatrud­nia jeszcze...



Przerwał jej ze śmiechem.



— Trochę trudno będzie to udowodnić, prawda? — spytał zimno. — A 
gdy wszystko minie, co za różnica, ilu będzie skrze­czeć? Wrzask będzie tak 
wielki, że to przestępstwo będzie bar­dziej przypominało wojnę niż zwykłą 
zbrodnię. Czy to nie obojęt­ne, kto ją wywołał, jeśli wokoło będzie już wszystko 
ogarnięte pożogą? Nie będzie już istotne, kto ukradł klejnoty — tylko 
fakt, że zginęły. Nie będzie miało znaczenia, że ten, kto je ukradł, 
będzie chodził po Regent Street z plakatem na plecach oznajmia­jącym wszystkim o 
tym fakcie. Problem kary nie ma naj­­mniejszego znaczenia wobec samego faktu 
dokonania takiej kradzieży i wobec problemu, jak odzyskać skradzione 
precjoza. Ponadto wiecie przecież, że tkwi w tym książę Kishlastanu i nie będzie 
go można z tej sprawy wy­elimi­nować, nawet gdyby ktoś bardzo tego chciał — po 
czym dodał stanowczo: — Idziemy!



Poszli za nim przez ogród, a dalej wąską i krętą ścieżką do wieży. 
Raz odwrócił się, ostrzegając, aby nie używali otwartego światła.



— Jeżeli mnie nie widzicie, to niech pani, miss Martyn, chwyci mnie 
za ramię, a panią z kolei nich chwyci Hallowell. Jeżeli będziecie iść ostrożnie, 
wówczas nie potkniecie się.



Wreszcie z ciemności wyłonił się przed nimi jeszcze ciemniejszy 
zarys wieży. Bez wahania podszedł do małych drzwi i dziewczyna usłyszała słaby 
zgrzyt zamka. Gdy drzwi cicho się otworzyły, w środku panowały ciemności. 
Ostrzegł, aby pochylili głowy, wpro­wadził ich do małego sklepionego 
po­mieszczenia i zamknął drzwi. Rozległ się cichy trzask i nagle całe wnętrze 
zalało światło.



Znajdowali się w nie­wielkim przed­sionku, z którego gdzieś w górę 
prowadziły kręcone schody. Był to widok skądś znajomy dla Grahama. Zauważył 
teraz, że chociaż wieża z zewnątrz była kwadratowa, to w środku była okrągła. 
Był już w połowie biegu schodów, gdy z zapartym tchem zdał sobie nagle sprawę ze 
znaczenia i celu, jaki spełniał ten „spichrz”, a z chwilą znalezienia się na 
podeście nabrał już całkowitej pewności. Stał przed parą stalowych drzwi.



Tiger Trayne wyjął klucz z kamizelki, otworzył je i drzwi ciężko 
ustąpiły. Znów trzask, błysk światła i Diana z szeroko otwartymi w zdumieniu 
ustami ujrzała na środku okrągłej sali wielką, szklaną klatkę wykonaną ze 
stalowych prętów, w której symetrycznie ustawiono wiele drewnianych klocków i 
prętów. Wnętrze klatki było rzęsiście oświetlone i Graham rozpoznał zawartość. 
Ta kwa­dratowa skrzynka to korona Edwarda, ten długi pręt to berło diamentowe. W 
klatce znajdowały się drewniane repliki wszystkich klejnotów koronnych, każdy na 
właściwym miejscu.



— A teraz coś wam pokażę — usłyszeli głos Trayne’a i gdy to mówił, 
rozległ się syk i masywne, stalowe płyty opadły za szybami, zakrywając wnętrze. 
— Uwaga!



Nie widzieli, co robi, ale płyty uniosły się znów ku górze. 
Pod­szedł do jednej ze ścian klatki i Graham czekał za­fascyno­wany.



Ujrzał, jak sięga do wnętrza i wyjmuje jedną z drewnianych 
skrzynek.



— A dzwonki alarmowe?!... — wykrzyknął.



— Nie dzwonią, bo dzwonić nie mogą — brzmiała zimna odpowiedź. — 
Przyznaję, że miałem z tym duże trudności. Zajęło mi to dwa lata żmudnych badań, 
w towarzystwie wybitnego szwedzkiego elektryka. Odkryłem jednak, w jaki sposób 
można uciszyć ten alarm. Tak więc i tę trudność wreszcie pokonałem. Tym możecie 
się nie martwić... Wykonacie tylko swoją część zadania, reszta będzie łatwa. 
Chcę was widzieć jutro wieczorem i tak co wieczór – aż do dwudziestego drugiego. 
Oboje musicie być doskonale przy­goto­wani do wykonania swojej części pracy.



— Przypuśćmy jednak, że zajdzie jakaś nie­przewidziana po­myłka?...



— Nie zajdzie żadna nie­przewidziana pomyłka — powiedział sucho 
Trayne i obrócił klucz, zamykając ciężkie drzwi.



Idąc przed nim, w drodze powrotnej Graham Hallowell czuł zamęt w 
głowie, ale mózg Diany pracował z zimną precyzją. Widziała cały plan tak, jak 
widział go Tiger, i zdawała sobie sprawę z tego, że może się powieść, jednak...



— Jak długo Graham będzie nie­obecny?



— Najwyżej przez trzy miesiące — odparł Trayne, ściszając głos, gdy 
prze­chodzili przez łąkę, kierując się ku domowi.



— Myśli pan, że będą go podejrzewać?



— Czy to nie obojętne, kogo będą podejrzewać? — spytał Tiger 
nie­cierpliwie.


 

 

 

 

 

Rozdział XV


 

 



Jeżeli książę Kishlastanu był szalony, to istniały pewne 
prak­tyczne strony tego szaleństwa. Miał na przykład wielkie sumy na kontach 
różnych banków w wielu krajach. Wielka suma, jaką musiał zapłacić Trayne’owi, 
pochodziła z Ameryki i miała być wypłacona w dolarach.



W przeddzień jego wyjazdu do Kishlastanu Jego Ekscelencja odbył 
dwie rozmowy: pierwszą jawnie, z Colleyem Warringtonem, drugą tajnie, z 
Trayne’em. Ta druga prawdo­podobnie miała miejsce w zamkniętym samochodzie 
krążącym wokół parku – ulubioną przez Trayne’a metodą, która redukowała do 
minimum możliwość wyśledzenia i pod­słuchania. Rozmowa z Colleyem miała miejsce 
w hotelu, gdzie ten przebiegły i chytry krętacz zdał humorystyczne sprawozdanie 
ze swej rozmowy z kapitanem Eli Bossem.



— Jutro wieczorem wypływa w dół rzeki. Załatwiłem z nim wszystko, 
co trzeba.



— Umieścił pan odpowiednie meble na statku? — spytał Riki. — Ona 
musi mieć zapewnioną luksusową podróż...



Colley potrząsnął głową.



— To było nie­możliwe — odparł. — Statek zostanie z pewnoś­cią 
prze­trząśnięty przez celników i prawdo­podobnie będzie śle­dzony przez... — 
chciał już powiedzieć przez policję, ale nie chciał używać tego 
alarmującego zwrotu, zastąpił go więc słowem władze. — Na tego rodzaju 
statku ładunek luksusowych i dro­gich mebli mógłby wzbudzić podejrzenie. Po jej 
zniknięciu zrobi się wrzawa i nie można rzucać choćby cienia podejrzenia, że 
popłynie na Pretty Anne.



— Załatwił pan to już z nią?



Colley przytaknął.



— Tak, będzie ze mną jadła obiad wieczorem dwudziestego czwartego. 
Podsunąłem jej, że mam coś o jej rodzicach. Prawie przyrzekłem, że wyjaśnię tę 
małą tajemnicę. Oczywiście chwyciła to. Będziemy na obiedzie w małej 
restaura­cyjce przy Villiers Street. Powiedziałem, żeby włożyła zwykłą sukienkę, 
ponieważ prawdo­podobnie zabiorę ją w takie miejsce, gdzie strój wieczo­rowy nie 
będzie pasował. Na to też dała się złapać. Wszystko się uda.



— Ludzie będą wiedzieli, że poszła z panem na obiad. — Książę w 
zamyśleniu ogryzał paznokcie.



Colley potrząsnął głową i zaśmiał się.



— Ona tego nikomu nie powie. Pod­kreśliłem to bardzo dobit­nie – 
powiedziałem jej, że łamię słowo i nikt nie może się domyślić, że zdradziłem 
przed nią tajemnicę. Bałem się śmiertel­nie, że powie o tym Hallowellowi, ale 
wydostałem z niej przy­­rzeczenie, że będzie milczała – a ona jest tego rodzaju 
dziewczy­ną, który nigdy nie łamie danego słowa.



Riki chodził po apartamencie, szczupłe, brązowe ręce założył do 
tyłu, czarne oczy patrzyły pustym wzrokiem w prze­strzeń.



— Ten... Eli Boss... To nazwisko brzmi tak, jakby on był 
Hindusem... On jest pewny?



Zadając to pytanie miał dziwny wyraz twarzy. Tak jakby myślał o 
zaufaniu do kapitana, ale w jakimś innym znaczeniu.



— Absolutnie pewny. Oczywiście jeśli mu się odpowiednio zapłaci — 
odpowiedział Colley i cień uśmiechu przemknął przez jego twarz. — Nie wydaje mi 
się, aby był zbyt przyja­cielsko usposobiony do naszego przyjaciela Trayne’a, 
jednak ma częścio­wą satysfakcję z iluzji, że jest chytrzejszy od starego. 
Obiecał, że weźmie na statek służącą dla miss Joyner...



— Jeżeli pan z nią popłynie, będzie to zupełnie zbędne — przerwał 
szybko radża. — Nie życzę sobie, aby była z nią jakaś kobieta... Ewentualnie 
jedna z moich Hindusek, ale żadna tu­tejsza.



— Tak też myślałem. Byłoby lepiej, gdyby towarzyszyła jej jakaś 
Hinduska, która mogłaby jej usługiwać. Prawdę mówiąc nie mam zamiaru wybrać się 
na tę wycieczkę... Jeden z synów kapitana mógłby odwieźć mnie z powrotem do 
Londynu...



Wyjął z kieszeni jakiś papier i wręczył go księciu.



— Tu jest przybliżony rozkład godzin. Na indyjskim wybrzeżu 
będziemy w czterdzieści osiem godzin po tym dniu — wskazał datę. — Tak wszystko 
za­aranżo­wałem, że nie będzie problemu z sygnałami i lądowaniem.



Następną godzinę spędzili na dyskutowaniu szczegółów planu i Colley 
opuścił hotel, mając w kieszeni pierwszą ratę swego wy­nagro­dzenia.



Rikisivi był szalony; Colley jednak był zupełnie zadowolony z 
przebiegu wypadków. I chociaż książę był bardziej szalony od innych łajdaków, 
jakich spotkał, miewał też chwilowe przebłyski rozsądku. Jednak Colley ani przez 
chwilę nie żałował nie­wypo­wie­dzianej krzywdy, jaką planował uczynić swoim 
postępo­wa­niem. Sama doniosłość tego czynu wystarczała mu, aby uciszyć 
su­mienie. Jeżeli czegoś pragnął, to tylko tego, aby książę drugie swoje 
przedsię­wzięcie odłożył na miesiąc lub dwa. Nie znał szczegółów, z wyjątkiem 
tego, że tkwił w nim Trayne i że plano­wano jakieś wielkie łajdactwo... Może to 
była jakaś inna dziew­czyna... Gdyby wiedział, że Graham Hallowell płynie do 
Indii, to może ta podróż wzbudziłaby w nim jeszcze większy wstręt...



Wracając do domu odwiedził po drodze klub Mousetrap, 
zastana­wiając się, czy jeżeli zobaczy Trayne’a, to wydobędzie z niego coś o tej 
drugiej operacji. Tiger siedział w swoim eleganc­kim, małym gabinecie; filiżanka 
kawy stała na biurku, na pół wypalone cygaro leżało na spodeczku; w okularach 
osadzonych na nosie pisał właśnie list. Na dźwięk otwieranych drzwi podniósł 
wzrok i z pomrukiem niechęci powitał Colleya.



— Wracam właśnie od naszego wspólnego przyjaciela.



Colley wziął cygaro z pudełka, które leżało przy łokciu Tigera.



— To najgorsza wiadomość, jaką otrzymałem od lat — rzekł Trayne, 
zdejmując okulary i odwracając kartkę, na której pisał, tak aby Colley nie mógł 
przeczytać.



Mr Warrington był szczególnie tym rozbawiony – dowcipy Tigera 
śmieszyły go w dziwnie pikantny sposób.



— Nie chwytam — odparł, obciął koniec cygara i zapalił je, zanim 
opadł na naj­wygod­niejszy z foteli.



— Po prostu nie wiedziałem, że mamy jakichś wspólnych przyjaciół. 
Kto jest tym nie­szczęśnikiem? — spytał Trayne, a jego krzaczaste brwi złączyły 
się w jedną prostą linię wyrażającą zdziwienie.



— Czy może mamy go nazywać dżentelmenem z Indii?



— Riki? Uczył go pan grać w pikietę? — w tym pytaniu ukryta była 
jadowita złośliwość. Zręczność w grze w pikietę rzucała w towarzystwie niemiły 
cień na Colleya Warringtona.



Colley się zaśmiał. Niełatwo go było obrazić.



— Więc zna go pan, czy nie? Mówił mi, że pan dla niego pracuje. 
Może i ja mógłbym też popracować i wejść w ten interes?



Trayne ujął niedopałek cygara ze spodeczka i zapalił go po­wtórnie.



— Tak... Wejść to pan może, ale na zewnątrz. Prawdę mówiąc, Colley, 
on ma już pana dosyć i prosił mnie, abym znalazł kogoś, kto by pana wyrzucił na 
zbity pysk! A polowanie na wyrzucone resztki nigdy nie było moim hobby.



Colley nadal był spokojny.



— Często się za­stana­wiałem — rzekł leniwie — dlaczego nie 
zostaliśmy przyjaciółmi?



Tiger Trayne się zaśmiał.



— Niech się pan nad tym więcej nie zastanawia — odparł natychmiast. 
— Nie lubię pana i nie ufam panu. Te dwa powody wystarczą, prawda?



— Podziwiam szczerość, nawet pańską — zaśmiał się Colley. — Ale co 
właściwie konkretnie ma pan przeciwko mnie?



Trayne odpowiedział natychmiast. Użył słowa, które ze wszyst­kich 
możliwych było naj­bardziej obraźliwe dla Colleya Warringto­na i tym razem 
zachwiał jego dotychczas nie­wzruszoną równo­­wagę, czego dowodem były dwie 
czerwone plamy, jakie nagle wykwitły na policzkach Warringtona.



— Tego słowa nie lubię — syknął Colley.



— Tak przypuszczałem i gdybym użył tego określenia wobec 
naj­marniejszego złodzieja, to wiem, że wyciągnąłby broń i skiero­wał w moją 
stronę lufę... I miałby rację. Ale nie znam lepszego słowa, słowa, które lepiej 
by pasowało do człowieka, który tak bezwzględnie eksploatuje kobiety, jak pan, 
Warrington. A teraz, jeśli pan mi pozwoli, chcę dokończyć mój list.



Colley Warrington opuścił klub Mousetrap, trzęsąc się z 
wście­kłości – nie po raz pierwszy w jego życiu Tiger dotknął go do żywego. Jego 
giętki i bystry umysł szukał teraz drogi, jaką powi­nien obrać, aby się zemścić. 
Jednak poza pragnieniem zemsty odczuwał też strach. Bał się tej skompliko­wanej 
organizacji, którą kierował Trayne.



Jednak mógłby sobie oszczędzić wysiłków nad obmyślaniem zemsty. Los 
tak sprawił, że on i Tiger Trayne nigdy więcej już się nie spotkali.


 

 

 

 

 

Rozdział XVI


 

 



Świt dwudziestego czwartego nad Tower był szary. Cienka, biała 
mgiełka okrywała rzekę, po niebie płynęły ciężkie chmury deszczowe. Przed 
dwunastą w południe zaczął mżyć kapuśniaczek, który nie ustawał przez całe 
popołudnie.



W takie dnie Tower przedstawia obraz nędzy i rozpaczy. Plac ćwiczeń 
pusty, zwiedzających niewielu, warta kryje się w swoich budkach, przewodnicy w 
długich płaszczach chowają się w kios­kach albo w bramach, jeśli w ogóle można 
tam znaleźć jakie­kol­wiek schronienie.



Deszcz się wzmógł, gdy Dick Hallowell wprowadził oddział gwardii na 
plac i ustawił go przed czerwonym budynkiem odwa­ru. Miał go zluzować Bobbie – 
zaczekał na niego i kiedy gwar­dziści pod dowództwem Bobbiego od­maszero­wali, 
był już wolny i z ulgą udał się do swojej kwatery.



Jednak zanim odszedł, zamienił jeszcze kilka słów z Bobbiem.



— Chciałbym, abyś zobaczył się dziś z Hope — powiedział Dick — i 
powiedział jej, dlaczego zaplanowałem ten obiad u mnie.



— Lady Cynthia jest na ciebie wściekła. Chyba wiesz o tym?



— Wiedziałem, że będzie wściekła, ale wcale się tym nie przejmuję. 
Nieba tylko wiedzą, z jakiego powodu jest na mnie wściekła. A może tobie 
powiedziała?



Bobbie potrząsnął głową przecząco.



— Powiedziała Davenportowi; Cynthia powiedziała mu, że specjalnie 
zrezygnowała z jakiejś wizyty, aby spotkać tę twoją żałosną dziewczynę – 
tak się wyraziła – i że nie pozostawiłeś jej wyboru!



Dick uśmiechnął się słabo.



— Czasami wyraża się wulgarnie! Ale ja się nie martwię Lady 
Cynthią. Martwię się Hope. Idź do niej. Napisałem do niej list i myślę, że mnie 
zrozumiała, jednak wołałbym, abyś z nią po­rozmawiał.



Wkrótce potem stara gwardia od­maszero­wała i Dick stanął do 
dwudziestocztero­godzinnej służby, która nie była znów tak nudna, choć daleka od 
rozrywki.



Tego dnia Lady Cynthia nie była w naj­lepszym nastroju i jeśli jej 
mąż miałby naj­mniejszy pretekst, aby ulotnić się z domu, natychmiast uczyniłby 
to. Na nie­szczęście służba zatrzymywała go w Tower, musiał więc siedzieć na 
miejscu i cierpieć.



— Jestem pewny, moja droga, że to bardzo nie­rozsądne — mruczał po 
raz n-ty. — Jednak Dick jest taki wzruszający w swoim uczuciu do tej dziewczyny!



— Wzruszający! — parsknęła. — Jest imperty­nencki! I wydaje się, że 
ta zaraza dotknęła też tego idiotę Longfellowa. On nie tylko zaprosił mnie na 
obiad, ale jeszcze przysłał listowne po­­twierdzenie zaproszenia. A potem, w 
ostatniej chwili, obiad został odwołany. Przypuszczam, że powodem tego jest 
odmowa tej młodej osoby!



— Jakiej młodej osoby? — spytał pułkownik, który właśnie w tym 
momencie myślał o czymś innym.



— Nigdy nie słuchasz, co ja do ciebie mówię — zganiła go. — 
Naprawdę, to nie do zniesienia, John! Dick Hallowell powinien klęczeć przed tobą 
na kolanach, gotowy wysłuchać, co mu rozkażesz. Powinien był już zrezygnować z 
gwardii wtedy, kiedy aresztowano jego brata. To niedobrze dla regimentu, jeśli 
bratem porucznika jest skazaniec.



— Dick złożył rezygnację, ale oczywiście ja jej wtedy nie 
przyjąłem. Gdybym ją przyjął, miałbym bunt w koszarach. Nie można przecież 
odpowiadać za głupotę naszych krewnych. — Pułkownika coś skusiło, aby 
odpowiedzieć jej tak ostro, a ona znała go jednak na tyle, że dostrzegła w jego 
słowach ostrze­żenie.



— W tych Hallowellach zawsze płynęła zła krew — powiedziała z 
przekonaniem. — Nie byłabym zaskoczona, gdyby Dick skończył tak, jak jego brat.



— Pleciesz bzdury, moja droga! — rzekł pułkownik znużony. — W 
każdym razie oni są tylko braćmi przyrodnimi. Matka Grahama była kobietą do 
gruntu złą. Wszystkie złe cechy, które odziedzi­czył, pochodzą od niej. Czy dziś 
wieczorem obiad będziesz jadła na mieście? — spytał z nadzieją.



— Nie, nie będę. I chcę ci powiedzieć, że Bobbie Longfellow był 
ostatnio dla mnie bardzo nie­uprzejmy... Był po prostu na­chalny.



— A cóż on takiego powiedział?



— Nie chodzi o to, co powiedział, ale w jaki sposób to wyraził. 
Jego zachowanie było nie do zniesienia. Nikt nie wie lepiej od ciebie, John, że 
w Berwick upada dyscyplina. Nie mówię, że to twoja wina...



— Zastanów się więc, czyja to jest wina — przerwał pułkownik, 
wstając sztywno. — Idę do pokoju służbowego, moja droga. Zobaczymy się później.



Kiedy wrócił na herbatę, co również należało do jego obowiąz­ków w 
czasie pełnienia służby, Jej Lordowska Mość odeszła do swego pokoju, tłumacząc 
się bólem głowy. Posłał jej kilka słów współ­czucia i samotnie rozkoszował się 
herbatą. Potem zobaczył się z adiutantem, który wskazał mu trzech cywilów 
prze­chodzą­cych przez plac, z których jeden niósł lekką drabinkę.



— Wydaje się, że ministerstwo skarbu boi się o królewskie insygnia 
— stwierdził adiutant. — Przysłali urzędników, aby sprawdzili system alarmowy.



Pułkownik zaśmiał się pod nosem. Czasami Whitehall Whitehall – tu: rząd brytyjski miewał dziwne 
wyrzuty sumienia. Kiedyś, wiele lat temu, wymienili drzwi pancerne, a kiedy 
indziej wysłali detektywów, aby wypytywali przewod­ników o jakiegoś tajemniczego 
Amerykanina, który tro­chę zbyt gorliwie interesował się wagą i wartością dwóch 
wielkich diamentów.



— Chciałbym zobaczyć tego, który próbowałby naśladować pułkownika 
Blooda pułkownik 
Blood – złodziej monarszych insygniów z 1671 r., aresztowany ale nieoczekiwanie ułaskawiony przez króla... Nie sądzę, aby taki człowiek istniał poza murami domu wariatów — 
zauważył.



Pułkownik Ruislip przebywał w kasynie, czytając jakąś hinduską 
ga­zetę, która wpadła mu w rękę, gdy tymczasem w mieszkaniu Lady Cynthia 
odebrała telefon. Posłała służącą z wiadomością, że nie ma ochoty trudzić się 
osobiście. W kilka minut później dziewczy­na wróciła.



— Powiedział, że musi z panią rozmawiać osobiście, madam. Mówił, że 
już od dziesiątego czerwca próbuje się z panią skontak­tować.



Te słowa zelektryzowały Lady Cynthię. Zerwała się błyska­wicz­nie z 
łóżka, na którym właśnie leżała, jej twarz się skurczyła.



— Dobrze... Zejdę. Przełącz telefon do gabinetu pułkownika.



Jej głos był lekko ochrypły – tyle tylko zdołała zauważyć służąca, 
jedno­cześnie zachowanie Jej Lordowskiej Mości nie wskazywało na wzburzenie. 
Cynthia prawie zbiegła po schodach, starannie zamknęła za sobą drzwi i przez 
pięć minut ściszonym głosem rozmawiała przez telefon. Kiedy wróciła, służąca 
zauwa­żyła, że była blada, ale tłumaczył to chyba ból głowy...



Po powrocie pułkownik zastał żonę w salonie. Była ubrana 
wieczorowo, a jej płaszcz leżał prze­wieszony przez oparcie krzesła.



— Chyba nie zamierzasz teraz wychodzić, kochanie? — spy­tał.



— Tak, właśnie przypom­niałam sobie, że miesiąc temu umówi­łam się 
na dziś — rzuciła niedbale. — To kłopotliwa wizyta, ale przecież nie masz nic 
przeciwko temu, John?



— Przeciwko temu? Nie, ani trochę. Zjem obiad sam w domu albo pójdę 
do kasyna.



Jedną ze słabostek Lady Cynthii było jej skąpstwo.



— Już zadysponowałam obiad w domu i nie można go zmarno­wać. Poproś 
jednego z twoich ludzi, aby zjadł razem z tobą — powiedziała stanowczo. — Wrócę 
po jedenastej.



Pierwszym, który przyszedł do głowy pułkownikowi był Dick 
Hallowell, ale Dick miał służbę. Adiutant miał z kimś spotkanie, a major nie 
wchodził w rachubę, gdyż nie byli ze sobą w naj­­lepszych stosunkach. W tej 
sytuacji zdecydował się zjeść sam. Kiedy jednak dźwięk gongu oznajmił, że podano 
do stołu, przybył najmniej spodziewany gość. Była to Diana Martyn w wyśmieni­tym 
humorze.



— Wielkie nieba, Diana! — wykrzyknął zdumiony pułkownik. — Co cię 
tu sprowadza?



W tej chwili dziękował Bogu, że Lady Cynthia wyszła.



— Cynthia mnie tu sprowadza — brzmiała zdumiewająca odpowiedź.



— Cynthia? — patrzył na nią niedowierzająco.



— Zaprosiła mnie na obiad... Przynajmniej przekazała takie 
zaproszenie przez telefon mojej służącej, kiedy nie było mnie w domu. Naturalnie 
natychmiast z tego skorzystałam, bałam się, że Cynthia już mnie nie lubi.



— Ależ, moja droga. — Z osłupieniem słuchał tych nowin. — Cynthia 
właśnie wyszła... na spotkanie, które miała umówione już miesiąc temu. Bardzo mi 
przykro...



Zadzwonił na służącą żony, ale ta nie wiedziała, dokąd Jej 
Lordowska Mość poszła.



— Proszę nakryć dla miss Martyn — polecił pułkownik. — Oczywiście 
zostaniesz, Diano! Cynthia nigdy by mi nie prze­­baczyła, gdybym pozwolił ci 
odejść.



Zaczął ze wszystkich sił usprawied­liwiać zachowanie żony, ale w 
gruncie rzeczy bardzo był zadowolony z obecności czarującej towarzyszki i obiad 
stał się naj­przyjem­niejszym przeżyciem, jakie­go doznał od dłuższego czasu.



Pod koniec Diana zadała mu pytanie:



— Jak ja się stąd wydostanę?



— Jak się stąd wydostaniesz? — zaśmiał się jowialnie. — Chyba nie 
przy­puszczasz, Diano, że my tu w Tower zamykamy się na rygle i kraty i że w 
wypadku, gdybyś nie podała właściwego hasła, strażnicy rozniosą cię na 
bagnetach?



— Tak, to byłoby raczej przykre — stwierdziła. — A istnieją takie 
hasła w Tower? — spytała niewinnie.



— Tak, istnieją pewne słowa będące hasłami dla wszystkich straży w 
Londynie. Te słowa codziennie się zmieniają.



— Abrakadabra? — podsunęła z uśmiechem.



— Nie tak skomplikowane. Biedny, stary gwardzista mógłby dostać 
zawrotu głowy, gdyby miał coś takiego zapamiętać! Jest to zwykła nazwa miasta. 
Na przykład dzisiaj... chwileczkę... dzisiaj jest Boston!



— Boston! — z przerażenia omal się nie zdradziła. To nie było żadne 
z tych czterech słów, których spodziewał się Trayne.



W jaki sposób zdoła dać znać o zmianie? Rozmyślała nad tym do końca 
obiadu i wreszcie zdecydowała, że będzie to łatwe. Przy pierwszej sposobności, 
gdy tylko przez chwilę została sama, napisała to słowo na kawałku papieru, 
zawinęła w niego szylinga i ostrożnie schowała do torebki.



O dziesiątej oświadczyła, że musi już iść. Wybrała dobrą chwilę, 
gdyż zaledwie wyszli z domu, za­tele­fono­wała Lady Cynthia z wiadomością, że 
nie wróci przed północą.



Gdy szli w kierunku budynku odwachu, była świadkiem cere­monii, o 
której często słyszała; był to bardzo dawny zwyczaj, który powtarzał się w Tower 
co noc, stulecie po stuleciu.



Przy ponurej bramie Bloody Tower przechodził mały oddział mężczyzn 
ze światłami na bagnetach. Poprzedzał go człowiek poruszający wahadłowo 
latarnią. Ostry głos rozkazał:



— Stój! Kto idzie?



Oddział stanął i głęboki, szorstki głos odpowiedział:



— Klucze.



— Czyje klucze? — spytał wartownik.



— Klucze króla Jerzego — brzmiała odpowiedź.



Następnie, na głos wartownika, oddział się odwrócił i uformo­wał 
linię. Potem usłyszała niski głos Dicka Hallowella:



— Przepuścić klucze króla Jerzego!... Gwardia! Prezentuj broń!



Karabiny z trzaskiem opadły, oddział ruszył naprzód, a następ­nie 
stary halabardnik pełniący tradycyjną służbę w Tower of London, który dzierżył 
klucze, zdjął ozdobny kapelusz i jego głos zabrzmiał echem na pustym placu 
Tower:



— Boże, chroń króla Jerzego!



— A więc to jest to, co nazywają kluczami? — wyszeptała do 
pułkownika.



— Tak, oryginalne, prawda? Tylko jednej nocy zmieniono ceremonię, a 
było to wtedy, gdy zmarła królowa Wiktoria i nie znali imienia nowego króla.



Serce jej biło szybko, gdy przechodzili obok skarbca. Tu też stała 
warta, a następna przy Bramie Zdrajcy. Dalej, wzdłuż fosy, stała trzecia, a przy 
bramie zewnętrznej jeszcze jedna. Kolana drżały pod nią, gdy wychodziła na Tower 
Hill i gdy służący pułkownika poszedł sprowadzić taksówkę.



W tym momencie podszedł do nich gazeciarz i zanim pułko­wnik zdążył 
go odprawić...



— Tak, proszę — powiedziała szybko i wcisnęła monetę zawi­niętą w 
papier w wyciągniętą rękę chłopaka. Zapomniałaby wziąć gazetę, gdyby nie wsunął 
jej do ręki.



— Lubię bardzo... krzyżówki — powiedziała bez tchu, gdy pułkownik 
delikatnie zakpił, że szuka sensacji w wieczornych wydaniach.



Jadąc do domu, z trudem po­wstrzymy­wała się, żeby nie zem­dleć.


 

 

 

 

 

Rozdział XVII


 

 



Minęła już pierwsza, gdy motorówka wyłoniła się z ciemności 
nadbrzeża Surrey i zataczając szerokie koło na wschód od Mostu Londyńskiego, 
przemknęła obok Billingsgate, zwolniła i powoli podpłynęła do północnego 
wybrzeża. Ze zgaszonym silnikiem łódź dobiła do kamiennego nadbrzeża przy Tower. 
Czterej męż­czyźni, którzy stanowili jej załogę, chwycili kamienny brzeg i tak 
długo przeciągali łódź, aż minęli St. Thomas’s Tower i znaleźli się prawie 
naprzeciw budki nad­brzeżnego wartownika. Przywódca załogi obserwował 
wartownika, który opuścił swoje schronienie i z karabinem na ramieniu szedł 
szybkim krokiem w kierunku wschodniej części swego rewiru. Deszcz ustał, ale ta 
przerwa mog­ła nie potrwać długo. Jeden z mężczyzn wyskoczył na brzeg, 
zatrzy­mał się i bez szmeru pobiegł w kierunku budki strażnika, znikając w 
ciemności. Usłyszeli odgłos podkutych butów wracającego strażnika. Zatrzymał się 
przed budką i opuścił karabin do ziemi. Wydawało się, że trwa to nie­skończenie 
długo, nagle usłyszeli zduszony krzyk, hałas upadającego karabinu i nastąpiła 
cisza...



Inny mężczyzna podniósł z pokładu lekką drabinkę, oparł ją o 
nadbrzeże i wyszedł, a za nim następnych dwóch. Ostatni wyszedł Graham 
Hallowell. Miał na sobie mundur oficera gwar­dii. Przyciskając szablę, aby nie 
brzęczała, szybko przebiegł przez nadbrzeże, kierując się do Bramy Zdrajcy. 
Nawet nie spojrzał, co się stało z wartownikiem; nie było czasu myśleć o tym, 
jaki los spotkał tego nie­szczęśnika, który leżał teraz nie­przytomny na trawie. 
W sekundę później Hallowell schodził już po drabinie, którą oparł o studnię, po 
dwa stopnie naraz. Ktoś był przy nabijanej wielkimi ćwiekami Bramie Zdrajcy, 
która tak często się otwierała, by przepuszczać zdrajcę lub niewinnego. Co 
robili przy bramie, tego nie mógł dojrzeć, ale po chwili usłyszał szept:



— Idziemy!



Graham wśliznął się przez uchyloną bramę i od razu znalazł się na 
wprost stopni wiodących do Bloody Tower.



Tu potrzebna była szczególna ostrożność. Słyszeli kroki war­townika 
spacerującego tam i z powrotem. Był w ciemności nie­­widoczny.



Dowódca znów wybiegł bez­szelestnie naprzód. Trzymał w ręku mały 
stalowy cylinder, do którego przy­moco­wany był aparat w kształcie lejka, lecz 
Graham nie miał czasu ani ochoty zastana­wiać się, co to jest. Przy­puszczał, że 
zawiera jakiś gaz paraliżujący, ponieważ przed wyjściem z łodzi widział, jak 
trzymający go męż­czyzna zakłada na twarz gumową maskę.



Zegar w City wybił kwadrans po pierwszej. Wokoło panowała cisza. 
Ostrożnie, bez szmeru wchodzili po schodach.



— Stać! Kto idzie?



Graham wstrzymał oddech. Strażnik musiał kogoś zauważyć.



— Przyjaciel.



— Podejdź, przyjacielu, i podaj hasło!



Zabrzmiał słaby głos:



— Boston.



— Przejdź, przyjacielu. Wszystko w porządku.



Nie słyszeli już nic więcej. Po chwili mężczyzna w masce wrócił i 
skierował się na wschód, wzdłuż muru obronnego. Gdy mijali budkę strażnika, 
Graham dostrzegł leżącego człowieka.



— Podłożyłem mu butelkę whisky — rzekł Mawsey. Teraz Graham 
wiedział już, kim jest człowiek w masce. — Pomyślą, że się upił.



Otworzył drzwi do małej okrągłej wieży. Widać było wyraźnie, że 
prze­znaczona była na mieszkanie dla jakiegoś urzędnika. Wszyscy weszli do 
środka.



— Zostań przy mnie — wyszeptał do ucha Grahama. — Gdy rąbnę twojego 
brata, natychmiast zajmiesz jego miejsce.



Wyjrzał przez uchylone drzwi i dostrzegł błysk latarni. To Dick 
prze­prowadzał inspekcję wart. Wyraźnie właśnie wracał z nad­brzeża do głównej 
wartowni. Posuwali się szybko do przodu prowadzeni przez dobosza. Za nim szło 
dwóch ludzi z latarniami, podoficer i na końcu Dick. Przeszli obok uchylonych 
drzwi i nagle...



— Teraz! — syknął głos do ucha Grahama.



Nie usłyszał żadnego dźwięku, ale wydawało mu się, jakby Dick nagle 
złamał się w pół. W następnej chwili Graham zajął jego miejsce. Jeden z idących 
przed nim obrócił głowę, jakby coś usłyszał.



— Patrz przed siebie! — rzucił Graham ostrym tonem, takim, jakiego 
używał Dick, a następnie rozkazał:



— Stój!



Znajdowali się przy budce stojącej naprzeciw Bramy Zdrajcy. 
Sierżant podszedł do niemej postaci leżącej na pół wewnątrz, na pół na zewnątrz 
budki.



— Co się stało temu człowiekowi, sierżancie? — spytał mrukli­wie 
Graham.



— Nie wiem, sir. Zbudź się! — potrząsnął bez­władnym człowie­kiem. 
— To Filpert, sir. Wygląda na to, że jest pijany.



— Odstawić go na odwach.



Dwóch ludzi odłożyło karabiny i próbowało wyciągnąć bez­­władnego 
strażnika z budki oraz podnieść go na nogi. Przy tej czynności rozszedł się 
wyraźny zapach alkoholu i sierżant pochylił się, aby podnieść z ziemi niewielką 
butelkę.



— Whisky — stwierdził, wąchając szyjkę.



— Zabieracie go na odwach.



— Czy mam zastąpić go innym strażnikiem, sir?



— Nie, to niepotrzebne.



Minęli bramę. Wszedł odważnie za nimi do środka odwachu. Nikt teraz 
nie odróżniłby Grahama Hallowella od jego brata. Dick miał cienki czarny wąsik i 
taki sam wąsik zdobił teraz górną wargę Grahama. Pieczoło­wicie wy­pielęg­nował 
go w okresie przy­­gotowań do wypełnienia swego zadania.



Sierżant wszedł za swoim „oficerem” do środka.



— Lepiej dać na miejsce Filiperta innego człowieka, sir — 
powtórzył.



— Nie potrzeba — odparł krótko Graham.



Podoficer spojrzał zaskoczony, ale nic nie powiedział. Graham 
pozostał sam na werandzie, sam, jeśli nie liczyć głównego war­townika. Podszedł 
do niego. Wartownik stanął na baczność, opuścił karabin do nogi i zasalutował.



— Chcecie czekolady, wartowniku?



Wartownik się zawahał, lekko zaskoczony. Nie leży to w zwy­czaju 
oficerów Gwardii Berwickiej, aby włóczyć się o północy i częstować wartę 
czekoladą.



— Dzię... dziękuję, sir — wyjąkał wartownik.



Graham obserwował go, jak wkłada czekoladę do ust, potem przegryzł 
ją dwa razy i... nagle jego ręka powędrowała do gardła. Graham chwycił karabin, 
zanim zdążył upaść na podłogę. Od strony odwachu nie dochodził żaden dźwięk. 
Odciągnął bez­­władnego wartownika w najdalszy kąt werandy i wcisnął go w 
narożnik, po czym wybiegł na zewnątrz. Wartownik usłyszał, jak nadchodzi, 
chwycił karabin, a odgłos ten ostrzegł Grahama.



— Nie zatrzymuj mnie — rzekł. — Jestem Sir Richard Hallowell.



Drugi wartownik przyjął czekoladę z większym ociąganiem niż 
pierwszy.



— Nie jem czekolady, sir.



— Jedz, głupcze! — rozkazał mu zwierzchnik i wartownik posłuchał. 
Tym razem padającego mężczyznę zręcznie pochwycił człowiek w masce.



— Idź do drzwi odwachu i gdyby nadszedł sierżant, zatrzymaj go 
rozmową — brzmiała cicha instrukcja. Graham posłuchał i ski­nąwszy głową, 
poszedł na wyznaczony posterunek. Na całe szczęś­cie dla całego przedsię­wzięcia 
zrobił to na tyle szybko, że znalazł się przed drzwiami odwachu w momencie, gdy 
te się otworzyły i wyszedł z nich sierżant.



— Martwię się o ten posterunek, Sir Richardzie — rzekł. — Rozkazy 
dotyczące skarbca są bardzo rygorys­tyczne i będę musiał jutro wspomnieć o tym w 
moim raporcie.



— Wszystko będzie dobrze — odparł chłodno Graham. — Spot­kałem mr 
Longfellowa i poprosiłem go, aby powiedział o tym adiu­tantowi. Na pańskim 
miejscu nie mieszałbym się do tej sprawy.



— Sądzi pan, sir, że coś jest nie w porządku? — zapytał sierżant. — 
Nie rozumiem, jak taki człowiek mógł pić whisky na służbie. Ludzie mówią, że on 
jest abstynentem.



— Może okazać się, że dzieje się coś niedobrego — odrzekł Graham po 
chwili milczenia — ale lepiej, aby się pan w to nie mieszał.



— Dobrze, sir — podoficer zasalutował i odszedł.



Patrząc w stronę bramy, Graham czuł, jak serce bije mu niczym 
łopatka koła napędowego parowca o wodę rzeki. Ujrzał dwie ciemne postacie 
wyłaniające się z oszklonego portyku skarbca. Usłyszał cichy gwizd – to był 
sygnał. Bez­szelestnie zbiegł po schodach i podążył w tym kierunku. Minął 
właśnie Bloody Tower, gdy usłyszał, że ktoś woła go z ciemności.



— Halo, Dick! Chcę z tobą pomówić.



Zanim zdążył zdać sobie sprawę z nie­bezpie­czeństwa, wy­smukła 
postać stanęła pomiędzy nim a skarbcem. Był to Bobbie Longfellow.



— Nie mogłem się zobaczyć z Hope. Szukałem jej przez cały 
wieczór...



I w tym momencie Graham, wskutek nadmiernego napięcia nerwów, 
popełnił fatalny błąd.



— Nie mogę teraz z tobą mówić — rzucił i wyminął mło­dzieńca.



W tej chwili Bobbie chwycił go za ramię. Jego twarz zbliżyła się do 
twarzy Grahama.



— Na Boga! — wykrzyknął młody oficer. — Ty nie jesteś Dickiem 
Hallowellem!... Kim jesteś?...



Graham uderzył z wściekłością. Bobbie Longfellow zwolnił uchwyt i 
zatoczywszy się do tyłu, uderzył plecami o bramę. W następnej chwili Graham 
rzucił się do ucieczki, ile sił w no­gach. Przeskoczył barierę, przebiegł przez 
otwartą Bramę Zdrajcy i po prostu zbiegał w dół po drabinie. Na dole czekał już 
na niego Mawsey.



— Prędzej! — syknął.



A potrzeba pośpiechu była wyraźna. Usłyszeli ostre słowa komendy i 
odgłos szybkich kroków... W momencie, gdy Graham dopadł czekającej motorówki, 
rozległ się strzał.



Bang! – kula ze świstem prze­leciała koło jego ucha.



Motorówka na pełnych obrotach pruła wodę w dół rzeki. Płynęli z 
odpływem. Z cienia mostu Tower wyskoczyła motorówka policyjna i usłyszeli głośny 
rozkaz zatrzymania się. Łódź policyjna znalazła się tuż przed nimi, burtą 
zwrócona do dziobu ich motorówki. Mawsey kołem sterowym skierował dziób wprost 
na motorówkę policyjną; rozległ się trzask uderzenia w słabszą łódź i dopiero 
teraz uświadomili sobie, co się stało. Graham ujrzał dwóch mężczyzn rzucających 
się do wody, usłyszał ich wołanie, które oddalało się coraz bardziej.



Graham błyska­wicznie zdarł z siebie mundur gwardii i rzucił go do 
rzeki. Pod mundurem miał na sobie cywilne ubranie.



— Dalszą drogę odbędziemy wodą? — spytał, wkładając płaszcz.



— Nie, przybijemy do brzegu z tej strony Deptford. Inaczej 
złapaliby nas, zanim dotarlibyśmy do Greenwich. Wszystkie tele­fony pracują już 
na pełnych obrotach.



W Surrey skierowano motorówkę do brzegu. Zwolnili i za pomocą 
bosaka zbliżali się do brzegu. Wyskoczyli na brzeg i gdy ostatni z nich opuścił 
łódź, zapuścili motor i zepchnęli łódź w dół rzeki. Na brzegu czekały na nich 
trzy samochody. Mawsey, z czarnym pudłem w ręku, wsiadł do drugiego.



Graham zorientował się, gdy siedział już w środku, że była to 
taksówka.



— Daleko nie możemy z tym jechać — zauważył.



— Nie będziemy potrzebowali — odparł krótko Mawsey. — Weź pan to 
pudło. Ma pan przy sobie broń?



— Przy sobie nie, ale mam na statku.



Mawsey przedstawił dalszy plan działania.



— Opuszczę pana w Blackheath. Tam będzie już na pana czekał inny 
samochód i dalej pojedzie pan sam. Szofer otrzymał już instrukcje. Na Pretty 
Anne powinien pan być przed świtem. Posyłamy samolotem człowieka do 
Irlandii, aby zmylić trop. A tak nawiasem mówiąc, powinien pan stale nosić przy 
sobie broń.



Graham spojrzał na fosfo­ryzu­jącą tarczę zegarka na ręce i ze 
zdumieniem stwierdził, że jest dopiero wpół do drugiej. Tak wiele wydarzyło się 
w ciągu kwadransa!



W środku Blackheath taksówka stanęła i Mawsey wysiadł razem z 
Grahamem. Duży czarny samochód czekał już przy drodze, Graham bez słowa wskoczył 
do środka, położył obok siebie cenny pakunek i czekał cierpliwie, aż samochód 
ruszy. Tymczasem podszedł Mawsey i wsunął mu coś przez otwarte okno. Była to 
czapka policyjna, poczuł pod palcami śliski daszek.



— Jeżeli was zatrzymają, włoży pan to na głowę. Jest pan 
inspektorem policji udającym się do Gravesend celem prze­­prowa­dzenia śledztwa. 
Powodzenia!



Ledwo to powiedział, samochód ruszył.



Graham nieraz już w życiu jechał szybko, ale nie aż tak. Samochód 
pędził po szosie jak szalony. Minęli Bromley i zbliżali się do Gravesend, gdzie 
pojazd gwałtownie skręcił w lewo i wpadł na nie­równą, polną drogę.



— Jesteśmy na miejscu! — Szofer szybko otworzył drzwi i Graham 
wyskoczył, wpadając prosto w błoto.



Lało jak z cebra. Nic nie widział, ale z oddali słyszał szum wody i 
czuł zapach morza. Jakaś ciężka ręka chwyciła go za ramię.



— Tędy — odezwał się ochrypły głos, w którym rozpoznał Eliego 
Bossa. Ślizgając się w błocie, zszedł po gliniastym zboczu na brzeg, gdzie 
przy­cumo­wana kołysała się niewielka szalupa. Wgramolił się do niej z trudem, 
omal jej nie wywracając, a za nim wskoczył ciężko kapitan Eli Boss.



Teraz dostrzegł Pretty Anne. Od strony sterburty padało na 
wodę zielone światło. Zbliżali się coraz bliżej i bliżej, wreszcie podpłynęli do 
burty od strony rufy i chwycili sznurową drabinkę zrzuconą na ich przyjęcie. 
Graham złapał sznury i z wielkim trudem, trzymając kurczowo cenny pakunek, 
wspiął się na oślizgły pokład pokryty stalowymi blachami. Tuż za nim wlazł Eli 
Boss. Usłyszał zgrzyt bloków i jęk silnika. Po wyciągnięciu szalupy na pokład 
dobiegło go jakieś rzężenie i poczuł drżenie pokładu. To ruszyła zdezelowana 
maszyna.



— Zejść na dół — rozkazał krótko Eli Boss. — Wie pan, gdzie jest 
kabina? Zamek założony, sejf w środku.



Na pokładzie nie było światła, musiał szukać na oślep. Wresz­cie 
odnalazł kabinę i nacisnął klamkę. Położył skrzynkę na pod­łodze i poszukał 
klucza. Otworzył drzwi i zamknął za sobą, prze­kręcając klucz w zamku. Następnie 
zapalił światło. Oba iluminatory były zasłonięte. Zapalił lampę olejową 
zawieszoną na wspor­niku wystającym z brudnej ściany i rozejrzał się po swojej 
nowej siedzibie. Widać było jakąś toporną dbałość o nadanie jej mini­mum 
komfortu. Na ścianie wisiał oleodruk, stół okrywała nowa, przeraź­liwie jaskrawa 
serweta. Dostrzegł sejf – stał w narożniku przy­moco­wany do ściany stalowymi 
klamrami. Do jego pierwszych obowiązków należało umieszczenie w sejfie skrzynki. 
Nie wolno mu było tracić czasu. Ale zrobił to dopiero po dokładnym 
za­bez­pie­czeniu drzwi, zamykając je dodatkowo na wszystkie zasuwy, po czym 
usiadł i próbował odzyskać równowagę umysłu. Zgadywał, że statek płynie szybko, 
chociaż nie mógł określić tej szybkości ina­czej jak po intensyw­ności pracy 
maszyny. Oto zaczynała się praw­dziwa przygoda. Ale jak się skończy?... Co się 
stanie z Dickiem?



Nie czuł wyrzutów sumienia, gdy rozmyślał o losie, jaki może 
spotkać jego przyrodniego brata. Ciągle sobie wmawiał, że Dick go nie­nawidzi... 
Ten Dick, który tak łatwo i bez żadnego wysiłku mógłby dla niego zrobić tak 
wiele... Czy postawią go przed sądem wojskowym?



Rozległo się pukanie do drzwi, potem silne uderzenie i skro­banie.



— Kto tam? — spytał.



— Otworzyć, na litość boską! — odezwał się zduszony głos i Graham 
podskoczył do drzwi, obrócił klucz, odsunął zasuwy, otworzy, drzwi i... omal go 
nie prze­wracając, w ramiona wpadła mu jakaś upiorna postać, cała we krwi.


Był to Colley Warrington!


 

 

 

 

 

Rozdział XVIII


 

 



Tego popołudnia były chwile, że Hope Joyner wątpiła w swój 
rozsądek. Wątpliwości jej urosły do tego stopnia, że trzy razy tele­fono­wała do 
Dicka Hallowella po to tylko, aby za każdym razem otrzymać wiadomość, że jest na 
służbie.



Colleya Warringtona znała, tak jak wszyscy. Opowieści o jego 
wyczynach krążyły wszędzie. W pewnym sensie żył już tylko prze­szłością, lecz 
istniały w niej stale zamknięte drzwi, takie których nie powinien nikt otwierać. 
Ta przeszłość ciążyła na nim. Gdyby w porę poradziła się Dicka, Colley nigdy nie 
prze­stąpił­by progu jej mieszkania. Wszedł w jej życie głównie za 
pośred­­nictwem radży, chociaż sądziła, że ta znajomość z Colleyem była wynikiem 
przypad­kowych okoliczności i zawarła ją tylko dlatego, że Colley był 
przyjacielem członka hinduskiego komitetu.



Uwierzyła w jego sugestię, że mógłby skierować ją na trop czegoś, 
co dotyczyło jej pochodzenia. Colley był chodzącą ency­klopedią w sprawach 
dotyczących stosunków towarzyskich i to niemal z całego świata, który otacza tę 
ograniczoną arenę spo­łeczną.



Mogła odrzucić lub wysłuchać z pogardą każdego innego pół­obcego, 
który ośmieliłby się poruszyć temat jej nie­jasnego pochodzenia. Ale Colley był 
na specjalnych prawach; mógł i chciał powiedzieć coś, czego ktoś inny powiedzieć 
by nie mógł, ponieważ w jego ustach te same słowa brzmiałyby obraźliwie. I kiedy 
bez wstępu lub ostrzeżenia na zimno przywłaszczył sobie prawo do tytułowania 
siebie jej przyjacielem, była zbyt zasko­czona, aby to odrzucić. Zanim się 
zorientowała, co się stało, opowiadał jej z największą powagą, że otrzymał 
informacje o jej ojcu.



O dziewiątej wieczorem, ku swej konsternacji, szła Villiers Street 
gotowa wysłuchać nawet naj­błahszej informacji. Lecz ta informacja nie nadeszła 
tak łatwo. Dostrzegła Colleya czekają­cego na nią przed małą restaura­cyjką i 
pozwoliła zaprowadzić się do stolika stojącego w prawie pustej sali.



Pomyślała, że przemawia to na korzyść Colleya, że zamówił prosty i 
nie­wyszukany posiłek i zanim kelner zdążył zniknąć, zaczął swoją opowieść. A 
była to bardzo prawdo­podobna historia. Chodziło w niej o kobietę znajdującą się 
w trudnym położeniu, która poślubiła mężczyznę na poważnym stanowisku. Jednak 
pokłócili się, rozstali i kobieta wróciła do poprzedniej pracy sekretarki, z 
której przedtem uwolniło ją atrakcyjne małżeństwo. W sześć miesięcy później 
urodziła się Hope. Ponieważ ta kobieta nie­nawidziła swego byłego, bogatego 
męża, kazała go zawiado­mić, że ona i dziecko nie żyją. Uwierzywszy w to, ojciec 
Hope ożenił się po raz drugi (tu już działała fantazja Colleya), aby ku swemu 
przerażeniu przekonać się po śmierci drugiej żony, że popełnił bigamię. Nie mógł 
wyznać Hope prawdy bez równo­czes­nego złamania życia dzieciom, które narodziły 
się z drugiego małżeństwa. Zaaranżował więc wszystko tak, aby umożliwić jej 
luksusowe życie, sam pozostając w cieniu.



— Faktem jest, moja droga — mówił Colley siorpiąc czerwone wino — 
że udało mi się z wielkim trudem wy­perswa­dować pani ojcu, aby się z panią 
zobaczył.



— Nie jestem pewna, że chcę się z nim widzieć — odparła spokojnie 
Hope.



— Przypuszczałem, że pani tak powie — gładko odrzekł Colley. — 
Biorąc jednak pod uwagę wszystkie okoliczności myślę, że byłoby głupotą z pani 
strony, gdyby nie złamała pani w sobie tych oporów i odrzuciła taką okazję. 
Sądzę, że ojciec może dać pani wszystkie potrzebne dokumenty roz­wiewa­jące 
wątpliwości co do pani pochodzenia.



— Gdzie on jest? — spytała. — Dlaczego nie mógł tu przyjść?



— Są ku temu liczne powody — szybko odpowiedział mr Warrington — 
chce wszystko pani wyjaśnić osobiście. Jednym z tych powodów – i to nie 
naj­ważniejszym – jest jego uderzające podo­bieństwo do pani. Byłoby to bardzo 
przykre, gdybyście spotkali się w miejscu publicznym, gdzie natychmiast każdy 
domyśliłby się, że pani jest jego córką. Cóż więc miał zrobić? Sprowadził swój 
jacht z Henley w dół rzeki i w tej chwili stoi za­kotwi­czony na zachód od mostu 
Londyńskiego. Przyśle po nas motorówkę i w ciągu pół godziny możemy znaleźć się 
na pokładzie.



Patrzyła na niego uważnie.



— Na rzekę?... W nocy?... To niemożliwe!



Colley wzruszył ramionami.



— Wiedziałem, że pani tak powie — rzekł — i doprawdy się nie 
dziwię. Chcę być z panią zupełnie szczery, Hope; chociaż posiadam różne 
kwalifikacje, nikt nigdy mnie nie posądzał o altruizm. Nie dbam o popularność i 
sławę, ale nie gardzę monetą obiegową. Jest mi zupełnie obojętne, czy pani się z 
nim zobaczy, czy też nie. Myślę, że jego plan jest głupi, a nawet fantas­tyczny, 
ale on właśnie należy do tych nie­szczęśników, którzy przejmują się tym, co inni 
mogą o nim pomyśleć. Jeżeli nie chce pani pchnąć dalej tej sprawy, to zostawmy 
wszystko tak, jak jest.



— Chcę znać jego nazwisko — oświadczyła.



— Tego się pani ode mnie nie dowie — odparł spokojnie Colley. — Nie 
jestem za­inte­reso­wany zdradzeniem jego zaufania. Jeżeli zechce to pani 
powiedzieć osobiście, to... to już jego rzecz!



Pozornie zachowywał się zupełnie obojętnie. Kiedy zawołał kelnera, 
aby zapłacić rachunek, wydawało się, że dla niego interes jest już skończony.



— Dobrze, pójdę — zdecydowała. — Jak się tam dostaniemy?


— Zna pani Upper Thames Street? To raczej obskurna 
uliczka nad­brzeżnej dzielnicy Londynu... jakieś magazyny, nabrzeża 
prze­ładun­kowe i tym podobne. Kilkaset jardów od Mostu Lon­dyńskiego jest małe 
wejście wiodące do starych schodków... do Schodów Przewoź­ników, jak je 
nazywają. Tam będzie czekała łódź. Ale bardzo proszę, moja droga Hope, niech 
pani nie idzie, jeśli ma pani jakieś wątpliwości...



Przez następne pięć minut mówił w tym samym stylu, nawet chwilami 
radził jej, żeby nie szła, gdyż pewien był, że połknęła haczyk.



Pojechali koleją do Mansion House Station, resztę drogi odbyli 
pieszo. Po drodze minęli tylko jednego policjanta, ale w tym momencie znaleźli 
się w tak wielkim ruchu ulicznym, że nie zwrócił na nich uwagi. W kilka minut 
później byli już przy wąskim przejściu pomiędzy wysokimi ścianami dwóch wielkich 
magazynów i Hope zauważyła na wodzie jakieś światło.



— Czy to jest ta łódź? — spytała cicho, widząc w ciemności jakiś 
cień na rzece.



— Myślę, że tak — odparł Colley. — Pójdę przodem i sprawdzę. Jacht 
stoi na środku rzeki...



— Proszę mnie nie zostawiać — poprosiła nerwowo i podążyła za 
nim...



— Schody są śliskie — ostrzegł i podał jej rękę.



Była to mała łódź. Ledwo zmieścili się w pobliżu steru i kiedy 
wypłynęli na rzekę, zaczęła szukać wzrokiem, ale nie dostrzegła niczego 
podobnego do jachtu.



— Stoi trochę dalej — wyjaśnił usłużnie Colley.



Nagle odwrócił się do niej. Jedną ręką chwycił ją za gardło, drugą 
zakrył usta, a jeden z dwóch mężczyzn, którzy stanowili załogę łodzi, chwycił ją 
za ręce i pociągnął. Próbowała się bronić, lecz Colley Warrington przydusił ją 
ciężarem swego ciała i po­czuła jak zapada w śmiertelną ciemność...



— Jedyne nie­bezpie­czeństwo to policyjna motorówka — ode­zwał się 
zachrypnięty głos Joaba Bossa, syna Eliego. — Zwykle tu węszą, ale bliżej brzegu 
Surrey.



Deszcz padał coraz silniej. Colley zaczął drżeć w swym cienkim 
płaszczu. Zamoczył chustkę w chloro­formie i przytknął ją do bladej twarzy 
dziewczyny.



— To zabawne — rzekł Joab — ale stary mówił, że będzie z nią więcej 
kłopotów niż z...



— Niż z czym? — spytał Colley.



— Z niczym — mruknął Joab. — Tylko bez pytań, szefie. Po prostu nie 
sądził, że pójdzie panu z nią tak łatwo. Musi być głupia, ale wszystkie baby są 
głupie. Dokąd ją wysyłacie?



— Do Indii.



Joab zagwizdał.



— Do Indii?... Tego mi stary nie mówił.



Nastąpiła długa cisza, w czasie której przeżuwał nowo powsta­łą, 
nie­bezpieczną sytuację.



— Szkoda — rzekł. — Stary jest zabawny... Nie sądziłem, że po 
ostatnich kłopotach będzie teraz chciał tak ryzykować...



Colley Warrington nie spytał, jakie to stary Eli Boss miał ostatnio 
kłopoty. Gdyby spytał, ostatnie iskierki litości, jakie w nim jeszcze się tliły, 
kazałyby mu raczej natychmiast wrzucić dziewczynę do wody.



— Tak, stary jest dziwny... Szczególnie, gdy chodzi o kobiety. Ale 
kto by się pakował w kłopoty z powodu takiej jak ta? — spytał Joab po następnej 
chwili dłuższego milczenia. — Chyba nas pan nie wsypie?



— Co? Ja miałbym was zdradzić? — rzucił sucho Colley. — Możecie być 
pewni, że tego nie zrobię.



Joab nic nie mówił do chwili, gdy minęli Greenwich, a potem 
przeszedł na rufę i pochylił się nad nie­przytomną dziewczyną.



— Jaka ona jest? — spytał. — Nie widzę w ciemności.



— Dość ładna — odparł Colley i usłyszał jak marynarz ma­mrocze coś 
pod nosem.



— Co pan mówi?



— No, nie wiem... ale wołałbym, żeby z nami nie płynęła. Stary ma 
fioła na punkcie bab.



— Ja też płynę — rzekł Colley.



— Płynie pan — zabrzmiało to raczej jak odpowiedź, a nie jak 
pytanie.



Colley starał się wydobyć z niego trochę szczegółów o statku i co 
dla niego przy­goto­wano.



— Lepiej o to spytać starego — brzmiała ostrożna odpowiedź. — 
Widział się ze swoim wspólnikiem dwa albo trzy dni temu.



— Widział się z księciem? — spytał zaskoczony Colley.



— Nie, nie z księciem... z tym drugim.



Pewnie z sekretarzem — pomyślał Colley.



— Dał mu jakieś polecenie, nie wiem jakie. Ja nigdy o nic nie 
pytam. Mogę panu tylko powiedzieć to, że nie chciałbym, aby ta dziewczyna 
płynęła razem z nim. On jest... bardzo dziwny, jeśli chodzi o baby... A tym 
bardziej gdy są ładne — dodał po chwili.



Po raz pierwszy tego wieczoru Colley Warrington poczuł się 
nieswojo. W gruncie rzeczy mało go obchodziło bezpie­czeństwo tej dziewczyny, 
której głowa leżała teraz na jego kolanach. Tym się nie martwił. Jednak jakie 
życie będzie musiał prowadzić na tym prze­rdzewiałym pudle, w towarzystwie 
starego bydlaka, który w dodatku jest dziwny jeśli chodzi o baby? Teraz 
wołałby się już w to nie mieszać. Może jednak uda mu się jakoś wykręcić od tej 
podróży do Indii? Może na pokładzie otrzyma jakieś inne po­lecenie? Teraz bardzo 
by tego pragnął.



Zbliżała się pierwsza, gdy Joab mruknął, że widzi Pretty Anne. 
Statek błyskał tylko jednym mdłym światłem i na tyle, na ile mógł dostrzec, 
podpływali do niego od strony rufy. Na pokładzie było ciemno i żadne światło nie 
oświetlało zardzewiałej burty, aby im pomóc. Jakiś ochrypły głos zawołał z 
pokładu:



— To ty, Joab?



— Tak, staruszku.



— Masz ją?



— Mam.



— Szybciej! Przybijaj! Dalej Sammy!



— Tak, panie.



Okazało się, że drugi człowiek, który znajdował się w łódce, był 
Murzynem.



— Owińcie ją liną!



Coś z trzaskiem spadło na dno łódki i Colley uniósł Hope, a Murzyn 
opasał ją sznurem.



— Gotowe, panie.



— Czy ona śpi? Jest odurzona?



— Tak — odparł Colley i obserwował, jak smukła sylwetka wędruje w 
górę i znika na pokładzie.



— Właź do góry, Sammy.



Murzyn zwinnie wspiął się na pokład i po chwili z góry spadła 
sznurowa drabinka, której koniec przywiązali do burty łódki.



— A teraz... pan!



Colley chwycił szczeble drabinki i zaczął wspinać się mozolnie. 
Jedną ręką chwycił parapet, podniósł nogę, aby przekroczyć burtę, gdy w tym 
momencie odezwał się głos Eli Bossa:



— Niech pan jeszcze nie wchodzi na pokład.



Twarz kapitana pozostawała ukryta w ciemności, ale czuł jego oddech 
przepojony oparami alkoholu.



— Zostanie pan tam jeszcze minutę.



— Dlaczego? — spytał Colley, chwytając oboma rękoma reling.



— Bo ja tak chcę — warknął Eli Boss. — Mamy już za dużo ludzi na 
pokładzie.



Colley Warrington raczej poczuł, niż zobaczył, nóż marynarski, 
który świsnął w powietrzu; schylił się, ale nie na tyle szybko, aby uniknąć 
ciosu. Coś uderzyło go w głowę. Potworny ból zmusił go do puszczenia relingu i 
runął do wody jak kamień. Zimno natychmiast go ocuciło. Zaczął dziko walczyć o 
życie i nagle jego palce chwyciły jakiś śliski łańcuch, do którego przywarł w 
śmier­telnym przerażeniu. Czuł ciepłą krew spływającą po twarzy, ale, 
zacisnąwszy zęby, zaczął powoli wciągać się do góry, ogniwo po ogniwie. Ból był 
nie do zniesienia. Z każdym ruchem myślał, że dłużej tego nie wytrzyma, puści 
łańcuch i zwali się na powrót do wody.



To co się stało, stało się z polecenia Rikisiviego; stara metoda 
usuwania dowodów winy... Sam Eli Boss nigdy by się nie odważył! Musi żyć! Musi!



Wspinał się na górę, chwytał różnych zwisających lin i czuł jak 
zdziera sobie dłonie do krwi. Wreszcie dotarł do pokładu, chwycił reling, 
podciągnął się wyżej całym wysiłkiem woli i mięśni i upadł na pokład rufowy, 
natychmiast tracąc przytomność.



Taką opowieść usłyszał od niego Graham.



 


* * *



Graham Hallowell słuchał ze zgrozą.



— Hope Joyner tutaj? — spytał. — Ty świnio!



— Ukryj mnie! Musi mnie pan ukryć! — Zęby Colleya szczę­kały ze 
strachu i z zimna. Blada zakrwawiona twarz przy­pomi­nała upiora. — Oni mnie 
zabiją... I pana także, Hallowell.



W korytarzu zabrzmiały kroki, Graham myślał gorączkowo. Pod koją 
znajdowała się długa, głęboka szuflada. Gdy Graham zajrzał do niej, stwierdził, 
że jest pusta. Wcisnął tam nie­szczęsne­go Colleya i zaledwie ją zamknął, 
otworzyły się drzwi i wszedł Eli Boss.



— Ma pan tu tę swoją kokę? — spytał, zerkając na sejf i 
przy­­pomi­nając w ten sposób Grahamowi, że głównym powodem jego podróży do 
Indii był transport kokainy. — Myślałem, że pańskim towarzyszem podróży będzie 
facet nazwiskiem Colley czy coś takiego... Ale on wrócił na brzeg. Ma pan 
wszystko, co trzeba?



Walizka Grahama leżała na koi.



— Pod koją znajdzie pan pojemnik na rzeczy. Czy to wszystko, co pan 
ma ze sobą?



— Tak, tu jest wszystko, czego mi potrzeba — odparł Graham.



Kiedy kapitan odwrócił się do wyjścia, Graham nagle po­wiedział:



— Chciałbym mieć broń.



Stary odwrócił opuchłą twarz, oczy miał jak dwie szparki.



— Chce pan broni? Po co panu broń?



— Może się przydać — odparł chłodno Graham.



— A nie ma pan?... — Jego wielka łapa bez­ceremo­nialnie obmacywała 
Grahama w poszukiwaniu ukrytej broni. — Hm! Myślałem, że ma pan coś przy sobie — 
rzekł, ale równo­cześnie w jego zwężonych kocich oczach zajaśniał błysk 
zadowolenia. — Nie potrzebujemy na tym pudle żadnej broni... Nikt na pokładzie 
ani z zewnątrz nie tknie pana. Właśnie wypływamy z rzeki na morze. — Ta 
informacja była nie­potrzebna, gdyż Pretty Anne wyraźnie już kołysała się 
na wzburzonych falach Morza Pół­nocnego.



Wyszedł i zatrzasnął za sobą drzwi. Jego ciężkie kroki ucichły w 
korytarzu. Graham przypadł szybko do koi i zbadał walizkę. Wyraźnie było widać, 
że ktoś próbował się do niej włamać. Zobaczył rysy na zamku, ale wyraźnie nie 
udało się go sforsować, zamek był solidny, a cała walizka odpowiednio 
za­bez­pie­czona przed włamaniem. Zamknął drzwi na klucz i zasuwy, a następnie 
otworzył wieko, wyciągnął długi browning i paczkę naboi. Naładował pistolet i 
wsadził go do kieszeni. Poczuł się teraz trochę pewniej. Przypomniał sobie o 
Colleyu, który w swym ukryciu dyszał już na pół uduszony, otworzył więc 
szufladę, aby udzielić mu pierwszej pomocy i wyciągnął prawie zemdlonego na 
podłogę.



— Słyszał pan?



Colley potrząsnął głową, niezdolny wydusić ani słowa.



— Powiedział, że pan wrócił na brzeg. A teraz mów pan, gdzie jest 
Hope Joyner?



— Nie wiem... Gdzieś na statku. Wzięli ją na pokład, a potem stary 
uderzył mnie nożem i wpadłem do wody.



— Jak ją pan tu zwabił? Dobrze, nie pora teraz na pytania. Ale 
posłuchaj, Colley, jeżeli... Na Boga! Jeżeli coś się stanie tej dziewczynie, to 
jest tylko jedno miejsce, do którego cię wpakuję! Oddam cię w łapy Eli Bossa!



Szybko przeszukał kabinę, spróbował otworzyć drzwi umiesz­czone w 
przegrodzie i stwierdził, że prowadzą do drugiej, mniej­szej kabiny. Eli Boss 
przyrzekł mu łazienkę i dotrzymał słowa. Wisiał tam jakiś zdezelowany wąż, 
prawdo­podobnie do wody, i stała stara szafa; poza tym kabina była pusta. Miała 
tylko jedną dobrą stronę – była odizolowana od korytarza i jedyne wejście do 
niej prowadziło przez kabinę Grahama.



— Wejdzie pan do tej kabiny. Tu jest ręcznik. Dam panu koce i 
poduszkę. Myślę, że będzie pan tam bezpieczny, jeśli zamknę drzwi na klucz.



— Poproszę o trochę wody! — wykrztusił nie­szczęśnik i Gra­ham 
podał mu z półki butelkę z wodą.



Graham z pistoletem w kieszeni wyszedł na korytarz, zamknął za sobą 
drzwi i wydostał się na pokład, aby zaczerpnąć trochę świeżego powietrza. 
Pretty Anne tańczyła na falach w porywach północno-wschodniego wiatru. Od 
strony sterburty ujrzał dalekie, migocące światła i domyślił się, że to jakaś 
nadbrzeżna miej­scowość. Stał przy burcie, trzymając się, aby nie upaść na 
pokład, gdy nagle z górnego pokładu wynurzyła się masywna postać Eli Bossa.



— Niech pan idzie spać — rozkazał ochrypłym głosem. — Nie chcę, aby 
mi się po nocy ktoś pętał po pokładzie



Graham, nie puszczając burty, odwrócił się.



— Pójdę spać wtedy, kiedy, do cholery, będę chciał — po­wiedział 
spokojnie. — Zrozumiałeś, Boss? A teraz posłuchaj! — i zaczął mówić, zanim 
olbrzym zdążyć ochłonąć z zaskoczenia: — Płynę na prawach pasażera. Za to, co 
pan robi, otrzymuje pan dobre wy­nagro­dzenie, a część tego wy­nagro­dzenia 
dotyczy tego, aby się pan grzecznie zachowywał. Wyszedłem z Dartmoor... Może pan 
tego nie wie, ale w Dartmoor były lwy, wobec których pan wygląda jak królik! Weź 
pan to pod uwagę, mój dobry człowieku.



Wsadził rękę do kieszeni i chwycił rękojeść browninga, czego Boss 
oczywiście nie mógł widzieć. Grubo­skórny kapitan się prze­­straszył, nie 
przewagi siły, lecz głosu człowieka, który kiedyś był dżentelmenem.



— Nie potrzebuje się pan usprawied­liwiać — odparł prawie pokornie. 
— Jeżeli potrzebuje pan świeżego powietrza, to proszę bardzo, ale... niech mi 
pan nie wchodzi w drogę, a ja nie będę wchodził panu.



— Będę wchodził w drogę wtedy, kiedy zechcę — rzekł Graham. — 
Pańskim zadaniem jest doprowadzić ten statek do portu prze­znaczenia... i to 
wszystko. Tak długo, jak długo będzie pan to robił, nie wejdę panu w drogę. Ale 
na tym statku jest dziewczyna, kapitanie, i otrzymałem polecenie za­opieko­wania 
się nią. I to właśnie jest moje zadanie, a jeśli mi pan prze­szkodzi, to 
pożałuje pan tego!



Eli Boss otworzył usta, chciał coś powiedzieć, ale się rozmyślił i 
odwróciwszy się, z pomrukiem wściekłości wrócił na mostek kapitański.


 

 

 

 

 

Rozdział XIX


 

 



Dopiero Bobbie znalazł Dicka Hallowella leżącego bezwładnie przy 
wewnętrznym murze małego bastionu. Był nie­przytomny, Bobbie wziął go pod pachy, 
zawlókł na odwach i położył na jednej z polowych prycz, po czym posłał 
gwardzistów po lekarza i po pułkownika.



Pułkownik Ruislip nie udał się jeszcze na spoczynek; siedział w 
salonie, czekając na powrót żony, i gdy wszedł gwardzista z ra­portem, pobiegł 
natychmiast i znalazł się przy Dicku przed przy­byciem lekarza. Teraz dopiero 
usłyszał od sierżanta dziwną opo­wieść o trzech uśpionych wartownikach. Minęło 
zaledwie kilka minut od chwili, gdy sierżant znalazł na nadbrzeżu czwartego 
wartownika.



Dziwne jednak, że rabunku nie odkryto natychmiast; spowodo­wane to 
było faktem, że złodziej z zimną krwią zamknął ze­wnętrzne drzwi, zanim uciekł z 
łupem.



— Oni przyszli po insygnia królewskie, to jest pewne! Mój Boże, 
stała się straszna rzecz!



Zdjęli z nie­przytom­nego mundur i Dick leżał teraz blady i 
bezwładny obok czterech uśpionych strażników. Przybył lekarz, weteran wojenny, 
ubrany w płaszcz narzucony na piżamę, i roz­począł szybkie badania.



— Użyto jakiegoś gatunku gazu — rzekł, wąchając mundur Dicka i 
mundury wartowników. Jeden z nich właśnie ocknął się pod wpływem wilgotnej gąbki 
przyłożonej do twarzy.



Otrzymali od niego informacje o jakimś oficerze częstującym 
czekoladą.



— Rzecz jasna nie był to Dick — stwierdził krótko Bobbie. — Był to 
ten facet, którego pomyliłem z Dickiem. W jakiś sposób zajął miejsce Dicka... 
Bóg wie jak!



Wypytując sierżanta, dowiedział się o jakimś stłumionym ha­łasie, 
jaki usłyszał za sobą.



— ...a potem ten oficer powiedział: Patrz się przed siebie!
— dokończył sierżant.



— I wtedy właśnie to się stało! — zrozumiał Bobbie.



Pułkownik wezwał werblistę gwardii.



— Daj sygnał na zbiórkę — rozkazał i zwrócił się do Bobbiego: — Pan 
zajmie się gwardią, dopóki pana nie zluzuję. Podwoić warty, żadna osoba nie może 
wejść ani wyjść z Tower bez mojego zezwolenia.



Przygnębiony, ciężkim krokiem zszedł po schodach i skierował się do 
kwatery, rozmyślając po drodze, kogo z rządu powinien zawiadomić telefonicznie. 
Nagle usłyszał, że ktoś go woła. Od­wrócił się i ujrzał biegnącą ku niemu 
kobietę. Była to jego żona.



— Stało się coś złego, John? — spytała przerażona.



— Chodź, opowiem ci.



Poszli obok siebie w kierunku kwatery, a po drodze wyjaśnił jej, co 
się wydarzyło.



— Insygnia? — wyjąkała. — Nie, nie... to nie­możliwe!



— Mam nadzieję — odrzekł ponuro. — Będziemy za chwilę wiedzieć, gdy 
przybędzie policja.



Kiedy to mówił, w ciemnościach zabrzmiał werbel zwołujący 
gwardzistów na zbiórkę, i zanim doszedł do drzwi kwatery, ujrzał światła 
zapalające się w oknach koszar i kwater oficerskich.



— Gdzie byłaś, moja droga? Dlaczego wracasz tak późno?



Zwykle nie zadawał takich pytań i to tym tonem, ale Lady Cynthia 
nie zwróciła na to uwagi i odparła pokornie:



— Byłam na obiedzie z kimś, kogo nie widziałam od ponad dwudziestu 
lat. To była zupełnie prywatna sprawa i raczej wolała­bym, abyś więcej nie 
pytał.



Pułkownik był zbyt zdumiony, aby coś odpowiedzieć. Telefo­nując, 
patrzył na żonę i zdziwiła go zmiana, jaka zaszła na jej twarzy. Wyglądała staro 
i sprawiała wrażenie zmęczonej. Pod oczami czerniły się wielkie podkowy, a twarz 
była blada jak kreda.



Pułkownik zdał raport, poszedł do swojego pokoju i przebrał się w 
mundur. Lady Cynthia stała w hallu jak skamieniała i ujrzała go, gdy schodził z 
góry, zapinając po drodze pas z szablą. Wszędzie roiło się od gwardzistów; gdy 
pułkownik opuszczał swą kwaterę, usłyszał trzask kolb karabinowych uderzających 
o żwi­rem pokryty plac i ostre słowa komend. Przechodząc przez plac, spotkał 
biegnącego adiutanta.



— Och, to ty, Ferraby? — spytał nie­zręcznie. — Potrzebuję 
dwudziestu ludzi i dwóch oficerów, żeby wzmocnić gwardię. Reszta musi pozostać 
na miejscu.



Doszedł do odwachu w momencie przybycia zastępcy komi­sarza policji 
i głównego przewodnika. Razem otworzyli drzwi Wakefield Tower i weszli do 
środka. Komisarz wszedł po scho­dach pierwszy i na odgłos jego okrzyku serce 
zamarło w piersi pułkownika.



— Drzwi pancerne są otwarte!



Weszli do komnaty skarbca. Wystarczył jeden rzut oka na klatkę. 
Stalowe zasłony były podniesione. Wszystkie klejnoty znajdowały się na 
miejscu... z wyjątkiem drugiej korony. Nie było żadnych śladów włamania; 
wyraźnie złodzieje znali tajemnicę mechanizmu podnoszenia stalowych zasłon.



Wpierw zawiadomiono Scotland Yard, a gdy pułkownik opuś­cił 
Wakefield Tower, zawiadomiono go, że pierwszy samochód z detektywami nadjechał 
od strony Embankment. Natych­miast wydał niezbędne rozkazy, aby wpuszczono ich 
do środka i wrócił na odwach. W pokoju oficerskim na fotelu siedział Dick 
Hallowell. Ciągle jeszcze był blady i roz­trzęsiony, ale wyraźnie było widać, że 
napaść nie pozostawiła żadnych ubocznych skutków.



— Nie mam pojęcia, co się stało — rzekł. — Pamiętam tylko jakiś 
stęchły zapach, który uderzył mnie w twarz, a potem stra­ciłem przytomność. 
Zrobiłem z siebie naj­większe w moim życiu pośmiewisko.



Spojrzał na poważną twarz pułkownika.



— Co się stało, sir? — spytał.



— Skradziono część insygniów królewskich — wyjaśnił puł­kownik.



Przez sekundę Dick Hallowell pomyślał, że to tylko straszny sen, 
przetarł oczy, jakby chciał się obudzić.



— Zniknęła druga korona — dodał pułkownik. — Ktoś pana usunął, 
jakiś łajdak przebrał się w mundur oficera gwardii i zajął pańskie miejsce.



— Korona! — Dick zerwał się na nogi, ale natychmiast musiał się 
oprzeć o brzeg stołu, aby nie upaść. — Kto... kto zajął moje miejsce?



To pytanie rzucił pod adresem Bobbiego.



— Nie wiem — Bobbie Longfellow unikał wzroku przyjaciela.



— Nie wiem, czy poznałbym go znowu... Było zupełnie ciemno...



— Słyszałeś jego głos? — spytał spokojniej Dick.



— Tak, słyszałem.



Zapadła śmiertelna cisza, którą przerwał Dick:



— To był oczywiście Graham?



Bobbie milczał.



— Graham! Nasze głosy są prawie identyczne, jednak z pew­nością 
zauważyłeś różnicę. Czy nie dzwonił alarm w budynku odwachu?!



W chwili podniecenia nawet pułkownik zapomniał o dzwon­kach 
alarmowych. Posłano po sierżanta i usłyszano zdecydowaną odpowiedź:



— Nie, sir, żaden dzwonek nie dzwonił — te słowa również 
potwierdził główny przewodnik. Jednak dopiero Bobbie Long­fellow znalazł proste 
rozwiązanie tej tajemnicy. Przy pomocy drabiny zbadał dzwonki w odwachu i już 
pierwszy rzut oka dał wyjaśnienie ich milczenia. Młoteczek dzwonka umieszczony 
był na końcu stalowego pręta i podobny był do odwróconego wa­hadła. Pręt był 
przy końcu przecięty, a oś, na której się obracał, unie­rucho­miona przy pomocy 
dwóch małych, drewnianych kli­nów. Inne dzwonki zostały w podobny sposób 
wyłączone z działa­nia. Teraz było jasne jak słońce, co się stało w czasie 
oficjalnej wizyty inspektora; „inspektor” po przed­stawieniu niezbędnych 
dokumentów sprawdzał wszystkie dzwonki, jedno­cześnie je unie­­rucha­miając.



Dick Hallowell nie był zaskoczony, gdy dowiedział się o tym, że 
zastąpił go inny oficer, ponieważ adiutant oznajmił mu, że jest tymczasowo 
aresztowany. Była to nie­unikniona formalność. Pełnił służbę, gdy skradziono 
wielki klejnot, musiał teraz za to odpowiadać. Wrócił do kwatery z ciężkim 
sercem i całkowicie rozbity fizycznie. Wkrótce odwiedził go Bobbie Longfellow.



— Teraz już chyba nie ma żadnej wątpliwości, czy pozostanę w armii, 
czy też ją opuszczę! — stwierdził ponuro Dick. — Po tym, co się stało, będę 
szczęśliwy, jeśli pozwolą mi wystąpić! — Następ­nie wykonał znużony gest, jakby 
chciał odsunąć od siebie czeka­jące go kłopoty. — Widziałeś się z Hope?



Bobbie potrząsnął głową.



— Nie było jej w domu, wyszła na jakieś spotkanie, czekałem, ale 
nie doczekałem się i wyszedłem, zanim wróciła.



— O której wyszedłeś?



Bobbie się zamyślił.



— Ostatni raz byłem o pierwszej. Nocny portier powiedział mi, że 
jeszcze nie wróciła. Tak mnie to za­niepokoiło, że poszedłem przekonać się 
osobiście.



— I co?... Nie wróciła? — Dick był przerażony.



— Nie wróciła — odparł Bobbie. — To mnie bardzo za­niepo­koiło i 
przy­szedłem ci o tym powiedzieć, ale kiedy zacząłem, spostrzegłem, że... — 
zawahał się.



— Że to jest Graham — dokończył spokojnie Dick.



— Ja tylko podejrzewam, że to był Graham — uzupełnił wolno Bobbie — 
nie mogę na to przysiąc.



Dick spojrzał na zegarek, było kilka minut po drugiej. Chwycił 
telefon i poprosił centralę o połączenie.



— Bardzo mi przykro, sir — odezwał się głos telefonistki — ale mam 
polecenie nie łączyć nikogo w Tower dzisiejszej nocy.



Obaj mężczyźni spojrzeli na siebie. Przez chwilę Dick Hallo­well 
zapomniał o swoich kłopotach rzucających tragiczny cień na jego życie i zadrżał 
o los dziewczyny.



— W końcu nie ma w tym nic dziwnego — rzekł niepewnie. — Może 
gdzieś tańczy...



— Nie ubrała się tak, jakby wybierała się na dancing — wykrztusił 
Bobbie i dodał szybko: — Może została u kogoś...



Dick potrząsnął przecząco głową.



— Bobbie, myślisz, że będziesz mógł się wymknąć z Tower? — spytał 
nerwowo. — Ja nie mogę, jestem aresztowany.



Bobbie spojrzał z po­wątpie­waniem.



— Zaczekaj, przebiorę się — podjął decyzję i zniknął w swoim 
pokoju. Kiedy za dziesięć minut wrócił, był już w mundurze.



— Idę z raportem do pułkownika, jeżeli nadarzy się okazja, postaram 
się jakoś prysnąć z tego prze­rażają­cego więzienia!



Okazja się nadarzyła. Gdy tylko dołączył do grupki urzędników 
zebranych w odwachu, pułkownik odciągnął go na bok.



— Ministra wojny nie ma w mieście — szepnął — ale telefon odebrał 
pod­sekretarz i prosił mnie, abym umożliwił mu zebranie materiałów na jutrzejsze 
posiedzenie Izby Gmin. Idź pan, Long­fellow, i pomów z nim; tu są nazwiska 
uśpionych wartowników, godziny zdarzeń i komplet zeznań. Pan będzie mógł 
wyjaśnić mu zwyczaje w Tower, organizację gwardii i system wart. W istocie będą 
mieli nawet więcej informacji, niż im to potrzebne.



— Gdzie on mieszka, sir?



I nagle zdarzył się cud.



— Ma mieszkanie w Devonshire House... co... co się dobrze składa.



Bobbie natychmiast pomyślał, że istotnie, to się bardzo dobrze 
składa. Nie miał już okazji, aby wrócić i zobaczyć się z Dickiem, posłał więc do 
niego kartkę.



Oddano mu do dyspozycji jeden z wozów policyjnych i wkrótce mknął 
już przez Eastcheap, minął Billings­gate i w ciągu kwadran­sa stanął w hallu 
Devonshire House. Pierwsze jego pytanie nie miało nic wspólnego z 
pod­sekre­tarzem stanu w minis­terstwie wojny.



Portier potrząsnął głową.



— Nie, sir, ta młoda dama jeszcze nie wróciła. Jej służąca mówiła 
mi, że chce za­tele­fonować na policję.



Serce Bobbiego zamarło, czuł, że z Hope Joyner dzieje się coś 
nie­dobrego. Był tak roz­trzęsiony, że wychodził już w kierunku Picadilly, gdy 
przypomniał sobie o celu swojej wizyty. Portier spytał go, skąd przybywa. 
Wyjaśnił, że jest z Tower. Winda za­wiozła go na piętro, gdzie mieściło się 
mieszkanie polityka. Bobbie spędził u niego denerwującą godzinę na wyjaśnianiu 
trochę zaspanemu urzędnikowi, mężczyźnie w średnim wieku, faktów, które w ogóle 
nie wymagały komentarzy.



— To bardzo poważna sprawa — oświadczył pod­sekretarz po raz 
dwunasty. — Nie wiem doprawdy, jak do tego podejdzie gabinet. Ani słowa do 
gazet... Rozumie pan?



— Rozumiem, sir — powiedział lodowato Bobbie (jak każdy żołnierz 
nie cierpiał polityków). — Ale czy zrozumieją to setki
> g
wardzistów, pracowników Tower i wciągnięci w sprawę 
detek­tywi? Czy i oni to zrozumieją?



Podsekretarz stanu był nieczuły na ten sarkazm; prawdo­po­dobnie 
nie wyobrażał sobie, aby jaki­kolwiek jego podwładny mógł zachowywać się w tak 
ekstra­wagancki sposób.



— Do prasy wyślemy drogą oficjalną specjalnie spreparowany 
komunikat — stwierdził. — Nie życzę sobie żadnych wywiadów i proszę wszystkich 
ostrzec, aby z nikim na ten temat nie roz­mawiali.



Gdy Bobbie wychodził, świtało. Przez cały czas myślał z 
nie­­pokojem o Hope Joyner i gdy tylko wyszedł z mieszkania polityka, 
natychmiast popędził do apartamentów dziewczyny. Otworzyła mu zapłakana służąca. 
Hope nie wróciła i nie było od niej żadnej wiadomości. Bobbie Longfellow wrócił 
z ciężkim sercem do Tower i po złożeniu raportu pułkownikowi natychmiast 
pospieszył do kwatery Dicka Hallowella.



Dick spał w łóżku, lecz na odgłos otwieranych drzwi otworzył oczy i 
natychmiast zerwał się na równe nogi.



— I co? — spytał i Bobbie w krótkich słowach przekazał mu wszystko 
o zniknięciu dziewczyny. Dick Hallowell słuchał z roz­paczą wymalowaną na 
twarzy.



— Nie wiem, co o tym myśleć — powiedział, gdy młody oficer 
skończył. — Istnieje możliwość, że wyjechała z miasta, ale wtedy z pewnością 
powie­działa­by o tym służącej.



Chodził nie­spokojnie po pokoju ze zwieszoną głową, a zmę­czony 
Bobbie opadł bezwładnie na fotel, od czasu do czasu ziewając szeroko. Nagle Dick 
stanął na środku pokoju.



— Bobbie — rzekł — chcę wiedzieć, czy zakaz tele­fono­wania został 
dla oficerów zniesiony?



— Tak — Bobbie był już całkowicie przytomny. — Myślałem, że już 
wiesz o tym. Oficerowie mogą tele­fonować. O ile się dobrze orientuję, to każdy 
już może tele­fonować.



Z chwilą przybycia do Tower detektywów ograniczenia do­tyczące 
telefonów zostały zniesione. Trzech ekspertów ulokowano w centrali, aby 
pod­słuchi­wali każdą rozmowę.



— Zatelefonuję do Diany — oświadczył Dick i zaczął szukać numeru w 
książce.



— Do Diany? — spytał Bobbie, otwierając szerzej oczy ze zdumienia. 
— Myślisz, że ona będzie wiedziała?



— Tak, ona może coś... wiedzieć.



— Ale przypuśćmy, że powie coś o Grahamie...



Dick uciął krótko:



— Ja już powiedziałem policji, że według mnie człowiekiem, który 
wystąpił w mojej roli, był mój przyrodni brat. Nie mówiłem nic o Dianie, 
ponieważ nie wiem dokładnie, jaki istnieje między nimi związek. Mam tylko 
niejasne przy­puszczenia, chociaż mogę się mylić, że ożenił się z nią po... Byli 
już kochankami w czasie, gdy ona była jeszcze zaręczona ze mną, o czym 
do­wiedziałem się z prawdziwą przykrością...



Tymczasem uzyskał połączenie z Dianą i ze zdziwieniem usłyszał jej 
głos w słuchawce.



— Mówi Dick Hallowell... Czy wiesz, Diano, co się stało z Hope 
Joyner?



Pytanie to wyraźnie zaskoczyło Dianę. Nie odpowiedziała 
natychmiast, a kiedy ochłonęła, jej głos brzmiał uprzejmie.



— Z Hope Joyner?... Nic o niej nie wiem. A dlaczego? Co się z nią 
stało?



— Wczoraj wieczorem opuściła mieszkanie i od tego czasu nikt jej 
już nie widział — wyjaśnił Dick. — Diano, jesteś pewna?



— Ależ to absurd! Oczywiście, że jestem pewna. W ogóle nie widuję 
się z nią. Dlaczego mnie o to pytasz? — przerwała. — Stało się coś złego... w 
Tower?



To pytanie nie łączyło się z Hope, tego był pewien.



— Gdzie jest Graham? — zapytał, a jej odpowiedź nastąpiła zbyt 
prędko.



— Nie widziałam się z nim od dwóch dni... Dlaczego pytasz? — i po 
chwili dodała: — Co się stało? Dlaczego tak wcześnie wstałeś?



— Nie mogę odpowiedzieć. Diano, czy możesz coś dla mnie zrobić? 
Możesz pójść do Devonshire House i przekonać się, czy istnieje jakaś możliwość 
odnalezienia jej?



Przez chwilę rozważała tę prośbę.



— Dobrze, Dick, zrobię to. Dlaczego pytasz o Grahama? Czy on... ma 
jakieś kłopoty?



— Nie jestem pewien — odparł. — Zadzwoń do mnie, jeśli dowiesz się 
czegoś o Hope.



Właśnie nadeszły do Tower poranne gazety, lecz jeszcze nie było w 
nich nic o kradzieży. O godzinie dziewiątej zwołano naradę w pokoju pułkownika i 
Dick również w niej uczestniczył. Z minis­terstwa wojny przybył jakiś wysoko 
postawiony wojskowy, zapoznał się z zeznaniami i oświadczył:



— Nie ma powodów, aby Sir Richard pozostawał nadal pod nadzorem. 
Jeżeli w ogóle mamy coś jasnego, to chyba fakt, że jest on taką samą ofiarą, jak 
tych czterech wartowników!



Dick dowiedział się, że odnaleziono na Tamizie dryfującą łódź 
włamywaczy. Przystań, do której dobili, została zidenty­fiko­wana przez 
policjanta, który wcześnie rano ujrzał odjeżdżające z tego miejsca dwa samochody 
i taksówkę. Zameldował o tym jako o czymś nie­zwykłym. Była jeszcze jedna dziwna 
rzecz, która zwróciła uwagę policji. Zeszłej nocy prywatny samolot wystartował z 
pewnego lotniska i odleciał wprost do Irlandii. Z pierwszym brzaskiem jakiś 
samochód przywiózł człowieka nazwiskiem Thomson, miał on ze sobą ogromną walizę. 
Wsiadł do samolotu i maszyna natychmiast wystartowała. Wylądowała w Curragh, 
gdzie czekał już na niego samochód, który zabrał pasażera i wywiózł w nieznanym 
kierunku. Istotnym faktem było, że ta­jemniczy pasażer pozostawił notatnik 
zawierający niewielką ilość pieniędzy i plan Tower of London, na który 
naniesiono jakieś znaki nie­zrozumiałe dla irlandzkiej policji.



— Wygląda to prawie tak — rzekł inspektor Wills, który brał udział 
w naradzie — jakbyśmy byli świadkami odfrunięcia naszego ptaszka. Samochód, 
który jechał do Croydon, odpowiada wyglą­dem jednemu z tych, jakie odjechały z 
nadbrzeża. Poprosiliśmy irlandzką policję o przysłanie drogą lotniczą planu i 
wkrótce będziemy go mieli w ręku. Oczywiście może to być tylko fałszywy ślad, 
którego celem jest odciągnięcie naszej uwagi od właściwego tropu. Z drugiej 
strony Irlandia jest jednym z tych nie­licznych państw, do którego złodzieje 
chętnie uciekają – jeżeli weźmie się pod uwagę zamieszki, jakie obecnie ten kraj 
przeżywa.



Przypadkowo akurat w tym czasie w Irlandii panował względny spokój, 
ale dla przeciętnego Anglika Irlandia zawsze jest krajem nie­ustających 
zamieszek.



Dla policji zdumiewający był fakt, że złodzieje nie ruszyli 
pozostałych insygniów. Było tam wiele nie­zmiernie cennych przedmiotów, które 
łatwo było zabrać, a jednak zadowolili się tylko koroną, która miała przede 
wszystkim ogromną wartość historyczną.



Ponadto znaleziono jeszcze niewielki cylinder wypełniony nie­znanym 
gazem. Przeprowadzone doświad­czenia wykazały, że tym gazem uśpiono Dicka i 
dwóch wartowników.



O jedenastej Dick starał się przełknąć spóźnione śniadanie, gdy 
zadzwonił telefon. Dzwoniła Diana i wyraźnie była zde­nerwo­­wana.



— To ty, Dick?... Czy możesz mi powiedzieć coś o... o Gra­hamie?



— Nic — odrzekł.



Zanim zdążył ułożyć pytanie o Hope, usłyszał jej głos:



— Niczego nie dowiedziałam się o Hope. Wyszła w nocy i dotąd nie 
wróciła... Ale, Dick, zniknął również Colley Warrington.



Znaczenie tego faktu nie od razu dotarło do Dicka.



— Colley Warrington?...



— Tak... Tak, tak! — a potem nie­cierpliwie: — Nie rozumiesz? On 
ostatnio bardzo interesował się Hope. Nie mogę ci nic więcej powiedzieć, Dick. 
Jestem chora z niepokoju!



— Ale, co ma z tym wspólnego Colleyem Warringtonem? — zapytał Dick.



— Dick, on chce jej dla kogoś... — jej głos zabrzmiał prawie 
histerycznie. — Nie rozumiesz? Ktoś bardzo pożąda Hope!



— Książę Kishlastanu? — spytał krótko i nagle zbladł.



— Nie mogę powiedzieć kto... I tak już narobiłam dosyć zamieszania. 
Zupełnie zwariowałam ze strachu!



Nagle przerwała połączenie. Próbował znów do niej za­tele­fo­nować, 
ale stwierdził, że odłożyła słuchawkę, jak zwykle gdy była zde­nerwo­wana.



Książę Kishlastanu! Obrazy wirowały mu w mózgu, jakby był w 
malignie. Wezwał centralę i poprosił o połączenie z hotelem, chociaż miał 
przeczucie, że książę opuścił już Londyn. Istotnie, potwierdził to urzędnik z 
recepcji.



— Jego Ekscelencja — oświadczył — odpłynął na Poltanie przed 
tygodniem.
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Kiedy pułkownik Ruislip przyniósł żonie wiadomość o uwol­nieniu Sir 
Richarda spod nadzoru, jej lordowska mość znów stała się sobą.



— Głupcy! — krzyknęła. — Rzecz jasna, że on tkwi w tym... po szyję! 
Po co Diana tu przyszła wczoraj wieczorem? Czy ona nie jest jego byłą 
narzeczoną? Nigdy jej nie zapraszałam. Ona musiała wiedzieć, że...



Nagle przerwała.



— Ona musiała wiedzieć, że wyszłaś — dokończył pułkownik. — Skąd 
się o tym dowiedziała?



— Rozmawiałeś z nią o insygniach królewskich albo o To­wer?... — 
wykręciła się od odpowiedzi. — Pomyśl przez chwilę, John.



— Z Dianą? — zmarszczył brwi. — Nie, nie sądzę... Na Boga, ależ 
tak! Podałem jej hasło!



— Ach! — Lady Cynthia opadła na fotel, uśmiech triumfu rozjaśnił 
jej twarz. — Chyba teraz widzisz, że jest w to wplątana? Dlaczego wybrała noc, 
kiedy miał służbę Dick Hallowell?



— Z kim byłaś wczoraj wieczorem na obiedzie? — spytał spokojnie i 
teraz nie mogła się już uchylić od odpowiedzi.



Przez dłuższą chwilę zastanawiała się, co odpowiedzieć.



— Powiem ci prawdę, John — odrzekła wreszcie. — Jadłam obiad z... 
nikim! Ktoś, kto znał mojego ojca i mojego poprzed­niego męża, zaprosił mnie na 
spotkanie mówiąc, że sprawa jest bardzo ważna i nagląca. A ja, głupia, poszłam 
myśląc, że to potrwa najdłużej dwie godziny. Tej osoby, z którą miałam się 
spotkać, nie było w... w restauracji, ale on pozostawił dla mnie wiadomość z 
prośbą, abym zaczęła obiad bez niego, a on przyjdzie później. Czekałam do wpół 
do dziesiątej. Potem przyszła druga wiadomość mówiąca, że poczuł się źle i 
prosi, abym przyszła do niego, jeśli chcę się z nim zobaczyć. Poszłam więc do... 
do jego domu, zostałam wprowadzona do salonu, poproszono mnie że­bym usiadła i 
zaczekała. Nikt nie przyszedł do mnie i zdecydowa­łam się wrócić do Tower. 
Chciałam wyjść, ale okazało się, że drzwi są zamknięte. Szarpiąc klamkę 
zauważyłam, że pod drzwi wsunię­to kartkę papieru, na której napisano kilka słów 
ostrzeżenia, żebym się nie awanturowała, bo...



Nie powiedziała, czym jej grożono.



— On... on wiedział coś o tobie, o twojej przeszłości? — spytał 
cicho pułkownik.



Skinęła głową.



— I groził, że poda to do publicznej wiadomości, jeżeli?... — pytał 
dalej pułkownik.



— Tak, właśnie tak. Czy ty żądasz ode mnie, abym ci po­wiedziała, o 
co chodziło?



Zaprzeczył ruchem głowy.



— Zdaje mi się, Cynthio, że wiem — powiedział. — Nie jestem takim 
zupełnym kretynem i w czasie trwania naszego małżeństwa słyszałem różne rzeczy, 
ale uważałem, że dla dobra nas dwojga lepiej nie ruszać przeszłości... Teraz 
jednak, kiedy zaczęłaś mi się zwierzać...



Westchnęła głęboko.



— Mogłam odgadnąć, że znasz prawdę — powiedziała.



— A więc nie widziałaś się z nim?



Potrząsnęła głową.



— O pierwszej otwarto drzwi i opuściłam mieszkanie, nie widząc 
żywej duszy.



Pułkownik napełnił i zapalił fajkę trochę drżącymi rękami i nie 
powiedział ani słowa, dopóki nie wydmuchał pierwszego obłoku dymu pod sufit.



— Czy mogłabyś zdradzić mi jego nazwisko?



Uczyniła gest rozpaczy.



— Nie byłbyś wiele mądrzejszy, gdybym... ci je podała — 
odpo­wiedziała. — To człowiek, którego znałam, gdy byłam bardzo mło­da... Był 
dziki, tajemniczy, rozpustny. Mój ojciec mówił, że to łotr i myślę, że był 
łotrem. Zawsze miał dużo pieniędzy, żył po pańsku, krążyły o nim dziwne plotki, 
nawet wtedy gdy był w Oxfordzie.



Pułkownik położył rękę na jej ramieniu.



— Biedactwo! — rzekł ochryple i ta, dotąd zimna i nieczuła kobieta, 
teraz załamała się, przywarła głową do jego piersi i za­częła rozpacz­liwie 
łkać.



 


* * *



 



W tym nocnym dramacie był jeden aktor, którego pozornie nie 
wzruszały toczące się znane lub nieznane wypadki, o których nie mógłby śnić 
nawet w naj­śmielszych marzeniach sennych. Tym aktorem był Tiger Trayne. O 
jedenastej siedział w okularach na nosie i czytał przy śniadaniu gazetę. Jego 
kawa była trochę cienka i niezbyt smaczna, rzucił więc cierpką uwagę pod adresem 
czło­wieka, który mu usługiwał. Wskazał też krytycznie plamkę błota na 
spodniach. W istocie zajęty był drobiazgami codziennego życia. Służący przyniósł 
mu pudełko cygar, wybrał jedno, staran­nie obciął i zapalił. Uważnie przebiegł 
wzrokiem notowania giełdowe. Obserwując go można by sądzić, że nie ma na świecie 
nic ważniejszego poza zapewnieniem sobie codziennego kom­fortu. Cicho zadzwonił 
dzwonek, służący wyszedł z pokoju i po chwili wrócił, zamykając za sobą drzwi.



— Czy zechce pan przyjąć mrs Ollorby, sir?



Tiger Trayne złożył gazetę, położył ją na biurku i przetarł okulary 
– a wszystko to zrobił powoli i bardzo dokładnie.



— Tak, zechcę przyjąć mrs Ollorby — oświadczył. — Możesz ją 
poprosić.



Z cygarem w zębach i z zagadkowym uśmiechem na twarzy stanął tyłem 
do marmurowego kominka. Do pokoju weszła otyła kobieta i zostali sami. Mrs 
Ollorby wyglądała tak, jakby przez całą noc spała w ubraniu; jej twarz była 
nieco przy­brudzona, lecz bardziej rumiana niż kiedy­kolwiek, jej duży, męski 
nos i liczne podbródki jeszcze pokaźniejsze. Widział już mrs Ollorby wiele razy, 
lecz nigdy w takim stanie – podejrzewał, że przyczyną tego są pewne wydarzenia 
dzisiejszej nocy, jakie miały miejsce w Tower.



— Dzień dobry, mrs Ollorby. To dla mnie nie­spodziana przy­jemność 
i zaszczyt. Jak się ma Hektor? — spytał uprzejmie.



— Właśnie odesłałam go do domu; biedny chłopak jest prawie półżywy 
ze zmęczenia. Ale też tak wiosłować na rzece przez całą noc... A w dodatku 
jeszcze wlec ze sobą moją osobę, mr Trayne, i to w taki deszcz... Dziwię się, że 
jeszcze żyję.



— Może pani zechce usiąść?



Teraz już się nie uśmiechał. Obecność mrs Ollorby na rzece o 
północy mogła obrócić jego plany w ruinę. Znał tę kobietę raczej dobrze i 
wielokroć doświadczył, jak potrafi uparcie krążyć wokół tematu, zanim przystąpi 
do sedna sprawy.



— Mieliśmy dzisiejszej nocy paskudną pogodę na wiosłowanie po 
rzece, prawda? — zapytał.



— Tak, to fakt — odparła mrs Ollorby i usiadła, umieszczając na 
kolanach swoją olbrzymią torbę, z której wyciągnęła chustecz­kę o 
nie­zdecydo­wanym kolorze, aby obetrzeć twarz. — Hektor powiedział: Mamo, 
jeśli na tym polega praca detektywa, to się wycofuję. Nawet nie ma pan 
pojęcia, jaki silny był prąd rzeki, mr Trayne, i gdy prze­płynęli­śmy pod mostem 
Londyńskim myślałam, że łódź się wywróci i że się oboje utopimy. Mówią, że ludzi 
grubych woda sama unosi na powierzchni, ale wołałabym tego nie sprawdzać.



— Co pani robiła na rzece... w nocy?



— Podobne pytanie zadał mi Hektor. — Mrs Ollorby kiwnęła głową. — 
Powiedział: Po co to wszystko, mamo? Oni mają motorówkę, a my tylko parę 
wioseł... Tak, to wielka szkoda, że znaleźliśmy tę łódkę, ale była 
przywiązana do nabrzeżnych schodów i nie mogłam się oprzeć pokusie, aby nie 
wleźć do niej po to, żeby się przekonać, dokąd też oni popłyną... A nie było 
trudno ich wyśledzić, ponieważ Thames Street jest bardzo ciemna i ja stałam 
blisko nich, gdy rozmawiali ze sobą o jachcie moto­rowym.



Trayne się zmarszczył.



— O jakim jachcie motorowym?



Mrs Ollorby potwierdziła:



— Tak właśnie mówił. Mówił jeszcze, że stoi gdzieś dalej, na środku 
rzeki, więc nie powinniśmy się dużo namęczyć, żeby za pomocą wioseł dopłynąć do 
niego. Pomyślałam, że może będzie to pod mostem, gdyż popłynęli właśnie w tym 
kierunku. Do brzegu dotarliśmy około pierwszej i gdy przybiliśmy, okazało się, 
że są



tam psy i zamknięta brama. Wydostaliśmy się stamtąd dopiero rano, 
gdy przyszli robotnicy. Powiedziałam wtedy do Hektora: Więcej nie powierzę 
mego życia takiej łupinie.



Tiger Trayne roześmiał się cicho.



— Wygląda na to, mrs Ollorby, że ścigała pani wściekłego psa, a 
złapała owieczkę... Była pani na złym tropie. Ale dlaczego pani przyszła z tym 
do mnie?



Wierna swoim zasadom, mrs Ollorby nie od­powie­działa na to wprost.



— Do domu wróciłam dopiero o siódmej i przespałam się parę godzin. 
Gdybym dziennie nie odbywała tych kilku­dziesięciu drzemek, dziś byłabym już 
tylko wrakiem! Nie sądzi pan, że teraz właśnie wyglądam jak wrak?



— Wygląda pani jak zawsze czarująco — odrzekł Trayne ironicznie. 
Pochyliła głowę, jakby przyjmowała z po­dzięko­waniem należny jej komplement.



— Kiedy się obudziłam, natychmiast zaczęłam się zastanawiać nad tym 
wszystkim. Tymczasem Hektor, biedny chłopiec, spał jak kamień. Pomyślałam więc, 
że najlepiej zrobię, jak pójdę zobaczyć się z mr Traynem i wszystko mu opowiem 
ponieważ... ponieważ pan wie, jaka jestem dociekliwa — dodała prze­prasza­jąco — 
i zawsze lubię wtykać nos w cudze sprawy. Teraz też dostrzegłam pewne powiązania 
z osobą mr Trayne’a, a ponadto jestem zupełnie pewna, że nie lubi pan Colleya 
Warringtona.



— Colleya Warringtona?... — Trayne podskoczył na dźwięk tego 
nazwiska. — Co on ma z tym wspólnego?



— To on właśnie był razem z nią.



— Z nią?... Z kim? — Te dwa pytania zabrzmiały jak dwa uderzenia 
dzwonu.



— Z miss Joyner.



Myślała, że jego oczy są zamknięte, ale on wpatrywał się w nią z 
niemym przerażeniem.



— Niech mi pani wszystko opowie od początku. Śledziła pani Colleya 
Warringtona i miss Joyner... Gdzie to było?



— Dotarłam za nimi aż do jednego z tych małych zejść przy Upper 
Thames Street. Stała tam przy­cumo­wana motorówka i on mówił, że zabiera ją na 
spotkanie z kimś, kto jest na jachcie.



— Kiedy to było?



— Około jedenastej — odparła.



— I mówi pani, że popłynęli w dół rzeki? Czy... czy miss Joyner 
szła dobro­wolnie?



— Do motorówki wsiadła bez przymusu, chociaż wyglądało na to, że 
nie bardzo chciała to zrobić — powiedziała mrs Ollorby.



Trayne cisnął cygaro do kominka. Jego twarz podobna była do 
kamienia.



— A zatem popłynęła w tej motorówce w dół rzeki?... Słyszała pani 
któregoś z ludzi stanowiących załogę tej motorówki?



— Tak, słyszałam. I niech pan sobie wyobrazi, mr Trayne, że ten 
głos bardzo mi przypominał jednego z synów Eli Bossa.



Spojrzał na zegar, a następnie przeniósł wzrok na jej twarz. 
Pomyślała, że uczynił to odruchowo, ale Trayne nigdy nic nie robił odruchowo.



— Nie wyglądało to na ukradkowe wymknięcie się — trajkotała dalej 
mrs Ollorby. — Przecież miss Joyner jest zakochana w Dicku Hallowellu, prawda?



W jej głosie brzmiało nie­ukrywane prze­rażenie, a zarazem 
nie­dowierzanie.



— Ma pani na myśli tego gwardzistę Dicka Hallowella?



Skinęła głową.



— Oni chcą się pobrać, powiedział mi to mały ptaszek. Będzie chyba 
musiał opuścić regiment, gdyż są jakieś trudności z odnale­zieniem jej 
krewnych... Chociaż myślę, że mogłabym powiedzieć coś na ten temat — pochyliła 
kokieteryjnie głowę, jak potężne ptaszysko w czasie zalotów.



Trayne nacisnął dzwonek umieszczony na ścianie.



— Dziękuję, mrs Ollorby. Jest pani szatańsko sprytna i pewnie 
wydaje się pani, że wpakuje mnie tam, gdzie nie ma nawet szczurów, co? Dobrze, 
sam tam pójdę, jeśli to panią interesuje. Teraz niech mi pani powie prawdę: po 
co pani do mnie przyszła? I po co mi pani to wszystko opowiedziała?



Mrs Ollorby zwilżyła wargi.



— Jestem matką — odparła. — To wystarczy.



Wyciągnął rękę, uścisnął jej dłoń i chociaż była kobietą silną, 
ugięła się pod wpływem tego uścisku.



Do pokoju wszedł służący.



— Samochód — rozkazał i bez słowa wyszedł do sypialni.



Wysunął szufladę, wyjął pistolet, sprawdził magazynek i wsunął go 
do kieszeni. Potem odszukał jeszcze trzy zapasowe magazynki i schował je do 
marynarki. Wyszedł do hallu i zakładając płaszcz, zauważył stojącą w drzwiach 
mrs Ollorby.



— Nigdy pani tego nie zapomnę — powiedział i przeszedł obok niej, 
zanim zdążyła odpowiedzieć.



Samochód jechał zbyt wolno przez zatłoczone ulice City i wyskoczył 
z niego, zanim dojechali do zamkniętych bram Tower.



— Bardzo mi przykro, sir, ale nie może pan wejść — oświadczył 
policjant przy bramie. — Dziś Tower jest zamknięty.



— Mam specjalną wiadomość dla Sir Richarda Hallowella — rzekł 
Trayne. — Muszę się z nim natychmiast widzieć.



Policjant wezwał swego kolegę i ten, eskortując, zaprowadził 
Trayne’a do pierwszej bramy z wartownikiem.



— Może iść — zgodził się sierżant — ale tylko wprost do kwatery Sir 
Ryszarda i po drodze nie wolno mu z nikim roz­mawiać.



Przyczyny takiej ostrożności nie były tajemnicą dla Tigera. Nie 
patrząc na wieżę skarbca, skierował kroki na plac parad.



— Trayne? Trayne? Znam to nazwisko — rzekł Dick, gdy za­anonso­wano 
mu przybycie gościa. — Wprowadźcie go. Niech policjant zaczeka na zewnątrz.



Tiger Trayne wpadł do pokoju, zatrzasnął za sobą drzwi i przez 
moment patrzyli na siebie bez słowa: mistrz zbrodni i człowiek, który kochał 
Hope Joyner.



— No więc... — przerwał milczenie Dick. — Co mogę dla pana zrobić, 
mr Trayne?



Zadając to pytanie, nagle przypomniał sobie tego człowieka i 
krążącą o nim dziwną opinię.



— Ubiegłej nocy dokonano dwóch zbrodni. Przyszedłem w sprawie tej 
ważniejszej — oświadczył krótko Tiger. — Uprowa­dzono Hope Joyner. 
Przy­puszczam, że wie pan o tym?



— Nie, nie wiem; nawet nie chciałem dopuścić takiej myśli — odparł 
pobladły Dick. — Czy to prawda?



Trayne szybko skinął głową potakująco.



— Ona pana kocha?



Czy miał prawo stawiać takie pytanie? Dick nie zastanawiał się w 
tej chwili nad tym.



— Kocham ją — odparł po prostu. — Ale... dlaczego pan pyta?



Tiger patrzył przez okno na mur białej White Tower, potem powoli 
przeniósł wzrok na Dicka.



— Ponieważ ona jest moją córką, oto dlaczego pytam.


 

 

 

 

 

Rozdział XXI


 

 



Jego córka! Hope Joyner córką króla włamywaczy! Dick nie mógł 
wydobyć z siebie słowa.



— Nikt poza panem o tym nie wie — mówił dalej Trayne — chociaż 
przy­puszczam, że stara Ollorby coś podejrzewa.



— Pańska córka?



Trayne wzruszył szerokimi ramionami.



— Pomówimy o tym później — rzekł. — Przyszedłem tu, bo chcę, aby 
udał się pan ze mną na ratunek Hope... i coś jeszcze. Ma pan dobrego pilota, 
człowieka, któremu można zaufać?



— Ja sam jestem pilotem — odparł spokojnie Dick. — I myślę, że 
mógłbym też zdobyć coś do latania. Wie pan, gdzie ona jest?



Tiger skinął głową.



— Nie chcę o tym mówić. Próbuję uniknąć dożywocia... Pan tego nie 
rozumie.



— Myślę, że rozumiem — odparł Dick cicho. — Pan może się z tego 
wywinie, ale czy ocali pan mego brata?



Tiger Trayne zagryzł wargi.



— Rozpoznano go? To sprawy komplikuje. Jednak teraz nie martwię się 
nawet o siebie. Hope zawsze była pierwsza. Może pan wyjść z Tower?



Dick szybko myślał.



— Myślę, że mogę — odparł. — Ale wpierw muszę zobaczyć się z 
pułkownikiem. Pójdzie pan ze mną.



Mężczyzna milczał, ale poszedł za nim po schodach i dalej przez 
plac w kierunku kwatery pułkownika. Policjant pozostał na górze, mogli więc 
swobodnie rozmawiać, jednak obaj nie wy­powiedzieli ani jednego słowa.



Dick pozostawił Trayne’a na zewnętrz. Tiger chodził tam i z 
powrotem z rękoma w kieszeniach, jakby był cywilnym wartownikiem postawionym 
przed wejściem do kwatery puł­kownika. Minęło pięć minut, dziesięć minut, ujrzał 
jak drgnęła kotara w oknie i zatrzymał się. Z okna patrzyła na niego Lady 
Cynthia, z oczami roz­szerzo­nymi przerażeniem. Zniknęła, ale w kilka sekund 
później otwarły się drzwi kwatery i ukazała się w nich.



— Czego chce... pan tutaj? — Jej głos był ochrypły, widział, jak 
ciężko oddycha z podniecenia.



— Ta świnia ze Wschodu porwała Hope Joyner.



— Hope Joyner? — powtórzyła wolno. — O, mój Boże! Ona chyba nie 
jest...



— Hope Joyner jest moją córką. Oto, co ci chciałem po­wiedzieć — 
rzekł. — Trzymałem ją z dala od mego plugawego życia, dałem jej pozycję i 
komfort. Dbałem o nią. Opiekowałem się nią od dnia, w którym wyrwałem ją z łap 
tego łotra, który prowadził żłobek, do którego oddała ją matka... Hope Joyner! — 
wychrypiał. — Jej rodzina nie jest dość dobra dla żony puł­kownika! Pamiętaj o 
tym, Cynthio!



Słaniając się, oparła się o ścianę budynku i zbladła jak kreda.



— Uprowadził ją facet nazwiskiem Warrington. Jest en route 
do Kishlastanu... I wiem, na jakim statku płynie. Ale nie martw się — i choć 
jego głos brzmiał szorstko, przebijały w nim jakieś dziwnie łagodne nuty, które 
natychmiast rozpoznała.



Skinęła głową.



— Wracam do domu. — Wchodząc do bramy z trudnością poruszała 
nogami. Obejrzała się jeszcze i spojrzała na niego. — Możesz mi powiedzieć... co 
się stało?



— Powiem ci... — ale w tym momencie zjawił się Dick.



— W porządku! — rzucił od progu, ledwo zauważając obec­ność Lady 
Cynthii. — Pułkownik jest człowiekiem, na którego zawsze można liczyć. Na 
szczęście był u niego przed­stawiciel rządu.



— Co im pan powiedział? — spytał Trayne, gdy zbiegali po pochyłości 
terenu. Policjant pospieszył za nimi.



— Uczyniłem aluzję, że może im pan zwrócić koronę i chwycili tę 
szansę. Gazety jeszcze niczego nie opublikowały i o niczym nie napiszą... 
Wszystko ma być utrzymane w tajemnicy.



Wbrew wszelkim przepisom drogowym samochód Trayne’a dowiózł ich 
błyska­wicznie do naj­bliższego lotniska wojskowego. Komendant został 
tele­fonicznie uprzedzony o ich przybyciu i cze­kał na nich lekki samolot 
zwiadowczy.



W pięć minut później samolot wystartował w zachmurzone niebo, 
kierując się na wschód.


 

 

 

 

 

Rozdział XXII


 

 



Graham Hallowell z ulgą wrócił do swojej kabiny, która w 
po­równaniu z ciemnym, brudnym pokładem była miejscem niemal luksusowym i miłym. 
Zamknął drzwi na klucz i poszedł zajrzeć do Colleya. Mężczyzna siedział w kącie 
ciemnej klitki, z twarzą ukrytą w dłoniach. Usłyszawszy jak Graham wchodzi, 
podniósł głowę i spojrzał na niego, dzwoniąc zębami.



— Wiedziałem, że to bydlak – rzekł, drżąc na całym ciele. — Gdzie 
ją wsadzili?



— Nie wiem.



— Miałem dostać kabinę z lewej burty. Gdzie tu jest lewa burta?



Graham nie uważał za konieczne odpowiadać na to dziecinne pytanie. 
Wycofał się i zamykając drzwi, powiedział bez entu­zjazmu:



— Lepiej niech się pan przeniesie do mojego królewskiego 
apartamentu! Teraz znowu wychodzę, ale zamknę drzwi na klucz, więc nie musi się 
pan bać.



— Co pan chce zrobić? — spytał Colley drżącym głosem.



— Nie wiem. Ten facet musi wysadzić Hope na brzeg, cokol­wiek 
miałoby się stać!



Wyszedł na korytarz, starannie zamknął za sobą drzwi i w pierwszej 
kolejności zbadał kabiny po tej stronie statku. Kiedy nie znalazł śladu Hope 
Joyner, wrócił i poszedł długim koryta­rzem biegnącym wzdłuż górnego pokładu. Tu 
jednak w pewnym momencie zatrzymał się zdumiony; korytarz przegradzały solidne 
stalowe drzwi zamknięte z drugiej strony. Wspiął się po drabinie na niewielki 
pokład szalupowy i posuwając się niepewnie, dotarł do mostku nawi­gacyj­nego. 
Dostrzegł tu dwie sylwetki stojące razem w rogu mostku. Na szczęście wyraźnie 
nie zauważyli go.



Kryjąc się pod mostkiem, przeszedł przez pokład na lewą burtę. 
Dalej drabina wiodła na pokład dziobowy, ale bał się, że go zauważą, gdy tędy 
zejdzie na dół. Schyliwszy się, opuścił stopy i zeskoczył na dolny pokład. Udało 
się! Z tej strony do korytarza też prowa­dziły drzwi, ale te były otwarte.



Niewielki statek skakał teraz i kręcił się na wysokiej fali, jak 
łód­ka, rzucając Grahamem z boku na bok, ale na szczęście umiał on chodzić po 
pokładzie w czasie sztormu i niewiele tym się przej­mował.



Pierwsza kabina, jaką zbadał, wyraźnie należała do dwóch braci. 
Była to śmierdząca, gnijąca dziura, zaśmiecona brudną pościelą, gnijącymi 
płaszczami nie­przemakal­nymi i dwiema pusty­mi butelkami toczącymi się po 
podłodze przy każdym przechyle statku. Następna kabina należała do Eli Bossa. 
Była większa, ale równie nie­chlujna i brudna. Trzecia i ostatnia była 
zamknięta. Spróbował ostrożnie otworzyć drzwi, pochylił się i zajrzał przez 
dziurkę od klucza. W środku panowała cisza. Żadnego znaku życia. Gdyby zastukał, 
mógłby ją tylko przerazić, a tego nie chciał.



Kilka stopni zaprowadziło go do stalowych drzwi wiodących na pokład 
rufowy. Drzwi te były zaryglowane dwiema zasuwami. Odsu­nął zasuwy, otworzył 
drzwi, wyszedł na pokład i zamknął je za sobą.



W pobliżu nie było nikogo, nawet marynarzy. Prawdo­podobnie załoga 
w całości zatrudniona była w maszynowni. Pretty Anne nie posiadała 
marynarzy pokładowych. Colley, obolały i chory, wczołgał się do ciemnego kąta 
kabiny, gdy wrócił Graham, aby zabrać trochę derek i poduszkę. Graham wyszedł, 
zostawiając samego swego odrażającego towarzysza podróży, wydostał się na 
pokład, wszedł w korytarz, zamknął za sobą stalowe drzwi, usiadł w kącie, 
przy­goto­wując się do spędzenia nie­wygodnej nocy i zapadł w nie­spokojny sen.



Nie słyszał nadejścia Bossa ani otwierana drzwi, lecz dziewczy­na 
skulona na koi zerwała się natychmiast na nogi na dźwięk zgrzytu klucza w zamku.



— A teraz zobaczymy, jak się pani miewa.



Zatrzasnął za sobą drzwi – i właśnie to zbudziło Grahama. Boss 
zapalił latarnię.



Hope Joyner stała obok koi, kurczowo trzymała się obie­ma rękami 
drewnianego boku, a jej przerażone oczy wlepione były w odrażającą twarz, która 
wpatrywała się w nią badawczo. Eli Boss zawiesił na haku latarnię i pasł teraz 
oczy nie­spodzianą wizją piękności. Widziała jak jego oczy otwierają się szerzej 
i szerzej, aż wreszcie stały się kołami pałającymi niebieskim pło­mieniem. I 
nawet wówczas, gdy wielka brudna łapa zaczęła się zbliżać do jej twarzy, nie 
mogła się ruszyć. Nie krzyknęła nawet, gdy dotknęła jej gładkiego policzka. 
Ohydne, obrośnięte usta otworzyły się...



— Piękna... No, co panienko? Nigdy nie widziałem czegoś takiego... 
W dotyku jak jedwab.



Cofnęła się przed tą pieszczot­liwą łapą, a ten odruch 
prze­rażenia, zdawało się, doprowadził go do szału, gdyż nagle chwycił ją za 
ramię i szarpnął ku sobie.



— Pięknotka!... — wymamrotał.



Nagle coś twardego wbiło się w jego plecy, cofnął ręce, odwrócił 
się wolno, a gdy się odwracał, ten twardy przedmiot przesunął się i na koniec 
ulokował się na wysokości brzucha. Kapitan wpierw spojrzał w dół na lufę 
pistoletu, a potem podniósł wzrok na twarz Grahama.



— Co to ma znaczyć? — wychrypiał. — Przecież powiedział pan, że nie 
ma broni?



W odpowiedzi Graham głową wskazał drzwi.



— Co to ma znaczyć? — znów spytał Eli Boss. Lufa pistoletu wcisnęła 
się głębiej w brzuch. Wiedział, że jeśli opuści ręce, czeka go śmierć... — 
Myślałem, że pan nie ma broni...



— Wynoś się — powiedział krótko Graham.



Kapitan się zawahał, następnie powoli ruszył ku drzwiom. Zanim 
doszedł do progu, nagle skoczył, ale Graham był na to przy­goto­wany i znalazł 
się za drzwiami, zanim kapitan zdążył je przed nim zamknąć.



— Boss, zastrzelę cię jak psa, jeżeli będziesz mi sprawiał kłopoty! 
Zastrzelę i wyrzucę trupa za burtę, a twoi cholerni synkowie nigdy się nie 
dowiedzą, co się z tobą stało. W mojej kabinie siedzi teraz Colley Warrington... 
O, zaskoczyło cię to? Ciąży na tobie, mój człowieku, oskarżenie o usiłowanie 
morder­stwa!



— Co to ma znaczyć?... — Eli Boss miał ograniczony sposób wyrażania 
swoich myśli.



— Potem ci to wytłumaczę. Wracaj na mostek i daj mi klucz.



Graham wyrwał mu klucz i schował go do kieszeni. Kapi­tan bez słowa 
zniknął w ciemnościach. Graham kiwnął na dziew­czynę.



— W mojej kabinie będzie pani bezpieczna — rzekł. — Nazywam się 
Graham Hallowell. Domyśliła się pani?



Skinęła głową.



— Niech pani weźmie ze sobą koc i poduszkę. Jutro omówimy 
szczegóły.



Nie protestowała, wzięła koc i poduszkę, a Graham pozwolił jej to 
nieść, ponieważ w razie ewentualnego napadu chciał mieć swobodę ruchów. Ale nikt 
im nie przeszkodził i za kilka minut była bezpieczna za zamkniętymi drzwiami 
kabiny Graha­ma.



— Nie, nie boję się — powiedziała. — Tylko... bardzo źle się czuję! 
Myślę, że dali mi chloroformu.



Pomógł jej położyć się na łóżku, okrył ją i chociaż protesto­wała, 
że nie jest zmęczona, ledwo zamknęła oczy, już spała.



Graham usiadł, aby rozważyć sytuację. W wewnętrznej kabinie tkwił 
Colley Warrington, zbędny balast. I on też zasnął z wy­czerpania. Graham 
siedział na taborecie z łokciami opartymi na kolanach i próbował zorientować się 
w tej groteskowo-makabrycznej sytuacji. Siedział tak prawie godzinę, 
rozmyślając, planując, żałując... Nagle wstał, wyprostował się i podszedł do 
sejfu. Otworzył go i wyjął skrzynkę. Była zamknięta na zatrzask sprężynowy. 
Nacisnął sprężynę i cztery ściany opadły na boki. Oczom jego ukazał się 
oszałamiający widok, tak wspaniały, że zapierał dech w piersiach. Ostrożnie 
podniósł koronę i trzymając ją w jednej ręce, zaczął się histe­rycznie śmiać.



— Jakie to zabawne! Jakie to cholernie zabawne! — chichotał.



Potem się uspokoił, schował klejnot i umieścił pudełko w sejfie.



Dadzą mu za to prawdo­podobnie dziesięć, a może dwadzieścia lat. 
Ale odzyskał równo­wagę umysłu i postanowił, że choćby miał resztę życia spędzić 
w więzieniu dziób Pretty Anne musi o świcie skierować się w stronę 
brzegu. Przypomniał sobie, że świt już wkrótce, odsunął więc zasłonę na 
iluminatorze i wyjrzał na zewnątrz. Tak, świtało. Widział teraz piętrzące się 
wokół fale, a niekiedy ciemną linię lądu na horyzoncie. Odsłonił drugi 
iluminator, ale żeby to uczynić musiał pochylić się nad śpiącą dziewczyną. 
Zbudziła się z okrzykiem.



— Wszystko w porządku — uspokoił ją cichym głosem. — Chcę wpuścić 
trochę światła i świeżego powietrza do tej wstrętnej dziury.



— Przepraszam — powiedziała pokornie — coś mi się śniło.



— Proszę jeszcze spać — polecił, ale sen już ją opuścił.



— Nie możemy wyjść na pokład? Jeżeli zaraz nie wyjdę, rozchoruję 
się — błagała.



Graham się zawahał.



— Dobrze — wyraził zgodę, otworzył drzwi i wyprowadził ją na 
pokład.



Stanęła przy relingu i chłonęła czyste, świeże powietrze mor­skie. 
W pobliżu nie było nikogo. Graham ostrożnie wspiął się na drabinkę i rozejrzał 
wokoło. Nigdzie nie było śladu Eliego Bossa, ale jakiś mężczyzna, który, jak się 
domyślał, był jednym z synów kapitana, stał na mostku, opierając się o reling.



Nagle usłyszał plusk i spojrzał w dół... Mignęło coś, kręcąc się i 
wirując, aż wreszcie zniknęło w białej pianie otaczającej Pretty Anne.



— Co pan tam zobaczył? — spytała dziewczyna.



— Nic — odrzekł szybko Graham.



Gdyby był człowiekiem pobożnym, westchnąłby i wypowiedział kilka 
słów modlitwy za duszę, która opuściła to plugawe i okale­czone ciało. Ujrzał 
bowiem znie­kształconą twarz, która kiedyś należała do Colleya Warringtona.



Nadeszła jedenasta, południe, minęła pierwsza... Doszedł do nich 
zapach gotowanego jedzenia.



— Musimy zaczekać do wieczora, potem ruszę na mostek — rzekł 
ochryple.



Spojrzała na niego z uwagą. Był ciekaw, o czym myśli. Naraz 
powiedziała:



— Pan jest chyba podobny do Dicka, prawda?



— Za bardzo — odparł.



Już chciał jej opowiedzieć o wypadkach ostatniej nocy, jednak 
doszedł do wniosku, że powinna dowiedzieć się prawdy od kogoś, kto nie 
usprawied­liwiał­by się z tego, co uczynił.



Co się stało z Dickiem? — zastanawiał się i miał lekkie wyrzuty 
sumienia z powodu kłopotów, jakie sprowadził na swego przyrod­niego brata. Nie 
mógł jednak wiele o tym rozmyślać, gdyż jego własna sytuacja była rozpaczliwa i 
nie pozwalała na martwienie się o innych.



Spojrzał na zegarek, było dziesięć po pierwszej. Nagle usłyszał 
jakiś hałas na górnym pokładzie. Brzmiało to tak, jakby toczono coś po blaszanym 
pokładzie. Po chwili ujrzał wielką beczkę ustawioną pionowo na szczycie schodów. 
W pierwszej chwili pomyślał, że w ten sposób chcą zablokować wejście na górny 
pokład. Zaledwie zdążył to pomyśleć, gdy nagle beczka zaczęła się wolno 
przechylać. Z trudem zdążył uskoczyć i ukryć się w lepszym miejscu, gdy beczka z 
hukiem runęła na dolny pokład.



Kątem oka dostrzegł, że dziewczyna skuliła się przy ścianie, a 
potem poczuł palący ból w lewym ramieniu i wiedział, że miejsce, w którym stał, 
nie jest bezpieczne. Pierwszego, który skoczył na niego z mostku, położył jednym 
strzałem, ale potem niemal go przykryli – pół tuzina jakichś nie­określonych 
typów. Kłuli go, bili, szarpali i walili pałkami. Wyrywał się, walczył, zadawał 
ciosy, ranił i strzelał. Widział, jak Eli Boss chwyta się za gardło i pada, 
rzężąc z kulą w szyi. Jednak przewaga była zbyt wielka. Z mostku strzelano do 
niego, kule odbijały się od stalo­wych płyt i o znajdującą się za nim nadbudówkę 
pokładową. Znów poczuł straszliwy ból w lewym ramieniu, z desperacją strzelił do 
postaci stojącej na mostku i ujrzał, jak skręca się i pada na kolana. Potem z 
rykiem wściekłości rzucił się na niego jakiś oszalały ze strachu Murzyn. Graham 
upadł pod kłębowiskiem rąk chwyta­jących jak kleszcze, pod ciosami ludzkich 
bestii, które pragnęły tylko jednego... zatłuc go na śmierć!



 


* * *



 



Lekki, zwiadowczy samolot przeleciał już nad zielonymi pola­mi 
Kentu i teraz ciągnęła się pod nim biała linia fal łamiących się o brzeg, a 
potem już tylko szare morskie fale i statki... Dużo statków, jedne płynęły w 
górę, inne w dół Kanału, a jeszcze inne kierowały się w stronę Francji, a żaden 
z nich nie zdawał się z tej wysokości w ogóle poruszać. Raz ujrzeli statek, 
który opisem Przypominał Pretty Anne, zniżyli lot, aby przekonać się, że 
to tylko zwykły, duży trawler. Krążyli nad kanałem, ale nigdzie nie było śladu 
Pretty Anne. Nagle...



— Jest! — Dick usłyszał w uszach okrzyk i ujrzał na falach punkcik 
statku. Dryfował i nawet z tej wysokości mogli dostrzec, że ma jakieś trudności.



— To Pretty Anne!. — wrzeszczał Trayne i znów wskazał w dół.



Dick miał tylko kilka sekund na podjęcie decyzji. Opaść na 
powierzchnię morza przed statkiem – to musiałoby się skończyć katastrofą, a Eli 
Boss z pewnością nie kwapiłby się z ratowaniem tonących. Pozostało tylko jedno 
wyjście. Rozejrzał się za niszczy­­cielem, który miał polecenie spotkać się z 
nimi, ale nigdzie nie było śladu okrętu.



— Obniżę lot i uderzę w niego — zdecydował Dick.



Skierował maszynę w dół.



— Przygotuj się do skoku.



Wyłączył silnik i samolot lotem ślizgowym opadał coraz niżej. Potem 
nastąpił wstrząs – maszyna uderzyła w komin i zatrzymała się przed podporą 
mostku kapitań­skiego.



Tiger Trayne odpiął już wcześniej pas, uderzenie brutalnie 
wyrzuciło go na pokład i przez chwilę leżał ogłuszony. Gdy zerwał się na nogi, 
zobaczył Dicka biegnącego w kierunku rufy, usłyszał strzały z pistoletu i 
pospieszył za nim nie­pewnym krokiem. Wpierw natknął się na Eliego Bossa, jego 
siwa broda zalana była krwią, wyłażące z orbit prze­raża­jące oczy patrzyły na 
niego obłąkanym wzrokiem.



— Gdzie jest miss Joyner?



Eli wskazał w dół. Prze­chyliwszy się przez reling, Tiger Trayne 
ujrzał bladą twarz dziewczyny wciśniętej w kąt pokładu przy ścianie nad­budówki. 
Była nie­przytomna. Zeskoczył w dół po drabince, uniósł ją i głaszcząc po 
twarzy, przemawiał pieszczotli­­wymi słowami.



— Wydaje mi się, że załatwili Grahama...



Obejrzał się przez ramię. Za nim stał Dick.



— Załatwili... Grahama? O, tak. Weź ją.



Dick opasał ramieniem dziewczynę, a Tiger podszedł do nie­­ruchomej 
postaci na pokładzie.



Na pierwszy rzut oka można było sądzić, że godziny Grahama są 
policzone. Leżał w kałuży krwi tak nie­ruchomy, że w pierwszej chwili Trayne 
pomyślał, iż ten człowiek nie żyje. Pochylił się i szybko go zbadał – kilka lat 
życia Tiger Trayne spędził w wielkim londyńskim szpitalu. Zbadał serce, 
pobieżnie przyjrzał się obra­żeniom i przekonał się, że prawdziwe 
nie­bezpie­czeństwo tkwi w ra­nach ramienia. Zrobił prowizo­ryczny opatrunek, 
którym zatamo­wał krew, i wdrapał się na górny pokład. Maszyny statku stanęły. 
Górny pokład zasłany był resztkami rozbitego samolotu. Rozbite łodzie, złamany 
komin i strzaskany mostek świadczyły o sile ude­rzenia. To, że nie zginęli w 
czasie zderzenia, graniczyło z cudem.



Ludzie, którzy napadli na Grahama, zniknęli gdzieś bez śladu. Tylko 
stary Eli i jego syn znajdowali się w zasięgu wzroku. Stali w pobliżu 
zrujnowanego mostku i patrzyli w dół na syna i brata, na człowieka, który został 
trafiony ostatnim strzałem z pistoletu Grahama.



— Gdzie jest Warrington? — spytał Trayne.



— Nie wiem — warknął kapitan. — A gdzie, u diabła, miałby być? 
Nigdy go nie widziałem.



Trayne rozejrzał się dookoła.



— Każ swoim ludziom, żeby spuścili łódź.



Po chwili na falach kołysała się mała motorówka, która wcześniej 
przy­wiozła dziewczynę od mostu Londyńskiego na statek. Trudno było zebrać 
załogę, aby spuścić tę motorówkę, ale na szczęście po chwili dokonano tego dość 
karko­łomnego wyczynu i przy­cumo­­wano ją do rufy statku. Jednak nie 
potrzebowali ruszać w tę nie­bezpieczną podróż, gdyż nadpłynął niszczyciel i był 
teraz tak blisko, że słyszeli terkot telegrafu, gdy kapitan na mostku wy­dawał 
komendę Stop!


 

 

 

 

 

Rozdział XXIII


 

 



To pewne, że rządy stoją ponad nie­pisanym prawem. Czterech ludzi 
czekało w różnych nastrojach, aby puszczono w ruch tryby sprawiedli­wości. 
Bardzo osłabiony i obojętny na wszystko 
> Graham 
Hallowell, powracający do zdrowia w Surrey, skarżył się tylko na jedno:



— To będzie przerażające... Znowu wpakują mnie do więzienia i to 
właśnie wtedy, jak cię trochę lepiej poznałem, Diano.



Pochyliła się nad nim z uśmiechem.



— Czuję, że tak się nie stanie. Przecież mają znów tę swoją koronę 
i ani słowo nie prze­dostało się do prasy. Nie ośmielą się. Ale gdyby jednak...



Nie dokończyła. Wiedziała, że gdyby z jej życia usunięto to nowe 
uczucie, jakie się w niej odezwało, to życie dla niej nie miałoby już znaczenia.



Tiger Trayne, pewny, że znajduje się pod nadzorem policji, czekał 
ze spokojem wielkiej mądrości. Każdego ranka, gdy służący przynosił mu gazety, 
nie­zmiennie pytał o pogodę. Przy śniadaniu, z gorliwością wartą lepszej sprawy, 
uskarżał się na jakość kawy. I chociaż wiedział, że ilekroć wychodzi z domu, 
zawsze towarzyszy mu cień, fakt ten nie zakłócał mu spokoju ani też nie psuł 
dobrego nastroju.



Dick Hallowell przeciwnie – był tak zde­nerwo­wany, jak tylko to 
było możliwe, chociaż wyraźnie nadmieniono, że dla niego sprawa jest już 
skończona i zamknięta.



Pewnego popołudnia złożyła mu w jego kwaterze nie­spodzianą wizytę 
Lady Cynthia.



— Widziałam pana wczoraj wieczorem na obiedzie u Ritza — 
oświadczyła. — Czy tą piękną dziewczyną jest Hope Joyner?



— Tak — odparł krótko Dick.



— Kiedy pan mi ją przedstawi?



Rzucił jej szybkie spojrzenie.



— Nie wiedziałem, że chce ją pani zobaczyć, Lady Cynthio. Chce 
pani?... Naprawdę?



Skinęła głową.



— Lubię oglądać narzeczone, które wchodzą do regimentu... a 
przecież ona wejdzie do naszego regimentu, prawda Dick?



Dick zaprzeczył ruchem głowy.



— Opuszczam regiment, Lady Cynthio.



— Nie zrobi pan tego — odparła w dawnym, wyniosłym stylu. — Bardzo 
pragnę, aby weszła do regimentu. Chciałabym być… być dla niej matką, Dick.



W jej głosie zabrzmiało coś, co go zdumiało.
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 * jQuery JavaScript Library v1.4.2
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 *
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(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);



OEBPS/Images/SKmale.gif





OEBPS/Audio/cribbage.mp3
2.612244



OEBPS/Audio/currant.mp3
2.2987747



OEBPS/Audio/oui.mp3
3.0824478



OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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